
  [image: cover] 


  [image: tytulowa]


  MI­LAN KUN­DE­RA


  Księ­ga śmie­chu iza­po­mnie­nia


  Część pierwsza

  Stracone listy


  



  


  1


  W lu­tym 1948 roku przy­wód­ca ko­mu­ni­stów Kle­ment Got­twald wy­szedł nabal­kon ba­ro­ko­we­go pra­skie­go pa­ła­cu, byprze­mó­wić dose­tek ty­się­cy oby­wa­te­li wy­peł­nia­ją­cych Ry­nek Sta­re­go Mia­sta. Była tohi­sto­rycz­na chwi­la wdzie­jach Czech. Chwi­la prze­ło­mo­wa, ja­kie zda­rza­ją się raz, dwa razy naty­siąc lat.


  Got­twal­da ota­cza­li jego to­wa­rzy­sze, tuż obok nie­go stał Cle­men­tis. Pró­szył śnieg, było chłod­no, aGot­twald stał zgołą gło­wą. Tro­skli­wy Cle­men­tis zdjął swą fu­trza­ną czap­kę iwło­żył ją nagło­wę Got­twal­do­wi.


  Wy­dział pro­pa­gan­dy po­wie­lił wset­kach ty­się­cy eg­zem­pla­rzy fo­to­gra­fię bal­ko­nu, naktó­rym Got­twald, wba­ra­ni­cy nagło­wie iz to­wa­rzy­sza­mi uboku, prze­ma­wia dona­ro­du. Natym bal­ko­nie roz­po­czę­ły się dzie­je ko­mu­ni­stycz­nych Czech. Zpla­ka­tów, pod­ręcz­ni­ków oraz mu­ze­ów zna­ło tę fo­to­gra­fię każ­de dziec­ko.


  W czte­ry lata póź­niej Cle­men­ti­sa oskar­żo­no ozdra­dę ipo­wie­szo­no. Wy­dział pro­pa­gan­dy na­tych­miast wy­skro­bał goz dzie­jów ioczy­wi­ście rów­nież zewszyst­kich fo­to­gra­fii. Odtego cza­su stoi już Got­twald nabal­ko­nie bez nie­go. Tam, gdzie znaj­do­wał się Cle­men­tis, jest tyl­ko pu­sta ścia­na pa­ła­cu. ZCle­men­ti­sa po­zo­sta­ła je­dy­nie czap­ka nagło­wie Got­twal­da.
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  Jest rok 1971 iMi­rek mówi: Wal­ka czło­wie­ka zwła­dzą jest wal­ką pa­mię­ci zza­po­mnie­niem.


  Chce wten spo­sób uspra­wie­dli­wić to, cojego przy­ja­cie­le na­zy­wa­ją nie­ostroż­no­ścią: sta­ran­nie pro­wa­dzi dzien­ni­ki, prze­cho­wu­je ko­re­spon­den­cję, spo­rzą­dza no­tat­ki zewszyst­kich spo­tkań, naktó­rych roz­pa­tru­ją sy­tu­ację iza­sta­na­wia­ją się, coro­bić da­lej. Wy­ja­śnia im: Nie po­peł­niam żad­ne­go wy­kro­cze­nia prze­ciw kon­sty­tu­cji. Ukry­wać się imieć po­czu­cie winy, tobył­by po­czą­tek klę­ski.


  Ty­dzień temu, gdy jako czło­nek bry­ga­dy bu­dow­la­nej pra­co­wał nada­chu nowo wzno­szo­ne­go domu, spoj­rzał wdół iza­krę­ci­ło musię wgło­wie. Za­to­czył się izła­pał zaluź­no po­ło­żo­ną sta­lo­wą bel­kę, spod któ­rej po­tem trze­ba gobyło wy­cią­gać. Wpierw­szej chwi­li rana wy­da­wa­ła się groź­na, ale póź­niej, gdy oka­za­ło się, że totyl­ko ba­nal­ne zła­ma­nie ręki, po­my­ślał zra­do­ścią, że bę­dzie miał parę ty­go­dni zwol­nie­nia iwresz­cie po­za­ła­twia spra­wy, naktó­re do­tąd nie miał cza­su.


  Mimo wszyst­ko osta­tecz­nie przy­znał ra­cję ostroż­niej­szym ko­le­gom. Kon­sty­tu­cja gwa­ran­tu­je copraw­da wol­ność sło­wa, ale pra­wo ka­rze zawszyst­ko, comoż­na uznać zadzia­łal­ność naszko­dę pań­stwa. Czło­wiek ni­g­dy nie może wie­dzieć, kie­dy pań­stwo pod­nie­sie krzyk, że ta­kie czy inne sło­wo przy­no­si muszko­dę. Po­sta­no­wił więc mimo wszyst­ko wy­wieźć kom­pro­mi­tu­ją­ce ma­te­ria­ły wbez­piecz­ne miej­sce.


  Naj­pierw jed­nak chce za­ła­twić tę spra­wę zeZde­ną. Te­le­fo­no­wał doniej, dojej mia­sta, ale nie mógł się do­dzwo­nić. Wten spo­sób stra­cił czte­ry dni. Do­pie­ro wczo­raj uda­ło musię znią po­roz­ma­wiać. Obie­ca­ła mu, że dzi­siaj popo­łu­dniu bę­dzie nanie­go cze­kać.


  Jego sie­dem­na­sto­let­ni syn pro­te­sto­wał – Mi­rek nie może prze­cież pro­wa­dzić wozu, kie­dy majed­ną rękę wgip­sie. Rze­czy­wi­ście nie było toła­twe. Zła­ma­na ręka huś­ta­ła musię natem­bla­ku przed pier­sią, bez­sil­na ibez­u­ży­tecz­na. Zmie­nia­jąc, bieg za­wsze mu­siał pu­ścić nachwi­lę kie­row­ni­cę.


  3


  Ze Zde­ną cho­dził dwa­dzie­ścia pięć lat temu iz owych cza­sów po­zo­sta­ło mupo niej je­dy­nie kil­ka wspo­mnień.


  Raz, kie­dy się spo­tka­li, ocie­ra­ła so­bie oczy chu­s­tecz­ką ipo­cią­ga­ła no­sem. Spy­tał ją, cosię sta­ło. Wy­ja­śni­ła mu, że wczo­raj zmarł ja­kiś ro­syj­ski mąż sta­nu. Ja­kiś Żda­now, Ar­bu­zów czy Ma­stur­bow. Gdy­by mie­rzyć ilo­ścią łez, śmierć Ma­stur­bo­wa wstrzą­snę­ła nią bar­dziej niż śmierć wła­sne­go ojca.


  Czy tow ogó­le moż­li­we, że tak było? Czy tego pła­czu nad Ma­stur­bo­wem nie wy­my­śli­ła so­bie tyl­ko jego dzi­siej­sza nie­na­wiść? Nie, zda­rzy­ło się tona pew­no. Praw­dą jest jed­nak, że bez­po­śred­nich oko­licz­no­ści, któ­re spra­wi­ły, że jej płacz był wia­ry­god­ny ipraw­dzi­wy, dziś już so­bie nie uzmy­sła­wiał iwspo­mnie­nie prze­sta­ło być po­dob­ne dopraw­dy, sta­ło się ka­ry­ka­tu­rą.


  Wszyst­kie jego wspo­mnie­nia oniej były ta­kie. Wra­ca­li ra­zem tram­wa­jem zmiesz­ka­nia, wktó­rym pierw­szy raz się ko­cha­li. (Ze szcze­gól­ną sa­tys­fak­cją Mi­rek prze­ko­ny­wał sa­me­go sie­bie, że oich spół­ko­wa­niach już zu­peł­nie za­po­mniał inie umiał­by oży­wić znich wpa­mię­ci ani jed­nej se­kun­dy.) Sie­dzia­ła wkąt­ku naław­ce, tram­waj trząsł, ajej twarz była smut­na, za­pa­trzo­na wsie­bie iza­dzi­wia­ją­co sta­ra. Gdy py­tał, cze­mu jest taka mil­czą­ca, do­wie­dział się, że nie była za­do­wo­lo­na zich sto­sun­ku. Po­wie­dzia­ła, że ko­chał ją jak in­te­li­gent.


  Sło­wo „in­te­li­gent” wów­cze­snym żar­go­nie po­li­tycz­nym było obe­lgą. Ozna­cza­ło czło­wie­ka, któ­ry nie ro­zu­mie ży­cia ijest ode­rwa­ny odludu. Wszyst­kich ko­mu­ni­stów, któ­rzy zo­sta­li wte­dy po­wie­sze­ni przez in­nych ko­mu­ni­stów, ob­da­rza­no tym wy­zwi­skiem. Wprze­ci­wień­stwie dotych, copew­nie sta­li nazie­mi, bu­ja­li po­dob­no wob­ło­kach. Było więc naswój spo­sób spra­wie­dli­we, że zakarę raz naza­wsze usu­nię­to imzie­mię spod stóp iza­wi­śli ka­wa­łek nad nią.


  Ale comia­ła namy­śli Zde­na, za­rzu­ca­jąc mu, że spół­ku­je jak in­te­li­gent?


  Tak czy owak, nie była znie­go za­do­wo­lo­na itak samo jak po­tra­fi­ła sto­su­nek abs­trak­cyj­ny (swój sto­su­nek donie­zna­ne­go Ma­stur­bo­wa) wy­peł­nić naj­kon­kret­niej­szym uczu­ciem (zma­te­ria­li­zo­wa­nym włzie), umia­ła rów­nież naj­kon­kret­niej­sze­mu ak­to­wi nadać zna­cze­nie abs­trak­cyj­ne, aswe nie­za­do­wo­le­nie okre­ślić wka­te­go­riach po­li­tycz­nych.
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  Pa­trzy wewstecz­ne lu­ster­ko iza­uwa­ża, że zanim je­dzie sta­le ten sam oso­bo­wy sa­mo­chód. Ni­g­dy nie wąt­pił, że jest ob­ser­wo­wa­ny, ale do­tych­czas ro­bi­li toz mi­strzow­ską dys­kre­cją. Dziś za­szła za­sad­ni­cza zmia­na: chcą, żeby onich wie­dział.


  Mniej wię­cej dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów zaPra­gą znaj­du­je się wśród pól wiel­ki płot, aza nim warsz­tat sa­mo­cho­do­wy. Matam do­bre­go zna­jo­me­go ichce, byten wy­mie­nił muuszko­dzo­ny roz­rusz­nik. Za­trzy­mał wóz przed bra­mą, za­gro­dzo­ną szla­ba­nem wczer­wo­no-bia­łe pasy. Koło szla­ba­nu sta­ła gru­ba baba. Mi­rek cze­kał, kie­dy pod­nie­sie szla­ban, ale ona pa­trzy­ła tyl­ko dłu­go nanie­go iani drgnę­ła. Za­trą­bił – bez re­zul­ta­tu. Wy­chy­lił się zokien­ka.


  – Tojesz­cze pana nie za­mknę­li? – ode­zwa­ła się baba.


  – Nie, jesz­cze mnie nie za­mknę­li – od­parł Mi­rek. – Czy może pani pod­nieść ten szla­ban?


  Jesz­cze kil­ka dłu­gich chwil pa­trzy­ła nanie­go obo­jęt­nie, poczym ziew­nę­ła iode­szła dopor­tier­ni. Roz­wa­li­ła się tam zasto­łem iwię­cej już naMir­ka nie spoj­rza­ła.


  Wy­siadł więc zwozu, prze­szedł obok szla­ba­nu iod­na­lazł wwarsz­ta­cie zna­jo­me­go me­cha­ni­ka. Me­cha­nik wró­cił znim isam uniósł szla­ban (baba na­dal sie­dzia­ła obo­jęt­nie wpor­tier­ni), żeby Mi­rek mógł wje­chać napo­dwó­rze.


  – Wi­dzisz,, comasz ztego, że tak czę­sto po­ka­zy­wa­łeś się wte­le­wi­zji – rzekł me­cha­nik. – Te­raz zna cię zwi­dze­nia byle baba.


  – Akto tojest? – spy­tał Mi­rek.


  Do­wie­dział się, że na­jazd ar­mii ro­syj­skiej, któ­ra za­ję­ła Cze­chy iwszę­dzie wpro­wa­dza­ła swo­je po­rząd­ki, po­bu­dził ją donie­zwy­kłej ak­tyw­no­ści. Wi­dzia­ła, że lu­dzie sto­ją­cy wy­żej odniej (a wy­żej odniej stał cały świat) wsku­tek naj­drob­niej­sze­go po­są­dze­nia po­zba­wia­ni są wła­dzy, po­zy­cji, pra­cy ichle­ba, ipod­nie­ci­ło ją todo czy­nu: sama za­czę­ła do­no­sić.


  – Więc jak się todzie­je, że cią­gle jest por­tier­ką? Dla­cze­go jej nie awan­so­wa­li?


  Me­cha­nik ro­ze­śmiał się:


  – Nie zli­czy dopię­ciu. Nie mogą jej awan­so­wać. Mogą tyl­ko jesz­cze raz po­twier­dzić jej pra­wo dodo­no­sze­nia. Tocała jej na­gro­da.


  Na­stęp­nie pod­niósł ma­skę izaj­rzał dosil­ni­ka.


  Na­gle Mi­rek zo­rien­to­wał się, że dwa kro­ki odnie­go stoi ja­kiś męż­czy­zna. Rzu­cił nanie­go okiem: miał sza­rą ma­ry­nar­kę, bia­łą ko­szu­lę zkra­wa­tem ibrą­zo­we spodnie. Nad gru­bą szy­ją ina­la­ną twa­rzą fa­lo­wa­ły on­du­lo­wa­ne siwe wło­sy. Stał ipa­trzył name­cha­ni­ka po­chy­lo­ne­go pod unie­sio­ną ma­ską.


  Me­cha­nik rów­nież pochwi­li goza­uwa­żył, wy­pro­sto­wał się ipo­wie­dział:


  – Szu­ka pan ko­goś?


  Męż­czy­zna zgru­bą szy­ją ion­du­lo­wa­ny­mi wło­sa­mi od­po­wie­dział:


  – Nie. Ni­ko­go nie szu­kam.


  Me­cha­nik znów po­chy­lił się nad sil­ni­kiem irzekł:


  – Napla­cu Wa­cła­wa wPra­dze stoi czło­wiek irzy­ga. Ja­kiś prze­cho­dzień pa­trzy nanie­go ismęt­nie kiwa gło­wą: „Że­byś pan wie­dział, jak japana ro­zu­miem…”
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  Za­mor­do­wa­nie Sa­lva­do­ra Al­len­de szyb­ko prze­sło­ni­ło pa­mięć oro­syj­skiej in­wa­zji naCze­chy, krwa­wa ma­sa­kra wBan­gla­de­szu ka­za­ła za­po­mnieć oAl­len­dem, woj­na naPu­sty­ni Sy­naj­skiej za­głu­szy­ła płacz Ban­gla­de­szu, ma­sa­kra wKam­bo­dży po­zwo­li­ła za­po­mnieć oSy­na­ju itak da­lej, itak da­lej, itak da­lej, aż docał­ko­wi­te­go za­po­mnie­nia wszyst­kich owszyst­kim.


  W cza­sach, gdy hi­sto­ria to­czy­ła się jesz­cze po­ma­łu, jej nie­zli­czo­ne epi­zo­dy były ła­twe doza­pa­mię­ta­nia itwo­rzy­ły po­wszech­nie zna­ne tło, naktó­rym roz­gry­wał się pa­sjo­nu­ją­cy spek­takl: oso­bi­ste przy­go­dy po­szcze­gól­nych lu­dzi. Dzi­siaj czas idzie szyb­kim kro­kiem. Wy­da­rze­nie hi­sto­rycz­ne, wcią­gu nocy za­po­mnia­ne, już na­za­jutrz błysz­czy rosą świe­żo­ści, wsku­tek cze­go wustach opo­wia­da­ją­ce­go onim nie jest tłem, lecz za­ska­ku­ją­cą przy­go­dą, roz­gry­wa­ją­cą się natle po­wszech­nie zna­nej ba­nal­no­ści pry­wat­ne­go ży­cia czło­wie­ka.


  Żad­ne­go wy­da­rze­nia dzie­jo­we­go nie moż­na zgóry uwa­żać zazna­ne po­wszech­nie, to­też owy­pad­kach, któ­re zda­rzy­ły się kil­ka lat temu, mu­szę opo­wia­dać, jak­by mi­nę­ło odnich ty­siąc­le­cie: Wroku 1939 wkro­czy­ło doCzech woj­sko nie­miec­kie ipań­stwo Cze­chów prze­sta­ło ist­nieć. Wroku 1945 wkro­czy­ło doCzech woj­sko ro­syj­skie ikraj po­now­nie na­zy­wał się nie­pod­le­głą re­pu­bli­ką. Lu­dzie byli za­chwy­ce­ni Ro­sją, któ­ra prze­gna­ła zkra­ju Niem­ców, apo­nie­waż wcze­skiej par­tii ko­mu­ni­stycz­nej wi­dzie­li jej wier­ne ra­mię, prze­nie­śli swo­ją sym­pa­tię nanią. Wsku­tek tego wlu­tym roku 1948 ko­mu­ni­ści do­szli dowła­dzy nie wśród krwi iprze­mo­cy, lecz przy wi­wa­tach mniej wię­cej po­ło­wy na­ro­du. Ite­raz pro­szę ouwa­gę: po­ło­wa, któ­ra wi­wa­to­wa­ła, była tą ak­tyw­niej­szą, ro­zum­niej­szą ilep­szą.


  Tak, pro­szę bar­dzo, za­prze­czaj­cie, je­że­li chce­cie, lecz ko­mu­ni­ści byli ro­zum­niej­si. Mie­li olśnie­wa­ją­cy pro­gram. Plan zu­peł­nie no­we­go świa­ta, wktó­rym wszy­scy znaj­dą swo­je miej­sce. Ci, cobyli prze­ciw nim, nie mie­li żad­nych wiel­kich snów, je­dy­nie parę za­sad mo­ral­nych, wy­świech­ta­nych inud­nych, zktó­rych chcie­li spo­rzą­dzić łaty napo­dar­te por­t­ki ta­kich sto­sun­ków, ja­kie ist­nia­ły do­tych­czas. Nic więc dziw­ne­go, że en­tu­zja­ści ire­ali­za­to­rzy olśnie­wa­ją­cych pla­nów zła­two­ścią zwy­cię­ży­li zwo­len­ni­ków kom­pro­mi­sów iostroż­no­ści iza­czę­li szyb­ko urze­czy­wist­niać swój sen, spra­wie­dli­wą idyl­lę dla wszyst­kich.


  Pod­kre­ślam jesz­cze raz: idyl­lę dla wszyst­kich, al­bo­wiem wszy­scy lu­dzie odnie­pa­mięt­nych cza­sów ma­rzą oidyl­li, oogro­dzie, wktó­rym śpie­wa­ją sło­wi­ki, okra­inie har­mo­nii, gdzie świat nie wy­stę­pu­je prze­ciw­ko czło­wie­ko­wi, aczło­wiek prze­ciw­ko in­nym lu­dziom, gdzie – prze­ciw­nie – świat oraz wszy­scy lu­dzie stwo­rze­ni są zjed­ne­go ma­te­ria­łu, aogień, któ­ry pło­nie nanie­bie, jest tym sa­mym, coten, któ­ry go­re­je wludz­kich du­szach. Wszy­scy są tam nu­ta­mi wspa­nia­łej fugi Ba­cha, akto nie chce być nutą, zo­sta­nie wy­łącz­nie czar­ną krop­ką, zbęd­ną ipo­zba­wio­ną zna­cze­nia, któ­rą wy­star­czy zła­pać iroz­gnieść napa­znok­ciu jak pchłę.


  Już nasa­mym po­cząt­ku nie­któ­rzy lu­dzie zda­li so­bie spra­wę ztego, że ich cha­rak­ter nie na­da­je się doidyl­li, ichcie­li opu­ścić kraj. Po­nie­waż jed­nak isto­tą idyl­li jest to, że sta­no­wi świat dla wszyst­kich, ci, któ­rzy chcie­li emi­gro­wać, dali się po­znać jako wro­go­wie idyl­li iza­miast zagra­ni­cę mu­sie­li pójść zakrat­ki. Wkrót­ce po­wę­dro­wa­ły tam zanimi na­stęp­ne ty­sią­ce idzie­siąt­ki ty­się­cy, awresz­cie rów­nież wie­lu ko­mu­ni­stów, jak naprzy­kład mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Cle­men­tis, któ­ry kie­dyś po­ży­czył czap­kę Got­twal­do­wi. Naekra­nach kin trzy­ma­li się zaręce nie­śmia­li ko­chan­ko­wie, zdra­da mał­żeń­ska była su­ro­wo ka­ra­na przez oby­wa­tel­skie sądy spo­łecz­ne, sło­wi­ki śpie­wa­ły, acia­ło Cle­men­ti­sa ko­ły­sa­ło się niby dzwon zwia­stu­ją­cy nowy po­ra­nek ludz­ko­ści.


  I wte­dy cilu­dzie, mło­dzi, ro­zum­ni ira­dy­kal­ni, do­zna­li na­gle oso­bli­we­go uczu­cia, że wy­pu­ści­li wświat czyn, któ­ry za­czął żyć wła­snym ży­ciem, prze­stał być po­dob­ny doich wy­obra­żeń inie przej­mo­wał się tymi, cogo zro­dzi­li. Cimło­dzi iro­zum­ni za­czę­li prze­to krzy­czeć naswój czyn, na­wo­ły­wać go, na­po­mi­nać, go­nić iści­gać. Gdy­bym miał pi­sać po­wieść opo­ko­le­niu tych lu­dzi uta­len­to­wa­nych ira­dy­kal­nych, dał­bym jej ty­tuł W po­ści­gu zastra­co­nym czy­nem.
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  Me­cha­nik za­mknął ma­skę, aMi­rek spy­tał go, ile jest wi­nien.


  – Gów­no – od­parł me­cha­nik.


  Mi­rek sia­da zakie­row­ni­cą, jest wzru­szo­ny. Wca­le nie maocho­ty je­chać da­lej. Wo­lał­by zo­stać zme­cha­ni­kiem iopo­wia­dać so­bie znim ka­wa­ły. Me­cha­nik zaj­rzał dowozu iklep­nął Mir­ka pora­mie­niu. Na­stęp­nie ru­szył wstro­nę por­tier­ni, bypod­nieść szla­ban.


  Kie­dy Mi­rek prze­jeż­dżał koło me­cha­ni­ka, ten ru­chem gło­wy wska­zał musa­mo­chód za­par­ko­wa­ny przed wjaz­dem dosta­cji ob­słu­gi.


  Po­chy­lo­ny przy otwar­tych drzwiach aula stał tam męż­czy­zna zby­czym kar­kiem ion­du­lo­wa­ny­mi wło­sa­mi. Pa­trzył naMir­ka. Fa­cet sie­dzą­cy zakie­row­ni­cą ob­ser­wo­wał gorów­nież. Wpa­try­wa­li się wnie­go obaj bez­czel­nie ibez­wstyd­nie, więc Mi­rek mi­ja­jąc ich sta­rał się pa­trzeć nanich wtaki sam spo­sób.


  Wy­prze­dził ich izo­ba­czył wlu­ster­ku, jak męż­czy­zna wsia­da dosa­mo­cho­du, poczym wóz łu­kiem za­wra­ca, żeby móc na­dal je­chać zanim.


  Po­my­ślał, że tekom­pro­mi­tu­ją­ce ma­te­ria­ły mimo wszyst­ko po­wi­nien był chy­ba wy­wieźć już wcze­śniej. Gdy­by zro­bił toza­raz pierw­sze­go dnia swej cho­ro­by, nie cze­ka­jąc, aż do­dzwo­ni się doZde­ny, może prze­wió­zł­by jejesz­cze nie na­ra­ża­jąc się nanie­bez­pie­czeń­stwo. Tyl­ko że onnie umiał my­śleć oni­czym in­nym, niż opo­dró­ży doZde­ny. Wła­ści­wie my­śli oniej już kil­ka lat. Wostat­nich ty­go­dniach czu­je jed­nak, że dłu­żej już zwle­kać nie może, po­nie­waż jego los zbli­ża się dofi­na­łu – imusi zro­bić wszyst­ko, bylos ten był do­sko­na­ły ipięk­ny.
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  Kie­dy wdaw­nych cza­sach roz­szedł się zeZde­ną (cho­dzi­li zesobą pra­wie trzy lata), odu­rzy­ło gopo­czu­cie nie­zmier­nej swo­bo­dy. Ina­gle wszyst­ko za­czę­ło muiść jak zpłat­ka. Wkrót­ce oże­nił się zko­bie­tą, któ­rej uro­da roz­bu­dzi­ła wnim pew­ność sie­bie. Po­tem owa pięk­ność umar­ła izo­stał sam zsy­nem, wpo­nie­kąd ko­kie­te­ryj­nej sa­mot­no­ści, któ­ra za­pew­ni­ła mupo­dziw, za­in­te­re­so­wa­nie iopie­kę wie­lu in­nych ko­biet.


  Od­no­sił rów­nież wiel­kie suk­ce­sy jako na­uko­wiec – ite suk­ce­sy chro­ni­ły go. Pań­stwo gopo­trze­bo­wa­ło, to­też mógł so­bie po­zwa­lać naróż­ne zło­śli­wost­ki pod jego ad­re­sem na­wet wcza­sach, gdy jesz­cze nie­mal nikt nato się nie od­wa­żał. Wmia­rę tego, jak ci, któ­rzy ści­ga­li swój czyn, uzy­ski­wa­li co­raz więk­sze wpły­wy, ontak­że co­raz czę­ściej uka­zy­wał się naekra­nie te­le­wi­zyj­nym istał się zna­ną po­sta­cią. Gdy powkro­cze­niu Ro­sjan od­mó­wił od­wo­ła­nia swych po­glą­dów, wy­la­no goz pra­cy ioto­czo­no szpic­la­mi. Nie zła­ma­ło goto. Był za­ko­cha­ny wswo­im lo­sie iwy­da­wa­ło musię, że na­wet jego marsz kuza­gła­dzie jest wznio­sły ipięk­ny.


  Pro­szę mnie do­brze zro­zu­mieć, nie po­wie­dzia­łem, że był za­ko­cha­ny wsa­mym so­bie, tyl­ko – że wswo­im lo­sie. Ato dwie ab­so­lut­nie róż­ne rze­czy. Jego ży­cie jak gdy­by usa­mo­dziel­ni­ło się ina­gle mia­ło swe cał­ko­wi­cie wła­sne in­te­re­sy, nie po­kry­wa­ją­ce się zin­te­re­sa­mi Mir­ka. Na­zy­wam toprze­mia­ną ży­cia wlos. Los ani my­ślał kiw­nąć pal­cem dla Mir­ka (dla jego szczę­ścia, bez­pie­czeń­stwa, do­bre­go sa­mo­po­czu­cia izdro­wia), zato Mi­rek go­tów jest zro­bić wszyst­ko dla swe­go losu (żeby był wiel­ki, ja­sny, pięk­ny, żeby miał styl izro­zu­mia­ły sens). Czu­je się od­po­wie­dzial­ny zaswój los, jego los zaś nie czu­je się od­po­wie­dzial­ny zanie­go.


  Do swe­go ży­cia miał sto­su­nek jak rzeź­biarz doswo­jej rzeź­by albo po­wie­ścio­pi­sarz dopo­wie­ści. Jed­nym znie­zby­wal­nych praw pi­sa­rza jest pra­wo doprze­ra­bia­nia swo­je­go dzie­ła. Je­że­li nie po­do­ba musię po­czą­tek, może na­pi­sać goraz jesz­cze lub skre­ślić. Ale ist­nie­nie Zde­ny kwe­stio­no­wa­ło pra­wa au­tor­skie Mir­ka. Zde­na ob­sta­wa­ła przy tym, że po­zo­sta­nie napierw­szych stro­nach po­wie­ści iwy­kre­ślić się nie da.
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  Lecz wła­ści­wie dla­cze­go tak strasz­nie się jej wsty­dzi? Naj­ła­twiej­sze jest wy­ja­śnie­nie na­stę­pu­ją­ce: Mi­rek bar­dzo pręd­ko za­czął na­le­żeć dotych, któ­rzy przy­stą­pi­li dości­ga­nia wła­sne­go czy­nu, pod­czas gdy Zde­na wciąż do­cho­wu­je wier­no­ści ogro­do­wi, wktó­rym śpie­wa­ją sło­wi­ki. Wostat­nim okre­sie na­le­ża­ła na­wet dotych dwóch pro­cent na­ro­du, któ­re wi­ta­ły ro­syj­skie czoł­gi.


  Tak, topraw­da, ale nie są­dzę, żeby towy­ja­śnie­nie było prze­ko­nu­ją­ce. Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko oto, że wi­ta­ła ro­syj­skie czoł­gi, wy­my­ślał­by nanią gło­śno ipu­blicz­nie inie wy­pie­rał­by się zna­jo­mo­ści znią. Zde­na za­wi­ni­ła wo­bec nie­go czymś znacz­nie gor­szym. Była brzyd­ka.


  Ale comia­ło zazna­cze­nie, że była brzyd­ka, je­śli nie sy­piał znią już po­nad dwa­dzie­ścia lat?


  Mia­ło: wiel­ki nos Zde­ny na­wet zod­da­li rzu­cał cień najego ży­cie.


  Przed laty miał pięk­ną ko­chan­kę. Pew­ne­go razu od­wie­dzi­ła miej­sce pra­cy Zde­ny iwró­ci­ła zde­gu­sto­wa­na:


  – Słu­chaj, jak mo­głeś cho­dzić ztą strasz­ną babą?


  Oświad­czył, że znał ją tyl­ko prze­lot­nie, ista­now­czo za­prze­czył, ja­ko­by łą­czy­ły goz nią ja­kie­kol­wiek sto­sun­ki ocha­rak­te­rze in­tym­nym.


  Nie była mubo­wiem nie­zna­na wiel­ka ta­jem­ni­ca ży­cia: Ko­bie­ty nie szu­ka­ją pięk­nych męż­czyzn. Ko­bie­ty szu­ka­ją męż­czyzn, któ­rzy mie­li pięk­ne ko­bie­ty. Mieć szka­rad­ną ko­chan­kę – toza­tem fa­tal­ny błąd. Mi­rek sta­ra się za­trzeć wszel­kie śla­dy poZde­nie, apo­nie­waż ci, coko­cha­li sło­wi­ki, imda­lej, tym bar­dziej gonie­na­wi­dzi­li, miał na­dzie­ję, że Zde­na, któ­ra pil­nie ro­bi­ła ka­rie­rę dzia­łacz­ki par­tyj­nej, szyb­ko ichęt­nie onim za­po­mni.


  Ale my­lił się. Mó­wi­ła onim za­wsze, wszę­dzie iprzy każ­dej oka­zji. Gdy nie­szczę­snym przy­pad­kiem spo­tkał ją wto­wa­rzy­stwie, ni­g­dy nie omiesz­ka­ła wy­sko­czyć zja­kimś wspo­mnie­niem, jed­no­znacz­nie świad­czą­cym, że kie­dyś byli so­bie bli­scy.


  Wście­kał się.


  – Je­śli tak nie­na­wi­dzisz tej baby, po­wiedz mi, dla­cze­go znią cho­dzi­łeś? – spy­tał gokie­dyś przy­ja­ciel, któ­ry ją znał.


  Mi­rek za­czął tłu­ma­czyć mu, że był wte­dy głu­pim dwu­dzie­sto­let­nim smar­ka­czem, aona mia­ła osie­dem lat wię­cej. Była sza­no­wa­na, po­dzi­wia­na, wszech­moc­na! Zna­ła wszyst­kich wko­mi­te­cie cen­tral­nym par­tii! Po­ma­ga­ła mu, pcha­ła godo przo­du, po­zna­wa­ła zważ­ny­mi oso­ba­mi!


  – By­łem ka­rie­ro­wi­czem, bał­wa­nie! – krzy­czał. – Ro­zu­miesz, agre­syw­nym mło­dym ka­rie­ro­wi­czem! Dla­te­go ucze­pi­łem się jej ibyło miobo­jęt­ne, że jest pa­skud­na!
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  Mi­rek nie mó­wił praw­dy. Cho­ciaż opła­ki­wa­ła śmierć Ma­stur­bo­wa, dwa­dzie­ścia pięć lat temu Zde­na nie mia­ła żad­nych po­waż­niej­szych po­wią­zań inie mo­gła po­móc wka­rie­rze ani so­bie, ani ko­mu­kol­wiek in­ne­mu.


  Więc poco zmy­śla? Dla­cze­go kła­mie?


  Trzy­ma­jąc jed­ną ręką kie­row­ni­cę, wi­dzi wewstecz­nym lu­ster­ku sa­mo­chód taj­nia­ków ina­gle czer­wie­ni się. Na­szło gocał­kiem nie­spo­dzie­wa­ne wspo­mnie­nie:


  Gdy poich pierw­szym sto­sun­ku wy­po­mnia­ła mu, że za­cho­wy­wał się na­zbyt in­te­li­genc­ko, na­stęp­ne­go dnia chciał na­pra­wić złe wra­że­nie iza­de­mon­stro­wać nie­okieł­zna­ną, nie­po­wstrzy­ma­ną na­mięt­ność. Nie, nie­praw­da, że za­po­mniał owszyst­kich ich ko­pu­la­cjach! Tę wła­śnie wi­dzi te­raz przed sobą zcałą wy­ra­zi­sto­ścią: Po­ru­szał się naniej uda­jąc dzi­kość, wy­da­wał zsie­bie prze­cią­gły war­ko­tli­wy dźwięk, jak pies, któ­ry wal­czy zkap­ciem swo­je­go pana, ipa­trzył przy tym (z nie­ja­kim zdu­mie­niem) nanią, le­żą­cą pod nim nie­by­wa­le spo­koj­nie, ci­cho, nie­omal obo­jęt­nie.


  W sa­mo­cho­dzie sły­szy ten swój war­kot sprzed dwu­dzie­stu pię­ciu lat, nie­zno­śny od­głos swej pod­le­gło­ści inie­wol­ni­czej gor­li­wo­ści, od­głos swe­go fer­wo­ru izdol­no­ści przy­sto­so­wa­nia, swej śmiesz­no­ści inę­dzy.


  Wła­śnie, tak tojest: Mi­rek go­tów jest przed­sta­wiać się jako ka­rie­ro­wicz, byle tyl­ko nie mu­siał przy­znać się dopraw­dy: cho­dził zbrzy­du­lą, bona ro­mans zład­ną za­bra­kło muśmia­ło­ści. Nie oce­niał sie­bie nawię­cej niż Zde­nę. Tasła­bość, tanę­dza – tobyła ta­jem­ni­ca, któ­rą ukry­wał.


  W sa­mo­cho­dzie sły­szy wście­kły war­kot na­mięt­no­ści idźwięk ten sta­no­wi dla nie­go do­wód, że Zde­na jest je­dy­nie ma­gicz­nym ob­ra­zem, któ­ry chciał­by uszko­dzić, aby znisz­czyć wnim swo­ją znie­na­wi­dzo­ną mło­dość.


  Za­trzy­mał się przed jej do­mem. Wóz, któ­ry je­chał zanim, sta­nął tak­że.
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  Wy­da­rze­nia hi­sto­rycz­ne na­śla­du­ją się prze­waż­nie na­wza­jem bez ta­len­tu, ale wy­da­je misię, że wCze­chach hi­sto­ria za­in­sce­ni­zo­wa­ła eks­pe­ry­ment, ja­kie­go jesz­cze nie było. Nie prze­ciw­sta­wi­ła się tam – jak każą sta­re re­cep­ty – jed­na gru­pa lu­dzi (kla­sa, na­ród) in­nej, lecz lu­dzie (jed­no ich po­ko­le­nie) zbun­to­wa­li się prze­ciw wła­snej mło­do­ści.


  Sta­ra­li się do­go­nić iokieł­znać swój wła­sny czyn iomal imsię touda­ło. Wla­tach sześć­dzie­sią­tych ich wpły­wy sta­le ro­sły ina po­cząt­ku roku 1968 de­cy­do­wa­li już nie­mal owszyst­kim. Ten ostat­ni okres na­zy­wa się po­wszech­nie Pra­ską Wio­sną: straż­ni­cy idyl­li mu­sie­li wy­mon­to­wać zpry­wat­nych miesz­kań mi­kro­fo­ny, gra­ni­ce były otwar­te, nuty zpar­ty­tu­ry wiel­kiej fugi Ba­cha roz­bie­gły się ikaż­da za­czę­ła śpie­wać poswo­je­mu. Tobyła nie­wia­ry­god­na ra­dość, tobył kar­na­wał!


  Ro­sja, któ­ra pi­sze wiel­ką fugę dla ca­łej kuli ziem­skiej, nie mo­gła po­zwo­lić, żeby gdzieś roz­bie­gły się jej nuty. Dnia 21sierp­nia 1968 roku wy­sła­ła doCzech pół­mi­lio­no­wą ar­mię. Po­cią­gnę­ło toza sobą opusz­cze­nie kra­ju przez oko­ło 120 000 Cze­chów, az tych, copo­zo­sta­li, oko­ło 500 000 mu­sia­ło odejść zeswo­jej pra­cy dowarsz­ta­tów za­gu­bio­nych wśród pól ila­sów, dotaśm pro­duk­cyj­nych pro­win­cjo­nal­nych fa­bryk, zakie­row­ni­ce cię­ża­ró­wek, czy­li tam, skąd już nikt nie usły­szy ni­g­dy ich gło­su.


  Żeby zaś na­wet cień przy­krych wspo­mnień po­now­nie nie wy­rwał kra­ju zod­ro­dzo­nej idyl­li, na­le­ża­ło iPra­ską Wio­snę, iprzy­by­cie ro­syj­skich czoł­gów, tę pla­mę naświe­tla­nej hi­sto­rii, uczy­nić ni­czym. Dla­te­go dziś już wCze­chach nikt nie przy­po­mi­na rocz­nic 21sierp­nia, ana­zwi­ska lu­dzi, któ­rzy po­wsta­li prze­ciw wła­snej mło­do­ści, wy­skro­bu­je się sta­ran­nie zpa­mię­ci kra­ju, jak błąd zeszkol­ne­go za­da­nia.


  Rów­nież Mir­ka tak wy­skro­ba­no. Je­że­li te­raz zbli­ża się poscho­dach dodrzwi miesz­ka­nia Zde­ny, towła­ści­wie jest tyl­ko bia­łą pla­mą, tyl­ko ka­wał­kiem ogra­ni­czo­nej pust­ki, uno­szą­cej się wgórę spi­ra­lą klat­ki scho­do­wej.
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  Sie­dzi na­prze­ciw Zde­ny, ręka ko­ły­sze się muna tem­bla­ku. Zde­na pa­trzy wbok, uni­ka jego wzro­ku imówi spiesz­nie:


  – Nie wiem, dla­cze­go przy­je­cha­łeś. Ale cie­szę się, żeś przy­je­chał. Roz­ma­wia­łam zto­wa­rzy­sza­mi. Toprze­cież non­sens, że­byś dokoń­ca ży­cia pra­co­wał jako ro­bol nabu­do­wie. Wiem toz całą pew­no­ścią, par­tia nie za­mknę­ła jesz­cze przed tobą drzwi. Sta­le jesz­cze jest czas.


  Za­py­tał, copo­wi­nien zro­bić.


  – Mu­sisz po­pro­sić ich oau­dien­cję. Tysam. Mu­sisz sam uczy­nić pierw­szy krok.


  Wie­dział, oco cho­dzi. Za­wia­da­mia­ją go, że majesz­cze ostat­nie pięć mi­nut, żeby gło­śno oświad­czyć, że od­rze­ka się wszyst­kie­go, comó­wił iro­bił. Zna tetrans­ak­cje. Skłon­ni są sprze­dać lu­dziom przy­szłość zaich prze­szłość. Będą gozmu­szać, żeby prze­mó­wił skru­szo­nym gło­sem wte­le­wi­zji iwy­ja­śnił na­ro­do­wi, że my­lił się, kie­dy mó­wił prze­ciw­ko Ro­sji isło­wi­kom. Będą gozmu­szać, byod­trą­cił odsie­bie swo­je ży­cie istał się cie­niem, czło­wie­kiem bez prze­szło­ści, ak­to­rem bez roli, żeby zmie­nił wcień rów­nież swe od­trą­co­ne ży­cie, tę rolę po­rzu­co­ną przez ak­to­ra. Wte­dy, prze­mie­nio­ne­mu wcień, po­zwo­lą mużyć.


  Pa­trzy naZde­nę: dla­cze­go mówi tak spiesz­nie inie­pew­nie? Dla­cze­go pa­trzy wbok, uni­ka jego wzro­ku?


  Jest todlań aż zbył ja­sne: Za­sta­wi­ła nanie­go si­dła. Dzia­ła napo­le­ce­nie par­tii albo po­li­cji. Maza za­da­nie na­mó­wić godo ka­pi­tu­la­cji.
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  Ale Mi­rek się myli! Nikt nie po­le­cił Zde­nie, byz nim per­trak­to­wa­ła. Ach nie, dziś ża­den zwład­ców nie udzie­lił­by już Mir­ko­wi au­dien­cji, na­wet gdy­by nie wiem jak oto pro­sił. Jest już zapóź­no.


  Je­że­li Zde­na mimo tona­kła­nia godo zro­bie­nia cze­goś wjego spra­wie itwier­dzi, że prze­ka­zu­ją muto to­wa­rzy­sze znaj­wyż­szych in­stan­cji, kie­ru­je nią wy­łącz­nie bez­rad­ne inie­spre­cy­zo­wa­ne pra­gnie­nie, żeby muja­koś po­móc. Je­śli przy tym mówi tak śpiesz­nie iuni­ka spoj­rze­nia muw oczy, tonie dla­te­go, że trzy­ma wręku sznur za­sta­wio­nych si­deł, lecz – że maręce zu­peł­nie pu­ste.


  Czy Mi­rek ją wogó­le kie­dy­kol­wiek ro­zu­miał?


  Za­wsze my­ślał, że Zde­na jest tak za­cie­kle wier­na par­tii, po­nie­waż jest po­li­tycz­ną fa­na­tycz­ką.


  Nie była topraw­da. Po­zo­sta­ła wier­na par­tii, po­nie­waż ko­cha­ła Mir­ka.


  Gdy ją rzu­cił, nie pra­gnę­ła ni­cze­go wię­cej, jak tyl­ko do­wieść, że wier­ność jest war­to­ścią nad wszyst­kie inne. Chcia­ła do­wieść, że onjest we wszyst­kim nie­wier­ny, aona we wszyst­kim wier­na. To, cowy­glą­da­ło nafa­na­tyzm po­li­tycz­ny, było tyl­ko pre­tek­stem, pa­ra­bo­lą, ma­ni­fe­sta­cją wier­no­ści, za­szy­fro­wa­nym wy­rzu­tem za­wie­dzio­nej mi­ło­ści.


  Wy­obra­żam so­bie, jak pew­ne­go sierp­nio­we­go ran­ka zbu­dził ją prze­raź­li­wy huk sa­mo­lo­tów. Wy­bie­gła nauli­cę itam wstrzą­śnię­ci lu­dzie po­wie­dzie­li jej, że ro­syj­skie woj­sko za­ję­ło Cze­chy. Wy­bu­chła hi­ste­rycz­nym śmie­chem. Ro­syj­skie czoł­gi przy­je­cha­ły uka­rać wszyst­kich nie­wier­nych! Wresz­cie zo­ba­czy upa­dek Mir­ka! Wresz­cie zo­ba­czy gona ko­la­nach! Wresz­cie bę­dzie mo­gła po­chy­lić się nad nim jako ta, któ­ra wie, coto wier­ność, ipo­móc mu.


  Zde­cy­do­wał się bru­tal­nie prze­rwać roz­mo­wę zmie­rza­ją­cą wnie­wła­ści­wym kie­run­ku:


  – Wiesz, że kie­dyś wy­sła­łem docie­bie masę li­stów. Chciał­bym jeza­brać.


  Unio­sła zezdu­mie­niem gło­wę:


  – Li­sty?


  – Tak, moje li­sty. Mu­sia­łem wy­słać ciich wte­dy conaj­mniej set­kę.


  – Tak, two­je li­sty, jawiem – mówi.


  I na­gle już wca­le nie ucie­ka zewzro­kiem, ipa­trzy muśmia­ło woczy. Mi­rek manie­przy­jem­ne uczu­cie, że za­glą­da muw głąb du­szy ido­sko­na­le wie, cze­go onchce idla­cze­go chce tego.


  – Li­sty, tak, two­je li­sty – po­wta­rza. – Nie­daw­no znów jeczy­ta­łam. Mó­wi­łam so­bie, jak tomoż­li­we, że by­łeś zdol­ny dota­kiej eks­plo­zji uczuć.


  I jesz­cze kil­ka­krot­nie po­wta­rza tesło­wa, eks­plo­zja uczuć, inie mówi ich szyb­ko, zpo­śpie­chem, ale po­wo­li iroz­waż­nie, jak­by mie­rzy­ła docelu, doktó­re­go chce tra­fić, inie spusz­cza zeń oczu, jak­by chcia­ła pod­kre­ślić, że uda­ło się jej nie spu­dło­wać.
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  Na pier­siach ko­ły­sze musię ręka wgip­sie, atwarz pali go, jak­by do­stał po­li­czek.


  Ach tak, jego li­sty mu­sia­ły być okrop­nie sen­ty­men­tal­ne. Jak­że­by nie! Mu­siał jej prze­cież zawszel­ką cenę do­wieść, że tym, cogo znią wią­że, nie jest jego sła­bość inę­dza, ale mi­łość! Ina­praw­dę tyl­ko bez­gra­nicz­na na­mięt­ność mo­gła uspra­wie­dli­wić zwią­zek ztą brzy­du­lą.


  – Na­pi­sa­łeś mi, że je­stem two­ją współ­bo­jow­nicz­ką, pa­mię­tasz?


  Je­że­li tow ogó­le moż­li­we, czer­wie­ni się jesz­cze bar­dziej. Tonie­sa­mo­wi­cie śmiesz­ne sło­wo bój. Cobyło ich bo­jem? Wy­sia­dy­wa­li nanie koń­czą­cych się ze­bra­niach, do­sta­wa­li od­ci­sków napo­ślad­kach, ale wchwi­li, kie­dy wsta­wa­li zkrze­seł, żeby wy­gło­sić ja­kąś wiel­ce ra­dy­kal­ną opi­nię (wro­ga kla­so­we­go trze­ba uka­rać jesz­cze su­ro­wiej, tę czy ową myśl sfor­mu­ło­wać jesz­cze bar­dziej nie­ustę­pli­wie), mie­li uczu­cie, że po­dob­ni są dopo­sta­ci zhe­ro­icz­nych ob­ra­zów: onwali się nazie­mię zpi­sto­le­tem wręku ikrwa­wą raną napier­si, aona, rów­nież zesplu­wą wdło­ni, kro­czy na­przód, tam, do­kąd ondojść już nie zdo­łał.


  Wte­dy jesz­cze cerę miał całą wspóź­nio­nych prysz­czach okre­su po­kwi­ta­nia, więc bynie było ich wi­dać, przy­wdział natwarz ma­skę bun­tu. Opo­wia­dał każ­de­mu, że naza­wsze ze­rwał zeswo­im oj­cem, któ­ry był chło­pem. Wzgar­dził wie­ko­wą wiej­ską tra­dy­cją, tą nie­ustan­ną oba­wą oswą zie­mię ima­jęt­ność. Przed­sta­wiał sce­nę kłót­ni idra­ma­tycz­ne odej­ście zdomu. Nie było wtym źdźbła praw­dy. Kie­dy dzi­siaj oglą­da się zasie­bie, nie wi­dzi nic oprócz le­gend ikłamstw.


  – Wte­dy by­łeś in­nym czło­wie­kiem niż dzi­siaj – mówi Zde­na.


  A onwy­obra­ził so­bie, jak wy­wo­zi tę pacz­kę li­stów. Za­trzy­mu­je się przy naj­bliż­szym śmiet­ni­ku, zobrzy­dze­niem bie­rze li­sty wdwa pal­ce, jak­by tobył pa­pier usma­ro­wa­ny gów­nem, ici­ska jedo śmie­ci.
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  – Naco cite li­sty? – spy­ta­ła. – Dla­cze­go wła­ści­wie chcesz jeza­brać?


  Nie mógł jej po­wie­dzieć, że chce wy­rzu­cić jena śmiet­nik. Nadał swe­mu gło­so­wi ton me­lan­cho­lii iza­czął opo­wia­dać, że jest wwie­ku, gdy czło­wiek oglą­da się zasie­bie.


  (Gdy tomó­wił, było munie­przy­jem­nie, zda­wa­ło musię, że jego baj­ka nie brzmi prze­ko­nu­ją­co, iwsty­dził się.)


  Tak, oglą­da się wstecz, bodzi­siaj już za­po­mniał, jaki był, gdy był mło­dy. Wie, że po­niósł klę­skę. Chciał­by za­tem zo­ba­czyć, skąd wy­szedł, bymóc so­bie le­piej uzmy­sło­wić, wktó­rym miej­scu po­peł­nił błąd. Dla­te­go pra­gnie wró­cić doswej ko­re­spon­den­cji zeZde­ną, wktó­rej tkwi ta­jem­ni­ca jego mło­do­ści, po­cząt­ków ipunk­tu wyj­ścia.


  Krę­ci­ła gło­wą:


  – Ni­g­dy ciich nie od­dam.


  – Chciał­bym jetyl­ko wy­po­ży­czyć – kła­mał.


  Upar­cie krę­ci­ła gło­wą.


  My­ślał, że gdzieś wjej miesz­ka­niu, może tuż obok, są jego li­sty, któ­re Zde­na wkaż­dej chwi­li może da­wać komu chce doczy­ta­nia. Wy­da­wa­ło musię nie doznie­sie­nia, że ka­wał jego ży­cia zo­stał wjej rę­kach; miał ocho­tę wy­rżnąć ją wgło­wę cięż­ką szkla­ną po­piel­nicz­ką, sto­ją­cą nadzie­lą­cym ich sto­li­ku, ili­sty za­brać. Miast tozro­bić, wy­ja­śniał jej raz jesz­cze, że oglą­da się zasie­bie ichce wie­dzieć, skąd wy­szedł.


  Unio­sła nanie­go oczy ispoj­rze­niem zmu­si­ła godo za­milk­nię­cia:


  – Nie od­dam ciich ni­g­dy. Ni­g­dy.
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  Kie­dy od­pro­wa­dza­ła goprzed dom, oba wozy sta­ły za­par­ko­wa­ne je­den zadru­gim. Taj­nia­cy spa­ce­ro­wa­li poprze­ciw­le­głym chod­ni­ku. Te­raz za­trzy­ma­li się iwle­pi­li wnich oczy.


  Po­ka­zał ich jej:


  – Cidwaj pa­no­wie śle­dzą mnie przez całą dro­gę.


  – Rze­czy­wi­ście? – po­wie­dzia­ła znie­do­wie­rza­niem iw jej gło­sie sły­chać było spe­cjal­nie pod­kre­ślo­ną iro­nię. – Wszy­scy cię prze­śla­du­ją?


  Jak może być tak cy­nicz­na iwma­wiać weń, że dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy przy­glą­da­ją się imde­mon­stra­cyj­nie ibez­czel­nie, są tyl­ko przy­pad­ko­wy­mi prze­chod­nia­mi?


  Jest tyl­ko jed­no wy­tłu­ma­cze­nie. Bie­rze udział wich grze. Wgrze po­le­ga­ją­cej natym, że wszy­scy uda­ją, ja­ko­by żad­na taj­na po­li­cja nie ist­nia­ła inikt nie był prze­śla­do­wa­ny.


  Tym­cza­sem taj­nia­cy prze­szli przez jezd­nię inie krę­pu­jąc się Mir­kiem iZde­ną wsie­dli doswe­go sa­mo­cho­du.


  – Noto trzy­maj się – po­wie­dział Mi­rek ijuż nanią nie spoj­rzał.


  Usiadł zakie­row­ni­cą. Wlu­ster­ku za­uwa­żył, że wóz taj­nia­ków ru­sza zanim. Zde­ny nie wi­dział. Nie chciał jej wi­dzieć. Nie chciał jej wi­dzieć już ni­g­dy.


  Nie wie­dział więc, że sta­ła nachod­ni­ku idłu­go zanim pa­trzy­ła. Najej twa­rzy ma­lo­wał się nie­po­kój.


  Nie, nie było cy­ni­zmem, że nie chcia­ła wlu­dziach naprze­ciw­le­głym chod­ni­ku wi­dzieć szpic­li. Ogar­nął ją lęk przed spra­wa­mi, któ­re ją prze­ra­sta­ły. Pra­gnę­ła ukryć praw­dę przed nim oraz przed sobą.
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  Po­mię­dzy nim aau­tem taj­nia­ków wy­rósł na­gle czer­wo­ny spor­to­wy wóz pro­wa­dzo­ny przez sza­lo­ne­go kie­row­cę. Mi­rek do­dał gazu. Wjeż­dża­li wła­śnie doma­łe­go mia­stecz­ka. Szo­sa skrę­ca­ła. Uświa­do­mił so­bie, że wtej chwi­li prze­śla­dow­cy nie wi­dzą goi skrę­cił wbocz­ną ulicz­kę. Za­pisz­cza­ły ha­mul­ce, chło­piec, któ­ry za­mie­rzał aku­rat przejść przez jezd­nię, le­d­wie usko­czył. Wlu­ster­ku wi­dać było, jak nagłów­nej szo­sie mi­gnął czer­wo­ny sa­mo­chód. Lecz wóz prze­śla­dow­ców jesz­cze nie prze­je­chał. Mir­ko­wi uda­ło się szyb­ko skrę­cić wko­lej­ną prze­czni­cę iw ten spo­sób de­fi­ni­tyw­nie znik­nąć imz pola wi­dze­nia.


  Opu­ścił mia­sto szo­są bie­gną­cą wzu­peł­nie inną stro­nę. Rzu­cił okiem wlu­ster­ko. Nikt zanim nie je­chał, dro­ga była pu­sta.


  Wy­obra­ził so­bie nie­szczę­snych taj­nia­ków, jak goszu­ka­ją iboją się, że szef na­trze imuszu. Za­śmiał się gło­śno. Zmniej­szył szyb­kość iro­zej­rzał się pooko­li­cy. Wła­ści­wie ni­g­dy nie pa­trzył nakra­jo­braz. Za­wsze je­chał do­kądś, aże­by coś za­ła­twić iomó­wić, więc prze­strzeń świa­ta sta­ła się dla nie­go czymś ne­ga­tyw­nym, stra­tą cza­su, prze­szko­dą, któ­ra ha­mo­wa­ła jego dzia­ła­nia.


  Ka­wa­łek przed nim po­wo­li opa­da­ją kuzie­mi dwa prę­go­wa­ne, czer­wo­no-bia­łe szla­ba­ny. Przy­sta­je.


  Na­gle czu­je strasz­ne znu­że­nie. Poco wogó­le doniej je­chał? Poco chciał zwro­tu tych li­stów?


  Gnę­bi gocały bez­sens, śmiesz­ność, dzie­cin­ność tej po­dró­ży. Nie skło­ni­ły godo niej żad­na głęb­sza myśl ani prak­tycz­ny in­te­res, je­dy­nie prze­moż­ne pra­gnie­nie. Pra­gnie­nie, bysię­gnąć ręką da­le­ko wprze­szłość iwy­rżnąć tam pię­ścią. Pra­gnie­nie roz­cię­cia no­żem ob­ra­zu wła­snej mło­do­ści. Na­mięt­ne pra­gnie­nie, któ­re­go nie po­tra­fił po­skro­mić iktó­re po­zo­sta­nie już nie za­spo­ko­jo­ne.


  Czuł nie­zmier­ne znu­że­nie. Już chy­ba nie bę­dzie mógł usu­nąć kom­pro­mi­tu­ją­cych ma­te­ria­łów zeswo­je­go miesz­ka­nia. Dep­czą mupo pię­tach ijuż gonie opusz­czą. Jest zapóź­no. Tak, nawszyst­ko jest już zapóź­no.


  Z da­le­ka usły­szał sa­pa­nie po­cią­gu. Przy bud­ce dróż­ni­ka sta­ła ko­bie­ta wczer­wo­nej chu­st­ce nagło­wie. Po­ciąg nad­jeż­dżał, po­wol­ny oso­bo­wy, zjed­ne­go wa­go­nu wy­chy­lał się sta­ry wie­śniak zfaj­ką isplu­wał przez okno. Po­tem ode­zwał się sta­cyj­ny dzwo­nek, ko­bie­ta wczer­wo­nej chu­st­ce po­de­szła doszla­ba­nów iza­czę­ła krę­cić kor­bą. Szla­ba­ny unio­sły się, Mi­rek ru­szył. Wjeż­dżał dowsi bę­dą­cej jed­ną dłu­gą uli­cą, naktó­rej koń­cu znaj­do­wa­ła się sta­cja: mały, ni­ski, bia­ły bu­dy­nek, przy nim drew­nia­ny płot, przez szta­che­ty wi­dać było pe­ron iszy­ny.
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  Okna sta­cji zdo­bią do­nicz­ki zbe­go­nia­mi. Mi­rek za­trzy­mał auto. Sie­dzi zakie­row­ni­cą ipa­trzy naten dom, okno iczer­wo­ne kwiat­ki. Zdaw­no za­po­mnia­ne­go cza­su wy­ła­nia musię ob­raz in­ne­go bia­łe­go domu, któ­re­go pa­ra­pe­ty czer­wie­ni­ły się kwia­ta­mi be­go­nii. Tomały ho­tel wgór­skiej wsi, są let­nie wa­ka­cje. Woknie wśród kwia­tów uka­zu­je się wiel­ki nos. Adwu­dzie­sto­let­ni Mi­rek pa­trzy wgórę naten no­chal iczu­je wso­bie bez­gra­nicz­ną mi­łość.


  Chce szyb­ko na­ci­snąć gaz iujść temu wspo­mnie­niu. Ale tym ra­zem janie dam się oszu­kać iprzy­wo­łu­ję towspo­mnie­nie po­now­nie, byje za­trzy­mać. Po­wta­rzam więc: Woknie po­śród be­go­nii wi­dać twarz Zde­ny zogrom­nym no­sem, aMi­rek czu­je wso­bie bez­gra­nicz­ną mi­łość.


  Czy tomoż­li­we?


  Tak. Acze­muż bynie? Czyż­by sła­by nie mógł da­rzyć brzy­du­li au­ten­tycz­ną mi­ło­ścią?


  Opo­wia­da jej, jak zbun­to­wał się prze­ciw re­ak­cyj­ne­mu ojcu, ona obu­rza się nain­te­li­gen­tów, oby­dwo­je mają od­ci­ski napu­pach odwy­sia­dy­wa­nia naze­bra­niach ispa­ce­ru­ją trzy­ma­jąc się zaręce. Cha­dza­ją naze­bra­nia, do­no­szą nawspół­o­by­wa­te­li, kła­mią iko­cha­ją się. Ona pła­cze zpo­wo­du śmier­ci Ma­stur­bo­wa, onwar­czy najej cie­le jak wście­kły pies ijed­no nie może żyć bez dru­gie­go.


  Wy­skro­by­wał jej fo­to­gra­fię zeswe­go ży­cia nie dla­te­go, że jej nie ko­chał, ale dla­te­go, że ko­chał. Wy­ma­zał ją ra­zem zeswo­ją mi­ło­ścią doniej, wy­skro­bał jak par­tyj­ny wy­dział pro­pa­gan­dy wy­skro­bał Cle­men­ti­sa zbal­ko­nu, naktó­rym Got­twald wy­gła­szał swe hi­sto­rycz­ne prze­mó­wie­nie. Mi­rek jest ta­kim sa­mym fał­sze­rzem hi­sto­rii jak par­tia ko­mu­ni­stycz­na, jak wszyst­kie par­tie po­li­tycz­ne, jak wszyst­kie na­ro­dy, jak czło­wiek. Lu­dzie krzy­czą, że chcą zbu­do­wać lep­szą przy­szłość, lecz tonie­praw­da. Przy­szłość totyl­ko obo­jęt­na pust­ka, któ­ra ni­ko­go nie ob­cho­dzi, pod­czas gdy prze­szłość peł­na jest ży­cia – jej ob­li­cze draż­ni nas, pod­nie­ca, ob­ra­ża, chce­my więc znisz­czyć ją albo prze­ma­lo­wać. Lu­dzie chcą być pa­na­mi przy­szło­ści tyl­ko poto, żeby móc zmie­niać prze­szłość. Wal­czą odo­stęp dola­bo­ra­to­riów, wktó­rych re­tu­szu­je się fo­to­gra­fie oraz pi­sze nanowo ży­cio­ry­sy idzie­je.


  Jak dłu­go stał przy tej sta­cji?


  I coozna­cza­ło toza­trzy­ma­nie?


  Nie ozna­cza­ło nic.


  Wy­skro­bał jena­tych­miast zmy­śli, wo­bec cze­go wtej chwi­li nic już nie wie obia­łym dom­ku zbe­go­nia­mi. Już zno­wu szyb­ko je­dzie po­śród zie­le­ni inie roz­glą­da się. Prze­strzeń świa­ta znów jest tyl­ko prze­szko­dą, któ­ra zmniej­sza tem­po jego dzia­łań.
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  Sa­mo­chód, któ­re­mu zdo­łał ujść, był za­par­ko­wa­ny przed jego do­mem. Obaj męż­czyź­ni sta­li opo­dal.


  Za­trzy­mał wóz zaich au­tem iwy­siadł. Uśmie­cha­li się donie­go nie­mal we­so­ło, jak­by uciecz­ka Mir­ka była tyl­ko miłą za­ba­wą, któ­ra wszyst­kim do­star­czy­ła przy­jem­nej roz­ryw­ki. Kie­dy mi­jał ich, męż­czy­zna zby­czym kar­kiem ion­du­lo­wa­ny­mi si­wy­mi wło­sa­mi ro­ze­śmiał się iski­nął mugło­wą. Mir­ka za­nie­po­ko­iła tapo­ufa­łość, sta­no­wią­ca za­po­wiedź, że wprzy­szło­ści będą zwią­za­ni jesz­cze sil­niej.


  Twarz munie drgnę­ła, spo­koj­nie wszedł dodomu. Otwo­rzył klu­czem drzwi miesz­ka­nia. Naj­przód zo­ba­czył syna, jego spoj­rze­nie peł­ne było skry­wa­ne­go nie­po­ko­ju. Nie­zna­jo­my męż­czy­zna woku­la­rach pod­szedł doMir­ka iwy­le­gi­ty­mo­wał się:


  – Chce pan zo­ba­czyć ze­zwo­le­nie pro­ku­ra­to­ra naprze­szu­ka­nie miesz­ka­nia?


  – Tak – od­parł Mi­rek.


  W miesz­ka­niu byli jesz­cze dwaj inni nie­zna­jo­mi męż­czyź­ni. Je­den stał przy biur­ku, naktó­rym pię­trzy­ły się sto­sy pa­pie­rów, ze­szy­tów iksią­żek. Brał terze­czy poko­lei doręki, pod­czas gdy dru­gi sie­dział przy sto­le ipi­sał, comu pierw­szy dyk­to­wał.


  Męż­czy­zna woku­la­rach wy­jął zport­fe­la zło­żo­ny pa­pier ipo­dał goMir­ko­wi:


  – Tuma pan na­kaz pro­ku­ra­tor­ski, atam – wska­zał naobu męż­czyzn – przy­go­to­wu­je­my dla pana wy­kaz za­bez­pie­czo­nych przed­mio­tów.


  Na zie­mi wa­la­ło się mnó­stwo pa­pie­rów iksią­żek, drzwi sza­fy były otwar­te, me­ble po­od­su­wa­ne odścian.


  Syn na­chy­lił się doMir­ka irzekł:


  – Przy­szli wpięć mi­nut potwym od­jeź­dzie.


  Męż­czyź­ni przy biur­ku spi­sy­wa­li skon­fi­sko­wa­ne rze­czy: li­sty przy­ja­ciół Mir­ka, do­ku­men­ty zpierw­szych dni oku­pa­cji ro­syj­skiej, tek­sty ana­li­zu­ją­ce sy­tu­ację po­li­tycz­ną, no­tat­ki zespo­tkań oraz tro­chę ksią­żek.


  – Nie­zbyt trosz­czy się pan ospo­kój swych przy­ja­ciół – ode­zwał się męż­czy­zna woku­la­rach iski­nął wstro­nę za­kwe­stio­no­wa­nych ma­te­ria­łów.


  – Nie matu nic, coby­ło­by sprzecz­ne zkon­sty­tu­cją – po­wie­dział syn iMi­rek wie­dział, że są tojego, Mir­ka, sło­wa.


  Męż­czy­zna woku­la­rach od­rzekł, że otym, cojest sprzecz­ne zkon­sty­tu­cją, aco nie, za­de­cy­du­je sąd.


  Ci, któ­rzy prze­by­wa­ją naemi­gra­cji (jest ich sto dwa­dzie­ścia ty­się­cy), ci, któ­rych zmu­szo­no domil­cze­nia iwy­pę­dzo­no zzaj­mo­wa­nych sta­no­wisk (jest ich pół mi­lio­na) giną jak kon­dukt roz­pły­wa­ją­cy się wemgle, nie wi­dzia­ni iza­po­mnia­ni.


  Wię­zie­nie na­to­miast, cho­ciaż zewszyst­kich stron oto­czo­ne mu­ra­mi, sta­no­wi rzę­si­ście oświe­tlo­ną sce­nę hi­sto­rii.


  Mi­rek wie tood daw­na. Ob­raz wię­zie­nia wa­bił gonie­od­par­cie przez cały ostat­ni rok. Tak mu­sia­ło wa­bić Flau­ber­ta sa­mo­bój­stwo pani Bo­va­ry. Nie, dla po­wie­ści swo­je­go ży­cia nie mógł­by wy­obra­zić so­bie lep­sze­go za­koń­cze­nia.


  Chcie­li wy­ma­zać zpa­mię­ci ży­cie se­tek ty­się­cy lu­dzi, żeby zo­stał tyl­ko je­den je­dy­ny nie­ska­la­ny czas nie­ska­la­nej idyl­li. Ale onpo­ło­ży się natej idyl­li ca­łym swo­im cia­łem jak pla­ma. Zo­sta­nie naniej, jak czap­ka Cle­men­ti­sa prze­trwa­ła nagło­wie Got­twal­da.


  Dali Mir­ko­wi dopod­pi­su wy­kaz za­bez­pie­czo­nych przed­mio­tów, ana­stęp­nie ka­za­li jemu isy­no­wi iść zsobą. Porocz­nym aresz­cie śled­czym od­był się sąd. Mir­ka ska­za­no nasześć lat, jego syna nadwa, aoko­ło dzie­się­ciu jego przy­ja­ciół otrzy­ma­ło kary mię­dzy ro­kiem asze­ścio­ma la­ta­mi wię­zie­nia.


  Część druga

  Mama
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  Był okres, gdy Mar­ke­ta nie lu­bi­ła swej te­ścio­wej. Dzia­ło się towte­dy, kie­dy miesz­ka­ła uniej zKa­re­lem (teść jesz­cze wte­dy żył) ico­dzien­nie sty­ka­ła się zjej lo­cha­mi ihu­mo­ra­mi. Nie wy­trzy­ma­ła tego dłu­go iwkrót­ce się wy­pro­wa­dzi­li. Jak naj­da­lej odmat­ki, ta­kie wte­dy wy­my­śli­li ha­sło. Prze­nie­śli się domia­sta nadru­gim koń­cu kra­ju, więc mo­gli wi­dy­wać się zro­dzi­ca­mi Ka­re­la za­le­d­wie raz doroku.


  Po­tem na­gle pew­ne­go dnia teść zmarł imat­ka zo­sta­ła sama. Spo­tka­li się napo­grze­bie; była ci­cha, bied­na iwy­da­wa­ło imsię, że jak­by zma­la­ła. Oby­dwoj­gu krą­ży­ło pogło­wie zda­nie: mamo, nie mo­żesz sama tu­taj zo­stać, za­bie­rze­my cię donas.


  Zda­nie tomie­li nakoń­cu ję­zy­ka, lecz nie zo­sta­ło wy­po­wie­dzia­ne. Tym bar­dziej że naspa­ce­rze, wdzień popo­grze­bie, mama – choć taka bied­na ima­lut­ka – wy­po­mnia­ła imwszyst­kie winy, ja­kie po­peł­ni­li, zza­cię­to­ścią, któ­ra wy­da­wa­ła imsię nie­sto­sow­na.


  – Jej już nic nie jest wsta­nie zmie­nić – po­wie­dział Ka­rel doMar­ke­ty, kie­dy obo­je sie­dzie­li wpo­cią­gu. – Tosmut­ne, ale pod­trzy­mu­ję to, copo­wie­dzia­łem: jak naj­da­lej odmat­ki.


  Ale lata mi­ja­ły ije­śli na­wet mama rze­czy­wi­ście się nie zmie­ni­ła, tozmie­ni­ła się chy­ba Mar­ke­ta, bona­gle do­szła downio­sku, że wszyst­ko, czym kie­dyś te­ścio­wa wy­rzą­dzi­ła jej krzyw­dę, tobyły wła­ści­wie nie­win­ne głup­stwa iże praw­dzi­we błę­dy po­peł­nia­ła wła­śnie ona, przy­wią­zu­jąc zbyt wiel­ką wagę dopo­ła­ja­nek mat­ki. Trak­to­wa­ła wte­dy te­ścio­wą tak, jak dziec­ko trak­tu­je oso­bę do­ro­słą, tym­cza­sem te­raz role się zmie­ni­ły: Mar­ke­ta jest do­ro­sła, amama ztej ogrom­nej od­le­gło­ści wy­da­wa­ła jej się ma­lut­ka ibez­bron­na jak dziec­ko. Kie­ru­jąc się uczu­ciem wy­ro­zu­mia­ło­ści iwspół­czu­cia, za­czę­ła znią na­wet ko­re­spon­do­wać. Sta­rusz­ka bar­dzo szyb­ko się dotego przy­zwy­cza­iła, su­mien­nie od­po­wia­da­ła nakaż­dy list ido­ma­ga­ła się dal­szych twier­dząc, że tyl­ko li­sty Mar­ke­ty po­zwa­la­ją jej zno­sić sa­mot­ność.


  Zda­nie, któ­re zro­dzi­ło się pod­czas po­grze­bu ojca, znów wostat­nim cza­sie za­czę­ło krą­żyć wich gło­wach. Iznów syn po­skro­mił ła­ska­wość sy­no­wej, więc za­miast po­wie­dzieć: mamo, prze­pro­wadź się donas, za­pro­sił ją tyl­ko naty­dzień dosie­bie.


  Była Wiel­ka­noc, ich dzie­się­cio­let­ni syn wy­jeż­dżał nafe­rie. Zkoń­cem ty­go­dnia – wnie­dzie­lę – mia­ła przy­je­chać Ewa. Cały ty­dzień więc – oprócz nie­dzie­li – byli skłon­ni po­świę­cić ma­mie. Po­wie­dzie­li jej: mo­żesz po­sie­dzieć unas odso­bo­ty doso­bo­ty. Wnie­dzie­lę mamy coś umó­wio­ne­go. Chce­my gdzieś je­chać. Nie po­wie­dzie­li nic kon­kret­ne­go, bonie chcie­li zbyt wie­le opo­wia­dać oEwie. Ka­rel jesz­cze dwu­krot­nie po­wtó­rzył jej przez te­le­fon: odso­bo­ty doso­bo­ty. Wnie­dzie­lę mamy coś umó­wio­ne­go, chce­my gdzieś je­chać. Amama od­po­wie­dzia­ła: do­brze, dzie­ci, je­ste­ście bar­dzo do­brzy, na­tu­ral­nie, wy­ja­dę jak tyl­ko bę­dzie­cie chcie­li. Żeby choć nachwi­lę uciec odmo­jej sa­mot­no­ści.


  Ale wso­bo­tę wie­czo­rem, kie­dy Mar­ke­ta chcia­ła się znią umó­wić, októ­rej trze­ba je­chać nadwo­rzec, mama zwy­czaj­nie, popro­stu oznaj­mi­ła jej, że wy­jeż­dża wpo­nie­dzia­łek. Mar­ke­ta spoj­rza­ła nanią zdzi­wio­na, amama kon­ty­nu­owa­ła:


  – Ka­rel mimó­wił, że wpo­nie­dzia­łek ma­cie coś umó­wio­ne­go, gdzieś chce­cie je­chać, więc jajuż wpo­nie­dzia­łek rano po­ja­dę.


  Na­tu­ral­nie Mar­ke­ta mo­gła po­wie­dzieć: nie mamo, po­my­li­łaś się, mychce­my już ju­tro je­chać, ale nie zna­la­zła nato od­wa­gi. Nie po­tra­fi­ła napo­cze­ka­niu wy­my­ślić do­kąd się wy­bie­ra­ją. Zro­zu­mia­ła, że zna­leź­li bar­dzo kiep­ską wy­mów­kę, więc nic nie od­po­wie­dzia­ła ipo­go­dzi­ła się ztym, że mama zo­sta­nie unich nanie­dzie­lę. Po­cie­sza­ła się, że po­kój chło­pię­cy, wktó­rym ją ulo­ko­wa­li, jest nadru­gim koń­cu miesz­ka­nia, więc mama nie bę­dzie imprze­szka­dzać.


  – Daj spo­kój, nie złość się – na­po­mi­na­ła Ka­re­la. – Zo­bacz, jak ona wy­glą­da. Tobie­dac­two. Aż misię ser­ce ści­ska.
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  Ka­rel zre­zy­gna­cją wzru­szył ra­mio­na­mi. Mar­ke­ta mia­ła ra­cję; mama rze­czy­wi­ście się zmie­ni­ła. Była zewszyst­kie­go za­do­wo­lo­na, zawszyst­ko wdzięcz­na. Ka­rel napróż­no ocze­ki­wał ja­kie­goś wy­bu­chu, kon­flik­tu.


  Któ­re­goś dnia wcza­sie spa­ce­ru spoj­rza­ła przed sie­bie ipo­wie­dzia­ła: – Coto zapięk­na bia­ła wio­ska? – Nie była towio­ska, tyl­ko przy­droż­ne słup­ki. Ka­re­la opa­no­wał żal, jak bar­dzo po­gor­szył się ma­mie wzrok.


  Ale tawada wzro­ku wy­ra­ża­ła coś bar­dziej istot­ne­go: to, codla nich było wiel­kie, dla niej było małe; codla nich było słup­ka­mi, dla niej było do­ma­mi.


  Mó­wiąc do­kład­nie, ce­cha tanie była tak cał­kiem nowa. Tyl­ko że kie­dyś ich zło­ści­ła. Naprzy­kład pew­ne­go dnia ich kraj za­ję­ły czoł­gi są­sied­nie­go pań­stwa. Tobył taki szok itaki wstrząs, że jesz­cze dłu­go po­tem nikt nie był wsta­nie my­śleć oni­czym in­nym. Był sier­pień, aw ich sa­dzie wła­śnie doj­rze­wa­ły grusz­ki. Mama już ty­dzień wcze­śniej za­pro­si­ła pana ap­te­ka­rza, żeby jeze­brał. Apan ap­te­karz nie tyl­ko nie przy­szedł, ale na­wet nie prze­pro­sił. Mama nie mo­gła mutego wy­ba­czyć, Mar­ke­tę iKa­re­la zaś do­pro­wa­dza­ło todo wście­kło­ści. Wszy­scy my­ślą oczoł­gach, aty my­ślisz ogrusz­kach – wy­po­mi­na­li jej. Po­tem wy­pro­wa­dzi­li się, wciąż bo­le­jąc nad jej ma­łost­ko­wo­ścią.


  Ale czy rze­czy­wi­ście czoł­gi są waż­niej­sze niż grusz­ki? Kie­dy czas upły­wał, Ka­rel za­czął do­cho­dzić downio­sku, że od­po­wiedź nato py­ta­nie wca­le nie jest taka oczy­wi­sta, jak musię za­wsze wy­da­wa­ło. Za­czął wręcz poci­chu sym­pa­ty­zo­wać zmamy per­spek­ty­wą, wktó­rej napierw­szym pla­nie znaj­du­je się wiel­ka grusz­ka, agdzieś da­le­ko zanią czołg, ma­lut­ki jak bie­dron­ka, któ­ra lada chwi­la masię po­de­rwać iznik­nąć naho­ry­zon­cie. Ależ tak, prze­cież mama mara­cję: czołg jest śmier­tel­ny, agrusz­ka – wiecz­na.


  Kie­dyś mama chcia­ła wie­dzieć wszyst­ko oswo­im synu imia­ła muza złe, gdy ukry­wał przed nią swo­je ży­cie. Tym ra­zem po­sta­no­wił spra­wić jej przy­jem­ność iopo­wia­dał szcze­gó­ło­wo otym, coro­bią, coim się przy­da­rzy­ło ija­kie mają pla­ny. Szyb­ko jed­nak zo­rien­to­wał się, że mama słu­cha gora­czej przez uprzej­mość iże wtę opo­wieść wpla­ta swo­ją: opu­del­ku, któ­re­go naczas nie­obec­no­ści pod­rzu­ci­ła są­siad­ce.


  Kie­dyś uznał­by toza ego­cen­tryzm lub ma­łost­ko­wość, ale dziś wie­dział, że tonie tak. Upły­nę­ło wię­cej cza­su, niż przy­pusz­czał. Mama odło­ży­ła mar­szał­kow­ską bu­ła­wę swe­go ma­cie­rzyń­stwa iode­szła winny świat. Gdy byli naspa­ce­rze, ze­rwał się wiatr. Trzy­ma­li ją zobu stron pod ręce iwła­ści­wie nie­śli, boina­czej wiatr po­rwał­by ją jak piór­ko. Ka­rel oszo­ło­mio­ny czuł wrę­kach zni­ko­my cię­żar jej cia­ła izro­zu­miał, że mat­ka na­le­ży dokró­le­stwa in­nych istot; mniej­szych, lżej­szych, istot zła­two­ścią uno­szo­nych przez wiatr.
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  Ewa przy­je­cha­ła popo­łu­dniu. Nadwo­rzec wy­je­cha­ła ponią Mar­ke­ta, boona wła­śnie uwa­ża­ła Ewę zaswe­go go­ścia. Ni­g­dy nie lu­bi­ła przy­ja­ció­łek Ka­re­la. Ale zEwą było ina­czej. Po­zna­ła ją bo­wiem wcze­śniej niż Ka­rel.


  Sta­ło się tomniej wię­cej przed sze­ściu laty. Wy­bra­li się zKa­re­lem naurlop dozna­ne­go uzdro­wi­ska. Mar­ke­ta codru­gi dzień cho­dzi­ła dosau­ny. Któ­re­goś dnia, gdy tam sie­dzia­ła spo­co­na wśród kil­ku in­nych pań nadrew­nia­nej ła­wecz­ce, dośrod­ka we­szła wy­so­ka, naga dziew­czy­na. Uśmiech­nę­ły się dosie­bie, choć się jesz­cze nie zna­ły, ale pochwi­li dziew­czy­na za­gad­nę­ła Mar­ke­tę. Była nie­zwy­kle bez­po­śred­nia, Mar­ke­ta zaś – wdzięcz­na zaprze­ja­wy sym­pa­tii. Szyb­ko się za­przy­jaź­ni­ły.


  Mar­ke­ta była ocza­ro­wa­na ory­gi­nal­no­ścią Ewy; już choć­by sa­mym fak­tem, że na­tych­miast za­czę­ły roz­ma­wiać! Jak­by wła­śnie tam się umó­wi­ły! Ewa wca­le nie tra­ci­ła cza­su, za­czy­na­jąc roz­mo­wę odtego, że sau­na jest zdro­wa iże jest ich mało, lecz na­tych­miast za­czę­ła mó­wić oso­bie jak lu­dzie, któ­rzy po­zna­ją się zogło­sze­nia iw pierw­szym li­ście sta­ra­ją się opi­sać przy­szłe­mu part­ne­ro­wi wskon­den­so­wa­nej for­mie, kim są io coim cho­dzi.


  Kim więc jest Ewa we­dług słów Ewy? Ewa jest we­so­łym łow­cą męż­czyzn. Nie po­lu­je jed­nak nanich wcelu ma­try­mo­nial­nym. Po­lu­je tak, jak męż­czyź­ni po­lu­ją nako­bie­ty. Jej zda­niem mi­łość nie ist­nie­je, je­dy­nie przy­jaźń isen­su­alizm. Dla­te­go mawie­lu przy­ja­ciół: męż­czyź­ni nie oba­wia­ją się, że chce ich za­pę­dzić doślu­bu, ako­bie­ty, że chce imod­bić męża. Zresz­tą, gdy­by kie­dyś wy­szła zamąż, jej mąż też był­by przy­ja­cie­lem, któ­re­mu po­zwa­la­ła­by nawszyst­ko, nie ocze­ku­jąc ni­cze­go wza­mian.


  Kie­dy otym wszyst­kim po­wie­dzia­ła, oświad­czy­ła Mar­ke­cie, że jest świet­ną sztu­ką, cojest rze­czą bar­dzo cen­ną, bojej zda­niem nie­wie­le ko­biet mana­praw­dę ład­ne cia­ło. Ten kom­ple­ment wy­po­wie­dzia­ła ztaką szcze­ro­ścią, że Mar­ke­ta ucie­szy­ła się bar­dziej, niż gdy­by wy­szedł zust męż­czy­zny. Dziew­czy­na cał­ko­wi­cie ją za­wo­jo­wa­ła. Mar­ke­ta mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się wkró­le­stwie szcze­ro­ści, iumó­wi­ła się zEwą zadwa dni otej sa­mej po­rze wsau­nie. Póź­niej po­zna­ła znią Ka­re­la, lecz onzo­stał wtej przy­jaź­ni za­wsze tym dru­gim.


  – Jest unas mat­ka Ka­re­la – po­wie­dzia­ła Mar­ke­ta prze­pra­sza­ją­co wio­ząc ją zdwor­ca. – Przed­sta­wię cię, jako swo­ją ku­zyn­kę. Mam na­dzie­ję, że cito nie bę­dzie prze­szka­dzać.


  – Prze­ciw­nie – od­par­ła Ewa ipo­pro­si­ła, byMar­ke­ta prze­ka­za­ła jej kil­ka pod­sta­wo­wych in­for­ma­cji oro­dzi­nie.
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  Mama wpraw­dzie ni­g­dy nie in­te­re­so­wa­ła się zbyt­nio ro­dzi­ną sy­no­wej, ale sło­wa: ku­zyn­ka, bra­ta­ni­ca, cio­cia, wnucz­ka – spra­wia­ły jej przy­jem­ność: był tobo­wiem krąg do­brze zna­nych po­jęć.


  I znów po­twier­dzi­ło się to, cojuż wie­dzia­ła oddaw­na: jej syn jest nie­po­praw­nym dzi­wa­kiem. Jak­by mat­ka mo­gła imprze­szka­dzać, kie­dy spo­ty­ka­ją się zkrew­ną! Prze­cież ona ro­zu­mie, że chcą so­bie po­roz­ma­wiać sami. Ale żeby ztego po­wo­du wy­rzu­cać ją odzień wcze­śniej toprze­cież bzdu­ra. Naszczę­ście już ona mana nich spo­sób. Popro­stu stwier­dzi­ła, że po­my­li­ły jej się dni, inie­mal ba­wi­ła się pa­trząc, jak grzecz­na Mar­ke­ta nie po­tra­fi jej po­wie­dzieć, że po­win­na wy­je­chać już wnie­dzie­lę.


  Tak, musi przy­znać, że są te­raz dla niej lep­si niż wcze­śniej. Kil­ka lat temu Ka­rel bez­li­to­śnie po­wie­dział­by jej, że musi wy­je­chać. Tym ma­łym for­te­lem wy­rzą­dzi­ła imwczo­raj na­wet przy­słu­gę. Przy­naj­mniej nie będą mu­sie­li mieć wy­rzu­tów su­mie­nia, że nie­po­trzeb­nie wy­rzu­ca­li mat­kę odzień wcze­śniej dojej sa­mot­no­ści.


  Oprócz tego bar­dzo się cie­szy, że po­zna­ła nową oso­bę zro­dzi­ny. Tobar­dzo sym­pa­tycz­na dziew­czy­na. (Strasz­nie jest doko­goś po­dob­na. Ale dokogo?) Przez całe dwie go­dzi­ny mu­sia­ła od­po­wia­dać najej py­ta­nia. Jak mama się cze­sa­ła, kie­dy jesz­cze była pan­ną? No­si­ła war­kocz. Notak, tobyło jesz­cze zaAu­stro-Wę­gier. Sto­li­cą był wte­dy Wie­deń. Mama cho­dzi­ła docze­skie­go gim­na­zjum ibyła pa­triot­ką. Mia­ła ocho­tę za­śpie­wać imnie­któ­re pie­śni pa­trio­tycz­ne, ja­kie wte­dy śpie­wa­li. Albo wier­sze! Napew­no jesz­cze wie­le znich umia­ła­by napa­mięć. Za­raz powoj­nie (oczy­wi­ście popierw­szej woj­nie świa­to­wej, w1918 roku, kie­dy po­wsta­ła nie­pod­le­gła re­pu­bli­ka; mój Boże, taku­zyn­ka nie wie, kie­dy po­wsta­ło na­sze nie­pod­le­głe pań­stwo!) mama re­cy­to­wa­ła wiersz nauro­czy­stej im­pre­zie wszko­le. Świę­to­wa­no zpo­wo­du od­zy­ska­nia wol­no­ści! Ina­gle, wy­obraź­cie so­bie, przed ostat­nią zwrot­ką zro­bi­ło jej się pu­sto wgło­wie inie wie­dzia­ła, coda­lej. Mil­cza­ła, pot wy­stą­pił jej naczo­ło, my­śla­ła, że zewsty­du za­pad­nie się pod zie­mię. Atu na­gle, nie­ocze­ki­wa­nie roz­le­gły się bra­wa! Wszy­scy są­dzi­li, że wiersz się skoń­czył inie po­zna­li, że bra­ku­je ostat­niej zwrot­ki! Ale mama itak wsty­dzi­ła się tak bar­dzo, że ucie­kła doubi­ka­cji, za­mknę­ła się tam, aż przy­szedł ponią sam pan dy­rek­tor idłu­go się doniej do­bi­jał, pro­sił, żeby nie pła­ka­ła, żeby wy­szła, że prze­cież wszyst­kim bar­dzo się po­do­ba­ło.


  Ku­zyn­ka śmia­ła się, amama po­pa­trzy­ła nanią uważ­nie: – Pani miko­goś przy­po­mi­na, tyl­ko nie mogę so­bie przy­po­mnieć kogo…


  – Ale prze­cież powoj­nie już nie cho­dzi­łaś doszko­ły – za­opo­no­wał Ka­rel.


  – Jachy­ba le­piej wiem, kie­dy cho­dzi­łam doszko­ły – od­par­ła mama.


  – Prze­cież ro­bi­łaś ma­tu­rę wostat­nim roku woj­ny. Tobyło jesz­cze zaAu­stro-Wę­gier.


  – Wiem le­piej, kie­dy ro­bi­łam ma­tu­rę – zło­ści­ła się mama. Ale już wtej chwi­li wie­dzia­ła, że Ka­rel się nie myli. Rze­czy­wi­ście, ro­bi­ła ma­tu­rę wcza­sie woj­ny. Więc skąd jej się wzię­ło towspo­mnie­nie ouro­czy­sto­ści powoj­nie? Mama na­gle stra­ci­ła pew­ność sie­bie iumil­kła.


  W tej krót­kiej ci­szy roz­legł się głos Mar­ke­ty. Zwró­ci­ła się doEwy, ajej sło­wa nie do­ty­czy­ły ma­mi­nej re­cy­ta­cji ani 1918 roku.


  Mama po­czu­ła się opusz­czo­na wswych wspo­mnie­niach, zdra­dzo­na przez na­gły brak za­in­te­re­so­wa­nia iprzez za­wód, jaki spra­wi­ła jej wła­sna pa­mięć.


  – No, baw­cie się do­brze, dzie­ci, je­ste­ście mło­dzi, ma­cie so­bie coopo­wia­dać – po­wie­dzia­ła donich inie­za­do­wo­lo­na ode­szła dopo­ko­ju wnu­ka.
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  Kie­dy Ewa sta­wia­ła ma­mie jed­no py­ta­nie zadru­gim, Ka­rel ob­ser­wo­wał ją zwiel­ką sym­pa­tią. Znał ją już dzie­sięć lat iza­wsze taka była. Bez­po­śred­nia iod­waż­na. Po­znał ją (miesz­kał jesz­cze wte­dy zMar­ke­tą uro­dzi­ców), nie­mal tak samo bły­ska­wicz­nie, jak kil­ka lat póź­niej zro­bi­ła tojego żona. Pew­ne­go dnia do­stał dopra­cy list odnie­zna­jo­mej dziew­czy­ny. że gozna zwi­dze­nia iże zde­cy­do­wa­ła się na­pi­sać donie­go, po­nie­waż oile jej się ja­kiś męż­czy­zna po­do­ba, tokon­we­nan­se nie mają dla niej żad­ne­go zna­cze­nia. Ka­rel jej się po­do­ba, aona jest ko­bie­tą-łow­cą. Łow­cą nie­za­po­mnia­nych do­świad­czeń. Nie uzna­je mi­ło­ści. Tyl­ko przy­jaźń isen­su­alizm. Doli­stu do­łą­czo­na była fo­to­gra­fia na­giej dziew­czy­ny wwy­zy­wa­ją­cej po­zie.


  Ka­rel naj­pierw bał się od­po­wie­dzieć, bomy­ślał, że ktoś robi muka­wał. Ale nie da­wa­ło muto spo­ko­ju. Wresz­cie na­pi­sał dodziew­czy­ny napo­da­ny ad­res iza­pro­sił ją domiesz­ka­nia swe­go przy­ja­cie­la. Przy­szła Ewa – dłu­ga, chu­da iźle ubra­na. Wy­glą­da­ła jak wy­ro­śnię­ty pod­lo­tek ubra­ny wstrój bab­ci. Usia­dła nawprost nie­go imó­wi­ła, że oile ja­kiś męż­czy­zna jej się po­do­ba, tokon­we­nan­se nie mają dla niej żad­ne­go zna­cze­nia. Zeuzna­je tyl­ko przy­jaźń isen­su­alizm. Najej twa­rzy ma­lo­wał się wy­si­łek inie­pew­ność, aKa­rel po­czuł ra­czej coś wro­dza­ju bra­ter­skie­go współ­czu­cia niż po­żą­da­nia. Wkoń­cu po­wie­dział so­bie, że szko­da każ­dej oka­zji. – Towspa­nia­łe – do­dał jej otu­chy – kie­dy spo­ty­ka się dwo­je łow­ców.


  Były topierw­sze sło­wa, któ­re wresz­cie prze­rwa­ły skwa­pli­we wy­zna­nia dziew­czy­ny, iEwa na­tych­miast po­czu­ła się pew­niej, jak­by zniej spadł cię­żar sy­tu­acji, któ­rej bo­ha­ter­sko sama sta­wi­ła czo­ło nie­mal przez pięt­na­ście mi­nut.


  Po­wie­dział, że wspa­nia­le wy­glą­da nazdję­ciu, któ­re muwy­sła­ła ispy­tał (pro­wo­ku­ją­cym gło­sem łow­cy), czy pod­nie­ca ją, kie­dy po­ka­zu­je się nago.


  – Je­stem eks­hi­bi­cjo­nist­ką – od­par­ła ta­kim sa­mym to­nem, jak­by in­for­mo­wa­ła, że jest te­ni­sist­ką.


  Po­wie­dział wte­dy, że chciał­by ją obej­rzeć.


  Ura­do­wa­ła się ispy­ta­ła, czy maw domu ad­ap­ter.


  Tak, ad­ap­ter był, lecz przy­ja­ciel miał usie­bie tyl­ko mu­zy­kę kla­sycz­ną: Ba­cha, Vi­val­die­go iope­ry Wa­gne­ra. Ka­re­lo­wi wy­da­ło się dziw­ne, żeby dziew­czy­na mia­ła się roz­bie­rać przy ariach Izol­dy. Ewa też była nie­za­do­wo­lo­na zpłyt. – Nie matu żad­ne­go popu?


  – Nie, nie było popu. Nie było wyj­ścia, wkoń­cu mu­siał pu­ścić for­te­pia­no­wą su­itę Ba­cha. Usiadł wką­cie po­ko­ju, żeby mieć do­bry wi­dok.


  Ewa sta­ra­ła się po­ru­szać dotak­tu, ale pochwi­li stwier­dzi­ła, że przy tej mu­zy­ce nie darady.


  – Roz­bie­raj się inie ga­daj – krzyk­nął nanią su­ro­wo.


  Nie­biań­ska mu­zy­ka Ba­cha wy­peł­nia­ła po­kój, aEwa po­słusz­nie kon­ty­nu­owa­ła krę­ce­nie bio­dra­mi. Nie­ta­necz­ność mu­zy­ki czy­ni­ła jej pra­cę szcze­gól­nie uciąż­li­wą iKa­re­lo­wi zda­wa­ło się, że dro­ga odpierw­sze­go zdję­cia swe­ter­ka doostat­nie­go zdję­cia maj­te­czek musi jej się wy­da­wać nie­skoń­cze­nie dłu­ga. For­te­pian roz­brzmie­wał wpo­ko­ju, Ewa krę­ci­ła się wta­necz­nych po­dry­gach izrzu­ca­ła nazie­mię po­szcze­gól­ne czę­ści swe­go stro­ju. Ani razu przy tym nie spoj­rza­ła naKa­re­la. Była mak­sy­mal­nie skon­cen­tro­wa­na naso­bie iwła­snych ru­chach jak skrzy­pek, któ­ry gra zpa­mię­ci szcze­gól­nie trud­ną kom­po­zy­cję inie może się wy­trą­cić zesku­pie­nia, spo­glą­da­jąc napu­blicz­ność. Kie­dy była zu­peł­nie naga, od­wró­ci­ła się, opar­ła ościa­nę iwsu­nę­ła rękę mię­dzy nogi. Ka­rel też bły­ska­wicz­nie zdjął ubra­nie iob­ser­wo­wał zza­chwy­tem drżą­ce ple­cy ona­ni­zu­ją­cej się dziew­czy­ny. Tobyło wspa­nia­le, nic więc dziw­ne­go, że odtej poty Ka­rel nie dał po­wie­dzieć naEwę złe­go sło­wa.


  Poza tym była je­dy­ną ko­bie­tą, któ­rej nie iry­to­wa­ła mi­łość Ka­re­la doMar­ke­ty. – Two­ja żona po­win­na zro­zu­mieć, że ją ko­chasz, ale że je­steś łow­cą iże topo­lo­wa­nie nie jest dla niej groź­ne. Tyl­ko że tego żad­na ko­bie­ta nie zro­zu­mie. Nie, żad­na ko­bie­ta nie zro­zu­mie męż­czy­zny – do­da­ła smut­no, jak­by sama była tym nie zro­zu­mia­nym męż­czy­zną.


  Po­tem za­pro­po­no­wa­ła Ka­re­lo­wi, że zro­bi wszyst­ko, bymu po­móc.
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  Po­kój wnu­ka, doktó­re­go ode­szła mama, był od­da­lo­ny za­le­d­wie osześć me­trów iod­izo­lo­wa­ny dwie­ma cien­ki­mi ścia­na­mi. Cień mamy był sta­le obec­ny iMar­ke­ta czu­ła się przy­gnę­bio­na.


  Na szczę­ście Ewa była roz­mow­na. Odcza­su, gdy wi­dzie­li się poraz ostat­ni, zda­rzy­ło się wie­le no­wo­ści: prze­pro­wa­dzi­ła się doin­ne­go mia­sta, aprzede wszyst­kim – wy­szła zamąż zamą­dre­go star­sze­go pana, któ­ry wniej zna­lazł nie­za­stą­pio­ną przy­ja­ciół­kę, al­bo­wiem, jak wie­my, Ewa po­sia­da wiel­ki dar za­wie­ra­nia przy­jaź­ni, pod­czas gdy nie uzna­je mi­ło­ści zjej hi­ste­rią iego­izmem.


  Zmie­ni­ła też pra­cę. Nie­źle za­ra­bia, ale musi się na­pra­co­wać. Ju­tro też tam po­win­na być rano.


  – Cota­kie­go? Tokie­dy chcesz je­chać? – prze­stra­szy­ła się Mar­ke­ta.


  – Opią­tej rano mam eks­pres.


  – OBoże, Ewo, więc mu­sisz wstać oczwar­tej! Tostrasz­ne! – iod­czu­ła wtej chwi­li może nie złość, ale ja­kąś go­rycz, że mat­ka Ka­re­la unich zo­sta­ła. Prze­cież Ewa miesz­ka da­le­ko, mamało cza­su, amimo toprze­zna­czy­ła tę nie­dzie­lę dla Mar­ke­ty, któ­ra nie może się jej po­świę­cić tak, jak so­bie towy­obra­ża­ła, bocień mat­ki Ka­re­la sta­le się tuplą­cze.


  Mar­ke­ta wpa­dła wzły hu­mor, apo­nie­waż jed­na przy­krość zwa­bia za­raz na­stęp­ną, za­dzwo­nił te­le­fon. Ka­rel pod­niósł słu­chaw­kę. Jego głos był nie­pew­ny, od­po­wie­dzi po­dej­rza­nie la­ko­nicz­ne iwie­lo­znacz­ne. Mar­ke­cie wy­da­wa­ło się, że spe­cjal­nie do­bie­ra sło­wa, aby ukryć sens zdań. Była prze­ko­na­na, że zja­kąś ko­bie­tą uma­wia się naspo­tka­nie.


  – Kto tobył? – spy­ta­ła. Ka­rel od­po­wie­dział, że ko­le­żan­ka zsą­sied­nie­go mia­sta, któ­ra maw przy­szłym ty­go­dniu przy­je­chać ichcia­ła­by znim prze­dys­ku­to­wać ja­kieś spra­wy. Odtej chwi­li Mar­ke­ta nie ode­zwa­ła się ani sło­wem.


  Czy była tak bar­dzo za­zdro­sna?


  Przed laty, wpierw­szym eta­pie ich związ­ku, nie­wąt­pli­wie tak. Ale lata mi­ja­ły ito, codziś prze­ży­wa­ła jako za­zdrość, było tyl­ko zwy­kłym przy­zwy­cza­je­niem.


  Po­wiedz­my tojesz­cze ina­czej: Każ­dy zwią­zek mi­ło­sny opie­ra się nanie­pi­sa­nych za­sa­dach, któ­re ko­chan­ko­wie nie­opatrz­nie usta­na­wia­ją wcza­sie pierw­szych ty­go­dni mi­ło­ści. Dzia­ła­ją jesz­cze jak­by weśnie, lecz jed­no­cze­śnie – nie zda­jąc so­bie ztego spra­wy – jak nie­ubła­ga­ni ad­wo­ka­ci spi­su­ją szcze­gó­ło­we wa­run­ki umo­wy. Oko­chan­ko­wie, bądź­cie ostroż­ni wcza­sie tych pierw­szych nie­bez­piecz­nych dni! Je­śli bę­dzie­cie po­da­wać temu dru­gie­mu śnia­da­nie dołóż­ka, trze­ba tobę­dzie ro­bić za­wsze, je­śli nie chce­cie póź­niej zo­stać po­są­dze­ni obrak mi­ło­ści izdra­dę!


  W związ­ku Ka­re­la iMar­ke­ty już wcza­sie pierw­szych ty­go­dni zo­sta­ło zde­cy­do­wa­ne, że Ka­rel bę­dzie Mar­ke­tę zdra­dzał, aona się ztym po­go­dzi, ale jed­no­cze­śnie Mar­ke­ta bę­dzie mia­ła pra­wo czuć się lep­szą, aKa­rel za­cznie czuć się wo­bec niej win­ny. Nikt nie wie­dział le­piej odMar­ke­ty, jak smut­no jest być tym lep­szym. Zo­sta­ła lep­szą tyl­ko dla­te­go, że nie po­zo­sta­ło jej nic lep­sze­go dowy­bo­ru.


  Mar­ke­ta wgłę­bi du­szy wie­dzia­ła, że sama wso­bie taroz­mo­wa te­le­fo­nicz­na jest bez zna­cze­nia. Lecz nie cho­dzi­ło tuo to, czym była, ale cowy­ra­ża­ła. Wwy­mow­nym skró­cie za­wie­ra­ła całą sy­tu­ację jej ży­cia: robi wszyst­ko tyl­ko dla Ka­re­la. Trosz­czy się ojego mat­kę. Za­po­zna­je goze swą naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Od­da­je mują. Tyl­ko dla nie­go ijego przy­jem­no­ści. Ipo coto wszyst­ko robi? Poco się sta­ra? Poco jak Sy­zyf wta­cza pod górę ten ka­mień? Żeby nie wiem coro­bi­ła, Ka­rel itak du­chem jest gdzie in­dziej. Uma­wia się naspo­tka­nie zinną ko­bie­tą ista­le jej ucie­ka.


  Kie­dy cho­dzi­ła dogim­na­zjum, była nie dopo­skro­mie­nia, roz­bry­ka­na iwręcz zabar­dzo peł­na ży­cia. Sta­ry pro­fe­sor ma­te­ma­ty­ki lu­bił się znią prze­ko­ma­rzać: – Cie­bie, Mar­ke­to, nikt nie upil­nu­je! Zgóry współ­czu­ję two­je­mu mę­żo­wi! – Ona śmia­ła się zdumą, sło­wa tebrzmia­ły bo­wiem jak szczę­śli­wa wróż­ba. Apo­tem na­gle, sama nie wie wjaki spo­sób, przy­pa­dła jej zu­peł­nie inna rola, wbrew ocze­ki­wa­niom, wbrew jej woli ichę­ci. Iwszyst­ko przez to, że nie była ostroż­na wcza­sie tego ty­go­dnia, gdy nie­świa­do­mie spi­sy­wa­li umo­wę.


  Już nie maocho­ty sta­le być tą lep­szą. Lata mał­żeń­stwa spa­dły nanią jak cięż­ki wo­rek.


  7


  Mar­ke­ta sta­wa­ła się co­raz bar­dziej zgorzk­nia­ła, ana twa­rzy Ka­re­la po­ja­wi­ła się złość. Ewa wpa­dła wpa­ni­kę. Czu­ła się od­po­wie­dzial­na zaich szczę­ście mał­żeń­skie ista­ra­ła się zwięk­szo­ną ga­da­tli­wo­ścią roz­pro­szyć chmu­ry, któ­re wy­peł­ni­ły po­kój.


  Było tojed­nak po­nad jej siły. Ka­rel, zi­ry­to­wa­ny tak oczy­wi­stą nie­spra­wie­dli­wo­ścią, mil­czał jak za­klę­ty. Mar­ke­ta nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać nad swym roz­go­ry­cze­niem ani znieść gnie­wu męża, wsta­ła więc iwy­szła dokuch­ni.


  Ewa tym­cza­sem sta­ra­ła się prze­ko­nać Ka­re­la, żeby nie psuł wie­czo­ru, zktó­re­go się wszy­scy tak bar­dzo cie­szy­li. Lecz Ka­rel był nie­prze­jed­na­ny: – Kie­dyś przy­cho­dzi chwi­la, że czło­wiek już nie może da­lej. Jaje­stem tym zmę­czo­ny! Sta­le ocoś mnie oskar­ża. Już nie mam ocho­ty wciąż czuć się win­ny! Przez taką głu­po­tę! Taką bzdu­rę! Nic, nic. Już nie mogę nanią pa­trzeć. Wogó­le nie mogę nanią pa­trzeć. – Po­wta­rzał wkół­ko tosamo iwca­le nie chciał sły­szeć próśb Ewy.


  Zo­sta­wi­ła gowięc sa­me­go ipo­szła doMar­ke­ty, któ­ra tkwi­ła wkuch­ni iwie­dzia­ła, że sta­ło się coś, conie po­win­no się stać. Ewa tłu­ma­czy­ła, że ten te­le­fon wca­le nie uza­sad­nia jej po­dej­rzeń. Mar­ke­ta wgłę­bi du­szy wie­dzia­ła, że tym ra­zem nie mara­cji, lecz od­po­wia­da­ła: – Ale jajuż dłu­żej nie mogę. Jest sta­le tosamo. Rok zaro­kiem, mie­siąc zamie­sią­cem, sta­le tyl­ko nowe baby inowe kłam­stwa. Jajuż je­stem zmę­czo­na. Zmę­czo­na. Już nie mam ocho­ty.


  Ewa zro­zu­mia­ła, że zoboj­giem mał­żon­ków jest rów­nie trud­na roz­mo­wa. Do­szła downio­sku, że ten nie­ja­sny za­miar, zktó­rym tuprzy­je­cha­ła io któ­re­go słusz­no­ści nie była cał­kiem prze­ko­na­na, jest od­po­wied­ni. Je­śli maim po­móc, nie może się bać sa­mo­dziel­ne­go dzia­ła­nia. Cidwo­je ko­cha­ją się, lecz po­trze­bu­ją, byktoś zdjął znich brze­mię, ja­kie nio­są. Żeby ich oswo­bo­dził. Dla­te­go plan, któ­ry tuprzy­wio­zła, nie leży tyl­ko wjej wła­snym in­te­re­sie (tak, tooczy­wi­ste, że le­żał przede wszyst­kim wjej in­te­re­sie itym wła­śnie tro­chę się mar­twi­ła, bowzglę­dem przy­ja­ciół nie chcia­ła po­stę­po­wać jak ego­ist­ka), lecz rów­nież win­te­re­sie Mar­ke­ty iKa­re­la.


  – Comam ro­bić? – spy­ta­ła Mar­ke­ta.


  – Idź donie­go. Po­wiedz, żeby się nie gnie­wał.


  – Ale jana nie­go nie mogę pa­trzeć. Wogó­le nie mogę nanie­go pa­trzeć.


  – Tospuść wzrok. Bę­dzie tym lep­szy efekt.
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  Wie­czór jest ura­to­wa­ny. Mar­ke­ta uro­czy­ście wy­cią­ga bu­tel­kę ipo­da­je ją Ka­re­lo­wi, żeby jak star­ter naolim­pia­dzie roz­po­czął ostat­ni bieg. Wino leje się dotrzech kie­lisz­ków, aEwa ta­necz­nym kro­kiem pod­cho­dzi dogra­mo­fo­nu, na­sta­wia pły­tę iprzy dźwię­kach mu­zy­ki (tym ra­zem nie jest toBach, lecz El­ling­ton) na­dal krą­ży popo­ko­ju.


  – My­ślisz, że mama już śpi? – pyta Mar­ke­ta.


  – Może le­piej by­ło­by pójść po­wie­dzieć jej do­bra­noc – ra­dzi Ka­rel.


  – Jak pój­dziesz jej po­wie­dzieć do­bra­noc, toznów się roz­ga­da ina­stęp­ną go­dzi­nę mamy zgło­wy. Wiesz, że Ewa wcze­śnie rano wsta­je!


  Mar­ke­cie wy­da­je się, że dziś itak stra­ci­li zadużo cza­su. Bie­rze przy­ja­ciół­kę zarękę iza­miast domamy wy­cho­dzi doła­zien­ki.


  Ka­rel zo­sta­je wpo­ko­ju tyl­ko zmu­zy­ką El­ling­to­na. Cie­szy się, że chmu­ra sprzecz­ki roz­pły­nę­ła się, lecz wie­czór nie spra­wia mura­do­ści. Tamała przy­go­da zte­le­fo­nem uświa­do­mi­ła muto, docze­go nie chciał się przy­znać: jest zmę­czo­ny ini­cze­go musię nie chce.


  Już przed wie­lu laty Mar­ke­ta zmu­si­ła go, byko­chał się wspól­nie znią iz jego ko­chan­ką, októ­rą ona była za­zdro­sna. Wte­dy potej pro­po­zy­cji aż za­krę­ci­ło musię zpod­nie­ce­nia wgło­wie! Lecz wie­czór ten nie dał muzbyt wiel­kiej przy­jem­no­ści. Wręcz od­wrot­nie, było todość mę­czą­ce! Dwie ko­bie­ty ca­ło­wa­ły się iobej­mo­wa­ły przed jego ocza­mi, ale ani nachwi­lę nie prze­sta­ły być ry­wal­ka­mi skru­pu­lat­nie ob­ser­wu­ją­cy­mi, któ­rej znich bar­dziej się po­świę­ca idla któ­rej jest czul­szy. Od­mie­rzał ostroż­nie każ­de sło­wo, wa­żył każ­de do­tknię­cie ibył bar­dziej dy­plo­ma­tą niż ko­chan­kiem, trwoż­li­wie oględ­nym, czuj­nym, grzecz­nym ispra­wie­dli­wym. Ai tak musię nie uda­ło. Wpew­nej chwi­li wtrak­cie za­ba­wy roz­pła­ka­ła się ko­chan­ka, póź­niej zaś Mar­ke­ta po­pa­dła wgłę­bo­kie mil­cze­nie.


  Gdy­by mógł uwie­rzyć, że Mar­ke­ta do­ma­ga­ła się ich ma­łych or­gii zczy­stej zmy­sło­wo­ści – jako tagor­sza znich dwoj­ga – zpew­no­ścią bysię ztego cie­szył. Lecz po­nie­waż już odpo­cząt­ku zo­sta­ło usta­lo­ne, że tym gor­szym jest on, wi­dział wjej roz­wią­zło­ści je­dy­nie bo­le­sne sa­mo­za­par­cie, szla­chet­ne pra­gnie­nie za­spo­ko­je­nia jego skłon­no­ści po­li­ga­micz­nych iprze­mie­nie­nie ich wskład­nik szczę­ścia mał­żeń­skie­go. Jest naza­wsze na­pięt­no­wa­ny spoj­rze­niem naranę jej za­zdro­ści, któ­rą roz­dra­pał wpo­cząt­kach ich związ­ku. Kie­dy wi­dział, jak ca­łu­je się zinną ko­bie­tą, miał ocho­tę klęk­nąć ibła­gać ją oprze­ba­cze­nie.


  Ale czyż roz­pust­ne za­ba­wy mogą być po­ku­tą?


  Kie­dyś więc wpadł napo­mysł, że je­śli za­ba­wy wetro­je mają być we­so­łe, nie może mieć Mar­ke­ta po­czu­cia, że spo­ty­ka swą ry­wal­kę. Musi przy­pro­wa­dzić swo­ją wła­sną przy­ja­ciół­kę, któ­ra nie zna Ka­re­la inie jest nim za­in­te­re­so­wa­na. Dla­te­go wła­śnie wy­my­ślił tochy­tre spo­tka­nie Mar­ke­ty iEwy wsau­nie. Plan się udał: obie ko­bie­ty sta­ły się przy­ja­ciół­ka­mi, so­jusz­nicz­ka­mi, spi­skow­czy­nia­mi, któ­re gogwał­ci­ły, fi­glo­wa­ły znim, ba­wi­ły się jego kosz­tem iwspól­nie gopo­żą­da­ły. Ka­rel miał na­dzie­ję, że Ewie uda się wy­bić Mar­ke­cie zgło­wy ból mi­ło­ści ion sta­nie się wten spo­sób wol­ny inie­win­ny.


  Te­raz jed­nak do­cho­dzi downio­sku, że tego, coprzed laty usta­lo­no, nie dasię wża­den spo­sób zmie­nić. Mar­ke­ta jest wciąż taka sama, aon na­dal po­zo­sta­je oskar­żo­nym.


  Po cowięc wogó­le po­zna­wał Ewę zMar­ke­tą? Poco się znimi ko­chał? Każ­dy inny uczy­nił­by już zMar­ke­ty ko­bie­tę we­so­łą, zmy­sło­wą iszczę­śli­wą. Każ­dy zwy­jąt­kiem Ka­re­la. Czuł się jak Sy­zyf.


  Jak Sy­zyf? Czy tonie donie­go przed chwi­lą po­rów­ny­wa­ła się Mar­ke­ta?


  Wła­śnie, przez tyle lat oby­dwo­je sta­li się bliź­nia­ka­mi; mie­li ten sam słow­nik, tesame wy­obra­że­nia iiden­tycz­ny los. Obo­je temu dru­gie­mu po­da­ro­wa­li Ewę, aby uczy­nić goszczę­śli­wym. Oboj­gu zda­wa­ło się, że pcha­ją ka­mień pod górę. Obo­je są zmę­cze­ni.


  Ka­rel usły­szał plusk wody zła­zien­ki iśmie­chy obu ko­biet. Po­my­ślał wtym mo­men­cie, że ni­g­dy nie był wsta­nie żyć tak, jak chciał, mieć ta­kie ko­bie­ty, ja­kie chciał, ipo­sia­dać jew taki spo­sób, wjaki chciał. Miał ocho­tę uciec do­kądś, gdzie mógł­by sam stwo­rzyć wła­sny los, poswo­je­mu ibez spoj­rze­nia ko­cha­ją­cych oczu.


  A wła­ści­wie na­wet nie za­le­ża­ło mu, bytwo­rzyć ja­kiś los; pra­gnął popro­stu być sam.
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  Nie było toroz­sąd­ne, że Mar­ke­ta, zbyt wte­dy nie­cier­pli­wa ipo­zba­wio­na prze­ni­kli­wo­ści, nie chcia­ła iść po­wie­dzieć ma­mie do­bra­noc, bę­dąc prze­ko­na­na, że ona śpi. My­śli mamy wcza­sie po­by­tu usyna na­bra­ły więk­szej ru­chli­wo­ści, adziś wie­czo­rem szcze­gól­nie nie mo­gły się uspo­ko­ić. Przy­czy­ną była tasym­pa­tycz­na krew­na, któ­ra sta­le ma­mie przy­po­mi­na­ła ko­goś zjej mło­do­ści. Kto tomógł być?


  Wresz­cie nato wpa­dła: Nora! Oczy­wi­ście, pra­wie iden­tycz­na fi­gu­ra, tesame ru­chy cia­ła, po­ru­sza­ją­ce­go się poświe­cie nawspa­nia­łych, dłu­gich no­gach.


  No­rze bra­ko­wa­ło uprzej­mo­ści iskrom­no­ści, amama czę­sto była do­tknię­ta jej za­cho­wa­niem. Te­raz jed­nak otym nie my­śli. Waż­niej­sze dla niej, że tunie­spo­dzie­wa­nie zna­la­zła część swej mło­do­ści, po­zdro­wie­nie sprzed pół­wie­cza. Cie­szy się, że wszyst­ko, coprze­ży­ła, jest sta­le przy niej, ota­cza ją wjej sa­mot­no­ści imówi doniej. Cho­ciaż ni­g­dy nie lu­bi­ła Nory, te­raz cie­szy się, że ją tuspo­tka­ła, nado­da­tek zu­peł­nie prze­mie­nio­ną, wcie­lo­ną wko­goś, kto wo­bec niej jest miły iuprzej­my.


  Kie­dy tyl­ko nato wpa­dła, chcia­ła na­tych­miast donich biec. Ale po­wstrzy­ma­ła się. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że jest tu­taj tyl­ko dzię­ki for­te­lo­wi, aci dwo­je wy­god­nic­cy chcie­li być zeswą krew­ną sami. Niech więc so­bie opo­wia­da­ją wła­sne ta­jem­ni­ce. Ona tuw po­ko­ju wnu­ka wca­le się nie nu­dzi. Maro­bót­kę, macoś doczy­ta­nia, aprzede wszyst­kim mao czym my­śleć. Ka­rel za­bił jej ćwie­ka. Tak, miał cał­ko­wi­tą ra­cję, oczy­wi­ście, że zda­wa­ła ma­tu­rę jesz­cze pod­czas woj­ny. Po­plą­ta­ło jej się. Tahi­sto­ria zre­cy­ta­cją iza­po­mnia­ną ostat­nią zwrot­ką zda­rzy­ła się conaj­mniej pięć lat wcze­śniej. Pan dy­rek­tor rze­czy­wi­ście do­bi­jał się dodrzwi ubi­ka­cji, gdzie za­mknę­ła się pła­cząc. Tyl­ko, że mia­ła wte­dy naj­wy­żej trzy­na­ście lat idzia­ło się tona szkol­nej uro­czy­sto­ści przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Nasce­nie sta­ła przy­stro­jo­na cho­in­ka, dzie­ci śpie­wa­ły ko­lę­dy, apo­tem ona de­kla­mo­wa­ła wier­szyk. Przed ostat­nią zwrot­ką zro­bi­ło jej się pu­sto wgło­wie inie wie­dzia­ła, jak da­lej.


  Mama wsty­dzi się zaswo­ją pa­mięć. CoKa­re­lo­wi po­wie­dzieć? Przy­znać, że jej się po­my­li­ło? Itak oniej my­śli, że już jest sta­rusz­ką. Są dla niej mili, topraw­da, ale mama za­uwa­ży­ła, że trak­tu­ją ją jak dziec­ko, zja­kąś wy­ro­zu­mia­ło­ścią, któ­ra jej się nie po­do­ba. Gdy­by te­raz przy­zna­ła Ka­re­lo­wi ab­so­lut­ną ra­cję ipo­wie­dzia­ła, że po­my­li­ła dzie­cię­cą uro­czy­stość bo­żo­na­ro­dze­nio­wą zezgro­ma­dze­niem po­li­tycz­nym, toon znów urósł­by okil­ka cen­ty­me­trów, aona po­czu­ła­by się jesz­cze mniej­sza. Nie, nie; nie spra­wi imtej przy­jem­no­ści.


  Po­wie im, że ona rze­czy­wi­ście wy­stę­po­wa­ła natej uro­czy­stej im­pre­zie powoj­nie. Była już wpraw­dzie poma­tu­rze, ale dy­rek­tor pa­mię­tał ją jako naj­lep­szą re­cy­ta­tor­kę, więc po­pro­sił swą byłą uczen­ni­cę, żeby przy­szła po­wie­dzieć wiersz. Todla niej wiel­kie wy­róż­nie­nie! Ale mama nanie za­słu­ży­ła! Była pa­triot­ką! Oni na­wet nie mają po­ję­cia, jak tobyło, kie­dy powoj­nie roz­pa­dły się Au­stro-Wę­gry! Jaka ra­dość ieu­fo­ria! Ile pie­śni isztan­da­rów! Znów mia­ła ocho­tę po­biec dosyna isy­no­wej, aby opo­wia­dać imo świ­cie swej mło­do­ści.


  Czu­ła się zresz­tą nie­mal wobo­wiąz­ku iść donich. Wpraw­dzie obie­ca­ła, że nie bę­dzie prze­szka­dza­ła, ale totyl­ko po­ło­wa praw­dy. Dru­gą po­ło­wą jest fakt, że Ka­rel nie ro­zu­miał, jak mo­gła poma­tu­rze de­kla­mo­wać wiersz nauro­czy­sto­ści wgim­na­zjum. Mama jest star­szą pa­nią ipa­mięć już jej tak nie słu­ży, nie po­tra­fi­ła więc tego odrazu sy­no­wi wy­tłu­ma­czyć. Te­raz jed­nak przy­po­mnia­ła so­bie wresz­cie, jak tobyło, nie może więc uda­wać, że za­po­mnia­ła opy­ta­niu syna. By­ło­by tonie­grzecz­ne. Pój­dzie donich (i tak napew­no nie roz­ma­wia­ją oni­czym waż­nym ) iprze­pro­si, że prze­szka­dza: nie, nie chce imza­wra­cać gło­wy ina pew­no już bynie przy­cho­dzi­ła, gdy­by Ka­rel nie py­tał, wjaki spo­sób mo­gła wy­stę­po­wać nagim­na­zjal­nej uro­czy­sto­ści, sko­ro już była poma­tu­rze.


  Po­tem usły­sza­ła, że ktoś otwie­ra iza­my­ka drzwi. Przy­ci­snę­ła ucho dościa­ny. Sły­sza­ła dwa ko­bie­ce gło­sy inowe trza­śnię­cie drzwia­mi. Póź­niej śmiech iplusk ciek­ną­cej wody. Po­my­śla­ła so­bie, że obie dziew­czy­ny szy­ku­ją się już dospa­nia. Jest więc naj­wyż­szy czas, je­śli maz nimi jesz­cze chwi­lę po­ga­dać.
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  Po­ja­wie­nie się mamy, tobyła ręka, któ­rą po­dał Ka­re­lo­wi zuśmie­chem we­so­ły Bóg. Imprzy­szła wgor­szym mo­men­cie, tym bar­dziej muto od­po­wia­da­ło. Nie mu­sia­ła się wca­le uspra­wie­dli­wiać. Ka­rel odrazu za­sy­pał ją ser­decz­ny­mi py­ta­nia­mi, coro­bi­ła przez całe po­po­łu­dnie, czy nie było jej smut­no icze­mu donich nie przy­szła.


  Mama tłu­ma­czy­ła mu, że mło­dzi lu­dzie za­wsze mają swo­je spra­wy, astar­sza oso­ba po­win­na otym wie­dzieć inie prze­szka­dzać.


  Ale już było sły­chać, jak dodrzwi zbli­ża­ją się obie roz­sz­cze­bio­ta­ne dziew­czy­ny. Pierw­sza po­ja­wi­ła się Ewa, ubra­na wgra­na­to­wą ko­szul­kę się­ga­ją­cą do­kład­nie domiej­sca, gdzie koń­czy­ło się przy­ro­dze­nie. Kie­dy zo­ba­czy­ła mamę, prze­stra­szy­ła się, ale już nie mo­gła się cof­nąć; mu­sia­ła się doniej uśmie­chać iiść da­lej przez po­kój wkie­run­ku fo­te­la, wktó­rym chcia­ła jak naj­szyb­ciej scho­wać swą nie­zbyt do­brze okry­tą na­gość.


  Ka­rel wie­dział, że za­raz zanią idzie Mar­ke­ta, iprze­czu­wał, że jest ubra­na wstrój wie­czo­ro­wy, cow ich wspól­nym ję­zy­ku ozna­cza­ło ko­ra­le wo­kół szyi iczer­wo­ną ak­sa­mit­ną wstąż­kę wo­kół pasa. Wie­dział, że po­wi­nien coś zro­bić, za­po­biec jej wej­ściu iuchro­nić wten spo­sób mamę odszo­ku. Ale comiał zro­bić? Czy miał krzyk­nąć: nie wchodź tu­taj? Albo: ubierz się, jest tumama? Może zresz­tą da­ło­by się wy­my­ślić lep­szy spo­sób za­trzy­ma­nia Mar­ke­ty, lecz Ka­rel miał doza­sta­no­wie­nia się jed­ną lub dwie se­kun­dy, aprzez ten czas kom­plet­nie nic nie przy­szło mudo gło­wy. Cowię­cej, opa­no­wa­ła goja­kaś eu­fo­rycz­na obo­jęt­ność, któ­ra po­zba­wi­ła goprzy­tom­no­ści umy­słu. Nie zro­bił więc nic iMar­ke­ta sta­nę­ła napro­gu po­ko­ju. Była rze­czy­wi­ście goła, tyl­ko wko­ra­lach iwstąż­ce wo­kół pasa.


  Do­kład­nie wtym sa­mym mo­men­cie mama spoj­rza­ła naEwę ipo­wie­dzia­ła zbar­dzo mi­łym uśmie­chem: – Napew­no chce­cie już spać, aja wam tuza­wra­cam gło­wę. – Ewa, któ­ra ką­tem oka wi­dzia­ła Mar­ke­tę, za­prze­czy­ła; po­wie­dzia­ła tonie­mal krzy­cząc, jak­by chcia­ła swo­im gło­sem za­kryć cia­ło przy­ja­ciół­ki. Tawresz­cie zo­rien­to­wa­ła się wsy­tu­acji icof­nę­ła się doprzed­po­ko­ju.


  Kie­dy pochwi­li wró­ci­ła ubra­na wdłu­gi szla­frok, mama znów po­wtó­rzy­ła to, copo­wie­dzia­ła przed chwi­lą doEwy: – Mar­ke­to, za­wra­cam wam tugło­wę, awy pew­nie już chce­cie się po­ło­żyć.


  Mar­ke­ta już, już mia­ła jej przy­tak­nąć, ale Ka­rel we­so­ło po­krę­cił gło­wą: – Ależ skąd, mamo, bar­dzo się cie­szy­my, że je­steś tuz nami. – Iw ten spo­sób mama wresz­cie mo­gła imopo­wie­dzieć, jak tobyło zjej wy­stę­pem nauro­czy­stej ma­ni­fe­sta­cji popierw­szej woj­nie świa­to­wej, kie­dy roz­pa­dły się Au­stro-Wę­gry ipan dy­rek­tor za­pro­sił byłą uczen­ni­cę gim­na­zjum, żeby przy­szła za­de­kla­mo­wać wiersz pa­trio­tycz­ny.


  Obie mło­de ko­bie­ty nie wie­dzia­ły, oczym mama mówi, ale Ka­rel słu­chał jej zza­cie­ka­wie­niem. Trze­ba jed­nak upre­cy­zyj­nić tostwier­dze­nie. Otóż sama hi­sto­ryj­ka oza­po­mnia­nej zwrot­ce nie­zbyt goin­te­re­so­wa­ła: sły­szał ją wie­lo­krot­nie ityle samo razy za­po­mi­nał. To, cogo za­fa­scy­no­wa­ło, nie było hi­sto­ryj­ką opo­wia­da­ną przez mamę, ale mama opo­wia­da­ją­ca hi­sto­ryj­kę. Mama ijej świat, po­dob­ny dowiel­kiej grusz­ki, naktó­rej jak bie­dron­ka przy­cup­nął ro­syj­ski czołg. Drzwi ubi­ka­cji, wktó­re wali po­czci­wa pięść pana dy­rek­to­ra, zna­la­zły się napierw­szym pla­nie inie było zza nich wogó­le wi­dać po­żą­dli­wej nie­cier­pli­wo­ści dwóch mło­dych ko­biet.


  Ka­re­lo­wi bar­dzo się topo­do­ba­ło. Spoj­rzał zza­do­wo­le­niem naEwę iMar­ke­tę. Ich na­gość ziry­ta­cją cza­iła się pod ko­szul­ką iszla­fro­kiem. Ztym więk­szą ocho­tą za­da­wał Ka­rel co­raz tonowe py­ta­nia: nate­mat pana dy­rek­to­ra, gim­na­zjum, pierw­szej woj­ny świa­to­wej, ana ko­niec po­pro­sił mamę, żeby po­wie­dzia­ła imten pa­trio­tycz­ny wiersz, zktó­re­go za­po­mnia­ła ostat­nią zwrot­kę.


  Mama za­my­śli­ła się, apo­tem bar­dzo sku­pio­na za­czę­ła re­cy­to­wać wiersz, któ­ry wy­gła­sza­ła nauro­czy­sto­ści szkol­nej, kie­dy mia­ła trzy­na­ście lat. Nie był towięc wiersz pa­trio­tycz­ny, lecz strof­ki obo­żo­na­ro­dze­nio­wej cho­in­ce iGwieź­dzie Be­tle­jem­skiej, ale wady tej nikt nie za­uwa­żył, na­wet ona sama. My­śla­ła tyl­ko otym, czy przy­po­mni so­bie ostat­nią zwrot­kę. Ipa­mię­ta­ła ją. Gwiaz­da Be­tle­jem­ska świe­ci­ła, aTrzej Kró­lo­wie do­szli dożłób­ka. Mama była upo­jo­na tym suk­ce­sem, śmia­ła się iz nie­do­wie­rza­niem krę­ci­ła gło­wą.


  Ewa za­czę­ła bić bra­wo. Kie­dy mama spoj­rza­ła nanią, przy­po­mnia­ła so­bie na­gle tonaj­waż­niej­sze, cochcia­ła impo­wie­dzieć:


  – Wiesz, Ka­rel, kogo miprzy­po­mi­na wa­sza ku­zyn­ka! Norę!
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  Ka­rel spoj­rzał naEwę inie mógł uwie­rzyć, że do­brze sły­szy:


  – Norę? Pa­nią Norę?


  Pa­mię­tał do­sko­na­le zcza­sów dzie­ciń­stwa przy­ja­ciół­kę mamy. Była toolśnie­wa­ją­co pięk­na ko­bie­ta, wy­so­ka, owspa­nia­łej, wład­czej twa­rzy. Ka­rel jej nie lu­bił, bobyła zbyt dum­na inie­przy­stęp­na, lecz jed­no­cze­śnie ni­g­dy nie po­tra­fił ode­rwać odniej wzro­ku. Ja­kież może być po­do­bień­stwo mię­dzy nią awe­so­łą Ewą?


  – Tak – kon­ty­nu­owa­ła mama – Nora! Tyl­ko jej się przy­patrz! Tawy­so­ka syl­wet­ka! Ten sam spo­sób cho­dze­nia! Itwarz!


  – Ewo, wstań – po­wie­dział Ka­rel.


  Ewa bała się wstać, bonie była pew­na, czy krót­ka ko­szul­ka wdo­sta­tecz­ny spo­sób za­kry­wa jej przy­ro­dze­nie. Lecz Ka­rel tak bar­dzo na­le­gał, że osta­tecz­nie mu­sia­ła gopo­słu­chać. Sta­ła irę­ka­mi przy­ci­śnię­ty­mi docia­ła dys­kret­nie ob­cią­ga­ła ko­szu­lę. Ka­rel ob­ser­wo­wał ją zna­pię­ciem ina­gle istot­nie wy­da­ło musię, że jest po­dob­na dopani Nory. Po­do­bień­stwo tobyło od­le­głe, trud­ne douchwy­ce­nia, po­ja­wia­ło się tyl­ko wkrót­kich bły­skach, któ­re na­tych­miast zni­ka­ły, aktó­re Ka­rel chciał za­trzy­mać, boma­rzył, żeby wi­dzieć wEwie pięk­ną pa­nią Norę.


  – Od­wróć się ty­łem – po­le­cił jej.


  Ewa nie mia­ła ocho­ty się od­wra­cać, bomy­śla­ła wciąż otym, że pod ko­szu­lą jest cał­kiem naga. Ka­rel jed­nak ob­sta­wał przy swo­im, mimo że te­raz pro­te­sto­wa­ła rów­nież mama: – Prze­cież nie mo­żesz pani tak ćwi­czyć, jak ja­kie­goś re­kru­ta!


  – Nic, nie; chcę, żeby od­wró­ci­ła się ty­łem – upie­rał się Ka­rel, więc Ewa osta­tecz­nie mu­sia­ła gousłu­chać.


  Nie za­po­mi­naj­my, że mama bar­dzo źle wi­dzia­ła. Słup­ki wy­da­wa­ły jej się wio­ską, Ewa wcie­la­ła się wpa­nią Norę. Ale wy­star­czy­ło zmru­żyć oczy iKa­rel tak­że mógł uznać słup­ki zadom­ki. Czyż przez cały ty­dzień nie za­zdro­ścił ma­mie per­spek­ty­wy? Przy­my­kał po­wie­ki iza­miast Ewy wi­dział przed sobą daw­ną pięk­ność.


  Miał zwią­za­ne znią wy­jąt­ko­we itaj­ne wspo­mnie­nia. Gdzieś chy­ba wwie­ku czte­rech lat mama ipani Nora wzię­ły godo ja­kie­goś uzdro­wi­ska (nie mapo­ję­cia, gdzie tobyło) ika­za­ły mucze­kać wpu­stej szat­ni. Stał tam cier­pli­wie opusz­czo­ny, wśród dam­skich ubrań. Po­lem dopo­miesz­cze­nia we­szła wy­so­ka, wspa­nia­ła, naga ko­bie­ta, od­wró­ci­ła się dodziec­ka ple­ca­mi iwy­cią­gnę­ła ręce dowie­sza­ka naścia­nie, naktó­rym wi­siał jej płaszcz ką­pie­lo­wy. Była toNora.


  Ni­g­dy nie za­po­mniał tego na­pię­te­go na­gie­go cia­ła, wi­dzia­ne­go ztyłu. Był wte­dy mały, pa­trzył zdołu, zża­biej per­spek­ty­wy, tak jak­by dziś pa­trzył napię­cio­me­tro­wą rzeź­bę. Znaj­do­wał się tuż przy niej, ajed­nak był nie­zwy­kle od­da­lo­ny. Od­da­lo­ny po­dwój­nie. Od­da­lo­ny wprze­strze­ni iw cza­sie. Tocia­ło uno­si­ło się wy­so­ko nad nim, ajed­no­cze­śnie dzie­li­ła gonie­po­ko­ny­wal­na od­le­głość lat. Topo­dwój­ne od­da­le­nie przy­pra­wi­ło wte­dy chłop­ca oza­wrót gło­wy. Po­czuł jete­raz zno­wu zezwięk­szo­ną in­ten­syw­no­ścią.


  Pa­trzył naEwę (sta­ła wciąż ty­łem donie­go) iwi­dział pa­nią Norę. Była odnie­go od­le­gła odwa me­try ijed­ną czy dwie mi­nu­ty.


  – Mamo – po­wie­dział. – Bar­dzo nam było miło, że przy­szłaś tuz nami po­ga­dać. Ale dziew­czy­ny chcą już chy­ba spać.


  Mama skrom­nie ipo­słusz­nie ode­szła, aon na­tych­miast opo­wie­dział obu ko­bie­tom swo­je wspo­mnie­nie zpa­nią Norą. Ukuc­nął przed Ewą iod­wró­cił ją ty­łem dosie­bie, aby mógł po­dą­żać śla­da­mi tam­te­go spoj­rze­nia sprzed lat.


  Zmę­cze­nie mi­nę­ło mucał­ko­wi­cie. Po­wa­lił ją nazie­mię. Le­ża­ła nabrzu­chu, onku­cał ujej pięt; śli­zgał się wzro­kiem pojej no­gach aż dopo­ślad­ków, apo­tem zwa­lił się nanią, żeby się znią ko­chać.


  Czuł się tak, jak­by ten skok najej cia­ło był sko­kiem przez ogrom­ną od­le­głość cza­so­wą, sko­kiem chłop­czy­ka, któ­ry zwie­ku dzie­ciń­stwa rzu­ca się wwiek mę­ski. Kie­dy ko­ły­sał się naniej, dotyłu ido przo­du, wy­da­wa­ło musię, że wy­ko­nu­je sta­le ten sam ruch oddzie­ciń­stwa dodo­ro­sło­ści iz po­wro­tem; odchłop­czy­ka, któ­ry bez­rad­nie pa­trzy nawiel­kie cia­ło ko­bie­ty, domęż­czy­zny, któ­ry tocia­ło przy­gnia­ta ipo­skra­mia. Ten ruch, któ­ry za­zwy­czaj mie­rzy zgórą pięt­na­ście cen­ty­me­trów, po­sia­dał dłu­gość trzy­dzie­stu lat.


  Obie ko­bie­ty do­stro­iły się dojego dzi­ko­ści, aon wkrót­ce prze­szedł odpani Nory doMar­ke­ty, po­tem znów dopani Nory iz po­wro­tem. Kie­dy trwa­ło tojuż bar­dzo dłu­go, mu­siał chwi­lę od­po­cząć. Czuł się wspa­nia­le, był sil­ny jak ni­g­dy do­tąd. Opadł nafo­tel ipa­trzył naobie ko­bie­ty le­żą­ce przed nim nasze­ro­kim tap­cza­nie. Wtej krót­kiej chwi­li dla zła­pa­nia od­de­chu nie wi­dział przed sobą pani Nory, lecz dwie swo­je sta­re przy­ja­ciół­ki, świad­ków jego ży­cia, Mar­ke­tę iEwę, iczuł się jak wiel­ki sza­chi­sta, któ­ry wła­śnie po­ko­nał part­ne­rów nadwóch sza­chow­ni­cach. Topo­rów­na­nie bar­dzo musię spodo­ba­ło inie po­tra­fił się opa­no­wać, żeby nie wy­ra­zić gogło­śno: – Je­stem Bob­by Fi­scher! Je­stem Bob­by Fi­scher! – krzy­czał ześmie­chem.
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  Pod­czas gdy Ka­rel wy­krzy­ki­wał, że czu­je się jak Bob­by Fi­scher (któ­ry mniej wię­cej wtym cza­sie wy­grał sza­cho­we mi­strzo­stwa świa­ta wIs­lan­dii), Ewa iMar­ke­ta le­ża­ły dosie­bie przy­tu­lo­ne natap­cza­nie. Ewa szep­nę­ła swej przy­ja­ciół­ce doucha: – Zgo­da?


  Mar­ke­ta od­po­wie­dzia­ła, że zgo­da iwe­ssa­ła się wjej war­gi.


  Kie­dy przed go­dzi­ną były same wła­zien­ce, Ewa po­pro­si­ła ją, żeby cza­sa­mi wre­wan­żu ona przy­je­cha­ła doniej wod­wie­dzi­ny. Za­pro­si­ła­by ją chęt­nie zKa­re­lem, ale Ka­rel imąż Ewy są za­zdro­śni inie znio­są obec­no­ści in­ne­go męż­czy­zny.


  Mar­ke­cie wpierw­szej chwi­li wy­da­ło się nie­moż­li­we wy­ra­że­nie zgo­dy, więc nic nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko śmia­ła się. Gdy wkil­ka mi­nut póź­niej sie­dzia­ła wpo­ko­ju, awo­kół kró­lo­wa­ła ga­da­ni­na mat­ki Ka­re­la, pro­po­zy­cja Ewy, któ­ra po­cząt­ko­wo wy­da­ła się jej nie doprzy­ję­cia, te­raz ob­se­syj­nie po­wra­ca­ła. Wid­mo męża Ewy uno­si­ło się wśród nich.


  Kie­dy jed­nak póź­niej Ka­rel wy­krzy­ki­wał, że jest czte­ro­let­nim chłop­cem, ku­cał ioglą­dał odspodu sto­ją­cą przed nim Ewę, Mar­ke­cie zda­wa­ło się, jak­by na­praw­dę stał się czte­ro­lat­kiem, jak­by uciekł przed nią doswe­go dzie­ciń­stwa, aone dwie zo­sta­ły tusame zjego nie­zwy­kle spraw­nym cia­łem, tak me­cha­nicz­nie przy­dat­nym, że wy­da­wa­ło się wręcz bez­oso­bo­wym, pu­stym, wktó­re moż­na tchnąć ja­ką­kol­wiek du­szę. Choć­by idu­szę męża Ewy, tego do­sko­na­le nie­zna­ne­go męż­czy­zny bez twa­rzy ibez for­my.


  Mar­ke­ta pod­da­wa­ła się temu me­cha­nicz­ne­mu cia­łu męż­czy­zny, po­tem pa­trzy­ła, jak tocia­ło wci­ska się po­mię­dzy nogi Ewy, ale sta­ra­ła się nie wi­dzieć twa­rzy, aby mo­gła my­śleć, że jest tocia­ło nie­zna­jo­me­go. Tobył bal ma­sko­wy. Ka­rel na­ło­żył Ewie ma­skę Nory, so­bie ma­skę dziec­ka, aMar­ke­ta od­dzie­li­ła mugło­wę odcia­ła. Zo­stał kor­pus męż­czy­zny bez gło­wy. Ka­rel znik­nął istał się cud: Mar­ke­ta była wol­na iwe­so­ła!


  Czyż­by wten spo­sób po­twier­dza­ły się po­dej­rze­nia Ka­re­la, że ich małe do­mo­we or­gie były aż dotej pory dla Mar­ke­ty tyl­ko prze­ja­wem sa­mo­za­par­cia iprzy­czy­ną zmar­twień?


  Nie, toby było zbyt duże uprosz­cze­nie. Mar­ke­ta na­praw­dę, cia­łem izmy­sła­mi, po­żą­da­ła ko­biet, któ­re uwa­ża­ła zako­chan­ki Ka­re­la. Pra­gnę­ła ich tak­że wmy­ślach: po­słusz­na prze­po­wied­ni sta­re­go pro­fe­so­ra ma­te­ma­ty­ki, chcia­ła choć wra­mach nie­szczę­snej umo­wy być swa­wol­na, peł­na ini­cja­ty­wy iza­ska­ki­wać Ka­re­la.


  Kie­dy jed­nak naga zna­la­zła się wśród nich nasze­ro­kim tap­cza­nie, zmy­sło­we fan­ta­zje ulat­nia­ły się zjej gło­wy, akaż­de spoj­rze­nie namęża wtła­cza­ło ją napo­wrót doroli tej, któ­ra jest lep­sza iktó­rej wy­rzą­dza się krzyw­dę. Na­wet kie­dy była zEwą, któ­rą lu­bi­ła inie była onią za­zdro­sna, tojed­nak obec­ność zbyt ko­cha­ne­go męż­czy­zny cią­ży­ła jej itłu­mi­ła zmy­sło­we roz­ko­sze.


  W chwi­li kie­dy po­zba­wi­ła jego cia­ło gło­wy, po­czu­ła nie­zna­ne iupoj­ne mu­śnię­cie wol­no­ści. Ano­ni­mo­wość ciał tobył ten na­gle od­na­le­zio­ny raj. Zza­dzi­wia­ją­cą ra­do­ścią wy­ga­nia­ła zsie­bie swo­ją zra­nio­ną izbyt czuj­ną du­szę, sta­jąc się czy­stym cia­łem: bez prze­szło­ści ibez pa­mię­ci, lecz zato tym bar­dziej wraż­li­wym ispra­gnio­nym. De­li­kat­nie gła­ska­ła twarz Ewy, pod­czas gdy cia­ło bez gło­wy po­dry­gi­wa­ło naniej sza­leń­czo.


  Po­tem na­gle bez­gło­we cia­ło za­prze­sta­ło ru­chów igło­sem, któ­ry jej nie­przy­jem­nie przy­po­mi­nał Ka­re­la, wy­po­wie­dzia­ło idio­tycz­ne zda­nie: – Je­stem Bob­by Fi­scher! Je­stem Bob­by Fi­scher!


  Było totak, jak­by bu­dzik obu­dził ją zesnu. Iwła­śnie wtej chwi­li przy­tu­li­ła się doEwy (jak roz­bu­dzo­ny śpioch tuli się dopo­dusz­ki, aby się scho­wać przed męt­nym świa­tłem dnia), Ewa spy­ta­ła: zgo­da? ona przy­tak­nę­ła iprzy­ssa­ła się doniej. Za­wsze ją lu­bi­ła, lecz dziś po­ko­cha­ła ją wszyst­ki­mi zmy­sła­mi, dla niej sa­mej, dla jej cia­ła iskó­ry, ibyła upo­jo­na tą cie­le­sną mi­ło­ścią jak na­głym ob­ja­wie­niem.


  Le­ża­ły po­tem nabrzu­chach obok sie­bie, zlek­ko unie­sio­ny­mi po­ślad­ka­mi, aMar­ke­ta czu­ła naswej skó­rze, że tonie­sły­cha­nie spraw­ne cia­ło już wnich utkwi­ło wzrok iza chwi­lę znów za­cznie się znimi ko­chać. Sta­ra­ła się nie sły­szeć gło­su, któ­ry twier­dził, że wi­dzi pięk­ną pa­nią Norę, sta­ra­ła się być tyl­ko nie­sły­szą­cym cia­łem, któ­re tuli się dosłod­kiej przy­ja­ciół­ki ido pew­ne­go męż­czy­zny bez gło­wy.


  Kie­dy już się wszyst­ko skoń­czy­ło, Ewa wcią­gu se­kun­dy usnę­ła. Mar­ke­ta za­zdro­ści jej tej ani­mal­nej zdol­no­ści, chce ją wdy­chać zjej ust, za­snąć wrytm jej od­de­chu. Przy­tu­li­ła się doniej iza­mknę­ła oczy, żeby wy­pro­wa­dzić wpole Ka­re­la; ten, prze­ko­na­ny, że obie usnę­ły, po­szedł po­ło­żyć się dosą­sied­nie­go po­ko­ju.


  Rano owpół dopią­tej otwo­rzy­ła drzwi dojego sy­pial­ni. Spoj­rzał nanią za­spa­ny.


  – Spij, sama się zaj­mę Ewą – po­wie­dzia­ła ipo­ca­ło­wa­ła goczu­le. Prze­wró­cił się nadru­gi bok ijuż spał.


  W sa­mo­cho­dzie Ewa znów spy­ta­ła: – Więc zgo­da?


  Mar­ke­ta nie była już tak pew­na jak wczo­raj. Tak, chcia­ła­by na­ru­szyć testa­re, nie­pi­sa­ne umo­wy. Chcia­ła­by prze­stać być tą lep­szą. Ale jak tozro­bić, żeby nie znisz­czyć ich uczu­cia? Jak tozro­bić, sko­ro tak bar­dzo ko­cha Ka­re­la?


  – Nie bój się po­wie­dzia­ła Ewa – onna toni­g­dy nie wpad­nie. Uwas wszyst­ko jest usta­lo­ne raz naza­wsze ito tyje­steś oso­bą, któ­ra po­dej­rze­wa, anie on. Nie mu­sisz się wogó­le bać, żeby coś ta­kie­go muprzy­szło dogło­wy.
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  Ewa pod­sy­pia wki­wa­ją­cym się prze­dzia­le, Mar­ke­ta wró­ci­ła zdwor­ca iznów śpi (za go­dzi­nę musi wstać iszy­ko­wać się dopra­cy), te­raz więc ko­lej naKa­re­la, żeby od­pro­wa­dzić mamę dopo­cią­gu. Ra­nek ten stoi pod zna­kiem po­cią­gów. Zana­stęp­ne kil­ka go­dzin (oby­dwo­je mał­żon­ko­wie będą już wte­dy wpra­cy) wy­sią­dzie zpo­cią­gu ich syn, żeby po­sta­wić de­fi­ni­tyw­ną krop­kę wtej hi­sto­rii.


  Ka­rel wciąż jesz­cze prze­ży­wa pięk­no nocy. Wie do­sko­na­le, że zdwóch czy trzech ty­się­cy spo­tkań mi­ło­snych (wła­ści­wie, ile razy się wży­ciu ko­chał?) wpa­mię­ci zo­sta­ją tyl­ko dwa, trzy waż­ne inie­za­po­mnia­ne, resz­ta zaś toje­dy­nie po­wro­ty, imi­ta­cje, po­wtó­rze­nia iwspo­mnie­nia. Wie tak­że, że wczo­raj­szy wie­czór na­le­ży wła­śnie dotych dwóch, trzech wiel­kich, ijest ztego po­wo­du prze­peł­nio­ny ja­kąś szcze­gól­ną wdzięcz­no­ścią.


  Wie­zie mamę sa­mo­cho­dem nadwo­rzec, aona przez całą dro­gę mówi.


  Co mówi?


  Przede wszyst­kim mudzię­ku­je: Czu­ła się usyna isy­no­wej bar­dzo do­brze.


  Po dru­gie, robi muwy­mów­ki: Wy­rzą­dzi­li jej wie­le przy­kro­ści. Kie­dy jesz­cze miesz­kał zMar­ke­tą uniej, za­cho­wy­wał się wo­bec mat­ki opry­skli­wie, acza­sem wręcz or­dy­nar­nie, iona ztego po­wo­du bar­dzo się mar­twi­ła. Topraw­da, przy­zna­je, że tym ra­zem byli wo­bec niej wy­jąt­ko­wo ser­decz­ni, inni niż daw­niej. Cie­szy się, że się zmie­ni­li. Ale dla­cze­go mu­sie­li się zmie­nić tak póź­no?


  Ka­rel słu­cha dłu­giej li­ta­nii za­rzu­tów (zna jejuż napa­mięć), lecz nie jest ani tro­chę po­iry­to­wa­ny. Ob­ser­wu­je mat­kę ką­tem oka iznów jest za­sko­czo­ny, jaka jest ma­lut­ka. Jak­by całe ży­cie było pro­ce­sem nie­ustan­ne­go zmniej­sza­nia się.


  Ale cóż towła­ści­wie jest zazmniej­sza­nie?


  Czy jest torze­czy­wi­ście zmniej­sza­nie się czło­wie­ka, któ­ry po­rzu­ca swe do­ro­słe wy­mia­ry ipo­przez sta­rość iśmierć po­dej­mu­je dłu­gą wy­pra­wę dotych ta­jem­ni­czych dali, gdzie sta­je się już tyl­ko ni­co­ścią bez wy­mia­rów?


  Czy też zmniej­sza­nie tojest złu­dze­niem optycz­nym po­wo­do­wa­nym przez fakt, że mama się od­da­la, że jest gdzie in­dziej niż on, że wten spo­sób wi­dzi ją zwiel­kiej od­le­gło­ści, zktó­rej wy­glą­da jak owiecz­ka, lat­ka, jak mo­tyl?


  Kie­dy mama nachwi­lę prze­rwa­ła swą li­ta­nię wy­rzu­tów, Ka­rel spy­tał: – Cowła­ści­wie się dzie­je zpa­nią Norą?


  – Wiesz, tojuż sta­rusz­ka. Pra­wie cał­kiem śle­pa.


  – Spo­ty­ka­cie się cza­sem?


  – Jak to? Czyż­byś nie wie­dział? – po­wie­dzia­ła mama zura­zą wgło­sie. Obie ko­bie­ty już daw­no się roz­sta­ły, ob­ra­żo­ne, skłó­co­ne ini­g­dy so­bie nie wy­ba­czą. Ka­rel po­wi­nien otym pa­mię­tać.


  – Anie wiesz, gdzie my­śmy byli znią nawa­ka­cjach, kie­dy by­łem ma­łym chłop­cem?


  – Jak­że­bym mia­ła nie wie­dzieć – od­par­ła mama iwy­mie­ni­ła na­zwę jed­ne­go zcze­skich uzdro­wisk. Ka­rel do­brze jeznał, ale ni­g­dy nie wie­dział, że wła­śnie tam znaj­do­wa­ła się szat­nia, wktó­rej wi­dział nagą pa­nią Norę.


  Miał przed ocza­mi ła­god­ne pa­gór­ki woko­li­cach tego uzdro­wi­ska, łąki, naktó­rych dzwo­niąc dzwo­necz­ka­mi pa­sły się owce idrew­nia­ną ko­lum­na­dę orzeź­bio­nych słu­pach. Te­raz wdu­chu (jak twór­ca ko­la­ży, któ­ry wy­ci­na frag­men­ty jed­ne­go ob­raz­ka iprzy­kle­ja jena in­nym) umie­ścił wtym pej­za­żu nagą po­stać pani Nory, aprzez gło­wę prze­le­cia­ła mumyśl, że pięk­no jest iskrą, któ­ra za­pa­la się, gdy mimo od­le­gło­ści lat ze­tkną się na­gle zsobą dwa róż­ne po­ko­le­nia. że pięk­no jest bu­rze­niem chro­no­lo­gii ibun­tem wo­bec cza­su.


  Po brze­gi na­peł­nio­ny był tym pięk­nem ipo­czu­ciem wdzięcz­no­ści zanie. Wtem nie­spo­dzie­wa­nie po­wie­dział: – Mamo, roz­ma­wia­li­śmy zMar­ke­tą, czy nie ze­chcia­ła­byś się donas prze­pro­wa­dzić. Bez żad­nych kło­po­tów mo­że­my wy­mie­nić miesz­ka­nie natro­chę więk­sze.


  Mama po­gła­ska­ła gopo ręce: – Bar­dzo je­steś do­bry, Ka­re­lu.


  Bar­dzo do­bry. Cie­szę się, że tomó­wisz. Ale wiesz, mój pu­de­lek już się tam przy­zwy­cza­ił. Mam też zna­jo­me są­siad­ki.


  Po­tem wsia­da­ją dopo­cią­gu iKa­rel wy­bie­ra ma­mie prze­dział. Wszyst­kie wy­da­ją musię zbyt prze­peł­nio­ne inie­wy­god­ne. Osta­tecz­nie usa­dza ją wpierw­szej kla­sie ibie­gnie pokon­duk­to­ra, żeby mudo­pła­cić róż­ni­cę wce­nie bi­le­tów. Trzy­ma­jąc port­fel wręku, wy­cią­ga znie­go stó­wę iwci­ska ma­mie dokie­sze­ni, jak­by ona była małą dziew­czyn­ką, któ­rą wy­sy­ła­ją da­le­ko wświat, amama bie­rze tę stó­wę bez zdzi­wie­nia, na­tu­ral­nie, jak uczen­ni­ca przy­zwy­cza­jo­na, że do­ro­śli odcza­su docza­su wci­sną jej ja­kieś pie­nią­dze.


  A po­tem już po­ciąg ru­sza, mama stoi woknie, Ka­rel nape­ro­nie ima­cha jej dłu­go, dłu­go, aż doostat­niej chwi­li.


  Część trzecia

  Aniołowie
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  No­so­ro­żec jest sztu­ką Eu­ge­na Io­ne­sco, wktó­rej wszy­scy lu­dzie, opę­ta­ni pra­gnie­niem upodob­nie­nia się dosie­bie, stop­nio­wo zmie­nia­ją się wno­so­roż­ce. Ga­brie­la iMi­cha­ela, dwie ame­ry­kań­skie dziew­czy­ny, zgru­pą za­gra­nicz­nych stu­den­tów ana­li­zo­wa­ły wspo­mnia­ną sztu­ką nawa­ka­cyj­nym kur­sie wma­łym mia­stecz­ku nad Mo­rzem Śród­ziem­nym. Pani pro­fe­sor Ra­fa­el wła­śnie jelu­bi­ła naj­bar­dziej zca­łej gru­py, po­nie­waż sta­le wpa­try­wa­ły się wnią zna­pię­ciem ipie­czo­ło­wi­cie no­to­wa­ły każ­de jej sło­wo. Dziś za­da­ła im, byna na­stęp­ne za­ję­cia przy­go­to­wa­ły wspól­ny re­fe­rat.


  – Nie bar­dzo wiem, jak toro­zu­mieć, że lu­dzie zmie­ni­li się wno­so­roż­ce – stwier­dzi­ła Ga­brie­la.


  – Mu­sisz totrak­to­wać jako sym­bol – wy­ja­śni­ła Mi­cha­ela.


  – Topraw­da – od­par­ła Ga­brie­la – li­te­ra­tu­ra skła­da się zezna­ków.


  – No­so­ro­żec jest wła­śnie zna­kiem – oświad­czy­ła Mi­cha­ela.


  – Nodo­brze, ale na­wet je­śli przyj­mie­my, że oni nie zmie­ni­li się wpraw­dzi­we no­so­roż­ce, tyl­ko wznak, todla­cze­go sta­li się wła­śnie tym, anie in­nym zna­kiem?


  – Tak, torze­czy­wi­ście jest pro­blem – po­wie­dzia­ła smut­no Mi­cha­ela; obie dziew­czy­ny wra­ca­ją­ce wła­śnie doin­ter­na­tu mil­cza­ły przez dłuż­szą chwi­lę.


  Pierw­sza ode­zwa­ła się Ga­brie­la: – Nie są­dzisz, że tomoże być sym­bol fal­licz­ny?


  – Co? – spy­ta­ła Mi­cha­ela.


  – No, ten róg – wy­ja­śni­ła Ga­brie­la.


  – Fak­tycz­nie! – Mi­cha­ela ucie­szy­ła się, lecz pochwi­li do­da­ła zwa­ha­niem: – Ale dla­cze­go wszy­scy mie­li­by zmie­niać się wsym­bol fal­lu­sa? Męż­czyź­ni iko­bie­ty?


  Dziew­czy­ny, zdą­ża­jąc wkie­run­ku in­ter­na­tu znów nachwi­lę za­mil­kły.


  – Coś miprzy­szło dogło­wy – na­gle wy­krzyk­nę­ła Mi­cha­ela.


  – Co? – za­cie­ka­wi­ła się Ga­brie­la.


  – Zresz­tą pani Ra­fa­el też tode­li­kat­nie za­su­ge­ro­wa­ła – cią­gnę­ła da­lej Mi­cha­ela, trzy­ma­jąc wna­pię­ciu swą przy­ja­ciół­kę.


  – Noto po­wiedz wresz­cie! – nie mo­gła do­cze­kać się Ga­brie­la.


  – Au­tor chciał wy­wo­łać efekt ko­micz­ny!


  Ta myśl tak bar­dzo za­fa­scy­no­wa­ła Ga­brie­lę, że skon­cen­tro­wa­na naniej prze­sta­ła my­śleć owszyst­kim in­nym izwol­ni­ła kro­ku. Obie dziew­czy­ny nie­mal sta­nę­ły wmiej­scu.


  – Tysą­dzisz, że sym­bol no­so­roż­ca mawy­wo­łać ko­micz­ne wra­że­nie? – spy­ta­ła.


  – Ja­sne! – Mi­cha­ela uśmiech­nę­ła się zdumą od­kryw­cy.


  Dziew­czy­ny pa­trzy­ły nasie­bie ocza­ro­wa­ne wła­sną od­wa­gą, aduma uno­si­ła ką­ci­ki ich ust. Ina­gle obie wy­da­ły zsie­bie wy­so­ki, krót­ki, mo­du­lo­wa­ny dźwięk, któ­re­go nie spo­sób opi­sać sło­wa­mi.
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  „Śmiech? Czy kto­kol­wiek jesz­cze in­te­re­su­je się śmie­chem? Mam namy­śli śmiech praw­dzi­wy, któ­ry nie manic wspól­ne­go zżar­tem, wy­śmie­wa­niem się czy śmiesz­no­ścią. Śmiech – nie­zmie­rzo­na ipeł­na roz­kosz, roz­kosz czy­sta…


  Po­wie­dzia­łam doswo­jej sio­stry albo ona domnie: chodź, bę­dzie­my się ba­wić wśmiech. Po­ło­ży­ły­śmy się obok sie­bie nałóż­ku iza­czę­ło się. Na­tu­ral­nie naj­pierw było tyl­ko uda­wa­nie. Śmiech wy­mu­szo­ny. Śmiech śmiesz­ny, że mu­sia­ły­śmy się śmiać. Po­tem przy­szedł śmiech praw­dzi­wy, śmiech peł­ny ipo­rwał nas wnie­praw­do­po­dob­ny trans. Śmiech wy­bu­cha­ją­cy, cy­klicz­ny, roz­ko­ły­sa­ny, wy­zwo­lo­ny, wy­bu­chy śmie­chu: wspa­nia­łe, dum­ne isza­lo­ne… Śmia­ły­śmy się aż donie­skoń­czo­no­ści śmie­chu zna­sze­go śmie­chu… Ach, śmiech! Śmiech roz­kosz­ny, roz­kosz śmie­chu; śmiać się, tozna­czy żyć tak głę­bo­ko…”


  Cy­tu­ję ten tekst zksiąż­ki, któ­ra nosi ty­tuł Głos ko­bie­ty. Na­pi­sa­ła ją w1974 roku jed­na znaj­bar­dziej za­go­rza­łych fe­mi­ni­stek, któ­re wy­war­ły tak wiel­ki wpływ nakli­mat na­szych cza­sów. Pra­ca tajest mi­stycz­nym ma­ni­fe­stem ra­do­ści. Wy­stę­pu­jąc prze­ciw­ko mę­skiej żą­dzy ero­tycz­nej, któ­ra ska­za­na naprze­mi­ja­ją­ce mo­men­ty erek­cji jest wfa­tal­ny spo­sób zwią­za­na zgwał­tem, nisz­cze­niem iupad­kiem, prze­ciw­sta­wia jej au­tor­ka ko­bie­cą ra­dość, przy­jem­ność, roz­kosz za­war­tą wjed­nym fran­cu­skim sło­wie jo­uis­san­ce, któ­ra jest słod­ka, wszech­obec­na inie­usta­ją­ca. Dla ko­bie­ty, oile jej oso­bo­wość nie ule­gła alie­na­cji, wszyst­ko jest przy­jem­no­ścią: „je­dze­nie, pi­cie, od­da­wa­nie mo­czu, de­fe­ka­cja, słu­cha­nie, do­ty­ka­nie czy popro­stu by­cie.” Towy­li­cza­nie roz­ko­szy cią­gnie się przez całą książ­kę jak prze­pięk­na li­ta­nia. „Ja­kie toszczę­ście żyć: wi­dzieć isły­szeć, pić, jeść, od­da­wać mocz, de­fe­ko­wać, za­nu­rzać się wwo­dzie iob­ser­wo­wać nie­bo, śmiać się ipła­kać.” Ije­śli akt mi­ło­sny jest pięk­ny, todla­te­go, że sta­no­wi „sumę po­szcze­gól­nych przy­jem­no­ści: do­ty­ku, wzro­ku, słu­chu, mowy, wę­chu, ale tak­że pi­cia, je­dze­nia, wy­da­la­nia, po­zna­wa­nia itań­cze­nia.” Kar­mie­nie pier­sią też daje ra­dość, ro­dze­nie też sta­no­wi przy­jem­ność, men­stru­acja też jest roz­ko­szą: „ten cie­pła­wy ijak­by słod­ki stru­mień krwi, tawil­got­na śli­na brzu­cha, tota­jem­ni­cze mle­ko”, ten ból, któ­ry „ma pa­lą­cy smak szczę­ścia.”


  Tyl­ko głu­piec mógł­by się wy­śmie­wać ztego ma­ni­fe­stu roz­ko­szy. Każ­da mi­sty­ka jest prze­sad­na. Mi­styk nie może bać się śmiesz­no­ści, je­śli chce dojść aż dokoń­ca – dokoń­ca po­ko­ry czy dokoń­ca roz­ko­szy. Po­dob­nie jak świę­ta Te­re­sa uśmie­cha­ła się wago­nii, tak iświę­ta An­nie Lec­lerc (bo tak na­zy­wa się au­tor­ka książ­ki, któ­rą cy­tu­ję) twier­dzi, że śmierć też jest ra­do­ścią iże tyl­ko męż­czy­zna się jej boi, bonędz­nie trzy­ma się „swe­go ma­łe­go jai swej ma­łej wła­dzy.”


  Na gó­rze, jak skle­pie­nie tego ko­ścio­ła szczę­ścia, roz­brzmie­wa śmiech, „ten słod­ki trans szczę­ścia, ten naj­wyż­szy szczyt roz­ko­szy. Śmiech roz­ko­szy, roz­kosz śmie­chu.” Nie manaj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści codo tego, że ten śmiech nie ma„nic wspól­ne­go zżar­tem, wy­śmie­wa­niem czy śmiesz­no­ścią.” Dwie sio­stry nałóż­ku nie śmie­ją się zni­cze­go kon­kret­ne­go, ich śmiech nie maprzed­mio­tu, jest popro­stu wy­ra­zem bytu, któ­ry cie­szy się, że ist­nie­je. Po­dob­nie jak wjęku czło­wiek kon­cen­tru­je się naak­tu­al­nym sta­nie swe­go cier­pią­ce­go cia­ła (w do­sko­na­ły spo­sób od­ci­na się odprze­szło­ści), tak iw tym eks­ta­tycz­nym śmie­chu czło­wiek nie wspo­mi­na ani nie pla­nu­je, lecz krzy­czy dotrwa­ją­cej wła­śnie chwi­li świa­ta inie chce znać ni­cze­go poza nią.


  Z pew­no­ścią zna­cie taką sce­nę zdzie­siąt­ków złych fil­mów: chło­pak idziew­czy­na, trzy­ma­jąc się zaręce bie­gną natle wio­sen­nej (ewen­tu­al­nie let­niej) przy­ro­dy. Bie­gną, bie­gną, bie­gną iśmie­ją się. Śmiech oby­dwoj­ga bie­gną­cych maoznaj­mić ca­łe­mu świa­tu iwszyst­kim wi­dzom wki­nach: je­ste­śmy szczę­śli­wi, cie­szy­my się ześwia­ta, zga­dza­my się zist­nie­niem! Sce­na jest głu­pia, ki­czo­wa­ta, lecz za­wie­ra wso­bie jed­ną zpra­pier­wot­nych sy­tu­acji czło­wie­ka: „śmiech po­waż­ny, śmiech poza żar­tem.”


  Wszyst­kie re­li­gie, wszy­scy ge­ne­ra­ło­wie, pro­du­cen­ci bie­li­zny ipar­tie po­li­tycz­ne zgo­dzą się ztym śmie­chem, umiesz­czą ob­raz dwoj­ga uśmiech­nię­tych bie­ga­czy naswych pla­ka­tach pro­pa­gu­ją­cych ich wy­zna­nie czy ide­olo­gię, ich pro­duk­ty czy ich płeć, na­ród czy płyn dozmy­wa­nia na­czyń.


  Ta­kim wła­śnie śmie­chem śmie­ją się Mi­cha­ela iGa­brie­la. Wy­cho­dzą zeskle­pu pa­pier­ni­cze­go, trzy­ma­ją się zaręce, aw dru­giej każ­da znich ko­ły­sze małą pa­czusz­kę, za­wie­ra­ją­cą ko­lo­ro­wy pa­pier, klej igum­kę.


  – Pani Ra­fa­el bę­dzie za­chwy­co­na, zo­ba­czysz! – mówi Ga­brie­la iwy­da­je jed­no­cze­śnie wy­so­ki, mo­du­lo­wa­ny dźwięk. Mi­cha­ela zga­dza się znią iod­po­wia­da po­dob­nym dźwię­kiem.
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  Wkrót­ce po­tem, kie­dy mój kraj w1968 roku za­ję­li Ro­sja­nie, wy­rzu­co­ny zo­sta­łem (po­dob­nie jak set­ki ity­sią­ce in­nych Cze­chów) zdo­tych­cza­so­wej pra­cy inikt nie miał pra­wa za­trud­nić mnie gdzie in­dziej. Od­wie­dza­li mnie wte­dy mło­dzi przy­ja­cie­le, tak mło­dzi, że Ro­sja­nie nie mie­li ich naswo­ich li­stach pro­skryp­cyj­nych idzię­ki temu mo­gli oni po­zo­stać wre­dak­cjach, szko­łach czy ze­spo­łach fil­mo­wych. Ciwspa­nia­li mło­dzi przy­ja­cie­le, któ­rych ni­g­dy nie zdra­dzę, pro­po­no­wa­li mi, abym pod ich na­zwi­ska­mi pi­sał słu­cho­wi­ska ra­dio­we, sztu­ki te­atral­ne czy te­le­wi­zyj­ne, ar­ty­ku­ły, re­por­ta­że, sce­na­riu­sze fil­mo­we, itp., żeby wten spo­sób za­ro­bić naży­cie. Czę­ścio­wo zpro­po­zy­cji tych sko­rzy­sta­łem, lecz więk­szość od­rzu­ci­łem, po­nie­waż nie na­dą­żył­bym ro­bić tego wszyst­kie­go, comi pro­po­no­wa­no, jak rów­nież dla­te­go, że było tonie­bez­piecz­ne. Nie dla mnie, ale dla nich. Taj­na po­li­cja chcia­ła nas za­gło­dzić, wpę­dzić dona­roż­ni­ka, zmu­sić doka­pi­tu­la­cji ido pu­blicz­nej sa­mo­kry­ty­ki. Dla­te­go pil­nie ob­ser­wo­wa­ła wszyst­kie awa­ryj­ne wyj­ścia, przez któ­re ucie­ka­li­śmy zokrą­że­nia isu­ro­wo ka­ra­ła ofia­ro­daw­ców na­zwisk.


  Wśród tych wspa­nia­łych przy­ja­ciół była leż pan­na R. (po­nie­waż wszyst­ko się wy­da­ło, więc wjej spra­wie nie mu­szę ni­cze­go ukry­wać). Tanie­śmia­ła, in­te­li­gent­na ide­li­kat­na dziew­czy­na była re­dak­tor­ką ilu­stro­wa­ne­go ty­go­dni­ka dla mło­dzie­ży, któ­ry uka­zy­wał się wol­brzy­mim na­kła­dzie. Po­nie­waż wtym cza­sie pi­smo tomu­sia­ło pu­bli­ko­wać nie­wia­ry­god­ne mnó­stwo nie­straw­nych ar­ty­ku­łów po­li­tycz­nych, któ­re peł­ne były uwiel­bie­nia dla bra­ter­skie­go na­ro­du ra­dziec­kie­go, więc re­dak­cja za­sta­na­wia­ła się, wjaki spo­sób przy­cią­gnąć uwa­gę ma­so­we­go czy­tel­ni­ka. Wresz­cie zde­cy­do­wa­no, bywy­jąt­ko­wo zre­zy­gno­wać zczy­sto­ści mark­si­stow­skiej ide­olo­gii iza­ło­żyć ru­bry­kę astro­lo­gicz­ną.


  W okre­sie swe­go po­tę­pie­nia spo­rzą­dzi­łem kil­ka ty­się­cy ho­ro­sko­pów. Sko­ro wiel­ki Ja­ro­slav Ha­šek mógł han­dlo­wać psa­mi (sprze­dał wie­le kra­dzio­nych, aspo­ro kun­dli prze­han­dlo­wał jako psy ra­so­we), dla­cze­góż bym janie mógł być astro­lo­giem? Kie­dyś odpa­ry­skich przy­ja­ciół do­sta­łem wszyst­kie książ­ki, ja­kie oastro­lo­gii na­pi­sał An­dre Bar­bault, przy któ­re­go na­zwi­sku fi­gu­ru­je dum­ny ty­tuł „Vi­ce­pre­si­dent duCen­tre in­ter­na­tio­nal d’astro­lo­gie”. Zmie­niw­szy cha­rak­ter pi­sma napierw­szej stro­nie każ­de­go tomu na­pi­sa­łem: A Mi­lan Kun­de­ra ovec ad­mi­ra­tion, An­dre Bar­bault. Książ­ki zde­dy­ka­cją po­zo­sta­wi­łem dys­kret­nie nawierz­chu biur­ka, azdu­mio­nym pra­skim klien­tom wy­ja­śni­łem, że kie­dyś wPa­ry­żu by­łem przez kil­ka mie­się­cy asy­sten­tem sław­ne­go Bar­baul­ta.


  Kie­dy R. po­pro­si­ła mnie, że­bym ano­ni­mo­wo ob­jął ru­bry­kę astro­lo­gicz­ną wjej ty­go­dni­ku, by­łem na­tu­ral­nie bar­dzo ura­do­wa­ny. Po­le­ci­łem, aby oświad­czy­ła wre­dak­cji, że au­to­rem tek­stów jest zna­ko­mi­ty fi­zyk ją­dro­wy, któ­ry nie chce, żeby ko­le­dzy się znie­go wy­śmie­wa­li, idla­te­go nie zdra­dza swe­go na­zwi­ska. Wy­da­wa­ło misię, że wten spo­sób nasz po­mysł jest po­dwój­nie kry­ty: przez nie­ist­nie­ją­ce­go na­ukow­ca ijego pseu­do­nim.


  Na­pi­sa­łem więc pod wy­my­ślo­nym na­zwi­skiem je­den dłu­gi ipięk­ny ar­ty­kuł oastro­lo­gii, apo­tem comie­siąc pu­bli­ko­wa­łem krót­ki idość głu­pi tekst opo­szcze­gól­nych zna­kach, doktó­rych sam ry­so­wa­łem ob­raz­ki Byka, Ba­ra­na, Pan­ny, Ryb, itp. Za­ro­bek był sym­bo­licz­ny, acały po­mysł nie był ani śmiesz­ny, ani god­ny uwa­gi. Za­baw­ne wtym wszyst­kim było tyl­ko moje ist­nie­nie: ist­nie­nie czło­wie­ka wy­kre­ślo­ne­go zhi­sto­rii, zesłow­ni­ków pi­sa­rzy iksią­żek te­le­fo­nicz­nych, aktó­ry na­gle od­żył woso­bli­wym prze­bra­niu iset­kom ty­się­cy so­cja­li­stycz­nej mło­dzie­ży gło­sił ka­za­nia owiel­kiej praw­dzie astro­lo­gii.


  Pew­ne­go dnia R. po­wie­dzia­ła mi, że re­dak­tor na­czel­ny jest bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ny swym astro­lo­giem ichciał­by odnie­go mieć swój ho­ro­skop. Zu­peł­nie mnie toza­mu­ro­wa­ło. Wszak ten czło­wiek przy­sła­ny zo­stał dopi­sma przez Ro­sjan, apo­ło­wę swe­go ży­cia spę­dził nakur­sach mark­si­zmu-le­ni­ni­zmu wPra­dze iw Mo­skwie!


  – Tro­chę się wsty­dził, kie­dy mio tym mó­wił – śmia­ła się R.


  – Nie by­ło­by muprzy­jem­nie, gdy­by ktoś się do­wie­dział, że onwie­rzy wta­kie śre­dnio­wiecz­ne za­bo­bo­ny. Ale jed­nak strasz­nie goto po­cią­ga.


  – Toświet­nie – po­wie­dzia­łem iteż się cie­szy­łem. Zna­łem do­brze owe­go czło­wie­ka. Oprócz tego, że był sze­fem R., był tak­że człon­kiem naj­wyż­szej par­tyj­nej ko­mi­sji ka­dro­wej iznisz­czył ży­cie wie­lu mo­ich przy­ja­ciół.


  – Chciał­by za­cho­wać ab­so­lut­ną dys­kre­cję. Mam panu po­dać datę jego uro­dze­nia, ale nie chciał, żeby pan wie­dział, okogo cho­dzi.


  – Tym le­piej – ucie­szy­łem się.


  – Po­wie­dział, że za­pła­cił­by zaten ho­ro­skop na­wet stó­wę.


  – Stó­wę? – ro­ze­śmia­łem się. – Coso­bie ten ską­piec my­śli?


  Mu­siał miprzy­słać ty­siąc ko­ron. Opi­sa­nie jego cha­rak­te­ru oraz losu, prze­szło­ści (by­łem otym do­sta­tecz­nie do­brze po­in­for­mo­wa­ny) iprzy­szło­ści za­ję­ło mibite dzie­sięć stron. Pra­co­wa­łem nad swym dzie­łem przez cały ty­dzień, za­się­ga­jąc szcze­gó­ło­wych rad uR. Przez ho­ro­skop moż­na bo­wiem wspa­nia­le wpły­wać czy wręcz kie­ro­wać po­stę­po­wa­niem czło­wie­ka. Pew­ne rze­czy moż­na po­le­cić, przed in­ny­mi ostrzec, awspo­mi­na­jąc dys­kret­nie prze­szłe ka­ta­stro­fy moż­na do­pro­wa­dzić każ­de­go dopo­ko­ry.


  Kie­dy póź­niej spo­tka­łem R., strasz­nie się śmie­li­śmy. Ona twier­dzi­ła, że poprze­czy­ta­niu ho­ro­sko­pu re­dak­tor na­czel­ny stał się lep­szy. Mniej krzy­czał. Za­czął się bać swej sro­go­ści, przed któ­rą ho­ro­skop goostrze­gał, kie­ro­wał się odro­bi­ną uprzej­mo­ści, naktó­rą było gostać, aw jego spoj­rze­niu, czę­sto kie­ro­wa­nym wpust­kę, wi­dać było smu­tek czło­wie­ka, któ­ry do­wie­dział się, że gwiaz­dy wprzy­szło­ści nie obie­cu­ją muni­cze­go poza cier­pie­niem.


  4 (O dwóch ro­dza­jach śmie­chu)


  Ci, któ­rzy trak­tu­ją dia­bła jako przed­sta­wi­cie­la Zła, aanio­ła jako ry­ce­rza Do­bra, przej­mu­ją de­ma­go­gię anio­łów. Spra­wa jest oczy­wi­ście bar­dziej skom­pli­ko­wa­na.


  Anio­ło­wie nie są zwo­len­ni­ka­mi Do­bra, lecz bo­że­go stwo­rze­nia. Dia­beł na­to­miast jest tym, kto ne­gu­je ro­zum­ny sens świa­ta bo­że­go.


  Wła­dzą nad świa­tem, jak wia­do­mo, dzie­lą się dia­bły ianio­ło­wie. Do­bro świa­ta nie wy­ma­ga jed­nak, byanio­ło­wie mie­li prze­wa­gę nad dia­bła­mi (jak są­dzi­łem, bę­dąc dziec­kiem), lecz aby ich siły były mniej wię­cej rów­ne. Je­śli bo­wiem naświe­cie mamy zbyt dużo nie­kwe­stio­no­wa­ne­go sen­su (wła­dza anio­łów), toczło­wiek upa­da pod jego cię­ża­rem. Je­śli na­to­miast świat cał­kiem tra­ci sens (wła­dza dia­błów), totak­że nie dasię żyć.


  Rze­czy po­zba­wio­ne na­gle ocze­ki­wa­ne­go sen­su, miej­sca przy­dzie­lo­ne­go imw przy­pusz­czal­nym po­rząd­ku rze­czy (mark­si­sta szko­lo­ny wMo­skwie wie­rzy who­ro­skop) bu­dzą nasz śmiech. Śmiech po­cząt­ko­wo więc na­le­ży dodia­bła. Jest wnim odro­bi­na zło­śli­wo­ści (rzecz oka­za­ła się inna, niż misię wy­da­wa­ło), ale tak­że odro­bi­na ulgi (rzecz jest lżej­sza, niż ocze­ki­wa­li­śmy, moż­na znią żyć swo­bod­niej, nie uci­ska nas jej zbyt wiel­ka po­wa­ga).


  Kie­dy anioł poraz pierw­szy usły­szał śmiech dia­bła, osłu­piał. Od­by­ło się tona ja­kiejś uczcie, wktó­rej uczest­ni­czy­ło dużo lu­dzi iwszy­scy oni, je­den zadru­gim, przy­łą­cza­li się dodia­bel­skie­go śmie­chu, tak bar­dzo był onza­raź­li­wy. Anioł do­sko­na­le ro­zu­miał, że ten śmiech wy­mie­rzo­ny jest prze­ciw Bogu iprze­ciw god­no­ści Jego dzie­ła. Wie­dział, że musi na­tych­miast ja­koś za­re­ago­wać, lecz czuł się sła­by ibez­bron­ny. Po­nie­waż sam nie po­tra­fił nic wy­my­ślić, za­czął na­śla­do­wać swe­go prze­ciw­ni­ka. Otwo­rzył usta iwy­dał prze­ry­wa­ny, mo­du­lo­wa­ny dźwięk zgór­nych re­je­strów swej ska­li gło­su (po­dob­ny dotego, jaki wy­da­ły zsie­bie Ga­brie­la iMi­cha­ela, sto­jąc nauli­cy nad­mor­skie­go mia­stecz­ka) inadał muod­wrot­ny sens: pod­czas gdy śmiech dia­bła wska­zy­wał nabez­sen­sow­ność rze­czy, tośmiech anio­ła – prze­ciw­nie – wy­ra­żał ra­dość ztego, że wszyst­ko naświe­cie jest tak mą­drze urzą­dzo­ne, wspa­nia­le wy­my­ślo­ne, pięk­ne, do­bre ipeł­ne sen­su.


  Dia­beł ianioł sta­li więc nawprost sie­bie, otwie­ra­li usta iwy­da­wa­li mniej wię­cej taki sam dźwięk, lecz każ­dy znich wy­ra­żał wnim coś in­ne­go. Idia­beł pa­trząc naśmie­ją­ce­go się anio­ła śmiał się co­raz bar­dziej, gło­śniej ipraw­dzi­wiej, bośmie­ją­cy się anioł był nie­skoń­cze­nie śmiesz­ny.


  Śmiech, któ­ry jest śmiesz­ny, toklę­ska. Ale mimo wszyst­ko anio­łom coś się uda­ło. Wszyst­kich nas okła­ma­li se­man­tycz­nym tric­kiem. Ory­gi­nal­ny śmiech dia­bła ianiel­ska imi­ta­cja na­zy­wa­ne są tym sa­mym sło­wem. Lu­dzie dodziś nie uświa­da­mia­ją so­bie, że taki sam ze­wnętrz­ny ob­jaw kry­je wso­bie dwie cał­ko­wi­cie prze­ciw­staw­ne po­sta­wy. Ist­nie­ją dwa ro­dza­je śmie­chu, anam brak sło­wa naod­róż­nie­nie jed­ne­go oddru­gie­go.


  5


  Była taka fo­to­gra­fia wilu­stro­wa­nym ty­go­dni­ku: sze­reg męż­czyzn wuni­for­mach, zka­ra­bi­na­mi naple­cach, wheł­mach zplek­si­gla­so­wy­mi ochra­nia­cza­mi natwarz, pa­trzy wkie­run­ku grup­ki mło­dych lu­dzi wdżin­sach itry­ko­to­wych ko­szul­kach, któ­rzy, trzy­ma­jąc się zaręce, tań­czą „koło” przed ich ocza­mi.


  Jest toza­pew­ne chwi­la ocze­ki­wa­nia przed star­ciem zpo­li­cją, któ­ra strze­że bez­pie­czeń­stwa elek­trow­ni ato­mo­wej, po­li­go­nu woj­sko­we­go, sie­dzi­by któ­rejś zpar­tii po­li­tycz­nych czy okien ja­kiejś am­ba­sa­dy. Mło­dzi lu­dzie wy­ko­rzy­sta­li ten mar­twy czas, byutwo­rzyć krąg iw takt pro­stej lu­do­wej pio­sen­ki ro­bi­li dwa kro­ki wmiej­scu, je­den krok doprzo­du, apo­tem wy­rzu­ca­li wgórę naj­pierw. jed­ną, póź­niej dru­gą nogę.


  Są­dzę, że ich ro­zu­miem: mają wra­że­nie, że koło, któ­re za­kre­śla­ją nazie­mi, jest ma­gicz­nej że po­łą­cze­ni są nim jak ob­rącz­ką. Wpier­siach roz­le­wa imsię moc­ne po­czu­cie nie­win­no­ści: nie łą­czy ich marsz – jak żoł­nie­rzy czy fa­szy­stow­skich bo­jów­ka­rzy, ale ta­niec – jak dzie­ci. Chcą plu­nąć wtwa­rze po­li­cjan­tom swą nie­win­no­ścią.


  Tak też zo­ba­czył ich fo­to­graf ipod­kre­ślił ten wy­mow­ny kon­trast: zjed­nej stro­ny po­li­cja wnie­na­tu­ral­nej (przy­ka­za­nej, wy­mu­szo­nej) jed­no­ści sze­re­gu, zdru­giej stro­ny mło­dzież wna­tu­ral­nej (szcze­rej, or­ga­nicz­nej) jed­no­ści krę­gu; zjed­nej stro­ny po­li­cja wpo­nu­rej czyn­no­ści cza­to­wa­nia, zdru­giej zaś oni wra­do­snej za­ba­wie.


  Ta­niec wkole jest ma­gicz­ny iprze­ma­wia donas zty­siąc­let­niej ot­chła­ni ludz­kiej pa­mię­ci. Pani pro­fe­sor Ra­fa­el wy­cię­ła tę fo­to­gra­fię zpi­sma iwpa­tru­jąc się wnią – ma­rzy. Ona też pra­gnie tań­czyć wta­kim kole. Przez całe ży­cie szu­ka krę­gu lu­dzi, zktó­ry­mi mo­gła­by się trzy­mać zaręce itań­czyć; naj­pierw szu­ka­ła gow ko­ście­le me­lo­dy­stów (oj­ciec był mi­sty­kiem), po­tem wpar­tii ko­mu­ni­stycz­nej, po­tem wpar­tii troc­ki­stow­skiej, po­tem wod­szcze­pień­czej par­tii troc­ki­stow­skiej, po­tem wwal­ce prze­ciw prze­ry­wa­niu cią­ży (dziec­ko mapra­wo doży­cia!), po­tem wwal­ce oprze­ry­wa­nie cią­ży (ko­bie­ta mapra­wo doswe­go cia­ła); szu­ka­ła tego krę­gu umark­si­stów, upsy­cho­ana­li­ty­ków, ustruk­tu­ra­li­stów; szu­ka­ła uLe­ni­na iw bud­dy­zmie Zen, uMao Tse-tun­ga iwśród adep­tów jogi, wszko­le no­wej po­wie­ści iw te­atrze Brech­ta, wte­atrze pa­ni­ki, awresz­cie pra­gnę­ła po­łą­czyć się wjed­ną ca­łość cho­ciaż­by zeswy­mi ucznia­mi, tozna­czy, że zmu­sza­ła ich, bymy­śle­li imó­wi­li tosamo, comy­śli imówi ona, bysta­no­wi­li jed­no cia­ło ijed­ną du­szę, jed­no koło ije­den ta­niec.


  Jej uczen­ni­ce są wła­śnie wdomu, wpo­ko­ju stu­denc­kie­go aka­de­mi­ka. Po­chy­la­ją się nad tek­stem No­so­roż­ca Io­ne­sco iMi­cha­ela czy­ta gło­śno:


  „Lo­gik dostar­sze­go Pana: – Niech pan weź­mie ar­kusz, niech pan li­czy. Odej­mu­je się sześć łap dwu ko­lom, ile po­zo­sta­je każ­de­mu?


  Star­szy pan doLo­gi­ka: Jest kil­ka moż­li­wych roz­wią­zań. Je­den kot może mieć czte­ry łapy, adru­gi – dwie. Może być kot opię­ciu ła­pach idru­gi kot – ojed­nej ła­pie. Odej­mu­jąc podwie łapy, naosiem, dwu ko­tom mo­że­my mieć kota osze­ściu ła­pach ijed­ne­go kota, któ­ry nie miał­by łap.”


  Mi­cha­ela prze­rwa­ła czy­ta­nie: – Nie ro­zu­miem, jak moż­na ko­tom od­jąć nogi. Czy onchciał­by jeuciąć?


  – Mi­cha­elo! – krzyk­nę­ła Ga­brie­la.


  – Noi nie ro­zu­miem też, wjaki spo­sób je­den kot mógł­by mieć sześć łap!


  – Mi­cha­elo! – po­now­nie krzyk­nę­ła Ga­brie­la.


  – Co? – spy­ta­ła Mi­cha­ela.


  – Czyż­byś już za­po­mnia­ła? Prze­cież sama nato wpa­dłaś?


  – Naco? – po­now­nie spy­ta­ła Mi­cha­ela.


  – Ten dia­log maz pew­no­ścią wy­wo­łać efekt ko­micz­ny!


  – Masz ra­cję – po­twier­dzi­ła Mi­cha­ela iuszczę­śli­wio­na spoj­rza­ła naGa­brie­lę. Obie dziew­czy­ny pa­trzy­ły so­bie pro­sto woczy, po­tem duma unio­sła wgórę ką­ci­ki ich warg, wresz­cie zust wy­do­był się krót­ki, mo­du­lo­wa­ny dźwięk zgór­nych re­je­strów ska­li. Pochwi­li jesz­cze je­den, ijesz­cze je­den taki dźwięk. „Śmiech wy­mu­szo­ny – śmiech śmiesz­ny. Tak śmiesz­ny, że mu­sia­ły się śmiać. Po­tem przy­szedł śmiech praw­dzi­wy, śmiech peł­ny ipo­rwał jew nie­praw­do­po­dob­ny trans. Śmiech wy­bu­cha­ją­cy, cy­klicz­ny, roz­ko­ły­sa­ny, wy­zwo­lo­ny; wy­bu­chy śmie­chu: wspa­nia­łe, dum­ne isza­lo­ne… Śmia­ły się aż donie­skoń­czo­no­ści śmie­chu zich śmie­chu… Ach, śmiech! Śmiech roz­ko­szy, roz­kosz śmie­chu…”


  Tym­cza­sem opusz­czo­na pani Ra­fa­el błą­ka­ła się pouli­cach nad­mor­skie­go mia­stecz­ka. Na­gle unio­sła gło­wę, jak­by zda­le­ka, naskrzy­dłach wia­tru przy­fru­nął frag­ment urwa­nej me­lo­dii, albo jak­by jej nos po­czuł od­le­gły za­pach. Za­trzy­ma­ła się iusły­sza­ła roz­brzmie­wa­ją­cy wdu­szy krzyk pust­ki, któ­ra bun­to­wa­ła się ichcia­ła być za­peł­nio­na. Wy­da­wa­ło jej się, że gdzieś wpo­bli­żu mi­go­ce pło­mień wiel­kie­go śmie­chu, że może gdzieś bli­sko ja­cyś lu­dzie trzy­ma­ją się zaręce itań­czą „koło”…


  Sta­ła tak przez chwi­lę, ner­wo­wo roz­glą­da­jąc się nawszyst­kie stro­ny, lecz wpew­nej chwi­li tata­jem­ni­cza mu­zy­ka uci­chła (Mi­cha­ela iGa­brie­la wła­śnie prze­sta­ły się śmiać; mają te­raz znu­dzo­ne twa­rze, aprzed sobą pu­stą noc bez mi­ło­ści), więc pani Ra­fa­el, dziw­nie nie­za­do­wo­lo­na inie­spo­koj­na, ru­szy­ła dodomu przez cie­płe uli­ce nad­mor­skie­go mia­stecz­ka.
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  Ja tak­że tań­czy­łem „koło”. Była wio­sna 1948 roku, ko­mu­ni­ści od­nie­śli wła­śnie zwy­cię­stwo wmoim kra­ju, so­cja­li­stycz­ni ichrze­ści­jań­scy mi­ni­stro­wie ucie­kli zagra­ni­cę, aja trzy­ma­łem zaręce albo zara­mio­na in­nych ko­mu­ni­stycz­nych stu­den­tów, ro­bi­li­śmy dwa kro­ki wmiej­scu, je­den doprzo­du, po­tem wy­rzu­ca­li­śmy wgórę naj­pierw jed­ną, póź­niej dru­gą nogę ipo­wta­rza­ło się tonie­mal comie­siąc, bosta­le mie­li­śmy ja­kieś uro­czy­sto­ści, rocz­ni­ce czy inne wy­da­rze­nia, sta­re krzyw­dy były na­pra­wia­ne, anowe wy­rzą­dza­ne, fa­bry­ki zna­cjo­na­li­zo­wa­no, ty­sią­ce lu­dzi szło dowię­zie­nia, opie­ka le­kar­ska była zadar­mo, tra­fi­kan­tom od­bie­ra­no ich tra­fi­ki, sta­rzy ro­bot­ni­cy wy­jeż­dża­li poraz pierw­szy nawy­po­czy­nek dokon­fi­sko­wa­nych wil­li, amy mie­li­śmy natwa­rzy uśmiech szczę­ścia. Po­tem pew­ne­go dnia po­wie­dzia­łem coś, cze­go mó­wić nie po­wi­nie­nem, więc wy­rzu­ci­li mnie zpar­tii, mu­sia­łem odejść zkoła.


  Wte­dy zro­zu­mia­łem ma­gicz­ne zna­cze­nie krę­gu. Je­śli od­da­li­my się zsze­re­gu, tomo­że­my za­wsze ła­two donie­go po­wró­cić. Sze­reg jest for­mą otwar­tą. Lecz koło za­my­ka się inie mado nie­go po­wro­tu. Tonie przy­pa­dek, że pla­ne­ty po­ru­sza­ją się pookrę­gach, akie­dy ode­rwie się odnich ka­mień, siła od­środ­ko­wa od­rzu­ca goda­le­ko naze­wnątrz. Jak ode­rwa­ny me­te­oryt jależ wy­le­cia­łem zkoła ilecę dodziś. Są lu­dzie, któ­rym dane jest umrzeć po­śród krą­że­nia isą tacy, któ­rzy roz­bi­ja­ją się pa­da­jąc. Cidru­dzy (do któ­rych jana­le­żę) od­czu­wa­ją sta­le ci­chut­ką tę­sk­no­tę doza­gu­bio­ne­go tań­ca wkole, boprze­cież każ­dy znas jest oby­wa­te­lem Wszech­świa­ta, wktó­rym wszyst­ko krą­ży pookrę­gach.


  Na­de­szła znów ja­kaś rocz­ni­ca, Bóg wie cze­go, iznów napra­skich uli­cach po­ja­wi­ły się gru­py mło­dych lu­dzi tań­czą­cych „koło”. Błą­ka­łem się przy nich, sta­łem wpo­bli­żu, lecz nie mia­łem pra­wa wej­ścia dośrod­ka. Był czer­wiec 1950 roku idzień wcze­śniej po­wie­szo­no Mi­la­dę Ho­ra­ko­vą. Tobyła po­słan­ka par­tii so­cja­li­stycz­nej, ako­mu­ni­stycz­ny sąd oskar­żył ją ospi­sek prze­ciw­ko pań­stwu. Ra­zem znią po­wie­szo­no też Za­vi­sa Ka­lan­drę, cze­skie­go sur­re­ali­stę, przy­ja­cie­la An­dre Bre­to­na iPau­la Elu­ar­da. Amło­dzi Cze­si tań­czy­li wie­dząc, że wczo­raj wtym mie­ście huś­ta­ła się nasznu­rze pew­na ko­bie­ta ipe­wien sur­re­ali­sta; tań­czy­li tym bar­dziej za­pa­mię­ta­le, boten ta­niec był ma­ni­fe­sta­cją ich nie­win­no­ści, czy­sto­ści, któ­ra ja­skra­wo od­bi­ja­ła się odczar­nych prze­wi­nień dwoj­ga wi­siel­ców, któ­rzy zdra­dzi­li na­ród ijego ide­ały.


  An­dre Bre­ton nie wie­rzył, że Ka­lan­dra zdra­dził na­ród ijego ide­ały, we­zwał więc wPa­ry­żu Elu­ar­da (w li­ście otwar­tym zdnia 15czerw­ca 1950 roku), aby ten za­pro­te­sto­wał prze­ciw ab­sur­dal­nym oskar­że­niom ispró­bo­wał ura­to­wać sta­re­go pra­skie­go przy­ja­cie­la. Lecz Elu­ard tań­czył wła­śnie wogrom­nym kole mię­dzy Pa­ry­żem, Mo­skwą, War­sza­wą, Pra­gą, So­fią, Gre­cją, mię­dzy wszyst­ki­mi kra­ja­mi so­cja­li­stycz­ny­mi iwszyst­ki­mi ko­mu­ni­stycz­ny­mi par­tia­mi świa­ta, re­cy­tu­jąc wszę­dzie swe pięk­ne wier­sze ora­do­ści ibra­ter­stwie. Kie­dy prze­czy­tał list Bre­to­na zro­bił dwa kro­ki wmiej­scu, je­den doprzo­du, po­krę­cił gło­wą iod­mó­wił wzię­cia wobro­nę zdraj­cy na­ro­du (w pi­śmie „Ac­tion” zdnia 19czerw­ca 1950 roku), aza­miast tego wy­re­cy­to­wał sta­lo­wym gło­sem:


  


  „My na­peł­ni­my nie­win­ność


  Siłą któ­rej tak dłu­go nam


  Bra­ko­wa­ło


  I już ni­g­dy nie bę­dzie­my sami.”


  


  A jabłą­ka­łem się pouli­cach Pra­gi, wo­kół mnie tań­czy­ły krę­gi ro­ze­śmia­nych Cze­chów, lecz wie­dzia­łem, że nie na­le­żę donich, tyl­ko doKa­lan­dry, któ­re­go leż siła od­środ­ko­wa wy­rzu­ci­ła zkoła, aż zna­lazł się wwię­zien­nej trum­nie. Ale choć nie na­le­ża­łem już donich, tojed­nak zza­zdro­ścią itę­sk­no­tą ob­ser­wo­wa­łem, jak tań­czą, inie mo­głem odnich ode­rwać wzro­ku. Iwte­dy na­gle tuż przed sobą zo­ba­czy­łem jego!


  Był wśród nich, obej­mo­wał ich zara­mio­na, śpie­wał znimi dwa, trzy pro­ste tony, apo­tem wy­rzu­cał wgórę naj­pierw jed­ną, póź­niej dru­gą nogę. Tak, tobył on, pu­pi­lek Pra­gi, Paul Elu­ard! Pochwi­li wszy­scy tań­czą­cy umil­kli ipo­ru­sza­li się da­lej wzu­peł­nej ci­szy, aon skan­do­wał wtakt ude­rzeń ich nóg:


  


  „Umknie­my przed od­po­czyn­kiem umknie­my przed snem


  Wy­prze­dzi­my świ­ta­nie iwio­snę


  Zbu­du­je­my dni ipory roku


  Na mia­rę na­szych ma­rzeń.”


  


  I zno­wu wszy­scy chó­rem za­śpie­wa­li tetrzy, czte­ry pro­ste tony, przy­spie­sza­jąc krok tań­ca. Umy­ka­li przed od­po­czyn­kiem isnem, wy­prze­dza­li czas iza­peł­nia­li siłą swą nie­win­ność. Wszy­scy się uśmie­cha­li, aElu­ard po­chy­lił się nad dziew­czy­ną, któ­rej ra­mio­na obej­mo­wał:


  


  „Kto za­wie­rzył po­ko­jo­wi


  Sta­le się uśmie­cha.”


  


  A ona ro­ze­śmia­ła się itup­nę­ła moc­niej wzie­mię, aż unio­sła się kil­ka cen­ty­me­trów nad bruk ipo­cią­gnę­ła zasobą in­nych ipo chwi­li już nikt znich nie do­ty­kał zie­mi, ro­bi­li dwa kro­ki wmiej­scu, je­den doprzo­du iuno­si­li się nad pla­cem Wa­cła­wa, ich ta­necz­ny krąg po­dob­ny był dowiel­kie­go, pły­ną­ce­go wpo­wie­trzu wień­ca ija bie­głem pozie­mi ipa­trzy­łem wgórę nanich, aoni szy­bo­wa­li co­raz wy­żej, wy­rzu­ca­jąc nogi naj­pierw wjed­ną, po­tem wdru­gą stro­nę, apod nimi ście­li­ła się Pra­ga zeswy­mi ka­wiar­nia­mi peł­ny­mi po­etów iwię­zie­nia­mi peł­ny­mi zdraj­ców na­ro­du, aw kre­ma­to­rium pa­lo­no wła­śnie pew­ną so­cja­li­stycz­ną po­słan­kę ipew­ne­go sur­re­ali­stę, dym strze­lał wnie­bo jak do­bra wróż­ba, aja sły­sza­łem sta­lo­wy głos Elu­ar­da:


  


  „Mi­łość za­bra­ła się dopra­cy


  Mi­łość jest nie­stru­dzo­na.”


  


  I bie­głem uli­ca­mi zatym Gło­sem, aby nie stra­cić zoczu owe­go cu­dow­ne­go wień­ca ciał uno­szą­cych się nad mia­stem. Lecz ztrwo­gą wser­cu wie­dzia­łem, że oni lecą jak pta­ki, aja spa­dam jak ka­mień, że oni mają skrzy­dła, mnie zaś naza­wsze skrzy­deł po­zba­wio­no.
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  W sie­dem­na­ście lat poswej eg­ze­ku­cji Ka­lan­dra zo­stał cał­ko­wi­cie zre­ha­bi­li­to­wa­ny, ale kil­ka mie­się­cy póź­niej doCzech wtar­gnę­ły ro­syj­skie czoł­gi iwkrót­ce dzie­siąt­ki ty­się­cy lu­dzi znów oskar­żo­no ozdra­dę na­ro­du ijego ide­ałów, część znich osa­dzo­no wwię­zie­niach, więk­szość na­to­miast po­zba­wio­no pra­cy ipo upły­wie dwóch lat (a więc do­kład­nie dwa­dzie­ścia lat potym, kie­dy Elu­ard wzniósł się nad plac Wa­cła­wa) je­den zta­kich no­wych oskar­żo­nych (ja) pi­sy­wał oastro­lo­gii wilu­stro­wa­nym ty­go­dni­ku cze­skiej mło­dzie­ży. Odostat­nie­go ar­ty­ku­łu oStrzel­cu mi­nął na­stęp­ny rok (czy­li był gru­dzień 1972), gdy nie­spo­dzie­wa­nie pew­ne­go dnia od­wie­dził mnie obcy mło­dy czło­wiek. Wmil­cze­niu po­dał miko­per­tę. Ro­ze­rwa­łem ją iza­czą­łem czy­tać list, lecz do­pie­ro popew­nym cza­sie zo­rien­to­wa­łem się, że jest odR. Jej cha­rak­ter pi­sma był bar­dzo zmie­nio­ny. Mu­sia­ła być nie­zwy­kle zde­ner­wo­wa­na wchwi­li, gdy topi­sa­ła. Sta­ra­ła się for­mu­ło­wać zda­nia tak, aby nikt oprócz mnie ich nie ro­zu­miał, więc jarów­nież ro­zu­mia­łem jetyl­ko czę­ścio­wo. Zo­rien­to­wa­łem się, że poupły­wie roku moje au­tor­stwo zo­sta­ło roz­szy­fro­wa­ne.


  W tym okre­sie mia­łem pra­ską ka­wa­ler­kę przy uli­cy Bar­to­to­miej­skiej. Jest tokrót­ka, ale bar­dzo bar­dzo zna­na uli­ca. Wszyst­kie domy, oprócz dwóch (w jed­nym znich miesz­ka­łem), na­le­żą dopo­li­cji. Kie­dy wy­glą­da­łem przez swe sze­ro­kie okno naczwar­tym pię­trze, wi­dzia­łem wgó­rze, nad da­cha­mi, wie­że pra­skie­go zam­ku, aw dole – po­li­cyj­ne po­dwór­ka. Nagó­rze była hi­sto­ria sław­nych kró­lów cze­skich, nadole – hi­sto­ria sław­nych więź­niów. Wszy­scy się tu­taj prze­wi­nę­li: iKa­lan­dra, iHo­ra­ko­vá, iCle­men­tis, imoi przy­ja­cie­le Ša­ba­ta iHübl.


  Mło­dy czło­wiek (wszyst­ko wska­zy­wa­ło nato, że jest na­rze­czo­nym R.) roz­glą­dał się bar­dzo nie­pew­nie. Zpew­no­ścią są­dził, że wmoim miesz­ka­niu jest pod­słuch. Wmil­cze­niu kiw­nę­li­śmy dosie­bie gło­wa­mi iwy­szli­śmy nauli­cę. Przez chwi­lę kro­czy­li­śmy bez słów ido­pie­ro, gdy zna­leź­li­śmy się naru­chliw­szej alei Na­ro­do­wej, po­wie­dział mi, że R. chcia­ła­by się zemną spo­tkać iże jego przy­ja­ciel, któ­re­go nie znam, udo­stęp­ni nam swo­je miesz­ka­nie napew­nym przed­mie­ściu Pra­gi.


  Na­stęp­ne­go dnia je­cha­łem więc dłu­go tram­wa­jem nako­niec Pra­gi, był gru­dzień, sztyw­nia­ły miręce, aosie­dle wgo­dzi­nach przed­po­łu­dnio­wych wy­glą­da­ło jak wy­mar­łe. Zgod­nie zopi­sem zna­la­złem od­po­wied­ni dom, wje­cha­łem win­dą natrze­cie pię­tro, obej­rza­łem wi­zy­tów­kę nadrzwiach iza­dzwo­ni­łem. Wmiesz­ka­niu pa­no­wa­ła ci­sza. Za­dzwo­ni­łem po­now­nie, lecz nikt nie otwie­rał. Wy­sze­dłem więc znów nauli­cę. Przez pół go­dzi­ny spa­ce­ro­wa­łem namro­zie wo­kół domu są­dząc, że R. się spóź­ni­ła ispo­tkam ją, gdy bę­dzie szła pu­stym chod­ni­kiem odprzy­stan­ku tram­wa­jo­we­go. Ale nikt tam­tę­dy nie szedł. Wje­cha­łem więc znów win­dą natrze­cie pię­tro ijesz­cze raz za­dzwo­ni­łem. Pokil­ku se­kun­dach usły­sza­łem ześrod­ka miesz­ka­nia od­głos spusz­cza­nej wody. Wtym mo­men­cie jak­by ktoś wło­żył wemnie lo­do­wa­tą kost­kę stra­chu. Na­gle, we­wnątrz wła­sne­go cia­ła po­czu­łem strach tej dziew­czy­ny, któ­ra nie była wsta­nie miotwo­rzyć, boprze­ra­że­nie wy­wra­ca­ło jej kisz­ki.


  Otwo­rzy­ła, była bla­da, lecz uśmie­cha­ła się ista­ra­ła się być tak miła jak za­wsze. Po­wie­dzia­ła kil­ka nie­zgrab­nych żar­ci­ków, że wresz­cie bę­dzie­my mo­gli być sami wpu­stym miesz­ka­niu. Usie­dli­śmy, aona za­czę­ła opo­wia­dać, jak nie­daw­no do­sta­ła we­zwa­nie napo­li­cję. Prze­słu­chi­wa­li ją przez cały dzień. Przez pierw­sze dwie go­dzi­ny wy­py­ty­wa­li omasę nie­istot­nych spraw, ona po­czu­ła się już pa­nią sy­tu­acji, żar­to­wa­ła ibez­czel­nie py­ta­ła, czy zpo­wo­du ta­kich bzdur masię spóź­nić naobiad. Wtej chwi­li pa­dło py­ta­nie: Dro­ga pan­no R., aktóż topi­sze dowa­sze­go pi­sma ar­ty­ku­ły oastro­lo­gii? Za­czer­wie­ni­ła się ipró­bo­wa­ła mó­wić osłyn­nym fi­zy­ku ato­mo­wym, któ­re­go na­zwi­ska nie może zdra­dzić. Za­py­ta­li wte­dy: Aczy zna pani pana Kun­de­rę? Od­par­ła, że mnie zna. Czyż­by było wtym coś złe­go? Oni nato, że nie maw tym ab­so­lut­nie nic złe­go. Ale czy wie pani, że pan Kun­de­ra zaj­mu­je się astro­lo­gią? Nic otym nie wiem, od­po­wie­dzia­ła. Jak to, pani otym nic nie wie, śmia­li się. Cała Pra­ga otym plot­ku­je, apani nic otym nie wie? Jesz­cze przez chwi­lę mó­wi­ła ofi­zy­ku ato­mo­wym, ale je­den znich za­czął krzy­czeć, żeby nie kła­ma­ła.


  Po­wie­dzia­ła impraw­dę. Chcie­li mieć wpi­śmie po­czyt­ną ru­bry­kę oastro­lo­gii, nie wie­dzie­li dokogo się zwró­cić, ona zna­ła mnie, więc po­pro­si­ła opo­moc. Jest pew­na, że przez tonie na­ru­szy­ła żad­ne­go obo­wią­zu­ją­ce­go wCze­cho­sło­wa­cji pra­wa. Nie, zgo­dzi­li się, żad­ne­go pra­wa nie na­ru­szy­ła. Prze­kro­czy­ła je­dy­nie we­wnętrz­ne roz­po­rzą­dze­nia służ­bo­we za­ka­zu­ją­ce współ­pra­cy zludź­mi, któ­rzy stra­ci­li za­ufa­nie par­tii ipań­stwa. Su­ge­ro­wa­ła, że nie sta­ło się nic po­waż­ne­go: na­zwi­sko pana Kun­de­ry po­zo­sta­ło ukry­te pod pseu­do­ni­mem iw ten spo­sób nie mo­gło ni­ko­go gor­szyć. Aho­no­ra­ria, ja­kie do­stał, też były śmiesz­nie ni­skie. Znów przy­tak­nę­li: istot­nie, nie zda­rzy­ło się nic strasz­ne­go, spi­szą tyl­ko otym pro­to­kół, ona gopod­pi­sze inie musi się ni­cze­go oba­wiać.


  Pod­pi­sa­ła pro­to­kół. Dwa dni póź­niej we­zwał ją re­dak­tor na­czel­ny ioświad­czył, że wtry­bie na­tych­mia­sto­wym jest zwol­nio­na. Tego sa­me­go dnia po­szła dora­dia, gdzie mia­ła przy­ja­cie­la, któ­ry już daw­no pro­po­no­wał jej tam ro­bo­tę. Przy­wi­ta­no ją ra­do­śnie, ale kie­dy na­stęp­ne­go dnia przy­szła za­ła­twiać for­mal­no­ści, szef dzia­łu per­so­nal­ne­go, któ­ry bar­dzo ją lu­bił, zro­bił nie­szczę­śli­wą minę: Coś tyzro­bi­ła zanu­mer, dziew­czy­no! Znisz­czy­łaś so­bie ży­cie! Janie mogę nic dla cie­bie zro­bić.


  Naj­pierw bała się zemną roz­ma­wiać, bomu­sia­ła obie­cać po­li­cjan­tom, że ni­ko­mu nie po­wie oprze­słu­cha­niu. Ale kie­dy do­sta­ła na­stęp­ne we­zwa­nie (ma tam iść ju­tro), zde­cy­do­wa­ła, że musi się zemną pokry­jo­mu spo­tkać ipo­ro­zu­mieć, żeby nie było róż­ni­cy wze­zna­niach, gdy­by przy­pad­kiem mnie tak­że we­zwa­no.


  Zro­zum­cie, R. nie była tchó­rzem, była popro­stu mło­da inie wie­dzia­ła nic oświe­cie. Te­raz do­sta­ła pierw­szy cios, nie­zro­zu­mia­ły inie­spo­dzie­wa­ny, ini­g­dy już onim nie za­po­mni. Po­ją­łem, że je­stem wy­bra­ny, byjako li­sto­nosz roz­no­sić lu­dziom ostrze­że­nia czy kary iza­czą­łem się bać sa­me­go sie­bie.


  – Czy są­dzi pan – ode­zwa­ła się ześci­śnię­tym gar­dłem – że wie­dzą otym ty­siącu ko­ron zaho­ro­skop.


  – Niech się pani nie oba­wia. Kto przez trzy lata stu­dio­wał wMo­skwie mark­sizm-le­ni­nizm, ten ni­g­dy nie może się przy­znać, że za­ma­wia so­bie ho­ro­sko­py.


  Ro­ze­śmia­ła się iten śmiech, choć trwał le­d­wie uła­mek se­kun­dy, brzmiał dla mnie jak wą­tła obiet­ni­ca ra­tun­ku. Prze­cież wła­śnie otym śmie­chu ma­rzy­łem, gdy pi­sa­łem tebzdur­ne ar­ty­ku­li­ki oRy­bach, Pan­nie iKo­zio­roż­cu, wła­śnie ten śmiech wy­obra­ża­łem so­bie jako swe ho­no­ra­rium, lecz ten śmiech zni­kąd nie nad­cho­dził, bowszę­dzie już naświe­cie anio­ło­wie za­ję­li de­cy­du­ją­ce miej­sca, wszyst­kie szta­by ge­ne­ral­ne, opa­no­wa­li le­wi­cę ipra­wi­cę, Ara­bów iŻy­dów, ro­syj­skich ge­ne­ra­łów iro­syj­skich dy­sy­den­tów. Pa­trzy­li nanas zewszyst­kich stron swym lo­do­wa­tym wzro­kiem, któ­ry zry­wał znas sym­pa­tycz­ny strój we­so­łych mi­sty­fi­ka­to­rów iprze­mie­niał wnędz­nych oszu­stów, któ­rzy pra­cu­ją dla pi­sma mło­dzie­ży so­cja­li­stycz­nej, choć nie wie­rzą ani wmło­dzież, ani wso­cja­lizm, któ­rzy pi­szą ho­ro­skop dla na­czel­ne­go re­dak­to­ra, choć śmie­ją się zho­ro­sko­pu iz na­czel­ne­go re­dak­to­ra, któ­rzy zaj­mu­ją się bzdu­ra­mi, pod­czas gdy wszy­scy wo­kół (pra­wi­ca ile­wi­ca, Ara­bo­wie iŻy­dzi, ge­ne­ra­ło­wie idy­sy­den­ci) wal­czą oprzy­szłość ludz­ko­ści. Czu­li­śmy naso­bie cię­żar ich spoj­rzeń, któ­re zmie­nia­ły nas wgod­ne roz­dep­ta­nia ro­bac­two.


  Opa­no­wa­łem swój strach ista­ra­łem się wy­my­ślić dla R. jak naj­sen­sow­niej­szy plan jej ju­trzej­szych ze­znań napo­li­cji. Wcza­sie roz­mo­wy R. kil­ka­krot­nie wsta­wa­ła iwy­cho­dzi­ła doto­a­le­ty. Jej po­wro­tom to­wa­rzy­szył dźwięk spusz­cza­nej wody ipa­nicz­ne za­kło­po­ta­nie. Taod­waż­na dziew­czy­na wsty­dzi­ła się zaswój strach. Taele­ganc­ka ko­bie­ta wsty­dzi­ła się zaswe wnętrz­no­ści, któ­re zbun­to­wa­ły się naoczach ob­ce­go męż­czy­zny.
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  Mniej wię­cej dwu­dziest­ka piąt­ka chłop­ców idziew­cząt róż­nej na­ro­do­wo­ści sie­dzia­ła wław­kach iroz­tar­gnio­nym wzro­kiem ob­ser­wo­wa­ła Mi­cha­elę iGa­brie­lę, któ­re nie­spo­koj­nie prze­stę­po­wa­ły znogi nanogę, sto­jąc obok ka­te­dry ma­da­me Ra­fa­el. Każ­da zdziew­czyn trzy­ma­ła wręku kil­ka kar­tek pa­pie­ru ztek­stem re­fe­ra­tu, aoprócz tego dziw­ny pa­pie­ro­wy przed­miot za­koń­czo­ny gum­ką.


  – Bę­dzie­my mó­wić osztu­ce Io­ne­sco No­so­ro­żec – po­wie­dzia­ła Mi­cha­ela ipo­chy­liw­szy gło­wę, na­ło­ży­ła so­bie nanos pa­pie­ro­wą rurę okle­jo­ną ko­lo­ro­wy­mi pa­pie­ra­mi iprzy­mo­co­wa­ła ją gum­ką ztyłu gło­wy. Ga­brie­la zro­bi­ła tosamo. Dziew­czy­ny po­pa­trzy­ły nasie­bie iwy­da­ły krót­ki, wy­so­ki, mo­du­lo­wa­ny dźwięk.


  Sala zła­two­ścią zo­rien­to­wa­ła się, coobie stu­dent­ki chcia­ły dać dozro­zu­mie­nia. Popierw­sze, że no­so­ro­żec za­miast nosa maróg; apo dru­gie, że sztu­ka Io­ne­sco jest ko­micz­na. Zde­cy­do­wa­ły się wy­ra­zić oba stwier­dze­nia nie tyl­ko zapo­mo­cą słów, ale tak­że przez grę wła­sne­go cia­ła.


  Dłu­gie rury huś­ta­ły się naich no­sach, apo­zo­sta­łych stu­den­tów wi­dok ten wpra­wił wstan ja­kie­goś za­wsty­dzo­ne­go współ­czu­cia, jak­by imktoś wtej sali po­ka­zy­wał am­pu­to­wa­ne ra­mię.


  Tyl­ko pro­fe­sor Ra­fa­el za­chwy­ci­ła się po­my­słem uko­cha­nych uczen­nic ina ich wy­so­ki, mo­du­lo­wa­ny dźwięk od­po­wie­dzia­ła po­dob­nym okrzy­kiem.


  Dziew­czy­ny zza­do­wo­le­niem po­ma­cha­ły dłu­gi­mi no­sa­mi, aMi­cha­ela za­czę­ła czy­tać swo­ją część re­fe­ra­tu.


  W sali była też mło­dziut­ka Ży­dów­ka Sa­rah. Nie­daw­no pro­si­ła obie Ame­ry­kan­ki, żeby po­zwo­li­ły jej zaj­rzeć doich ze­szy­tu zno­tat­ka­mi (mó­wio­no, że nie opu­ści­ły ani jed­ne­go słów­ka pani pro­fe­sor), ale one od­mó­wi­ły: – Nie trze­ba la­tać napla­żę, jak są za­ję­cia. Odtego cza­su szcze­rze jeznie­na­wi­dzi­ła, więc te­raz zsa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wa­ła ich głu­po­tę.


  Mi­cha­ela iGa­brie­la czy­ta­ły naprze­mian swą ana­li­zę No­so­roż­ca, a dłu­gie pa­pie­ro­we rogi ster­cza­ły zich twa­rzy jak da­rem­ne we­zwa­nie. Sa­rah stwier­dzi­ła, że oto nada­rzy­ła się oka­zja, któ­rej szko­da by­ło­by nie wy­ko­rzy­stać. Kie­dy Mi­cha­ela zro­bi­ła krót­ką pau­zę iod­wró­ci­ła się doGa­brie­li, aby dać jej znak, że te­raz ko­lej nanią, Sa­rah pod­nio­sła się zław­ki iru­szy­ła wkie­run­ku re­fe­ren­tek. Ga­brie­la, za­miast za­brać głos, wy­ce­lo­wa­ła wnad­cho­dzą­cą ko­le­żan­kę otwór swe­go zdzi­wio­ne­go pa­pie­ro­we­go nosa imil­cza­ła. Sa­rah po­de­szła doobu dziew­czyn, okrą­ży­ła je(Ame­ry­kan­ki nie były wsta­nie się od­wró­cić ipo­pa­trzeć, codzie­je się zaich ple­ca­mi, tak jak­by przy­pra­wio­ne nosy prze­cią­ży­ły ich gło­wy), wzię­ła za­mach ikop­nę­ła Mi­cha­elę wty­łek, apo­tem wzię­ła jesz­cze je­den za­mach ikop­nę­ła rów­nież Ga­brie­lę. Uczy­niw­szy tospo­koj­nie, czy wręcz dum­nie, skie­ro­wa­ła się naswe miej­sce wław­ce.


  W pierw­szej chwi­li za­pa­dła cał­ko­wi­ta ci­sza.


  Po­tem zoczu Mi­cha­eli za­czę­ły ka­pać łzy, aw na­stęp­nym mo­men­cie – tak­że zoczu Ga­brie­li.


  Po­tem sala wy­buch­nę­ła. grom­kim śmie­chem.


  Po­tem Sa­rah usia­dła wław­ce.


  Po­tem ma­da­me Ra­fa­el, po­cząt­ko­wo za­sko­czo­na izdzi­wio­na, zro­zu­mia­ła, że ak­cja Sa­rah była uzgod­nio­ną czę­ścią pie­czo­ło­wi­cie wy­re­ży­se­ro­wa­ne­go żar­tu ma­ją­ce­go po­móc wlep­szym zro­zu­mie­niu prze­ra­bia­ne­go ma­te­ria­łu (dzie­ło sztu­ki na­le­ży ana­li­zo­wać nie tyl­ko posta­re­mu, teo­re­tycz­nie, lecz rów­nież no­wo­cze­śnie: po­przez dzia­ła­nie, ak­cję, hap­pe­ning!), apo­nie­waż nie wi­dzia­ła łez swych uko­cha­nych uczen­nic (były zwró­co­ne twa­rzą dosali, awięc ty­łem doniej), po­chy­li­ła gło­wę iprzy­łą­czy­ła się doogól­nej we­so­ło­ści.


  Kie­dy Mi­cha­ela iGa­brie­la usły­sza­ły zaple­ca­mi śmiech swej uko­cha­nej na­uczy­ciel­ki, po­czu­ły się zdra­dzo­ne. Łzy cie­kły imte­raz zoczu jak zwo­do­try­sku. Uczu­cie po­ni­że­nia mę­czy­ło jetak bar­dzo, że za­czę­ły się zwi­jać, jak­by mia­ły bóle żo­łąd­ka.


  Ma­da­me Ra­fa­el uzna­ła kur­cze uko­cha­nych stu­den­tek zata­niec ija­kaś siła, po­tęż­niej­sza niż jej pro­fe­sor­ska po­wa­ga, wy­cią­gnę­ła ją zkrze­sła. Śmia­ła się aż dołez, wy­ma­chi­wa­ła rę­ka­mi ijej cia­ło po­dry­gi­wa­ło ryt­micz­nie, agło­wa po­ru­sza­ła się nakar­ku tam iz po­wro­tem jak od­wró­co­ny dogóry dzwon ener­gicz­nie wpra­wio­ny wruch przez ko­ściel­ne­go. Po­de­szła dowi­ją­cych się dziew­czyn iwzię­ła Mi­cha­elę zarękę. Po­dry­gu­jąc sta­ły te­raz wszyst­kie trzy nawprost ła­wek iłzy try­ska­ły imz oczu. Pani Ra­fa­el zro­bi­ła dwa kro­ki wmiej­scu, po­tem wy­rzu­ci­ła wgórę naj­pierw jed­ną, póź­niej dru­gą nogę, apła­czą­ce dziew­czy­ny nie­śmia­ło za­czę­ły ją na­śla­do­wać, łzy ście­ka­ły imwzdłuż pa­pie­ro­wych no­sów, lecz one po­dry­gi­wa­ły ipod­ska­ki­wa­ły wmiej­scu. Pochwi­li pani pro­fe­sor schwy­ci­ła zarękę rów­nież Ga­brie­lę, two­rząc wten spo­sób krąg przed fron­tem ła­wek, wszyst­kie trzy ko­bie­ty trzy­ma­ły się zaręce, ro­bi­ły kro­ki wmiej­scu, pod­ska­ki­wa­ły iwi­ro­wa­ły wko­ło napar­kie­cie sali. Wy­rzu­ca­ły wgórę naj­pierw jed­ną, póź­niej dru­gą nogę, agry­mas pła­czu natwa­rzach obu dziew­czyn nie­do­strze­gal­nie zmie­niał się wśmiech.


  Trzy ko­bie­ty tań­czy­ły iśmia­ły się, pa­pie­ro­we nosy po­dry­gi­wa­ły, asala mil­cza­ła iz ci­chym prze­ra­że­niem ob­ser­wo­wa­ła zda­rze­nia. Ale wtej chwi­li tań­czą­ce ko­bie­ty nie za­uwa­ża­ły już ni­ko­go, były skon­cen­tro­wa­ne tyl­ko naso­bie ina swej roz­ko­szy. Na­gle ma­da­me Ra­fa­el tup­nę­ła moc­niej wpod­ło­gę sali, unio­sła się kil­ka cen­ty­me­trów wpo­wie­trze ina­stęp­ne jej kro­ki nie do­ty­ka­ły już zie­mi. Po­cią­gnę­ła zasobą obie to­wa­rzysz­ki ipo chwi­li wszyst­kie trzy krą­ży­ły nad par­kie­tem, uno­sząc się spi­ral­nym ru­chem wgórę. Ich wło­sy do­ty­ka­ły już su­fi­tu, gdy ten za­czął się wol­no roz­stę­po­wać. Fru­nę­ły wy­żej przez ten otwór, już nie było wi­dać pa­pie­ro­wych no­sów, jesz­cze przez chwi­lę wy­sta­wa­ły tyl­ko trzy pary bu­tów, lecz wresz­cie ione znik­nę­ły, aonie­mia­li stu­den­ci wsłu­chi­wa­li się wwi­bru­ją­cy inik­ną­cy wod­da­li śmiech trzech ar­cha­nio­łów.


  9


  Spo­tka­nie zR. wob­cym miesz­ka­niu mia­ło dla mnie de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie. Zro­zu­mia­łem osta­tecz­nie, że stał się zemnie do­rę­czy­ciel nie­szczęść iże nie mogę dłu­żej po­zo­stać wśród lu­dzi mibli­skich, je­śli nie chcę wy­rzą­dzić imkrzyw­dy; że nie po­zo­sta­ło mido wy­bo­ru nic in­ne­go niż wy­jazd zkra­ju.


  Lecz toostat­nie spo­tka­nie zR. wspo­mi­nam jesz­cze zin­ne­go po­wo­du. Tadziew­czy­na za­wsze misię po­do­ba­ła, ale wzu­peł­nie nie­win­ny iasek­su­al­ny spo­sób. Jej cia­ło sta­le było jak­by ukry­te zaza­sło­ną bły­sko­tli­wej in­te­li­gen­cji, dys­tyn­go­wa­ne­go za­cho­wa­nia iele­ganc­kie­go stro­ju. R. nie po­zo­sta­wia­ła ni­g­dy żad­nej szcze­li­ny, przez któ­rą mógł­bym do­strzec błysk jej na­go­ści. Ioto na­gle strach roz­kro­ił ją jak rzeź­nic­ki nóż. Mia­łem wra­że­nie, że jest przede mną otwar­ła jak prze­po­ło­wio­na wo­ło­wa tu­sza wi­szą­ca nahaku. Sie­dzie­li­śmy obok sie­bie natap­cza­nie, wob­cym miesz­ka­niu, zto­a­le­ty od­zy­wał się świsz­czą­cy dźwięk wody na­peł­nia­ją­cej opróż­nio­ny przed chwi­lą re­zer­wu­ar, amnie na­gle chwy­ci­ło strasz­li­we pra­gnie­nie ko­cha­nia się znią. Mó­wiąc do­kład­niej: strasz­li­we pra­gnie­nie zgwał­ce­nia jej. Chcia­łem rzu­cić się nanią iza­mknąć wob­ję­ciach wraz zewszel­ki­mi jej, tak pod­nie­ca­ją­cy­mi, sprzecz­no­ścia­mi, zewspa­nia­ły­mi stro­ja­mi iroz­stro­jo­nym żo­łąd­kiem, zin­te­li­gen­cją istra­chem, zdumą inie­szczę­ściem. Wy­da­wa­ło misię, że wtych prze­ci­wień­stwach skry­wa się jej isto­ta, tozło­że, tagrud­ka zło­ta, ten dia­ment scho­wa­ny wgłę­bi­nach. Chcia­łem się nanią rzu­cić iwy­rwać ten skarb; po­siąść ją ra­zem zjej gów­nem inie ujaw­nio­ną du­szą.


  Lecz wi­dzia­łem wpa­trzo­ną wsie­bie parę prze­stra­szo­nych oczu (prze­stra­szo­ne oczy win­te­li­gent­nej twa­rzy), aim bar­dziej oczy tebyły prze­stra­szo­ne, tym sil­niej­sze było moje pra­gnie­nie gwał­tu ijed­no­cze­śnie tym bar­dziej ab­sur­dal­ne, głu­pie, skan­da­licz­ne, nie­zro­zu­mia­łe inie­wy­ko­nal­ne.


  Kie­dy tego dnia wy­sze­dłem zob­ce­go miesz­ka­nia napu­stą uli­cę pra­skie­go osie­dla (R. jesz­cze tam zo­sta­ła; bała się wyjść ra­zem zemną, żeby nas ktoś nie zo­ba­czył), bar­dzo dłu­go nie my­śla­łem oni­czym in­nym niż otym sza­lo­nym pra­gnie­niu zgwał­ce­nia mej sym­pa­tycz­nej przy­ja­ciół­ki. Topra­gnie­nie po­zo­sta­ło uwię­zio­ne wemnie jak ptak wklat­ce, ptak, któ­ry cza­sem się bu­dzi itrze­pie skrzy­dła­mi.


  Moż­li­we, że tazwa­rio­wa­na ocho­ta nazgwał­ce­nie R. była tyl­ko roz­pacz­li­wą pró­bą przy­trzy­ma­nia się cze­goś wtrak­cie upad­ku. Bood tego cza­su, gdy wy­rzu­co­no mnie zkrę­gu, wciąż spa­dam; spa­dłem dotego mo­men­tu, apo­tem znów mnie po­pchnię­to, że­bym spa­dał jesz­cze da­lej, jesz­cze głę­biej, zeswe­go kra­ju wpu­stą prze­strzeń świa­ta, wktó­rym roz­le­ga się strasz­li­wy śmiech anio­łów, za­głu­sza­ją­cy swym brzmie­niem wszyst­kie moje sło­wa.


  Wiem, gdzieś tam jest Sa­rah, ży­dow­ska dziew­czy­na Sa­rah, moja sio­stra Sa­rah… Lecz jak ją zna­leźć?


  


  W tym roz­dzia­le znaj­du­ją się cy­ta­ty zna­stę­pu­ją­cych dziel:


  An­nie Lec­lerc, Pa­ro­le defem­me, 1976.


  Paul Elu­ard, Le mage deta pacc, 1951.


  Eu­gen Io­ne­sco, No­so­ro­żec, 1959, wto­mie Te­atr, prze­ło­żył Adam Tam, PIW 1967.


  Część czwarta

  Stracone listy
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  Wy­li­czy­łem so­bie, że wkaż­dej se­kun­dzie ochrzczo­ne zo­sta­ją naświe­cie dwie, trzy wy­my­ślo­ne po­sta­ci. Dla­te­go za­wsze je­stem wkło­po­cie, kie­dy mam się zna­leźć wtym nie­prze­li­czo­nym za­stę­pie Ja­nów Chrzci­cie­li. Ale coro­bić, ja­koś prze­cież mu­szę ją na­zwać. Aby było cał­ko­wi­cie ja­sne, że moja bo­ha­ter­ka na­le­ży tyl­ko domnie, anie doko­goś in­ne­go (przy­lgną­łem doniej bar­dziej niż doktó­rej­kol­wiek po­sta­ci), na­da­ję jej imię, ja­kie­go nie no­si­ła żad­na ko­bie­ta: Tar­ni­na. Wy­obra­żam so­bie, że jest ład­na, wy­so­ka. Mamniej wię­cej trzy­dzie­ści lat ipo­cho­dzi zPra­gi.


  Wi­dzę ją wdu­chu, jak idzie uli­ca­mi pro­win­cjo­nal­ne­go mia­sta naza­cho­dzie Eu­ro­py. Tak, do­brze za­uwa­ży­li­ście: Pra­gę, któ­ra jest da­le­ko, na­zy­wam poimie­niu, na­to­miast mia­stecz­ko, wktó­rym roz­gry­wa się moja hi­sto­ria, po­zo­sta­wiam wano­ni­mo­wo­ści. Cóż, jest towbrew wszel­kim pra­wom per­spek­ty­wy, lecz nie po­zo­sta­je wam nic in­ne­go, niż się ztym po­go­dzić.


  Tar­ni­na pra­cu­je jako kel­ner­ka wknajp­ce na­le­żą­cej dodwoj­ga mał­żon­ków. Za­ra­bia­li oni tak mało, że współ­wła­ści­ciel mu­siał się pod­jąć in­nej pra­cy, azwol­nio­na po­sa­da kel­ner­ki przy­pa­dła wła­śnie Tar­ni­nie. Róż­ni­ca mię­dzy mar­ną pen­sją wła­ści­cie­la wjego no­wym miej­scu za­trud­nie­nia ajesz­cze mar­niej­szą pen­sją kel­ner­ki sta­no­wi ich nie­wiel­ki zysk.


  Tar­ni­na roz­no­si klien­tom kawę ica­lva­dos (nie maich zbyt wie­lu, knajp­ka jest naogół pu­sta­wa), apo­tem wra­ca zaladę baru. Nasto­łecz­ku przy ba­rze pra­wie za­wsze sie­dzi ktoś, kto maocho­tę po­ga­dać zkel­ner­ką. Wszy­scy ją lu­bią. Tar­ni­na bo­wiem po­tra­fi słu­chać, cojej lu­dzie opo­wia­da­ją.


  Czy rze­czy­wi­ście ich słu­cha? Czy może tyl­ko uważ­nie imil­czą­co się wnich wpa­tru­je? Nie wiem iwła­ści­wie nie mato spe­cjal­ne­go zna­cze­nia. Waż­ne, że imnie prze­ry­wa. Wie­cie prze­cież, wjaki spo­sób lu­dzie zwy­kle so­bie opo­wia­da­ją. Je­den mówi, aten dru­gi wpa­da muw sło­wo: to zu­peł­nie jak ja, boja… iopo­wia­da oso­bie, do­pó­ki pierw­sze­mu nie uda się po­wie­dzieć: to zu­peł­nie jak ja, boja…


  Owo zda­nie: To zu­peł­nie jak ja, boja… wy­glą­da napo­twier­dze­nie, roz­wi­nię­cie my­śli po­przed­ni­ka, lecz tonie­praw­da. Wisto­cie rze­czy jest bru­tal­ną re­wol­tą prze­ciw bru­tal­nej prze­mo­cy, pró­bą oswo­bo­dze­nia znie­wo­li wła­sne­go ucha ichę­cią opa­no­wa­nia – zapo­mo­cą kontr­ata­ku – ucha prze­ciw­ni­ka. Al­bo­wiem całe ży­cie czło­wie­ka wśród in­nych lu­dzi jest nie­ustan­ną wal­ką ouszy słu­cha­czy. Cała ta­jem­ni­ca sym­pa­tii, jaką da­rzą Tar­ni­nę, po­le­ga natym, że ona nie pra­gnie opo­wia­dać oso­bie. Przyj­mu­je oku­pan­tów swe­go ucha bez pro­te­stów ini­g­dy nie mówi: to zu­peł­nie jak ja, boja…
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  Bibi jest odzie­sięć lat młod­sza odTar­ni­ny. Już nie­mal odroku co­dzien­nie jej oso­bie opo­wia­da. Nie­daw­no po­wie­dzia­ła jej (i wła­ści­wie odtej chwi­li wszyst­ko się za­czę­ło), że la­tem wy­bie­ra się zeswym mę­żem wpo­dróż doPra­gi.


  W tej chwi­li Tar­ni­na jak­by się ock­nę­ła zkil­ku­let­nie­go snu. Bibi jesz­cze przez chwi­lę mówi, aTar­ni­na (wbrew swym zwy­cza­jom) wpa­da jej wsło­wo:


  – Bibi, je­śli po­je­dzie­cie doPra­gi, toczy mo­gli­by­ście zaj­rzeć domo­je­go ojca iprzy­wieźć dla mnie pe­wien dro­biazg? Tonic wiel­kie­go, tyko mała pa­czusz­ka! Wej­dzie wam zpo­wo­dze­niem dowa­liz­ki.


  – Dla cie­bie wszyst­ko – od­po­wia­da ocho­czo Bibi.


  – By­ła­bym cido śmier­ci wdzięcz­na – stwier­dza Tar­ni­na.


  – Mo­żesz namnie li­czyć – de­kla­ru­je się Bibi iobie ko­bie­ty jesz­cze przez chwi­lę roz­ma­wia­ją oPra­dze, aTar­ni­nie pło­ną po­licz­ki.


  Po­tem Bibi oświad­cza: – Chcę na­pi­sać książ­kę.


  Tar­ni­na my­śli oswo­jej pa­czusz­ce wCze­chach iwie, że musi utrzy­mać przy­chyl­ność Bibi. Dla­te­go nad­sta­wia dru­gie ucho: – Książ­kę? Ao czym?


  Rocz­na có­recz­ka Bibi ba­rasz­ku­je pod stoł­kiem, naktó­rym sie­dzi jej mat­ka, iwe­so­ło pa­pla.


  – Ci­cho – uspo­ka­ja ją Bibi, apo­tem wza­my­śle­niu wy­dmu­chu­je pa­pie­ro­so­wy dym: – Otym, jak wi­dzę świat.


  Dziec­ko pisz­czy co­raz gło­śniej, aTar­ni­na pyta: – Iod­wa­ży­ła­byś się na­pi­sać książ­kę?


  – Cze­mu nie – od­po­wia­da Bibi iznów za­my­śla się: – Na­tu­ral­nie, mu­szę się tro­chę zo­rien­to­wać, wjaki spo­sób pi­sze się książ­ki. Nie znasz przy­pad­kiem Ba­na­ki?


  – Kto tojest? – pyta Tar­ni­na.


  – Pi­sarz – stwier­dza Bibi. – Miesz­ka tu­taj. Mu­szę gopo­znać.


  – Aco na­pi­sał?


  – Nie wiem – przy­zna­je Bibi iw za­my­śle­niu do­da­je – chy­ba po­win­nam coś zjego rze­czy prze­czy­tać.


  3


  W słu­chaw­ce po­wi­nien ode­zwać się okrzyk ra­do­sne­go zdzi­wie­nia, lecz za­miast tego za­brzmia­ło cał­kiem chłod­no: – Cosię sta­ło, że so­bie przy­po­mnia­łaś?


  – Wiesz, że je­stem wtrud­nej sy­tu­acji fi­nan­so­wej. Te­le­fon jest dro­gi – uspra­wie­dli­wia się Tar­ni­na.


  – Ale mo­żesz pi­sać! Chy­ba zna­czek nalist tyle nie kosz­tu­je? Już na­wet nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz pi­sa­łaś.


  Tar­ni­na zo­rien­to­wa­ła się, że roz­mo­wa zte­ścio­wą przy­bie­ra zły ob­rót, dla­te­go naj­pierw dłu­go wy­py­ty­wa­ła, jak się jej po­wo­dzi ico robi, za­nim zde­cy­do­wa­ła się po­wie­dzieć: – Chcia­ła­bym cię ocoś po­pro­sić. Jak wy­jeż­dża­li­śmy, zo­sta­wi­li­śmy ucie­bie taką pa­czusz­kę.


  – Pa­czusz­kę?


  – Tak, Petr wtwo­jej obec­no­ści scho­wał ją dobiur­ka ojca. Pa­mię­tasz, że miał tam za­wsze swo­ją szu­fla­dę. Aklucz zo­sta­wił to­bie.


  – Nie mam po­ję­cia ożad­nym klu­czu.


  – Ależ mamo! Mu­sisz gomieć! By­łam przy tym, jak Petr cigo da­wał.


  – Wymi ni­cze­go nie da­wa­li­ście.


  – Może za­po­mnia­łaś, bomi­nę­ło już prze­cież tyle lat. Jatyl­ko chcę, że­byś się zo­rien­to­wa­ła, czy masz ten klu­czyk. Napew­no goznaj­dziesz!


  – Ico mam znim zro­bić?


  – Zo­bacz tyl­ko, czy pacz­ka leży naswo­im miej­scu.


  – Adla­cze­go mia­ła­by nie le­żeć? Cho­wa­li­ście ją tam?


  – Cho­wa­li­śmy.


  – Topo comam otwie­rać szu­fla­dę? My­ślisz, że coś zro­bi­łam zwa­szy­mi no­te­sa­mi?


  Tar­ni­na drgnę­ła. Skąd te­ścio­wa może wie­dzieć, że są tam no­te­sy? Były prze­cież za­pa­ko­wa­ne, acała pa­czusz­ka za­le­pio­na kil­ko­ma pa­ska­mi kle­ją­cej ta­śmy. Ale nie zdra­dzi­ła swe­go za­sko­cze­nia:


  – Prze­cież nic ta­kie­go nie mó­wię. Chcia­łam tyl­ko, że­byś spoj­rza­ła, czy jest tam wszyst­ko wpo­rząd­ku. Na­stęp­nym ra­zem po­wiem ci, coda­lej.


  – Anie mo­żesz mipo­wie­dzieć, oco cho­dzi?


  – Mamo, janie mam cza­su tyle roz­ma­wiać. Totyle kosz­tu­je!


  Te­ścio­wa roz­pła­ka­ła się: – Tonie dzwoń domnie, sko­ro totyle kosz­tu­je!


  – Nie płacz, mamo – pro­si­ła ją Tar­ni­na. Zna­ła jej płacz napa­mięć. Kie­dy chcia­ła coś nanich wy­mu­sić, za­wsze pła­ka­ła. Swo­im pła­czem ich oskar­ża­ła inie było nic bar­dziej agre­syw­ne­go odjej łez.


  Słu­chaw­ką wstrzą­sa­ło łka­nie, aTar­ni­na po­wie­dzia­ła: – Mamo, dowi­dze­nia. Nie­dłu­go znów za­dzwo­nię.


  Te­ścio­wa pła­ka­ła, aTar­ni­na nie od­wa­ży­ła się odło­żyć słu­chaw­ki, do­pó­ki nie usły­szy jej słów napo­że­gna­nie. Ale płacz nie koń­czył się, akaż­da łza kosz­to­wa­ła masę pie­nię­dzy.


  Tar­ni­na odło­ży­ła słu­chaw­ką.


  – Pani Tar­ni­no – ode­zwa­ła się smut­nym gło­sem wła­ści­ciel­ka knajp­ki wska­zu­jąc naze­ga­rek. – Pani roz­ma­wia­ła strasz­nie dłu­go – wy­li­czy­ła, ile kosz­to­wa­ła roz­mo­wa doCzech. Tar­ni­na prze­stra­szy­ła się wiel­kiej sumy. Mu­sia­ła li­czyć się zkaż­dym gro­szem, żeby prze­żyć dona­stęp­nej wy­pła­ty. Za­pła­ci­ła jed­nak, na­wet nie mru­gnąw­szy okiem.
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  Tar­ni­na ijej mąż opu­ści­li Cze­chy nie­le­gal­nie. Za­ła­twi­li so­bie wy­ciecz­ką tu­ry­stycz­ną or­ga­ni­zo­wa­ną przez pań­stwo­we biu­ro po­dró­ży doJu­go­sła­wii, nad mo­rze. Tam odłą­czy­li się odgru­py iprzez Au­strią ru­szy­li naza­chód.


  Żeby nie zwra­cać nasie­bie uwa­gi, każ­de znich wzię­ło tyl­ko jed­ną dużą wa­liz­kę. Wostat­niej chwi­li zre­zy­gno­wa­li zza­bra­nia po­kaź­nej pa­czusz­ki za­wie­ra­ją­cej ich wza­jem­ną ko­re­spon­den­cją ipa­mięt­nik Tar­ni­ny. Gdy­by po­li­cjant oku­po­wa­nych Czech wcza­sie kon­tro­li cel­nej otwo­rzył ich ba­gaż, sta­li­by się na­tych­miast po­dej­rza­ni, sko­ro nadwa ty­go­dnie nad mo­rze za­bie­ra­ją całe ar­chi­wum swe­go in­tym­ne­go ży­cia. Apo­nie­waż nie chcie­li zo­sta­wić pacz­ki wswo­im miesz­ka­niu, októ­rym wie­dzie­li, że poich uciecz­ce zo­sta­nie skon­fi­sko­wa­ne przez pań­stwo, scho­wa­li ją ute­ścio­wej Tar­ni­ny, wopusz­czo­nym idziś nie wy­ko­rzy­sty­wa­nym biur­ku zmar­łe­go te­ścia.


  Za gra­ni­cą mąż za­cho­ro­wał iTar­ni­na tyl­ko ob­ser­wo­wa­ła, jak po­wo­li za­bie­ra gośmierć. Kie­dy umarł, py­ta­li ją, czy chce męża po­grze­bać czy spa­lić. Po­wie­dzia­ła, żeby gospa­li­li. Py­ta­li na­stęp­nie, czy pro­chy zło­żyć wurnie, czy też roz­pro­szyć. Nie mia­ła ni­g­dzie domu ibała się, że przez całe ży­cie no­si­ła­by męża jak ba­gaż. Ka­za­ła więc pro­chy roz­rzu­cić.


  Wy­obra­żam so­bie, że świat wo­kół Tar­ni­ny ro­śnie wgórę jak okrą­gła ścia­na, aona jest traw­nicz­kiem wdole, nadnie. Natym traw­ni­ku wspo­mnie­nie jej męża wy­ra­sta jako je­dy­na róża.


  Albo wy­obra­żam so­bie, że rze­czy­wi­stość Tar­ni­ny (skła­da­ją­ca się zroz­no­sze­nia kawy inad­sta­wia­nia ucha) jest tra­twą, któ­ra dry­fu­je nawo­dzie, aona sie­dzi naniej ispo­glą­da zasie­bie, tyl­ko zasie­bie.


  W ostat­nim cza­sie do­pro­wa­dza­ło ją jed­nak doroz­pa­czy, że prze­szłość sta­je się co­raz bled­sza. Pomężu zo­sta­ła jej tyl­ko fo­to­gra­fia zjego pasz­por­tu, wszyst­kie inne zdję­cia zo­sta­ły wskon­fi­sko­wa­nym miesz­ka­niu wPra­dze. Wpa­tru­je się wten za­bru­dzo­ny ob­ra­zek zobe­rwa­nym ro­giem, naktó­rym mąż zo­stał sfo­to­gra­fo­wa­ny wprost (jak prze­stęp­ca fo­to­gra­fo­wa­ny przez po­li­cjan­ta) inie jest zbyt dosie­bie po­dob­ny. Co­dzien­nie prze­pro­wa­dza nad tym zdję­ciem ja­kieś du­cho­we ćwi­cze­nia: sta­ra się wy­obra­zić so­bie męża zpro­fi­lu, po­tem zpół­pro­fi­lu, awresz­cie zćwierć­pro­fi­lu. Przy­po­mi­na so­bie wdu­chu li­nię jego nosa, bro­dy ico­dzien­nie prze­ra­ża ją to, że wtym wy­ima­gi­no­wa­nym ry­sun­ku po­ja­wia­ją się co­raz tonowe, nie­pew­ne miej­sca, wktó­rych pa­mięć ją za­wio­dła.


  W cza­sie tych ćwi­czeń sta­ra­ła się rów­nież przy­po­mnieć jego skó­rę, jej ko­lor iwszyst­kie drob­ne wady: bro­daw­ki, wy­rost­ki, pie­gi izgru­bie­nia. Było tostrasz­nie trud­ne, pra­wie nie­moż­li­we. Ko­lo­ry, któ­ry­mi po­słu­gi­wa­ła się jej pa­mięć, były nie­rze­czy­wi­ste inie moż­na było zaich po­mo­cą przed­sta­wić ludz­kiej skó­ry. Na­pro­wa­dzi­ło ją tona szcze­gól­ną tech­ni­kę wspo­mi­na­nia. Kie­dy sie­dzia­ła nawprost ja­kie­goś męż­czy­zny, wy­ko­rzy­sty­wa­ła jego gło­wę jak ma­te­riał rzeź­biar­ski: wpa­try­wa­ła się wnie­go uważ­nie iprze­mo­de­lo­wy­wa­ła wdu­chu jego twarz, nada­wa­ła jej ciem­niej­szy od­cień, roz­miesz­cza­ła naniej pie­gi ibro­daw­ki, zmniej­sza­ła jego uszy ifar­bo­wa­ła oczy nanie­bie­sko.


  Lecz wszyst­kie testa­ra­nia udo­wad­nia­ły tyl­ko, że pa­mięć męża bez­pow­rot­nie się gubi. Kie­dy za­czę­li zesobą cho­dzić, pro­sił ją (był odzie­sięć lat star­szy imiał już ja­kieś wy­obra­że­nie onie­do­sko­na­ło­ści ludz­kiej pa­mię­ci), żeby pro­wa­dzi­ła dzien­nik iza­pi­sy­wa­ła wnim bieg ich ży­cia. Bro­ni­ła się twier­dząc, że toszy­der­stwo zich mi­ło­ści. Zabar­dzo goko­cha­ła, bymo­gła uznać, że to, cona­zy­wa­ła nie­za­po­mnia­nym, może być za­po­mnia­ne. Wkoń­cu jed­nak zgo­dzi­ła się, ale bez en­tu­zja­zmu. Itak wła­śnie wy­glą­da­ły jej za­pi­ski: było wnich dużo pu­stych kar­tek, atak­że spo­ro ską­pych no­ta­tek.
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  Żyła zmę­żem wCze­chach przez je­de­na­ście lat irów­nież no­te­sów, któ­re zo­sta­ły ute­ścio­wej, było je­de­na­ście. Krót­ko pośmier­ci męża ku­pi­ła ze­szyt ipo­dzie­li­ła gona je­de­na­ście czę­ści. Uda­ło jej się przy­po­mnieć wie­le nawpół za­po­mnia­nych sy­tu­acji izda­rzeń, ale zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, doktó­rej czę­ści ze­szy­tu jewpi­sać. Po­rzą­dek chro­no­lo­gicz­ny za­tra­cił się bez­pow­rot­nie.


  Chcia­ła naj­pierw wy­ło­nić ta­kie wspo­mnie­nia, któ­re słu­ży­ły­by jako punk­ty orien­ta­cyj­ne wnur­cie cza­su itwo­rzy­ły­by pod­sta­wo­wy szkie­let re­kon­stru­owa­nej prze­szło­ści. Naprzy­kład wa­ka­cje. Mu­sie­li ich wspól­nie spę­dzić je­de­na­ście, lecz po­tra­fi­ła do­li­czyć się tyl­ko dzie­wię­ciu. Dwo­je znik­nę­ło bez śla­du.


  Tych dzie­więć oca­lo­nych wa­ka­cji sta­ra­ła się roz­dzie­lić dopo­szcze­gól­nych czę­ści ze­szy­tu. Pew­ność mia­ła tyl­ko wte­dy, kie­dy rok był zja­kie­goś wzglę­du wy­jąt­ko­wy. W1964 roku zmar­ła jej mama, aoni mie­siąc póź­niej po­je­cha­li nasmut­ny urlop wTa­try. Wie rów­nież, że wna­stęp­nym roku po­je­cha­li nad mo­rze doBuł­ga­rii. Pa­mię­ta też wa­ka­cje w1968 roku ina­stęp­nym, bobyły ostat­ni­mi, ja­kie spę­dzi­li wCze­chach.


  Je­śli jed­nak zpew­nym tru­dem uda­ło jej się wkoń­cu zre­kon­stru­ować więk­szość wa­ka­cji (choć nie­któ­rych nie po­tra­fi­ła umiej­sco­wić wcza­sie), topo­nio­sła cał­ko­wi­tą klę­skę, kie­dy usi­ło­wa­ła przy­po­mnieć so­bie Boże Na­ro­dze­nia iSyl­we­stry. Zje­de­na­stu świąt bo­żo­na­ro­dze­nio­wych od­na­la­zła wza­ka­mar­kach pa­mię­ci za­le­d­wie dwa, az dwu­na­stu Syl­we­strów – pięć.


  Chcia­ła też przy­po­mnieć so­bie wszyst­kie imio­na, któ­ry­mi ją na­zy­wał. Bow jej wła­ści­wym imie­niu zwra­cał się doniej chy­ba tyl­ko przez pierw­sze dwa ty­go­dnie. Jego czu­łość była ma­szy­ną donie­ustan­nej pro­duk­cji no­wych prze­zwisk. Mia­ła wie­le imion, akaż­de jak­by się szyb­ko zno­si­ło, bowciąż nada­wał jej co­raz tonowe. Wcią­gu dwu­na­stu lat, któ­re się zna­li, no­si­ła ja­kieś dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści imion, akaż­de znich na­le­ża­ło dookre­ślo­ne­go eta­pu ich ży­cia.


  Ale wjaki spo­sób od­na­leźć topo­łą­cze­nie mię­dzy prze­zwi­skiem, aryt­mem cza­su? Tar­ni­na jest wsta­nie touczy­nić tyl­ko wnie­wie­lu przy­pad­kach. Wspo­mi­na naprzy­kład dni pośmier­ci mat­ki. Mąż szep­tał jej doucha imię (imię tego cza­su itej chwi­li) ztaką upo­rczy­wo­ścią, jak­by bu­dził ją zesnu. Toprze­zwi­sko pa­mię­ta imoże jez całą pew­no­ścią wpi­sać doroz­dzia­łu za­ty­tu­ło­wa­ne­go 1964. Lecz wszyst­kie po­zo­sta­łe imio­na uno­si­ły się wpo­wie­trzu swo­bod­nie iw ode­rwa­niu odcza­su, jak pta­ki, któ­re ucie­kły zwo­lie­ry.


  Dla­te­go tak strasz­nie pra­gnie mieć zesobą tę pa­czusz­kę li­stów ino­te­sów.


  Do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę, że wno­te­sach jest rów­nież wie­le przy­krych rze­czy, dni nie­za­do­wo­le­nia, kłót­ni, ana­wet wręcz nudy, ale te­raz zu­peł­nie nie mato zna­cze­nia. Nie chce wprze­szło­ści od­na­leźć po­ezji. Chce od­na­leźć jej za­gu­bio­ne cia­ło. Nie kie­ru­je nią pra­gnie­nie pięk­na. Kie­ru­je nią pra­gnie­nie ży­cia.


  Tar­ni­na sie­dzi bo­wiem nadry­fu­ją­cej tra­twie ispo­glą­da zasie­bie, tyl­ko zasie­bie. Tre­ścią jej ist­nie­nia jest wy­łącz­nie to, cowi­dzi tam da­le­ko ztyłu. Wten spo­sób jej prze­szłość zmniej­sza się, nik­nie itra­ci kon­tu­ry, aTar­ni­na tak­że zmniej­sza się itra­ci kon­tu­ry.


  Pra­gnie tych no­te­sów poto, aby wą­tły szkie­let zda­rzeń, ja­kie zdo­ła­ła od­two­rzyć wku­pio­nym ze­szy­cie, mógł się wy­peł­nić ma­te­ria­łem iprze­kształ­cić wdom, wktó­rym bymo­gła miesz­kać. Al­bo­wiem je­śli tachwiej­na bu­dow­la roz­pad­nie się jak źle po­sta­wio­ny na­miot, toz Tar­ni­ny po­zo­sta­nie tyl­ko goła te­raź­niej­szość, ten nie­wi­dzial­ny punkt, tonic chy­lą­ce się zwol­na kuśmier­ci.
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  Cze­mu więc już daw­niej nie po­pro­si­ła te­ścio­wej, żeby przy­sła­ła jej pa­czusz­kę?


  Ko­re­spon­den­cja zza­gra­ni­cą prze­cho­dzi wCze­chach przez ręce taj­nej po­li­cji, aTar­ni­na nie mo­gła się po­go­dzić zmy­ślą, że ja­kiś taj­niak miał­by wsa­dzać nos wjej naj­bar­dziej pry­wat­ne spra­wy. Oprócz tego na­zwi­sko męża (któ­re na­dal było rów­nież jej na­zwi­skiem) po­zo­sta­ło zpew­no­ścią naczar­nych li­stach, apo­li­cja wy­ka­zu­je nie­słab­ną­ce za­in­te­re­so­wa­nie ja­ki­mi­kol­wiek do­ku­men­ta­mi zży­cia swych prze­ciw­ni­ków, choć­by cijuż na­wet byli mar­twi. (Pod tym wzglę­dem Tar­ni­na się nie myli: nakar­tach po­li­cyj­nych ar­chi­wów jest na­sza je­dy­na nie­śmier­tel­ność.)


  Dla­te­go Bibi sta­no­wi jej je­dy­ną na­dzie­ję, aona uczy­ni wszyst­ko, żeby przy­ja­ciół­ka czu­ła się wo­bec niej zo­bo­wią­za­na. Bibi chce po­znać Ba­na­kę, aTar­ni­na za­sta­na­wia się: po­win­na chy­ba wcze­śniej po­znać treść przy­naj­mniej jed­nej zjego ksią­żek. Ko­niecz­nie bo­wiem wtrak­cie kon­wer­sa­cji trze­ba po­wie­dzieć: wła­śnie, do­kład­nie tak samo pan toujął wswo­jej książ­ce! albo: jest pan zu­peł­nie po­dob­ny doswo­ich po­sta­ci, pa­nie Ba­na­ka! Tar­ni­na wie, że Bibi nie maw swo­im miesz­ka­niu ani jed­nej książ­ki, aczy­ta­nie ją nu­dzi. Dla­te­go chcia­ła­by się do­wie­dzieć, coznaj­du­je się wksiąż­kach Ba­na­ki, iprzy­go­to­wać wten spo­sób przy­ja­ciół­kę naspo­tka­nie.


  W knajp­ce sie­dział Hugo, aTar­ni­na po­sta­wi­ła przed nim fi­li­żan­kę kawy: – Pa­nie Hugo, czy zna pan Ba­na­kę?


  Hu­go­no­wi cuch­nę­ło zust, ale poza tym wy­da­wał się Tar­ni­nie cał­kiem sym­pa­tycz­ny: ci­chy, nie­śmia­ły, mniej wię­cej pięć lat odniej młod­szy. Przy­cho­dził doknajp­ki raz wty­go­dniu iwpa­try­wał się czę­ścio­wo wksiąż­ki, któ­re zsobą przy­no­sił, aczę­ścio­wo wsto­ją­cą zabu­fe­tem Tar­ni­nę.


  – Znam – od­po­wie­dział.


  – Chcia­ła­bym po­znać treść któ­rejś zjego ksią­żek.


  – Pro­szę za­pa­mię­tać, pani Tar­ni­no – od­parł Hugo – że zrze­czy Ba­na­ki nikt ni­g­dy jesz­cze ni­cze­go nie czy­tał. Czy­tać książ­ki Ba­na­ki tocał­ko­wi­ta kom­pro­mi­ta­cja. Nikt nie maco dotego złu­dzeń, że jest onpi­sa­rzem dru­giej, je­śli nie trze­ciej czy dzie­sią­tej ka­te­go­rii. Za­pew­niam pa­nią, że iBa­na­ka jest dotego stop­nia ofia­rą wła­snej le­gen­dy, że gar­dzi ludź­mi, októ­rych wie, że prze­czy­ta­li jego książ­kę.


  Nie szu­ka­ła więc już ksią­żek Ba­na­ki, ale wo­bec tego za­pra­gnę­ła sama za­aran­żo­wać spo­tka­nie zBa­na­ką. Cza­sa­mi uży­cza­ła swo­je­go miesz­ka­nia, któ­re wcią­gu dnia sta­ło pu­ste, ma­lut­kiej za­męż­nej Ja­pon­ce Żużu, któ­ra pokry­jo­mu spo­ty­ka­ła się tam zpew­nym żo­na­tym pro­fe­so­rem fi­lo­zo­fii. Pro­fe­sor znał Ba­na­kę, aTar­ni­na wy­mo­gła nako­chan­kach obiet­ni­cę, że goz sobą przy­pro­wa­dzą wte­dy, gdy bę­dzie uniej tak­że zwi­zy­tą Bibi.


  Kie­dy Bibi się otym do­wie­dzia­ła, stwier­dzi­ła: – Może Ba­na­ka jest przy­stoj­ny iwresz­cie zmie­ni się two­je ży­cie sek­su­al­ne.
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  Rze­czy­wi­ście odcza­su śmier­ci męża Tar­ni­na nie ko­cha­ła się zżad­nym in­nym męż­czy­zną. Nie było todla za­sa­dy. Prze­ciw­nie, tawier­ność aż poza grób wy­da­wa­ła jej się nie­raz śmiesz­na iprzed ni­kim się nią nie chwa­li­ła. Ale zakaż­dym ra­zem, kie­dy wy­obra­ża­ła so­bie (a wy­obra­ża­ła so­bie czę­sto), że roz­bie­ra się przed ja­kimś męż­czy­zną, po­ja­wia­ła się przed ocza­mi po­stać męża. Wie­dzia­ła, że wte­dy też bygo zo­ba­czy­ła, że wi­dzia­ła­by jego twarz ijego wzrok uważ­nie ją ob­ser­wu­ją­cy.


  By­ło­by tonie­zbyt nor­mal­ne, ana­wet głu­pie, iona do­sko­na­le otym wie­dzia­ła. Tym bar­dziej że nie wie­rzy­ła wpo­za­gro­bo­we ży­cie du­szy męża, ani nie uwa­ża­ła, że ska­la­ło­by tojego pa­mięć, gdy­by mia­ła ko­chan­ka. Ale nie była wsta­nie so­bie po­ra­dzić.


  Przy­szła jej na­wet dogło­wy taka szcze­gól­na myśl: Gdy­by oszu­ki­wa­ła męża zaży­cia, toby­ło­by todla niej znacz­nie ła­twiej­sze niż te­raz. Jej mąż był we­so­ły, sil­ny, od­no­sił suk­ce­sy, ona zaś czu­ła się znacz­nie słab­sza odnie­go isą­dzi­ła, że nie by­ła­by wsta­nie gozra­nić, na­wet gdy­by bar­dzo chcia­ła.


  Dziś jed­nak wszyst­ko było ina­czej. Dziś wy­rzą­dzi­ła­by krzyw­dę ko­muś, kto nie może się bro­nić, kto zda­ny jest najej ła­skę jak dziec­ko. Jej zmar­ły mąż nie mabo­wiem naca­łym sze­ro­kim świe­cie ni­ko­go poza nią; wła­śnie, ni­ko­go oprócz niej.


  Dla­te­go, gdy tyl­ko po­my­śla­ła omoż­li­wo­ści fi­zycz­nej mi­ło­ści zkimś in­nym, po­ja­wia­ło się wy­obra­że­nie męża, awraz znim mę­czą­ca tę­sk­no­ta, az tę­sk­no­tą – nie­po­ha­mo­wa­ne pra­gnie­nie pła­czu.
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  Ba­na­ka był wstręt­ny inie bar­dzo był wsta­nie zbu­dzić wja­kiejś ko­bie­cie uśpio­ne zmy­sły. Tar­ni­na na­peł­nia­ła mufi­li­żan­kę her­ba­tą, aon bar­dzo uprzej­mie jej dzię­ko­wał. Zresz­tą wszy­scy czu­li się uTar­ni­ny do­brze, aBa­na­ka. wkrót­ce sam prze­rwał nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą kon­wer­sa­cję iz uśmie­chem zwró­cił się doBibi:


  – Sły­sza­łem, że mapani za­miar na­pi­sać książ­kę. Ao czym toma być?


  – Zu­peł­nie popro­stu – od­par­ła Bibi. – Po­wieść. Otym, jak wi­dzę świat.


  – Po­wieść? – spy­tał Ba­na­ka, aw jego gło­sie sły­chać było wy­raź­ne nie­za­do­wo­le­nie.


  – No, nie mu­sia­ła­by tobyć aku­rat po­wieść – po­pra­wi­ła się Bibi nie­pew­nie.


  Ba­na­ka zaś oświad­czył: – Niech so­bie pani tyl­ko wy­obra­zi po­wieść. Wie­le róż­nych po­sta­ci. Chce nam pani wmó­wić, że pani wie onich wszyst­ko? Otym, jak wy­glą­da­ją, comy­ślą, jak się ubie­ra­ją, zja­kiej ro­dzi­ny po­cho­dzą? Prze­cież, niech się pani przy­zna, topa­nią wogó­le nie ob­cho­dzi!


  – Topraw­da – przy­zna­ła Bibi – nie ob­cho­dzi.


  – Wie pani – kon­ty­nu­ował Ba­na­ka – po­wieść jest wy­my­słem ludz­kiej ilu­zji, że mo­że­my zro­zu­mieć dru­gie­go czło­wie­ka. Acóż myo so­bie na­wza­jem wie­my?


  – Nic – stwier­dzi­ła Bibi.


  – Topraw­da – przy­tak­nę­ła Żużu.


  Pro­fe­sor fi­lo­zo­fii po­twier­dza­ją­co ski­nął gło­wą.


  – Je­dy­ne, como­że­my zro­bić – cią­gnął da­lej Ba­na­ka – tozdać spra­woz­da­nie zeswe­go ży­cia. Wszyst­ko po­zo­sta­łe jest prze­kro­cze­niem na­szych kom­pe­ten­cji. Wszyst­ko po­zo­sta­łe jest kłam­stwem.


  Bibi zgo­dzi­ła się zen­tu­zja­zmem: – Topraw­da! Ab­so­lut­na praw­da! Prze­cież janie chcę pi­sać żad­nej po­wie­ści. Źle topo­wie­dzia­łam. Chcia­ła­bym na­pi­sać do­kład­nie tak, jak pan otym po­wie­dział, sama oso­bie. Zdać spra­woz­da­nie zeswe­go ży­cia. Przy czym wca­le nie chcę ukry­wać, że moje ży­cie jest zu­peł­nie zwy­czaj­ne, że wła­ści­wie nie prze­ży­łam nic szcze­gól­ne­go.


  Ba­na­ka uśmie­cha się: – Tonie maw ogó­le zna­cze­nia! Pa­trząc zze­wnątrz, jatak­że nic szcze­gól­ne­go nie prze­ży­łem.


  – Wła­śnie! – krzyk­nę­ła Bibi. – Do­sko­na­le po­wie­dzia­ne! Pa­trząc zze­wnątrz nic nie prze­ży­łam. Pa­trząc zze­wnątrz! Boczu­ję, że moje we­wnętrz­ne prze­ży­cia są war­te tego, byje za­pi­sać, iuwa­żam, że mo­gły­by za­in­te­re­so­wać wszyst­kich.


  Tar­ni­na do­le­wa­ła ze­bra­nym her­ba­ty ibyła za­do­wo­lo­na, że obaj męż­czyź­ni, któ­rzy zstą­pi­li dojej miesz­ka­nia zeszczy­tu Olim­pu, są dla jej przy­ja­ciół mili.


  Pro­fe­sor fi­lo­zo­fii py­kał zfaj­ki iukry­wał się zajej dy­mem, jak­by się wsty­dził.


  – Już odJa­me­sa Joy­ce’a wie­my – pra­wił – że naj­więk­szą przy­go­dą na­sze­go ży­cia jest brak przy­gód. Ody­se­usz, któ­ry wal­czył pod Tro­ją, wra­cał przez mo­rza, sam ste­ro­wał ło­dzią ina każ­dej wy­spie miał ko­chan­kę. Nie, tonie jest na­sze ży­cie. Ody­se­ja Ho­me­ra prze­nio­sła się dowe­wnątrz. Uwew­nętrz­ni­ła się. Wy­spy, mo­rza, sy­re­ny, któ­re nas uwo­dzą, Ita­ka, któ­ra wzy­wa nas dosie­bie, tosą dziś tyl­ko gło­sy na­sze­go wnę­trza.


  – Wła­śnie! Do­kład­nie tak tood­czu­wam! – krzy­cza­ła Bibi iznów zwró­ci­ła się doBa­na­ki: – Dla­te­go chcia­łam pana spy­tać, jak się dotego za­brać. Czę­sto mam uczu­cie, że moje cia­ło prze­peł­nio­ne jest pra­gnie­niem wy­po­wie­dze­nia się. Mó­wie­nia. Wy­ra­ża­nia. My­ślę, że już chy­ba zwa­riu­ję odtego, jak bar­dzo się czu­ję peł­na, dogra­nic wy­trzy­ma­ło­ści. Aż misię chce krzy­czeć; pan zpew­no­ścią zna ten stan, pa­nie Ba­na­ka. Chcia­ła­bym wy­ra­zić swo­je ży­cie, swo­je uczu­cia, któ­re – je­stem tego pew­na – są ab­so­lut­nie nad­zwy­czaj­ne, ale gdy sia­dam nad kart­ką pa­pie­ru, tona­gle nie wiem, oczym pi­sać. Więc po­my­śla­łam so­bie, że jest tona pew­no spra­wa tech­ni­ki. Zpew­no­ścią bra­ku­je mija­kiejś umie­jęt­no­ści, któ­rą pan po­sia­da. Prze­cież pan na­pi­sał tak wspa­nia­łe książ­ki…
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  Da­ruj­my so­bie wy­kład osztu­ce pi­sa­nia, jaki dla mło­dej ko­bie­ty wy­gło­si­li obaj So­kra­te­so­wie. Chciał­bym po­wie­dzieć oczymś in­nym. Nie­daw­no wPa­ry­żu je­cha­łem tak­sów­ką zjed­ne­go koń­ca mia­sta nadru­gi itak­sów­karz roz­ga­dał się. Nie może wnocy spać. Cier­pi nacho­ro­bli­wą bez­sen­ność. Za­czę­ło się wcza­sie woj­ny. Był ma­ry­na­rzem. Jego sta­tek zo­stał za­to­pio­ny. Onpły­wał przez trzy dni itrzy noce. Po­tem gowy­ra­to­wa­li. Przez kil­ka mie­się­cy wal­czył ześmier­cią. Wy­zdro­wiał, ale stra­cił sen.


  – Mam ojed­ną trze­cią ży­cia wię­cej niż pan – uśmiech­nął się.


  – Ico pan robi ztą do­dat­ko­wą jed­ną trze­cią – spy­ta­łem.


  – Pi­szę – od­po­wie­dział.


  Za­cie­ka­wi­ło mnie, copi­sze.


  – Pi­szę swo­je ży­cie. Hi­sto­rię czło­wie­ka, któ­ry pły­wał przez trzy doby wmo­rzu, wal­czył ześmier­cią, stra­cił sen, amimo wszyst­ko za­cho­wał siłę ży­cia.


  – Pi­sze pan dla swo­ich dzie­ci? Jako kro­ni­kę ro­dzin­ną?


  Ro­ze­śmiał się gorz­ko: – Gdzie tam, mo­ich dzie­ci byto nie in­te­re­so­wa­ło. Pi­szę tojako książ­kę. My­ślę, że mo­gła­by po­móc wie­lu lu­dziom.


  Roz­mo­wa ztak­sów­ka­rzem na­gle uświa­do­mi­ła miisto­tę dzia­łal­no­ści li­te­rac­kiej. Pi­sze­my książ­ki, bodzie­ci się nami nie in­te­re­su­ją. Zwra­ca­my się doano­ni­mo­we­go świa­ta, po­nie­waż na­sza żona za­ty­ka so­bie uszy, kie­dy doniej mó­wi­my.


  Za­pro­te­stu­je­cie, że wprzy­pad­ku tak­sów­ka­rza mamy doczy­nie­nia zgra­fo­ma­nem, anie zpi­sa­rzem. Mu­si­my więc naj­pierw upre­cy­zyj­nić po­ję­cia. Ko­bie­ta, któ­ra pi­sze doswe­go ko­chan­ka czte­ry li­sty wcią­gu dnia, nie jest gra­fo­man­ką, lecz za­ko­cha­ną ko­bie­tą. Ale mój przy­ja­ciel, któ­ry spo­rzą­dza fo­to­ko­pie swej mi­ło­snej ko­re­spon­den­cji, żeby kie­dyś móc ją opu­bli­ko­wać, jest gra­fo­ma­nem. Nie jest gra­fo­ma­nią pra­gnie­nie pi­sa­nia li­stów, dzien­ni­ków, kro­nik ro­dzin­nych (a więc dla sie­bie lub swych naj­bliż­szych), lecz jest nią pra­gnie­nie pi­sa­nia książ­ki (czy­li po­sia­da­nia pu­blicz­no­ści, nie­zna­nych czy­tel­ni­ków). Pod tym wzglę­dem na­mięt­ność tak­sów­ka­rza iGo­ethe­go jest iden­tycz­na. To, cood­róż­nia Go­ethe­go odtak­sów­ka­rza, nie jest inną na­mięt­no­ścią, lecz tyl­ko in­nym skut­kiem tej na­mięt­no­ści.


  Gra­fo­ma­nia (cho­ro­bli­wa po­trze­ba pi­sa­nia ksią­żek) sta­je się za­wsze ma­so­wą epi­de­mią, je­śli roz­wój spo­łe­czeń­stwa speł­ni trzy pod­sta­wo­we wa­run­ki:


  1/ wy­so­ki sto­pień upo­wszech­nie­nia do­bro­by­tu, któ­ry umoż­li­wia lu­dziom zaj­mo­wa­nie się czyn­no­ścia­mi bez­u­ży­tecz­ny­mi;


  2/ wy­so­ki sto­pień ato­mi­za­cji ży­cia spo­łecz­ne­go ipły­ną­ce znie­go po­wszech­ne osa­mot­nie­nie jed­no­stek;


  3/ ra­dy­kal­ny brak wiel­kich prze­mian spo­łecz­nych wży­ciu na­ro­du; (z tego punk­tu wi­dze­nia wy­da­je misię zna­czą­ce, że weFran­cji, gdzie prak­tycz­nie nic się nie dzie­je, pro­cent pi­sa­rzy jest dwa­dzie­ścia je­den razy wyż­szy niż wIzra­elu. Zresz­tą Bibi wy­ra­zi­ła się pre­cy­zyj­nie, kie­dy stwier­dzi­ła, że pa­trząc zze­wnątrz ni­cze­go nie prze­ży­ła. Wła­śnie ten brak ży­cio­wych tre­ści, tapust­ka jest mo­to­rem, któ­ry zmu­sza ich dopi­sa­nia.)


  Sku­tek wy­wie­ra tak­że wpływ naprzy­czy­nę. Po­wszech­na sa­mot­ność wy­wo­łu­je gra­fo­ma­nię, ale jed­no­cze­śnie po­wszech­na gra­fo­ma­nia utwier­dza ipo­więk­sza ogól­ną sa­mot­ność. Wy­na­la­zek dru­ku umoż­li­wił nie­gdyś ludz­ko­ści wza­jem­ne po­ro­zu­mie­wa­nie się. Wcza­sach po­wszech­nej gra­fo­ma­nii pi­sa­nie ksią­żek uzy­ska od­wrot­ny sens: każ­dy jest oto­czo­ny swy­mi li­te­ra­mi jak ścia­ną zlu­ster, przez któ­rą nie do­cho­dzi ża­den głos zze­wnątrz.
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  – Tar­ni­no – po­wie­dział Hugo, kie­dy nie­daw­no roz­ma­wia­li zesobą wknajp­ce. – Jawiem, że nie mam upani żad­nych szans.


  Nie będę się zresz­tą onie ubie­gać. Ale czy mimo tomógł­bym pa­nią za­pro­sić wnie­dzie­lę naobiad?


  Pa­czusz­ka leży ute­ścio­wej, wpo­wia­to­wym mia­stecz­ku, aTar­ni­na chce ją prze­nieść doojca, doPra­gi, żeby stam­tąd mo­gła ode­brać ją Bibi. Wy­da­wa­ło­by się, że nie manic prost­sze­go, ale ona wie­dzia­ła, że po­ro­zu­mie­nie zesta­ry­mi ludź­mi, peł­ny­mi fo­chów, bę­dzie ją kosz­to­wa­ło dużo cza­su ipie­nię­dzy. Te­le­fo­no­wa­nie jest dro­gie, ajej pen­sja star­cza za­le­d­wie napo­kry­cie czyn­szu iko­niecz­nych wy­dat­ków naje­dze­nie.


  – Chęt­nie – kiwa gło­wą Tar­ni­na, amy­śli otym, że Hugo maw miesz­ka­niu te­le­fon.


  Przy­je­chał ponią sa­mo­cho­dem iza­brał ją dore­stau­ra­cji zamia­stem.


  Jej nędz­na po­zy­cja po­win­na muuła­twić rolę śmia­łe­go zdo­byw­cy, lecz onw kiep­sko opła­ca­nej po­sta­ci kel­ner­ki wi­dzi ta­jem­ni­cze do­świad­cze­nie cu­dzo­ziem­ki iwdo­wy. Czu­je się nie­pew­nie. Jej uprzej­mość jest jak pan­cerz, któ­re­go nie moż­na prze­strze­lić. Chciał­by nasie­bie zwró­cić uwa­gę, za­fa­scy­no­wać ją, za­wró­cić jej wgło­wie!


  Sta­rał się wy­my­ślić dla niej coś in­te­re­su­ją­ce­go. Za­nim jesz­cze do­tarł docelu, za­trzy­mał sa­mo­chód, żeby opro­wa­dzić ją poogro­dzie zoo­lo­gicz­nym, umiesz­czo­nym wpar­ku wspa­nia­łe­go, wiej­skie­go zam­ku. Spa­ce­ro­wa­li wśród małp ipa­pug natle go­tyc­kich wież. Byli tam zu­peł­nie sami, tyl­ko wiej­ski ogrod­nik za­mia­tał mio­tłą li­ście spa­da­ją­ce nasze­ro­kie alej­ki. Mi­nę­li wil­ka, bo­bra, mał­py ity­gry­sa ido­tar­li dowiel­kie­go pola, ogro­dzo­ne­go dru­cia­ną siat­ką, zaktó­rą znaj­do­wa­ły się stru­sie.


  Było ich sześć. Kie­dy zo­ba­czy­ły Tar­ni­nę iHu­go­na, zbie­gły się wich kie­run­ku. Sku­pi­ły się po­tem wgrup­kę przy pło­cie, wy­cią­ga­ły dłu­gie szy­je, wpa­try­wa­ły się wlu­dzi iwszyst­kie otwie­ra­ły swe sze­ro­kie, pła­skie dzio­by. Otwie­ra­ły jez nie­wia­ry­god­ną szyb­ko­ścią, jak­by mó­wi­ły iprze­krzy­ki­wa­ły się wza­jem­nie. Lecz dzio­by tebyły bez­na­dziej­nie nie­me inie wy­da­wa­ły żad­ne­go dźwię­ku.


  Stru­sie były jak po­sło­wie, któ­rzy na­uczy­li się napa­mięć waż­nej wia­do­mo­ści, lecz któ­rym podro­dze nie­przy­ja­ciel wy­ciął stru­ny gło­so­we, więc kie­dy do­tar­li docelu, mo­gli już tyl­ko bez­gło­śnie po­ru­szać usta­mi.


  Tar­ni­na wpa­try­wa­ła się wnie jak urze­czo­na, astru­sie sta­le mó­wi­ły, co­raz bar­dziej na­tar­czy­wie, kie­dy zaś pochwi­li od­cho­dzi­ła zHu­go­nem, bie­gły zanimi wzdłuż pło­tu ista­le kła­pa­ły dzio­ba­mi, jak­by przed czymś ostrze­ga­ły, lecz ona nie wie­dzia­ła przed czym.
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  – Tobyło jak zestrasz­nej baj­ki – mó­wi­ła Tar­ni­na, kro­jąc pasz­tet. – Jak­by chcia­ły mipo­wie­dzieć coś nie­sły­cha­nie waż­ne­go. Ale co? Comi chcia­ły po­wie­dzieć?


  Hugo tłu­ma­czył, że tomło­de stru­sie, któ­re tak wła­śnie się za­cho­wu­ją. Kie­dy po­przed­nio był wtym ogro­dzie zoo­lo­gicz­nym, cała szóst­ka stru­si rów­nież przy­bie­gła dosiat­ki ibez­gło­śnie otwie­ra­ła dzio­by.


  Tar­ni­na była jed­nak zde­ner­wo­wa­na. – Wie pan, zo­sta­wi­łam coś wCze­chach. Pa­czusz­kę zróż­ny­mi pa­pie­ra­mi. Gdy­by miją wy­sła­li pocz­tą, mo­gła­by zo­stać skon­fi­sko­wa­na przez po­li­cję. Bibi la­tem chce się wy­brać doPra­gi. Obie­ca­ła mi, że toprzy­wie­zie. Ale te­raz boję się, że stru­sie chcia­ły mnie ostrzec. Że ztą pa­czusz­ką sta­ło się coś złe­go.


  Hugo wie­dział, że Tar­ni­na jest wdo­wą iże jej mąż mu­siał wy­emi­gro­wać zewzglę­dów po­li­tycz­nych.


  – Toja­kieś po­li­tycz­ne do­ku­men­ty? – spy­tał.


  Tar­ni­na po­ję­ła już daw­no, że je­śli chce uczy­nić swo­je ży­cie zro­zu­mia­łym dla tu­tej­szych lu­dzi, musi jeupro­ścić. Trze­ba bybo­wiem strasz­li­wie dłu­go tłu­ma­czyć, dla­cze­go pry­wat­ne li­sty idzien­ni­ki mo­gły zo­stać skon­fi­sko­wa­ne icze­mu wła­ści­wie tak bar­dzo jej nanich za­le­ży. Dla­te­go też po­wie­dzia­ła:


  – Tak, po­li­tycz­ne do­ku­men­ty.


  Na­tych­miast prze­stra­szy­ła się, że Hugo bę­dzie chciał się do­wie­dzieć otych do­ku­men­tach cze­goś bar­dziej kon­kret­ne­go, ale nie­po­trzeb­nie się oba­wia­ła. Czy kie­dy­kol­wiek ktoś ją ocoś py­tał? Lu­dzie cza­sa­mi mó­wi­li jej, cosami my­ślą ojej kra­ju, ale do­świad­cze­nia Tar­ni­ny nie in­te­re­so­wa­ły ni­ko­go.


  – ABibi czy wie, cojest wtej pacz­ce? – spy­tał Hugo.


  – Nie – od­par­ła Tar­ni­na.


  – Todo­brze – stwier­dził Hugo. – Niech jej pani nie zdra­dza praw­dzi­wej za­war­to­ści, bow ostat­niej chwi­li mo­gła­by się prze­stra­szyć inie za­brać tego. Lu­dzie się okrop­nie boją, pani Tar­ni­no. Bibi po­win­na my­śleć, że cho­dzi ocoś cał­kiem bez­war­to­ścio­we­go izwy­kłe­go. Naprzy­kład opani mi­ło­sną ko­re­spon­den­cję. Tak, niech jej pani po­wie, że wtej pa­czusz­ce są pani li­sty mi­ło­sne!


  Hugo śmiał się zeswe­go po­my­słu: – Li­sty mi­ło­sne! Tak! Tonie prze­kra­cza jej ho­ry­zon­tów! Bibi jest wsta­nie tozro­zu­mieć!


  Tar­ni­na my­śli otym, że li­sty mi­ło­sne są dla Huga czymś cał­kiem bez­war­to­ścio­wym izwy­kłym. Ni­ko­mu nie przy­cho­dzi na­wet dogło­wy, że mo­gła ko­goś ko­chać iże było toważ­ne.


  – Gdy­by jej wy­jazd przy­pad­kiem nie do­szedł doskut­ku, tomoże pani namnie li­czyć. Przy­wio­zę topani – do­dał Hugo.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Tar­ni­na szcze­rze.


  – Przy­wio­zę topani – po­wta­rza Hugo – choć­by mnie mie­li za­mknąć.


  – Ale skąd! – pro­te­stu­je Tar­ni­na. – Panu nic ta­kie­go nie może się przy­tra­fić! – Iusi­łu­je muwy­tłu­ma­czyć, że za­gra­nicz­nym tu­ry­stom nie gro­zi wCze­chach żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Ży­cie wCze­chach jest nie­bez­piecz­ne tyl­ko dla Cze­chów, ale ciso­bie już na­wet nie zda­ją ztego spra­wy. Nie­spo­dzie­wa­nie mó­wi­ła otym dłu­go iw pod­nie­ce­niu, bozna­ła ten kraj napa­mięć, aja mogę po­twier­dzić, że mia­ła cał­ko­wi­tą ra­cję.


  Go­dzi­nę póź­niej trzy­ma­ła przy uchu słu­chaw­kę te­le­fo­nu Hu­go­na. Jej roz­mo­wa zte­ścio­wą nie prze­bie­ga­ła wca­le le­piej niż po­przed­nia: – Nie da­li­ście miżad­ne­go klu­czy­ka! Przez całe ży­cie wszyst­ko przede mną ukry­wa­li­ście! Dla­cze­go mnie zmu­szasz doprzy­po­mi­na­nia so­bie, wjaki spo­sób się wo­bec mnie za­cho­wy­wa­li­ście!
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  Sko­ro Tar­ni­nie tak bar­dzo za­le­ży nawspo­mnie­niach, tocze­mu nie wró­ci doCzech? Emi­gran­ci, któ­rzy nie­le­gal­nie opu­ści­li kraj po1968 roku, już daw­no zo­sta­li ob­ję­ci amne­stią iza­chę­ca­no ich dopo­wro­tu. Cze­go się więc Tar­ni­na oba­wia? Jest prze­cież zbyt mało waż­ną po­sta­cią, żeby wkra­ju mo­gła mieć ja­kieś kło­po­ty!


  Tak, mo­gła­by bez oba­wy wró­cić. Ajed­nak nie może.


  W kra­ju wszy­scy męża zdra­dzi­li. Mówi so­bie, że gdy­by donich wró­ci­ła, tak­że iona bygo zdra­dzi­ła.


  Nikt się zanim nie ujął, kie­dy goprze­no­si­li naco­raz gor­sze sta­no­wi­ska, awresz­cie cał­kiem wy­rzu­ci­li zpra­cy. Na­wet jego przy­ja­cie­le. Oczy­wi­ście Tar­ni­na wie, że wgłę­bi du­szy się znim so­li­da­ry­zo­wa­li, mil­cze­li zaś tyl­ko zestra­chu. Lecz imbar­dziej się so­li­da­ry­zo­wa­li, tym bar­dziej wsty­dzi­li się zaswój strach, więc kie­dy spo­ty­ka­li gona uli­cy, uda­wa­li, że gonie wi­dzą. Obo­je mał­żon­ko­wie przez de­li­kat­ność za­czę­li sami uni­kać lu­dzi, żeby nie prze­cią­żać ich su­mie­nia. Wkrót­ce czu­li się jak para trę­do­wa­tych. Kie­dy ucie­kli zCzech, byli ko­le­dzy pod­pi­sa­li pu­blicz­ne oświad­cze­nie, wktó­rym po­tę­pi­li ioszka­lo­wa­li jej męża. Uczy­ni­li toz pew­no­ścią tyl­ko dla­te­go, aby nie stra­cić po­sa­dy, jak wcze­śniej stra­cił ją mąż Tar­ni­ny. Ale uczy­ni­li to. Wy­ko­pa­li wten spo­sób mię­dzy sobą aparą emi­gran­tów prze­paść, przez któ­rą Tar­ni­na nie majuż ocho­ty ska­kać.


  Kie­dy pierw­szej nocy pouciecz­ce zbu­dzi­li się wma­łym al­pej­skim ho­te­li­ku iuświa­do­mi­li so­bie, że są sami, ode­rwa­ni odświa­ta, wktó­rym roz­gry­wa­ło się ich do­tych­cza­so­we ży­cie, po­czu­ła ulgę iod­prę­że­nie. Mia­ło nato wpływ miej­sce wgó­rach, gdzie byli cu­dow­nie sami. Wo­kół nich pa­no­wa­ła nie­wia­ry­god­na ci­sza. Tar­ni­na po­trak­to­wa­ła tę ci­szę jako nie­spo­dzie­wa­ny dar ipo­my­śla­ła, że mąż opu­ścił Cze­chy poto, byunik­nąć prze­śla­do­wań, aona poto, byod­na­leźć ci­szę: ci­szę dla męża idla sie­bie; ci­szę dla mi­ło­ści.


  Kie­dy mąż umarł, ogar­nę­ła ją na­gła tę­sk­no­ta zakra­jem, wktó­rym ich dzie­się­cio­let­nie ży­cie po­zo­sta­wi­ło wszę­dzie swo­je śla­dy.


  W na­głym sen­ty­men­tal­nym od­ru­chu ro­ze­sła­ła za­wia­do­mie­nie ośmier­ci dzie­siąt­kom zna­jo­mych. Nie do­sta­ła żad­nej od­po­wie­dzi.


  Mie­siąc póź­niej zaresz­tą za­osz­czę­dzo­nych pie­nię­dzy po­je­cha­ła nad mo­rze. Prze­bra­ła sią wko­stium ką­pie­lo­wy izja­dła całą tor­bą prosz­ków na­sen­nych. Po­tem wy­pły­nę­ła da­le­ko wmo­rze. Przy­pusz­cza­ła, że prosz­ki spo­wo­du­ją zmę­cze­nie iże się uto­pi. Lecz zim­na woda ispor­to­we ru­chy (była za­wsze świet­ną pły­wacz­ką) nie po­zwo­li­ły jej za­snąć, aprosz­ki były pew­nie słab­sze, niż są­dzi­ła.


  Wró­ci­ła nabrzeg, po­szła dopo­ko­ju ispa­ła przez dwa­dzie­ścia go­dzin. Kie­dy się obu­dzi­ła, była wniej ci­sza ispo­kój. Zde­cy­do­wa­ła sią żyć wci­szy idla ci­szy.
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  Srebr­no­nie­bie­ska po­świa­ta te­le­wi­zo­ra Bibi oświe­tla­ła obec­nych: Tar­ni­ną, Żużu, Bibi ijej męża Dede, któ­ry był agen­tem han­dlo­wym iwró­cił wczo­raj poczte­ro­dnio­wej nie­obec­no­ści. Wpo­ko­ju czuć było sła­by za­pach mo­czu, ana ekra­nie wid­nia­ła wiel­ka, okrą­gła, sta­ra, łysa gło­wa, doktó­rej nie­wi­dzial­ny re­dak­tor ad­re­so­wał pro­wo­ka­cyj­ne py­ta­nie:


  – Prze­czy­ta­li­śmy wpań­skich pa­mięt­ni­kach kil­ka szo­ku­ją­cych wy­znań ero­tycz­nych.


  Był tosta­ły pro­gram; po­pu­lar­ny re­dak­tor za­pra­szał doroz­mo­wy kil­ku au­to­rów, któ­rzy wmi­nio­nym ty­go­dniu wy­da­li książ­ki.


  Wiel­ka łysa gło­wa uśmie­cha­ła się zpróż­no­ścią: – Ależ skąd! Nic szo­ku­ją­ce­go! Popro­stu ści­słe wy­li­cze­nie! Pro­szę po­li­czyć zemną. Moje ży­cie ero­tycz­ne roz­po­czę­ło się wwie­ku pięt­na­stu lat.


  – Okrą­gły, sta­ry łeb ro­zej­rzał się zdumą wo­kół sie­bie: – Tak, wwie­ku pięt­na­stu lat. Dziś mam sześć­dzie­siąt pięć. Mam więc zasobą pięć­dzie­siąt lat ży­cia ero­tycz­ne­go. Mogę są­dzić, ajest tobar­dzo umiar­ko­wa­na oce­na, że ko­cha­łem się prze­cięt­nie dwa razy wty­go­dniu. Ozna­cza tosto razy wcią­gu roku, codaje pięć ty­się­cy razy wcią­gu ca­łe­go ży­cia. Licz­my da­lej. Sko­ro or­gazm trwa pięć se­kund, mam zasobą dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy se­kund or­ga­zmu, codaje wsu­mie sześć go­dzin pięć­dzie­siąt sześć mi­nut or­ga­zmu. Tochy­ba nie­złe, co?


  Wszy­scy wpo­ko­ju zpo­wa­gą po­ki­wa­li gło­wa­mi, aTar­ni­na wy­obra­zi­ła so­bie ły­se­go star­ca, jak prze­ży­wa nie­ustan­ny or­gazm, jak się skrę­ca ichwy­ta zaser­ce, jak popięt­na­stu mi­nu­tach wy­pa­da muz ust sztucz­na szczę­ka, apo na­stęp­nych pię­ciu mi­nu­tach pada mar­twy. Par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Zcze­go się śmie­jesz? – skar­ci­ła ją Bibi. – Tonie taki zły bi­lans! Sześć go­dzin ipięć­dzie­siąt sześć mi­nut or­ga­zmu.


  Żużu po­wie­dzia­ła: – Japrzez wie­le lat wogó­le nie zna­łam or­ga­zmu. Ale oddłuż­sze­go cza­su już mam or­gazm cał­kiem nor­mal­nie.


  Wszy­scy roz­ma­wia­li oor­ga­zmie Żużu, pod­czas gdy naekra­nie de­ner­wo­wa­ła się inna twarz.


  – Coon się tak zło­ści? – spy­tał Dede.


  Pi­sarz naekra­nie wy­krzy­ki­wał: – Tobar­dzo waż­ne. Bar­dzo waż­ne. Wy­ja­śniam tow swo­jej książ­ce.


  – Cojest bar­dzo waż­ne? – do­py­ty­wa­ła się Bibi.


  – Że spę­dził dzie­ciń­stwo wwio­sce Ruru – wy­ja­śni­ła Tar­ni­na.


  Męż­czy­zna, któ­ry spę­dził dzie­ciń­stwo wwio­sce Ruru, miał dłu­gi nos, któ­ry cią­żył mujak od­waż­nik, więc jego gło­wa po­chy­la­ła się co­raz ni­żej ichwi­la­mi zda­wa­ło się, że wy­pad­nie zekra­nu dopo­ko­ju. Twarz ob­cią­żo­na no­sem mó­wi­ła zwiel­kim prze­ję­ciem:


  – Wy­ja­śniam tow swo­jej książ­ce. Cała moja twór­czość zwią­za­na jest zpro­stą wio­ską Ruru, akto tego nie ro­zu­mie, nie jest wogó­le wsta­nie po­jąć mo­je­go dzie­ła. Na­wet moje pierw­sze wier­sze na­pi­sa­łem wła­śnie tam. Tak. Uwa­żam toza nie­zwy­kle waż­ne.


  – Ale są fa­ce­ci – mó­wi­ła Żużu – zktó­ry­mi ni­g­dy nie mam or­ga­zmu.


  – Pro­szę nie za­po­mi­nać – kon­ty­nu­ował pi­sarz, ajego twarz była co­raz bar­dziej pod­nie­co­na – że wła­śnie wRuru je­cha­łem poraz pierw­szy naro­we­rze. Tak, pi­szę otym ob­szer­nie wmo­jej książ­ce. Aprze­cież pań­stwo wie­cie, cow mo­jej twór­czo­ści ozna­cza ro­wer. Tosym­bol. Ro­wer todla mnie pierw­szy krok ludz­ko­ści ześwia­ta pa­triar­chal­ne­go doświa­ta cy­wi­li­za­cji. Pierw­szy flirt zcy­wi­li­za­cją. Flirt dzie­wi­cy przed pierw­szym po­ca­łun­kiem. Jesz­cze dzie­wic­two, ale już grzech.


  – Topraw­da – pod­chwy­ci­ła Żużu. – Moja ko­le­żan­ka Ta­na­ka prze­ży­ła pierw­szy or­gazm jako dzie­wi­ca, pod­czas jaz­dy naro­we­rze.


  Wszy­scy roz­ga­da­li się oor­ga­zmie Ta­na­ki, aTar­ni­na spy­ta­ła Bibi: – Mogę odcie­bie za­dzwo­nić?
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  W są­sied­nim po­ko­ju za­pach mo­czu był sil­niej­szy. Spa­ła tam cór­ka Bibi.


  – Jawiem, że nie roz­ma­wia­cie zesobą – szep­ta­ła Tar­ni­na – ale jaw ża­den spo­sób nie mogę tego odniej wy­do­stać. Je­dy­na szan­sa, toże­byś tytam po­je­chał iza­brał moje rze­czy. Je­śli nie znaj­dzie klu­czy­ka, zmuś ją, żeby wy­ła­ma­ła za­mek. Tosą moje pry­wat­ne rze­czy. Li­sty itak da­lej. Mam donich pra­wo.


  – Tar­ni­no, nie zmu­szaj mnie, że­bym znią roz­ma­wiał.


  – Tato, zmuś się izrób todla mnie. Ona się cie­bie boi inie od­wa­ży się to­bie od­mó­wić.


  – Wiesz co, jak przy­ja­dą citwoi zna­jo­mi doPra­gi, dam imdla cie­bie ko­żuch. Toważ­niej­sze niż sta­re li­sty.


  – Ale janie chcę ko­żu­cha. Chcę tę pa­czusz­kę!


  – Mów gło­śniej! Nie sły­szę! – krzy­czał oj­ciec, ale jego cór­ka spe­cjal­nie mó­wi­ła szep­tem, bonie chcia­ła, żeby Bibi sły­sza­ła cze­skie sło­wa, któ­re na­tych­miast zdra­dzi­ły­by, że dzwo­ni zagra­ni­cę iże wła­ści­ciel te­le­fo­nu bę­dzie dro­go pła­cił zakaż­dą se­kun­dę roz­mo­wy.


  – Że za­le­ży mina tej pa­czusz­ce, anie nako­żu­chu! – po­wtó­rzy­ła.


  – To­bie za­wsze za­le­ży nagłup­stwach!


  – Tato, ten te­le­fon jest strasz­nie dro­gi. Na­praw­dę nie mo­żesz doniej po­je­chać?


  Roz­mo­wa była trud­na. Oj­ciec cochwi­la pro­sił ją, żeby po­wta­rza­ła zda­nia iz upo­rem od­ma­wiał jaz­dy dote­ścio­wej. Nako­niec po­wie­dział:


  – Za­dzwoń dobra­ta! Niech onpój­dzie. Może miprzy­wieźć tę pa­czusz­kę.


  – Ale brat jej wca­le nie zna!


  – Wła­śnie oto cho­dzi – śmiał się oj­ciec. – Wprze­ciw­nym ra­zie ni­g­dy bydo niej nie po­je­chał.


  Tar­ni­na szyb­ko się za­sta­no­wi­ła. Tonie jest taki głu­pi po­mysł, żeby wy­słać dote­ścio­wej bra­ta, któ­ry jest ener­gicz­ny iwład­czy. Ale Tar­ni­na nie chce donie­go dzwo­nić. Odcza­su, kie­dy ona jest zagra­ni­cą, nie wy­mie­ni­li zsobą ani jed­ne­go li­stu. Brat miał do­sko­na­le płat­ną po­sa­dę iza­cho­wał ją tyl­ko dzię­ki temu, że ze­rwał zsio­strą emi­grant­ką wszel­kie kon­tak­ty.


  – Tato, janie mogę donie­go dzwo­nić. Nie mógł­byś tysam ja­koś mutego wy­tłu­ma­czyć? Bła­gam cię, tato!
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  Tata był ma­lut­ki icher­la­wy, akie­dy wcze­śniej pro­wa­dzał się zTar­ni­ną pouli­cy, za­cho­wy­wał się dum­nie, jak­by ca­łe­mu świa­tu pre­zen­to­wał po­mnik jed­nej he­ro­icz­nej nocy, wcza­sie któ­rej ją stwo­rzył. Zię­cia ni­g­dy nie lu­bił ipro­wa­dził znim nie­ustan­ną wal­kę. Kie­dy przed chwi­lą pro­po­no­wał Tar­ni­nie, że po­śle jej ko­żuch (zo­stał mupew­nie poja­kieś zmar­łej krew­nej), topo­wo­do­wa­ła nim nie tyle tro­ska ozdro­wie cór­ki, lecz sta­ra chęć współ­za­wod­nic­twa. Chciał, żeby wy­bra­ła ojca (ko­żuch), anie męża (pa­czusz­ka li­stów).


  Tar­ni­nę prze­ra­ża­ło, że los jej pacz­ki spo­czy­wa wnie­przy­ja­znych rę­kach ojca ite­ścio­wej. Wy­obra­ża­ła so­bie co­raz czę­ściej, że jej pa­mięt­ni­ki są czy­ta­ne przez obce oczy, ipo­my­śla­ła, że obce spoj­rze­nia są jak deszcz, któ­ry za­ma­zu­je na­pi­sy naścia­nach. Albo jak świa­tło, któ­re przed­wcze­śnie pad­nie napa­pier fo­to­gra­ficz­ny wcza­sie wy­wo­ły­wa­nia iznisz­czy ob­raz.


  Uświa­do­mi­ła so­bie, że war­tość isens jej pi­sem­nych pa­mią­tek po­le­ga­ją natym, że są prze­zna­czo­ne tyl­ko dla niej. Wchwi­li kie­dy stra­cą tę wła­ści­wość, ze­rwie się in­tym­na nić, któ­ra ją znimi łą­czy, aona już nie bę­dzie wsta­nie ich czy­tać wła­sny­mi ocza­mi, lecz je­dy­nie ocza­mi pu­blicz­no­ści za­po­zna­ją­cej się zob­cy­mi do­ku­men­ta­mi. Ten, kto jepi­sał, sta­nie się dla niej tak­że obcą po­sta­cią. Ude­rza­ją­ce po­do­bień­stwo, ja­kie mimo wszyst­ko po­zo­sta­nie mię­dzy nią aau­to­rem no­ta­tek, bę­dzie nanią dzia­ła­ło jak pa­ro­dia iszy­der­stwo. Nie, nie mo­gła­by już sama czy­tać swo­ich za­pi­sków prze­czy­ta­nych ob­cy­mi ocza­mi.


  Opa­no­wa­ła ją więc nie­cier­pli­wość. Chcia­ła mieć teno­te­sy ili­sty jak naj­prę­dzej usie­bie, do­pó­ki ob­raz prze­szło­ści wnich za­war­ty nie zo­stał jesz­cze znisz­czo­ny.
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  W knaj­pie po­ja­wi­ła się Bibi iusia­dła przy bar­ku: – Cześć, Tar­ni­no. Daj miwhi­sky.


  Bibi prze­waż­nie piła kawę, acza­sa­mi por­to. Proś­ba owhi­sky świad­czy­ła, że znaj­du­je się wwy­jąt­ko­wej sy­tu­acji.


  – Jak idzie pi­sa­nie? – spy­ta­ła Tar­ni­na, na­le­wa­jąc dokie­lisz­ka al­ko­hol.


  – Ech, mu­sia­ła­bym mieć lep­szy hu­mor – od­par­ła Bibi. Wy­pi­ła whi­sky jed­nym hau­stem iza­mó­wi­ła na­stęp­ną.


  Do knajp­ki we­szło kil­ku in­nych go­ści. Tar­ni­na za­py­ta­ła wszyst­kich, coza­ma­wia­ją, wró­ci­ła dolady, na­la­ła przy­ja­ciół­ce dru­gą whi­sky ipo­szła ob­słu­żyć klien­tów. Kie­dy wró­ci­ła, Bibi po­wie­dzia­ła:


  – Nie mogę już na­wet pa­trzeć naDe­de­go. Kie­dy tyl­ko wra­ca zpo­dró­ży, przez dwa dni wy­le­gu­je się włóż­ku. Przez dwa dni nie zdej­mu­je pi­ża­my! Wy­trzy­ma­ła­byś to? Anaj­gor­sze, kie­dy chce się zemną pie­przyć. Nie może zro­zu­mieć, że pie­prze­nie wogó­le, ale tow ogó­le, mnie nie in­te­re­su­je. Mu­szę znim skoń­czyć. Sta­le przy­go­to­wu­je się dotego swo­je­go głu­pie­go urlo­pu. Leży wpi­ża­mie włóż­ku istu­diu­je atlas. Naj­pierw chciał doPra­gi, ale już musię znu­dzi­ło. Te­raz zna­lazł ja­kąś książ­kę oIr­lan­dii iza wszel­ką cenę chce je­chać doIr­lan­dii.


  – Więc je­dzie­cie nawa­ka­cje doIr­lan­dii? – spy­ta­ła ześci­śnię­tym gar­dłem Tar­ni­na.


  – My? My nie je­dzie­my ni­g­dzie. Jazo­sta­ję tu­taj ibędę pi­sać. Ni­g­dzie mnie nie wy­cią­gnie. Nie po­trze­bu­ję De­de­go. Onsię wogó­le mną nie in­te­re­su­je. Wy­obraź so­bie, że jesz­cze na­wet mnie nie spy­tał, copi­szę. Zro­zu­mia­łam, że nie mamy już so­bie nic dopo­wie­dze­nia.


  Tar­ni­na chcia­ła za­py­tać: – Więc nie po­je­dziesz doCzech? – Mia­ła jed­nak ści­śnię­te gar­dło inie była wsta­nie wy­do­być gło­su.


  W tej chwi­li we­szła doknajp­ki Ja­pon­ka Żużu iwsko­czy­ła naba­ro­wy sto­łek obok Bibi. Zwró­ci­ła się donich zpy­ta­niem: – Po­tra­fi­ły­by­ście się ko­chać wmiej­scu pu­blicz­nym?


  – Tozna­czy gdzie? – spy­ta­ła Bibi.


  – Naprzy­kład tu­taj wknajp­ce, nazie­mi, wobec­no­ści wszyst­kich. Albo wki­nie wcza­sie se­an­su.


  – Ci­cho – krzyk­nę­ła Bibi wdół, gdzie przy no­gach jej stoł­ka pisz­cza­ło dziec­ko. Po­tem po­wie­dzia­ła: – Cze­mu nie? Prze­cież nie maw tym nic nie­na­tu­ral­ne­go. Dla­cze­go mia­ła­bym się wsty­dzić tego, cona­tu­ral­ne?


  Tar­ni­na znów chcia­ła za­dać py­ta­nie, czy Bibi po­je­dzie doCzech. Uświa­do­mi­ła so­bie jed­nak, że jest ono zby­tecz­ne. Było aż nad­to ja­sne, że Bibi doCzech nie po­je­dzie.


  Z kuch­ni we­szła dosali wła­ści­ciel­ka knajp­ki iuśmiech­nę­ła się doBibi: – Cosły­chać? – Po­da­ła jej rękę.


  – Przy­da­ła­by się re­wo­lu­cja – oświad­czy­ła Bibi. – Coś się po­win­no stać! Wresz­cie coś się po­win­no stać!


  W nocy śni­ły się Tar­ni­nie stru­sie. Sta­ły przy pło­cie imó­wi­ły je­den przez dru­gie­go. Bała się ich. Nie mo­gła się ru­szyć zmiej­sca, tyl­ko jak za­hip­no­ty­zo­wa­na wpa­try­wa­ła się wich nie­me dzio­by. Trzy­ma­ła kur­czo­wo za­ci­śnię­te usta. Mia­ła wnich bo­wiem zło­ty pier­ścień ibała się onie­go.
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  Cze­mu wy­obra­żam so­bie, że mia­ła wustach zło­ty pier­ścień? Nic nato nie po­ra­dzę, że wi­dzę ją wła­śnie tak. Przy­po­mi­na misię na­gle zda­nie: „Ci­chy, ja­sny, me­ta­licz­ny, dźwięk; jak gdy­by zło­ty pier­ścień wpadł dosrebr­nej wazy.”


  Kie­dy Tho­mas Mann był jesz­cze bar­dzo mło­dy, na­pi­sał na­iw­nie uro­cze opo­wia­da­nie ośmier­ci. Śmierć jest tam pięk­na, jak pięk­na jest dla tych wszyst­kich, któ­rzy oniej śnią, któ­rzy są bar­dzo mło­dzi, aśmierć jest dla nich jesz­cze nie­rze­czy­wi­sta iurze­ka­ją­ca jak błę­kit­na­wy zew dali.


  Mło­dy czło­wiek, śmier­tel­nie cho­ry, wsia­da dopo­cią­gu iwy­sia­da póź­niej nanie­zna­nej sta­cji, idzie domia­sta, któ­re jest muobce, iw pew­nym domu wy­naj­mu­je po­kój odsta­rej ko­bie­ty oczo­le po­kry­tym li­sza­ja­mi. Nie, nie chcę opo­wia­dać, cosię da­lej dzia­ło wtym wy­na­ję­tym miesz­ka­niu; chciał­bym je­dy­nie przy­po­mnieć jed­no drob­ne zda­rze­nie. Kie­dy ten cho­ry mło­dy czło­wiek prze­cho­dził przez po­kój, „wy­da­wa­ło musię, że mię­dzy od­gło­sem swych kro­ków sły­szy obok, wsą­sied­nich po­miesz­cze­niach, ja­kiś dźwięk: ci­chy, ja­sny, me­ta­licz­ny dźwięk; ale może musię tyl­ko zda­wa­ło. Jak gdy­by pier­ścień wpadł dosrebr­nej wazy, po­my­ślał…”


  To małe, aku­stycz­ne zda­rze­nie nie maw opo­wia­da­niu żad­nej kon­ty­nu­acji ani wy­ja­śnie­nia. Zpunk­tu wi­dze­nia sa­mej fa­bu­ły mo­gło­by zo­stać zpo­wo­dze­niem po­mi­nię­te. Ten dźwięk popro­stu się wy­da­rzył; ot, tak so­bie, nic wię­cej.


  My­ślę, że Tho­mas Mann po­zwo­lił, aby roz­legł się ten „ci­chy, ja­sny, me­ta­licz­ny dźwięk”, poto, żeby po­wsta­ła ci­sza. Po­trze­bo­wał jej, aby było sły­chać pięk­no (bo śmierć, októ­rej opo­wia­dał, tośmierć-pięk­no), apięk­no, żeby mo­gło być za­uwa­żal­ne, po­trze­bu­je pew­nej mi­ni­mal­nej dozy ci­szy (któ­rej mier­nik sta­no­wi wła­śnie dźwięk zło­te­go pier­ście­nia spa­da­ją­ce­go dosrebr­nej wazy).


  (Tak, zda­ję so­bie spra­wę, że nie wie­cie, oczym mó­wię, boprze­cież pięk­no już daw­no zgi­nę­ło. Znik­nę­ło pod po­wierzch­nią ha­ła­su – ha­ła­su słów, sa­mo­cho­dów, mu­zy­ki, li­ter – wktó­rym nie­ustan­nie ży­je­my. Za­to­nę­ło jak Atlan­ty­da, zo­sta­ło ponim tyl­ko sło­wo, któ­re­go sens sta­je się zroku narok mniej zro­zu­mia­ły.)


  Po raz pierw­szy Tar­ni­na usły­sza­ła tę ci­szę (dro­go­cen­ną jak odła­mek mar­mu­ro­wej rzeź­by zza­to­pio­nej Atlan­ty­dy), kie­dy zbu­dzi­ła się pouciecz­ce zCzech woto­czo­nym la­sa­mi al­pej­skim ho­te­lu. Po­now­nie usły­sza­ła ją, gdy pły­wa­ła wmo­rzu zżo­łąd­kiem peł­nym prosz­ków, któ­re za­miast śmier­ci przy­nio­sły jej nie­ocze­ki­wa­ny spo­kój. Pra­gnie tę ci­szę chro­nić wswo­im cie­le iswo­im cia­łem. Dla­te­go wi­dzę ją wjej śnie, jak stoi nawprost dru­cia­nej siat­ki iw kur­czo­wo za­ci­śnię­tych ustach trzy­ma zło­ty pier­ścień.


  Na wprost niej sześć dłu­gich szyj zma­lut­ki­mi głów­ka­mi ipła­ski­mi dzio­ba­mi, któ­re bez­gło­śnie otwie­ra­ją się iza­my­ka­ją. Nie ro­zu­mie stru­si. Nie wie, czy jej gro­żą, ostrze­ga­ją, za­chę­ca­ją czy pro­szą. Apo­nie­waż nic nie wie, ogar­nia ją trwo­ga. Boi się ozło­ty pier­ścień (ten stro­ik ci­szy) ichro­ni gokur­czo­wo wustach.


  Tar­ni­na nie do­wie się ni­g­dy, cojej przy­szły po­wie­dzieć. Ale jawiem. Nie zja­wi­ły się poto, byją ostrze­gać, stro­fo­wać czy gro­zić. Wogó­le się nią nie in­te­re­su­ją. Każ­dy znich przy­biegł, byopo­wie­dzieć jej oso­bie sa­mym. Jak jadł, spał, jak biegł dopło­tu ico zanim wi­dział. Zespę­dził swe waż­ne dzie­ciń­stwo wwio­sce Ruru. Że jego waż­ny or­gazm trwał sześć go­dzin. Że zapło­tem po­ja­wi­ła się bab­ka wchu­st­ce za­wią­za­nej nagło­wie. Że pły­wał, za­cho­ro­wał, apo­tem wy­zdro­wiał. Że kie­dy był mło­dy, jeź­dził naro­we­rze, adziś zjadł wo­rek tra­wy. Wszyst­kie stru­sie sto­ją przed Tar­ni­ną iopo­wia­da­ją jej je­den przez dru­gie­go, bo­jo­wo, upo­rczy­wie iagre­syw­nie, bonie mana świe­cie nic waż­niej­sze­go niż to, cochcą jej za­ko­mu­ni­ko­wać.
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  W kil­ka dni póź­niej po­ja­wił się wknajp­ce Ba­na­ka. Był zu­peł­nie pi­ja­ny, usiadł nastoł­ku przy ba­rze, dwu­krot­nie znie­go spadł ipo­now­nie się nanie­go wdra­pał. Za­mó­wił ca­lva­dos ipo­ło­żył gło­wę nasto­le. Tar­ni­na za­uwa­ży­ła, że pła­cze.


  – Copanu się sta­ło, pa­nie Ba­na­ka? – spy­ta­ła.


  Ba­na­ka spoj­rzał nanią za­łza­wio­nym wzro­kiem ipo­ka­zał pal­cem naswo­ją pierś: – Mnie nie ma, ro­zu­mie pani? Nie ma! Janie ist­nie­ję!


  Po­tem wy­szedł doto­a­le­ty, az to­a­le­ty pro­sto nauli­cę, nie za­pła­ciw­szy na­wet ra­chun­ku.


  Tar­ni­na opo­wie­dzia­ła otym Hu­go­no­wi, aten dla wy­ja­śnie­nia po­ka­zał jej stro­nę ga­ze­ty, naktó­rej za­miesz­czo­no re­cen­zje zksią­żek, awśród nich rów­nież in­for­ma­cję oksiąż­ce Ba­na­ki, skła­da­ją­cą się zczte­rech li­ni­jek drwin.


  Przy­pa­dek Ba­na­ki, któ­ry wska­zy­wał nawła­sną pierś ipła­kał, że nie ist­nie­je, przy­po­mi­na miwiersz Go­ethe­go zezbio­ru Dy­wan Za­cho­du iWscho­du: „ Czy czło­wiek żyje, kie­dy inni żyją?” Wpy­ta­niu Go­ethe­go kry­je się ta­jem­ni­ca wszel­kie­go pi­sar­stwa. Dzię­ki pi­sa­niu ksią­żek czło­wiek zmie­nia się wewszech­świat (mówi się prze­cież ouni­wer­sum Bal­za­ca, uni­wer­sum Cze­cho­wa, uni­wer­sum Kaf­ki), ace­chą wszech­świa­ta jest wła­śnie to, że jest je­dy­ny. Ist­nie­nie in­ne­go wszech­świa­ta za­gra­ża więc sa­mej jego isto­cie.


  Dwaj szew­cy, je­śli nie mają aku­rat warsz­ta­tu natej sa­mej uli­cy, mogą żyć ra­zem wewspa­nia­łej har­mo­nii. Je­śli jed­nak za­czną pi­sać książ­ki olo­sie szew­ca, prze­szka­dza­ją je­den dru­gie­mu ipy­ta­ją: „Czy szewc żyje, kie­dy żyją inni szew­cy?”


  Tar­ni­nie wy­da­je się, że jed­no obce spoj­rze­nie może znisz­czyć war­tość jej dzien­ni­ków in­tym­nych, aGo­ethe mawra­że­nie, że spoj­rze­nie jed­ne­go je­dy­ne­go czło­wie­ka, któ­re nie spo­cznie najego wier­szach, po­da­je wwąt­pli­wość samo ist­nie­nie Go­ethe­go. Róż­ni­ca mię­dzy Tar­ni­ną aGo­ethem jest róż­ni­cą mię­dzy czło­wie­kiem api­sa­rzem.


  Ten, któ­ry pi­sze książ­ki, jest albo wszyst­kim (je­dy­nym wszech­świa­tem dla sie­bie iwszyst­kich in­nych), albo ni­czym. Apo­nie­waż wszyst­ko nie bę­dzie ni­g­dy żad­ne­mu czło­wie­ko­wi dane, mywszy­scy, któ­rzy pi­sze­my książ­ki, je­ste­śmy ni­czym. Je­ste­śmy nie uzna­wa­ni, za­zdro­śni, zra­nie­ni iży­czy­my śmier­ci temu dru­gie­mu. Pod tym wzglę­dem je­ste­śmy tacy sami: Ba­na­ka, Bibi, jai Go­ethe.


  Nie­po­wstrzy­ma­ny roz­wój ma­so­wej gra­fo­ma­nii wśród po­li­ty­ków, tak­sów­ka­rzy, ma­tek kar­mią­cych, ko­cha­nek, mor­der­ców, zło­dziei, pro­sty­tu­tek, pre­fek­tów po­li­cji, le­ka­rzy ipa­cjen­tów udo­wad­nia mi, że każ­dy czło­wiek bez wy­jąt­ku nosi wso­bie pi­sar­stwo jako wła­sną moż­li­wość, ludz­kość więc peł­nym pra­wem mo­gła­by wy­biec nauli­cę ikrzy­czeć: Wszy­scy je­ste­śmy pi­sa­rza­mi!


  Każ­dy bo­wiem cier­pi ztego po­wo­du, że nie sły­sza­ny inie za­uwa­żo­ny znik­nie wobo­jęt­nym wszech­świe­cie idla­te­go za­wcza­su pra­gnie prze­mie­nić się wewszech­świat słów.


  Kie­dy pew­ne­go dnia (a sta­nie się towkrót­ce) wkaż­dym czło­wie­ku obu­dzi się pi­sarz, na­stą­pi czas ogól­nej głu­cho­ty inie­zro­zu­mie­nia.
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  Hugo po­zo­sta­je dla niej już ostat­nią na­dzie­ją. Za­pro­sił ją nako­la­cję, aona tym ra­zem chęt­nie przy­ję­ła za­pro­sze­nie.


  Hugo sie­dzi przy sto­le nawprost niej imy­śli ojed­nym: Tar­ni­na sta­le muucie­ka. Czu­je się wo­bec niej nie­pew­nie inie po­tra­fi jej za­ata­ko­wać. Apo­nie­waż cier­pi ztego po­wo­du, że nie maod­wa­gi dą­żyć docelu tak skrom­ne­go ikon­kret­ne­go, czu­je wso­bie tym więk­sze pra­gnie­nie zdo­by­cia świa­ta, tej nie­kon­kret­nej nie­skoń­czo­no­ści. Wy­cią­ga zkie­sze­ni cza­so­pi­smo, otwie­ra ipo­da­je Tar­ni­nie. Naotwar­tej stro­nie wid­nie­je spo­ry ar­ty­kuł pod­pi­sa­ny jego na­zwi­skiem.


  Po­tem roz­po­czy­na dłu­gą prze­mo­wę. Mówi ocza­so­pi­śmie, któ­re jej po­ka­zał. Tak, nara­zie czy­ta jedość mało lu­dzi poza gra­ni­ca­mi ich mia­sta, ale jest tojed­nak rzecz in­te­re­su­ją­ca, nawy­so­kim po­zio­mie teo­re­tycz­nym. Lu­dzie, któ­rzy ro­bią topi­smo, są od­waż­ni iw przy­szło­ści będą bar­dzo wie­le zna­czyć. Hugo mówi imówi, ajego sło­wa chcą być me­ta­fo­rą ero­tycz­nej agre­syw­no­ści, de­fi­la­dą jego siły. Jest wnich cu­dow­na go­to­wość abs­trak­cji, któ­ra przy­by­ła za­stą­pić nie spraw­dza­ją­cy się kon­kret.


  A Tar­ni­na pa­trzy naHu­go­na iprze­ma­lo­wu­je jego twarz. Ztych du­cho­wych ćwi­czeń zro­dzi­ło się już przy­zwy­cza­je­nie. Nie po­tra­fi ina­czej pa­trzeć namęż­czyzn. Kosz­tu­je toją wie­le wy­sił­ku, mo­bi­li­zu­je całą wy­obraź­nię, ale pochwi­li brą­zo­we oczy Hu­go­na na­praw­dę zmie­nia­ją ko­lor ista­ją się nie­bie­skie. Tar­ni­na wpa­tru­je się wnie zupo­rem, boje­śli błę­kit­ny ko­lor manie znik­nąć, tomusi goutrzy­my­wać całą mocą swe­go spoj­rze­nia.


  Wzrok Tar­ni­ny de­pry­mu­je Hu­go­na, więc tym wię­cej mówi imówi. Jego oczy są wspa­nia­le błę­kit­ne, aczo­ło pobo­kach lek­ko się wy­dłu­ża; wresz­cie zjego wło­sów zprzo­du po­zo­sta­je tyl­ko wą­ski trój­kąt zmie­rza­ją­cy ostrzem dodołu.


  – Za­wsze swo­ją kry­ty­kę kie­ro­wa­łem pod ad­re­sem za­chod­nie­go świa­ta. Lecz nie­spra­wie­dli­wość, jaka unas pa­nu­je, mo­gła­by nas pro­wa­dzić dofał­szy­wej po­błaż­li­wo­ści wzglę­dem in­nych kra­jów. Dzię­ki pani, tak, dzię­ki pani, Tar­ni­no, zro­zu­mia­łem, że pro­blem wła­dzy wszę­dzie jest jed­na­ko­wy, uwas, unas, naZa­cho­dzie ina Wscho­dzie. Nie może nam cho­dzić oto, byza­stą­pić je­den ro­dzaj wła­dzy in­nym, ale bykwe­stio­no­wać samą za­sa­dę wła­dzy ito kwe­stio­no­wać wszę­dzie.


  Hugo po­chy­la się kuTar­ni­nie przez stół, aona czu­je zjego ust kwa­śny odór, któ­ry wy­trą­ca ją zdu­cho­we­go ćwi­cze­nia inad czo­łem Hu­go­na znów ni­sko ro­sną wło­sy. Aon po­wta­rza, że wszyst­ko tozro­zu­miał tyl­ko dzię­ki niej.


  – Jak to? – prze­ry­wa muTar­ni­na. – Prze­cież my­śmy otym ni­g­dy nie roz­ma­wia­li!


  W twa­rzy Hu­go­na jest już tyl­ko jed­no oko nie­bie­skie, ai ono zwol­na za­czy­na brą­zo­wieć.


  – Nie po­trze­bo­wa­ła mipani nic mó­wić, pani Tar­ni­no. Wy­star­czy, że wie­le opani my­śla­łem.


  Kel­ner po­chy­lił się nad nimi iusta­wiał nasto­le ta­le­rze zprzy­staw­ka­mi.


  – Prze­czy­tam tow domu – po­wie­dzia­ła Tar­ni­na iwsu­nę­ła cza­so­pi­smo doto­reb­ki. Po­tem do­da­ła: – Bibi nie po­je­dzie doPra­gi.


  – Wie­dzia­łem, że tak się sta­nie – od­parł Hugo ido­rzu­cił: – Ale pro­szę się nie oba­wiać, pani Tar­ni­no. Japani obie­ca­łem isam tam po­ja­dę.


  20


  – Mam dla cie­bie do­brą wia­do­mość. Roz­ma­wia­łem ztwo­im bra­tem. Po­je­dzie dote­ścio­wej wtę so­bo­tę.


  – Na­praw­dę? Awy­tłu­ma­czy­łeś muwszyst­ko? Po­wie­dzia­łeś mu, że je­śli te­ścio­wa nie znaj­dzie klu­cza, tomusi popro­stu wy­ła­mać za­mek?


  Tar­ni­na odło­ży­ła słu­chaw­kę iczu­ła się upo­jo­na.


  – Do­bra wia­do­mość? – py­tał Hugo.


  – Tak – po­twier­dzi­ła.


  W uszach sły­sza­ła jesz­cze głos laty, we­so­ły izde­cy­do­wa­ny, ipo­my­śla­ła so­bie, że gokrzyw­dzi­ła.


  Hugo wstał ipod­szedł dobar­ku. Wy­jął stam­tąd dwa kie­lisz­ki ina­lał donich whi­sky:


  – Pro­szę ode mnie dzwo­nić, pani Tar­ni­no, kie­dy pani chce ijak pani chce. Jatyl­ko mogę po­wtó­rzyć to, copo­wie­dzia­łem już wcze­śniej. Jest miz pa­nią do­brze, choć wiem, że pani nie bę­dzie ni­g­dy zemną spać.


  Zmu­sił się, bypo­wie­dzieć wiem, że pani nie bę­dzie ni­g­dy zemną spać poto, żeby udo­wod­nić, iż tej nie­przy­stęp­nej ko­bie­cie po­tra­fi po­wie­dzieć woczy pew­ne sło­wa (choć wostroż­nej, ne­ga­tyw­nej for­mie). Czuł się nie­mal jak zu­chwa­lec.


  Tar­ni­na wsta­ła ipo­de­szła doHu­go­na, żeby wziąć zjego rąk kie­li­szek. My­śla­ła obra­cie: los ich roz­dzie­lił, ale mimo toko­cha­ją się ipo­tra­fią so­bie po­móc.


  – Zapo­wo­dze­nie pani pla­nów! – po­wie­dział Hugo iwy­pił za­war­tość kie­lisz­ka.


  Tar­ni­na rów­nież wy­pi­ła swo­ją whi­sky iod­sta­wi­ła kie­li­szek nastół. Chcia­ła te­raz usiąść, ale nim zdo­ła­ła tozro­bić, Hugo ją ob­jął.


  Nie bro­ni­ła się, tyl­ko od­wró­ci­ła gło­wę. Usta jej się skrzy­wi­ły, aczo­ło po­kry­ły zmarszcz­ki.


  Ob­jął ją, sam na­wet nie wie­dząc jak. Wpierw­szej chwi­li sam się tego prze­stra­szył igdy­by goTar­ni­na ode­pchnę­ła, pu­ścił­by ją ipew­nie byjesz­cze prze­pro­sił. Ale Tar­ni­na nie chcia­ła się bro­nić, ajej skrzy­wio­na twarz iod­wró­co­na gło­wa nie­sły­cha­nie gopod­nie­ca­ły. Tych kil­ka ko­biet, któ­re dotej pory po­znał, nie re­ago­wa­ło ni­g­dy ja­koś spe­cjal­nie najego do­tknię­cia. Je­śli zde­cy­do­wa­ły się pójść znim dołóż­ka, roz­bie­ra­ły się ize spo­ko­jem, ana­wet zpew­ną obo­jęt­no­ścią cze­ka­ły, coz nimi zro­bi. Skrzy­wie­nie twa­rzy Tar­ni­ny nada­ło ich uści­skom zna­cze­nie, oja­kim ni­g­dy musię dotej pory nie śni­ło. Obej­mo­wał ją na­mięt­nie ista­rał się ze­rwać zniej ubra­nie.


  Ale cze­mu Tar­ni­na się nie bro­ni?


  Już trzy lata my­śla­ła zoba­wą ota­kiej sy­tu­acji. Trzy lata żyje pod jej hip­no­ty­zu­ją­cym spoj­rze­niem. Isy­tu­acja owa po­ja­wi­ła się do­kład­nie taka, jaką so­bie wy­obra­zi­ła. Dla­te­go nie bro­ni­ła się. Przy­ję­ła ją jako coś nie­od­wra­cal­ne­go.


  Od­wra­ca­ła tyl­ko gło­wę. Lecz tonie po­mo­gło. Ob­raz męża był tuobec­ny ikie­dy jej twarz się od­wra­ca­ła, ontak­że prze­su­wał się popo­ko­ju. Był toogrom­ny ob­raz gro­te­sko­wo wiel­kie­go męża, męża po­nadna­tu­ral­nej wiel­ko­ści. Tak, do­kład­nie taki sam, jak goso­bie przez trzy lata wy­obra­ża­ła.


  A po­tem była już zu­peł­nie naga iHugo, pod­nie­co­ny jej rze­ko­mym pod­nie­ce­niem, stwier­dził na­gle zezdzi­wie­niem, że łono Tar­ni­ny jest su­che.
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  Kie­dyś ro­bio­no jej mały za­bieg chi­rur­gicz­ny bez nar­ko­zy iona zmu­si­ła się wte­dy dopo­wta­rza­nia wmy­ślach an­giel­skich cza­sow­ni­ków nie­re­gu­lar­nych. Te­raz sta­ra­ła się za­cho­wy­wać po­dob­nie iskon­cen­tro­wa­ła my­śli naswo­ich no­te­sach. My­śla­ła otym, że wkrót­ce znaj­dą się wbez­piecz­nym miej­scu, uojca, iże ten miły chło­piec Hugo nie­dłu­go jeprzy­wie­zie. Miły chło­piec Hugo już oddłuż­szej chwi­li po­dry­gi­wał naniej wostrym tem­pie, ale ona do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że wdziw­ny spo­sób uno­si się narę­kach ikrę­ci bio­dra­mi wróż­ne stro­ny. Zro­zu­mia­ła, że nie jest za­do­wo­lo­ny zjej re­ak­cji, że wy­da­je musię zbył mało pod­nie­co­na idla­te­go sta­ra się wcho­dzić wnią pod róż­ny­mi ką­ta­mi, aby gdzieś wjej wnę­trzu od­na­leźć ta­jem­ni­czy punkt wraż­li­wo­ści, naj­wy­raź­niej przed nim ukry­wa­ny.


  Nie chcia­ła pa­trzeć najego pra­co­wi­te usi­ło­wa­nia iod­chy­la­ła gło­wę. Sta­ra­ła się upo­rząd­ko­wać my­śli iznów skie­ro­wać jena swo­je no­te­sy. Zmu­si­ła się dopo­wta­rza­nia wmy­ślach ko­lej­no­ści ich wa­ka­cji, tak jak tosię dotej pory uda­ło jej czę­ścio­wo zre­kon­stru­ować: pierw­sze wa­ka­cje nad ma­łym cze­skim je­zior­kiem, póź­niej Ju­go­sła­wia, znów tosamo je­zior­ko ipew­ne cze­skie uzdro­wi­sko, ale ko­lej­ność nie jest cał­kiem ja­sna. W1964 roku byli wTa­trach, wna­stęp­nym roku wBuł­ga­rii, po­tem ślad się ury­wa. W1968 roku przez całe wa­ka­cje byli wPra­dze, rok póź­niej po­je­cha­li douzdro­wi­ska, apo­tem była już emi­gra­cja iostat­nie wa­ka­cje weWło­szech.


  Hugo wy­szedł zniej te­raz ista­ra się od­wró­cić jej cia­ło. Zo­rien­to­wa­ła się, że chce, aby uklę­kła iopar­ła się nałok­ciach. Po­my­śla­ła wtym mo­men­cie, że Hugo jest młod­szy, iza­wsty­dzi­ła się. Sta­ra­ła się jed­nak po­ha­mo­wać wso­bie wszel­kie uczu­cia ispeł­nić jego ży­cze­nie zcał­ko­wi­tą obo­jęt­no­ścią. Pochwi­li po­czu­ła twar­de ude­rze­nie jego cia­ła naswo­im sie­dze­niu. Wie­dzia­ła, że chce ją za­szo­ko­wać swo­ją siłą iwy­trwa­ło­ścią iże to­czy ja­kąś de­cy­du­ją­cą wal­kę, że zda­je ma­tu­rę, wcza­sie któ­rej maudo­wod­nić, że ją po­ko­na iże jest jej go­dzien.


  Nie przy­pusz­cza­ła, że Hugo jej nie wi­dzi. Prze­lot­ne spoj­rze­nie napo­ślad­ki Tar­ni­ny (na otwar­te oko jej doj­rza­łych ipięk­nych po­ślad­ków, oko, któ­re się wnie­go bez­li­to­śnie wpa­try­wa­ło), pod­nie­ci­ło gotak bar­dzo, że na­tych­miast za­mknął oczy iza­czął głę­bo­ko od­dy­chać. Onte­raz tak­że sta­rał się upo­rczy­wie my­śleć oczymś in­nym (to była je­dy­na rzecz, wktó­rej byli dosie­bie po­dob­ni), żeby dać radę jesz­cze przez chwi­lę się znią ko­chać.


  A ona wi­dzia­ła nawprost sie­bie, nabia­łej sza­fie, wiel­ką twarz swe­go męża, więc za­mknę­ła szyb­ko oczy ipo­wta­rza­ła so­bie wdu­chu ko­lej­ność wa­ka­cji, jak­by tobyły cza­sow­ni­ki nie­re­gu­lar­ne: naj­pierw wa­ka­cje nad je­zio­rem; po­tem Ju­go­sła­wia, je­zio­ro, uzdro­wi­sko, albo uzdro­wi­sko, Ju­go­sła­wia, je­zio­ro; po­tem Ta­try, da­lej Buł­ga­ria iślad gi­nie; na­stęp­nie Pra­ga, uzdro­wi­sko iwresz­cie Wło­chy.


  Gło­śny od­dech Hu­go­na wy­trą­cił ją zewspo­mnień. Otwo­rzy­ła oczy ina bia­łej sza­fie do­strze­gła twarz męża.


  Hugo też na­gle otwo­rzył oczy. Zo­ba­czył oko po­ślad­ków Tar­ni­ny iroz­kosz po­ra­zi­ła gojak pio­run.


  22


  Kie­dy brat od­wie­dził te­ścio­wą Tar­ni­ny, nie mu­siał wy­ła­my­wać zam­ka. Szu­fla­da nie była za­mknię­ta, aw środ­ku znaj­do­wa­ło się wszyst­kich je­de­na­ście no­te­sów. Nie le­ża­ły wżad­nym opa­ko­wa­niu, ale luź­no po­ukła­da­ne. Li­sty tak­że znaj­do­wa­ły się obok itwo­rzy­ły bez­ład­ny stos pa­pie­rów. Brat wszyst­ko topo­ukła­dał wwa­li­zecz­ce iza­wiózł doojca.


  Tar­ni­na pro­si­ła ojca przez te­le­fon, żeby wszyst­ko pie­czo­ło­wi­cie za­pa­ko­wał iza­kle­ił, aprzede wszyst­kim, żeby onani brat nie czy­ta­li ni­cze­go.


  Za­pew­nił ją ura­żo­nym to­nem, że na­wet bymu nie przy­szło dogło­wy na­śla­do­wać te­ścio­wą iczy­tać coś, cogo nie do­ty­czy. Ale jawiem (a Tar­ni­na tak­że), że są spoj­rze­nia, któ­rych ża­den czło­wiek so­bie nie po­da­ru­je. Naprzy­kład nawy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy albo naczyjś list mi­ło­sny.


  In­tym­ne pa­pie­ry zna­la­zły się więc wresz­cie uojca. Ale czy Tar­ni­nie jesz­cze nanich za­le­ży? Czy nie po­wie­dzia­ła so­bie już sto razy, że obce spoj­rze­nia są jak deszcz, któ­ry zmy­wa na­pi­sy?


  Nie, my­li­ła się. Pra­gnie ich jesz­cze bar­dziej, niż przed­tem, są dla niej jesz­cze droż­sze. Tosą obec­nie no­tat­ki spla­mio­ne izgwał­co­ne, tak jak iona jest zgwał­co­na iska­la­na, łą­czy jewięc – ją ino­tat­ki – wspól­ny sio­strza­ny los. Jesz­cze moc­niej jej nanich za­le­ży.


  Czu­je się jed­nak zhań­bio­na.


  Kie­dyś, bar­dzo daw­no temu, kie­dy była jesz­cze sied­mio­let­nim dziec­kiem, stryj za­sko­czył ją nagą wsy­pial­ni. Okrop­nie się wsty­dzi­ła, ajej wstyd prze­mie­nił się wupór. Sama so­bie zło­ży­ła uro­czy­stą przy­się­gę, że już ni­g­dy wży­ciu nanie­go nie spoj­rzy. Mo­gli ją upo­mi­nać, krzy­czeć, wy­śmie­wać się zniej, lecz ni­g­dy nie pod­nio­sła oczu nastry­ja, któ­ry czę­sto przy­cho­dził donich zwi­zy­tą.


  Te­raz zna­la­zła się wpo­dob­nej sy­tu­acji. Była wdzięcz­na ojcu ibra­tu, ale nie chcia­ła ich wię­cej wi­dzieć. Była pew­na bar­dziej niż przed­tem, że już ni­g­dy donich nie wró­ci.
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  Nie­ocze­ki­wa­ny suk­ces sek­su­al­ny przy­niósł Hu­go­no­wi rów­nie nie­ocze­ki­wa­ne roz­cza­ro­wa­nie. Po­mi­mo, że mógł się znią ko­chać, kie­dy chciał (nie mo­gła muod­ma­wiać cze­goś, naco już raz wy­ra­zi­ła zgo­dę), tojed­nak czuł, że nie uda­ło musię jej za­fa­scy­no­wać ani olśnić. Och, dla­cze­go tona­gie cia­ło pod jego cia­łem jest tak obo­jęt­ne, tak nie­osią­gal­ne, tak od­le­głe iobce! Prze­cież chciał uczy­nić ją czę­ścią swe­go we­wnętrz­ne­go świa­ta, tego wspa­nia­łe­go wszech­świa­ta zbu­do­wa­ne­go zjego my­śli ikrwi!


  Sie­dzi nawprost niej wka­wiar­ni imówi: – Chcę na­pi­sać książ­kę, Tar­ni­no, książ­kę omi­ło­ści, tak, oso­bie io lo­bie, onas dwoj­gu, nasz naj­in­tym­niej­szy dzien­nik, dzien­nik dwoj­ga na­szych ciał. Tak, chcę po­ko­nać wszyst­kie za­ha­mo­wa­nia ipo­wie­dzieć oso­bie wszyst­ko, wszyst­ko, kim je­stem ico my­ślę, bę­dzie torów­no­cze­śnie książ­ka po­li­tycz­na, po­li­tycz­na książ­ka omi­ło­ści imi­ło­sna książ­ka opo­li­ty­ce…


  Tar­ni­na pa­trzy naHu­go­na, aon na­gle nie wy­trzy­mu­je jej spoj­rze­nia itra­ci wą­tek. Chciał ją przy­jąć dowszech­świa­ta swych my­śli ikrwi, lecz ona jest do­sko­na­le za­mknię­ta wewła­snym świe­cie, więc jego sło­wa, nie ode­bra­ne, sta­ją się wustach co­raz cięż­sze, aich stru­mień – co­raz wol­niej­szy:


  – …mi­ło­sna książ­ka opo­li­ty­ce, tak, boświat musi być stwo­rzo­ny namia­rę czło­wie­ka, nana­szą mia­rę, namia­rę na­szych ciał, twe­go cia­ła, Tar­ni­no, imo­je­go cia­ła, tak, żeby czło­wiek mógł już wresz­cie ina­czej się ca­ło­wać iina­czej ko­chać…


  Sło­wa sta­ją się co­raz cięż­sze, jak wiel­kie kęsy nie­roz­gry­zio­ne­go mię­sa. Hugo umilkł. Tar­ni­na była pięk­na ipo­czuł doniej nie­na­wiść. Wy­da­wa­ło musię, że nad­uży­wa swe­go losu. Sta­nę­ła naswej prze­szło­ści emi­grant­ki iwdo­wy jak nadra­pa­czu chmur fał­szy­wej py­chy, skąd pa­trzy nawszyst­kich zgóry. AHugo zza­zdro­ścią my­śli oswej wła­snej wie­ży, któ­rą pró­bu­je wznieść nawprost jej dra­pa­cza chmur iktó­rej ona nie chce za­uwa­żyć: wie­ży zbu­do­wa­nej zopu­bli­ko­wa­ne­go ar­ty­ku­łu iz przy­go­to­wy­wa­nej książ­ki oich mi­ło­ści.


  Na­gle Tar­ni­na spy­ta­ła: – Kie­dy po­je­dziesz doPra­gi?


  A Hugo po­my­ślał wtej chwi­li, że ni­g­dy gonie ko­cha­ła iże była znim tyl­ko dla­te­go, bopo­trze­bu­je, żeby ktoś po­je­chał doPra­gi. Prze­peł­ni­ło gonie­po­ha­mo­wa­ne pra­gnie­nie ze­msty:


  – Tar­ni­no – od­po­wia­da – my­śla­łem, że się sama do­my­ślisz. Prze­cież czy­ta­łaś mój ar­ty­kuł!


  – Czy­ta­łam – przy­tak­nę­ła Tar­ni­na.


  Nie wie­rzył jej. Aje­śli na­wet czy­ta­ła, tojej nie in­te­re­so­wał. Ni­g­dy onim nie wspo­mnia­ła wroz­mo­wie. AHugo na­to­miast czu­je, że je­dy­ne wiel­kie uczu­cie, doja­kie­go jest zdol­ny, towier­ność tej nie uzna­wa­nej iopusz­czo­nej wie­ży (wie­ży opu­bli­ko­wa­ne­go ar­ty­ku­łu iprzy­go­to­wy­wa­nej książ­ki omi­ło­ści doTar­ni­ny), że dla tej wie­ży po­tra­fi rzu­cić się dowal­ki izmu­sić Tar­ni­nę, bydo­strze­gła bu­dow­lę izdu­mia­ła się jej wy­so­ko­ścią.


  – Prze­cież wiesz, że pi­szę tam opro­ble­mie wła­dzy. Ana­li­zu­ję, jak dzia­ła me­cha­nizm wła­dzy. Po­wo­łu­ję się przy tym nato, cosię dzie­je uwas, imó­wię otym bez osło­nek!


  – Daj spo­kój, tyna­praw­dę my­ślisz, że wPra­dze zna­ją twój ar­ty­kuł?


  Hugo czu­je się do­tknię­ty jej iro­nią: – Miesz­kasz już dłu­go zagra­ni­cą iza­po­mnia­łaś, copo­tra­fi wa­sza po­li­cja. Ten ar­ty­kuł miał sze­ro­ki od­dźwięk. Do­sta­łem ponim masę li­stów. Wa­sza po­li­cja wie omnie, je­stem tego pew­ny.


  Tar­ni­na mil­czy ijest co­raz pięk­niej­sza. Mój Boże, mógł­by dla niej sto razy po­je­chać doPra­gi iz po­wro­tem, gdy­by ze­chcia­ła choć tro­chę za­uwa­żyć wszech­świat, doktó­re­go chciał ją przy­jąć, wszech­świat jego my­śli ikrwi! Ina­gle zmie­nia ton gło­su:


  – Tar­ni­no – mówi zesmut­kiem – wiem, że ciprzy­kro, że nie mogę je­chać doPra­gi. Jaz po­cząt­ku też my­śla­łem, że mogę po­cze­kać zopu­bli­ko­wa­niem tego ar­ty­ku­łu, ale póź­niej zro­zu­mia­łem, że już nie mogę mil­czeć. Ro­zu­miesz mnie?


  – Nie – od­po­wia­da Tar­ni­na.


  Hugo wie, że wszyst­ko, comówi, tobzdu­ry, któ­re wy­pro­wa­dzi­ły gona ma­now­ce, ale nie może już się cof­nąć ijest ztego po­wo­du zroz­pa­czo­ny. Natwa­rzy wy­sko­czy­ły muczer­wo­ne pla­my iza­ła­mu­je musię głos:


  – Tymnie nie ro­zu­miesz?! Nie chcę, żeby unas skoń­czy­ło się tak jak uwas! Kie­dy wszy­scy bę­dzie­my mil­czeć, sta­ną się znas nie­wol­ni­cy!


  Tar­ni­nę opa­no­wał wtej chwi­li po­twor­ny wstręt, wsta­ła zkrze­sła iwy­bie­gła doto­a­le­ty, ażo­łą­dek pod­cho­dził jej dogar­dła. Uklę­kła nad musz­lą, wy­mio­to­wa­ła, cia­łem jej wstrzą­sa­ły kon­wul­sje jak przy pła­czu, aprzed ocza­mi wi­dzia­ła ku­la­sa, jaja, za­rost tego chłop­ca iczu­ła kwa­śny odór zjego ust, do­tknię­cia jego cia­ła naswo­ich po­ślad­kach; przez gło­wę prze­bie­gła jej myśl, że nie po­tra­fi już przy­po­mnieć so­bie przy­ro­dze­nia iza­ro­stu męża, że pa­mięć obrzy­dze­nia jest więc sil­niej­sza niż pa­mięć sub­tel­no­ści (tak, pa­mięć obrzy­dze­nia jest sil­niej­sza niż pa­mięć sub­tel­no­ści!) iże wjej bied­nej gło­wie nie po­zo­sta­nie nic oprócz tego chłop­ca, któ­re­mu śmier­dzi zust; wy­mio­to­wa­ła więc iwy­mio­to­wa­ła.


  Po­tem wy­szła zto­a­le­ty, ale usta (jesz­cze peł­ne kwa­śne­go odo­ru) mia­ła kur­czo­wo za­mknię­te.


  Był zdez­o­rien­to­wa­ny. Chciał ją od­pro­wa­dzić dodomu, ale ona nie ode­zwa­ła się ani sło­wem ista­le mia­ła moc­no za­ci­śnię­te usta (jak weśnie, kie­dy chro­ni­ła zło­ty pier­ścień).


  Mó­wił coś doniej, lecz ona nie od­po­wia­da­ła, tyl­ko przy­spie­sza­ła kro­ku, więc nie wie­dział już póź­niej, copo­wie­dzieć. Jesz­cze przez chwi­lę szedł wmil­cze­niu obok niej, apo­tem za­trzy­mał się. Ona szła da­lej inie obej­rza­ła się zasie­bie.


  Na­dal roz­no­si­ła kawę ijuż ni­g­dy nie te­le­fo­no­wa­ła doCzech.


  Część piąta

  Litost


  



  


  Kim jest Krystyna?


  Kry­sty­na jest trzy­dzie­sto­lat­ką, majed­no dziec­ko, męża rzeź­ni­ka, zktó­rym żyje wzgod­nym sta­dle ijed­ne­go oka­zjo­nal­ne­go ko­chan­ka – me­cha­ni­ka sa­mo­cho­do­we­go, któ­ry odcza­su docza­su ko­cha się znią wdość nie­wy­god­nych wa­run­kach wwarsz­ta­cie, pogo­dzi­nach pra­cy. Małe mia­stecz­ko stwa­rza nie­wie­le oka­zji doprzy­gód po­za­mał­żeń­skich, albo, mó­wiąc ści­ślej, wy­ma­ga zbyt wie­le od­wa­gi ispry­tu, któ­ry­mi toce­cha­mi pani Kry­sty­na zbyt­nio nie grze­szy­ła.


  Tym bar­dziej więc spo­tka­nie zestu­den­tem za­wró­ci­ło jej wgło­wie. Przy­je­chał nawa­ka­cje domat­ki dotego mia­stecz­ka, dwu­krot­nie po­pa­trzył dłu­go narzeź­nicz­kę, kie­dy sta­ła zaladą wskle­pie, aza trze­cim ra­zem już ją za­gad­nął naba­se­nie. Jego za­cho­wa­nie było tak cu­dow­nie nie­śmia­łe, że mło­da ko­bie­ta, przy­zwy­cza­jo­na dorzeź­ni­ka ime­cha­ni­ka sa­mo­cho­do­we­go, nie mo­gła musię oprzeć. Odswe­go ślu­bu (czy­li oddo­brych dzie­się­ciu lat) od­wa­ży­ła się do­tknąć ob­ce­go męż­czy­zny tyl­ko wbez­piecz­nie za­mknię­tym warsz­ta­cie, wśród roz­mon­to­wa­nych sa­mo­cho­dów ista­rych opon, ate­raz na­gle od­wa­ży­ła się iść narand­kę pod go­łym nie­bem, wy­sta­wio­na nawszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo wścib­skich oczu. Wpraw­dzie naswo­je spa­ce­ry wy­bie­ra­li miej­sca bar­dzo od­le­głe, gdzie praw­do­po­do­bień­stwo spo­tka­nia znie­po­żą­da­ny­mi oso­ba­mi było ni­kłe, lecz pani Kry­sty­nie ło­mo­ta­ło ser­ce ibyła prze­peł­nio­na pod­nie­ca­ją­cym stra­chem. Jed­nak imwię­cej od­wa­gi prze­ja­wia­ła wo­bec nie­bez­pie­czeństw, tym bar­dziej po­wścią­gli­wa była wo­bec stu­den­ta. Nie użył znią zbyt wie­le. Po­zwa­la­ła muza­le­d­wie nakrót­kie uści­ski iczu­łe po­ca­łun­ki; czę­sto wy­su­wa­ła musię zob­jęć imoc­no za­ci­ska­ła nogi, kie­dy gła­skał jej cia­ło.


  Ale nie dla­te­go, żeby stu­den­ta nie chcia­ła. Za­ko­cha­ła się jed­nak odpo­cząt­ku wjego de­li­kat­nej nie­śmia­ło­ści ichcia­ła ją dla sie­bie za­cho­wać. Pani Kry­sty­na nie prze­ży­ła ni­g­dy sy­tu­acji, wktó­rych ja­kiś męż­czy­zna przed­sta­wiał­by swo­je po­glą­dy naży­cie icy­to­wał na­zwi­ska po­etów czy fi­lo­zo­fów. Stu­dent, bie­da­czy­sko, nie po­tra­fił bo­wiem mó­wić oni­czym in­nym; re­jestr jego uwo­dzi­ciel­skiej wy­mow­no­ści był bar­dzo jed­no­stron­ny inie umiał godo­sto­so­wy­wać dopo­zy­cji spo­łecz­nej ko­biet. Poza tym wy­da­wa­ło musię, że nie musi so­bie ztego po­wo­du czy­nić wy­rzu­tów, po­nie­waż cy­ta­ty zfi­lo­zo­fów wy­wie­ra­ły jesz­cze więk­sze wra­że­nie nażo­nie rzeź­ni­ka niż nako­le­żan­ce zwy­dzia­łu. Nie wie­dział jed­nak, że choć tecy­ta­ty urze­kły du­szę jego to­wa­rzysz­ki, torów­no­cze­śnie sta­ły się ba­rie­rą po­mię­dzy nim ajej cia­łem. Al­bo­wiem pani Kry­sty­na mia­ła nie­ja­sne prze­czu­cie, że je­śli odda się stu­den­to­wi tak­że icia­łem, zni­ży ich kon­tak­ty dopo­zio­mu rzeź­ni­ka ime­cha­ni­ka sa­mo­cho­do­we­go, atym sa­mym nie usły­szy już ni­g­dy oScho­pen­hau­erze.


  Wo­bec stu­den­ta opa­no­wa­ło ją uczu­cie wsty­du, ja­kie­go wcze­śniej nie zna­ła. Zrzeź­ni­kiem ime­cha­ni­kiem po­tra­fi­ła się za­wsze ześmie­chem po­ro­zu­mieć wewszel­kich spra­wach. Naprzy­kład wta­kiej, że wcza­sie aktu mi­ło­sne­go mu­szą być bar­dzo ostroż­ni, po­nie­waż przy po­ro­dzie pierw­sze­go dziec­ka le­karz po­wie­dział jej, że nie może so­bie po­zwo­lić nana­stęp­ne, je­śli nie chce ry­zy­ko­wać zdro­wiem, ana­wet ży­ciem. Hi­sto­ria taroz­gry­wa się wpra­daw­nych cza­sach, kie­dy prze­ry­wa­nie cią­ży było su­ro­wo za­bro­nio­ne iko­bie­ty nie mia­ły żad­nej moż­li­wo­ści ogra­ni­cze­nia wła­snej płod­no­ści. Rzeź­nik ime­cha­nik do­sko­na­le ro­zu­mie­li jej oba­wy, aKry­sty­na, za­nim po­zwo­li­ła im, byw nią we­szli, kon­tro­lo­wa­ła zżar­to­bli­wą skru­pu­lat­no­ścią, czy za­sto­so­wa­li wszel­kie środ­ki, ja­kich odnich wy­ma­ga­ła. Kie­dy jed­nak wy­obra­zi­ła so­bie, że wten sam spo­sób mia­ła­by po­stę­po­wać zeswym anio­łem, któ­ry dla niej zstą­pił zob­ło­ków, wktó­rych dys­ku­to­wał zScho­pen­hau­erem, po­czu­ła, że nie po­tra­fi­ła­by zna­leźć wła­ści­wych słów. Mogę więc pod­su­mo­wać, że jej po­wścią­gli­wość mi­ło­sna mia­ła dwa po­wo­dy: utrzy­mać stu­den­ta jak naj­dłu­żej wcu­dow­nym świe­cie de­li­kat­nej nie­śmia­ło­ści ijak naj­dłu­żej unik­nąć szo­ko­wa­nia gozbyt prak­tycz­ny­mi in­for­ma­cja­mi iprzed­się­wzię­cia­mi, bez któ­rych – jej zda­niem – mi­łość fi­zycz­na nie mo­gła się obejść.


  Ale stu­dent mimo wszel­kiej de­li­kat­no­ści był jed­nak upar­ty. Choć za­ci­ska­ła uda jak naj­moc­niej, ondziel­nie trzy­mał ją zapo­ślad­ki, ado­tknię­cia temó­wi­ły, że na­wet gdy ktoś czu­je Scho­pen­hau­era, nie maza­mia­ru wy­rze­kać się ztego po­wo­du cia­ła, któ­re musię po­do­ba.


  Wresz­cie wa­ka­cje się koń­czą iobo­je ko­chan­ko­wie do­cho­dzą downio­sku, że by­ło­by imsmut­no, gdy­by mie­li się przez cały rok nie wi­dzieć. Nie po­zo­sta­je nic in­ne­go, niż żeby pani Kry­sty­na wy­my­śli­ła ja­kiś pre­tekst iprzy­je­cha­ła dostu­den­ta. Obo­je wie­dzą, coten przy­jazd bę­dzie ozna­czać. Stu­dent miesz­ka wPra­dze nama­łej man­sar­dzie ipani Kry­sty­na nie może za­trzy­mać się ni­g­dzie in­dziej niż tam.


  Co tojest litost?


  Li­tost tocze­skie sło­wo nie­prze­tłu­ma­czal­ne nainne ję­zy­ki. Pierw­sza sy­la­ba tego sło­wa, wy­ma­wia­na dłu­go iz ak­cen­tem, brzmi jak skar­ga po­rzu­co­ne­go psa. Napróż­no szu­kam dla nie­go zna­cze­nia, od­po­wied­ni­ków win­nych ję­zy­kach, choć trud­no miso­bie wy­obra­zić, jak bez nie­go moż­na ro­zu­mieć du­szę czło­wie­ka.


  Po­dam przy­kład: Stu­dent ką­pał się zestu­dent­ką wrze­ce. Dziew­czy­na była spor­t­smen­ką, aon pły­wał kiep­sko. Nie po­tra­fił od­dy­chać pod wodą, pły­wał wol­no zgło­wą kur­czo­wo unie­sio­ną nad po­wierzch­nią rze­ki. Dziew­czy­na była wnim nie­przy­tom­nie za­ko­cha­na imia­ła natyle tak­tu, że pły­wa­ła tak samo wol­no jak ion. Ale kie­dy już ką­piel zbli­ża­ła się dokoń­ca, chcia­ła szyb­ko spła­cić dług swym spor­to­wym tę­sk­no­tom iru­szy­ła wszyb­kim tem­pie nadru­gi brzeg. Stu­dent sta­rał się pły­nąć szyb­ciej, lecz tyl­ko na­pił się wody. Czuł się upo­ko­rzo­ny, roz­szy­fro­wa­ny wswym fi­zycz­nym upo­śle­dze­niu iod­czuł li­tost. Przy­po­mnia­ło musię cho­ro­wi­te dzie­ciń­stwo bez spor­tu ibez ko­le­gów, pod zbyt czu­łą opie­ką mat­ki ichcia­ło musię roz­pa­czać nad sobą iwła­snym ży­ciem. Kie­dy wra­ca­li po­lną ścież­ką, mil­czał jak za­klę­ty. Był do­tknię­ty ipo­ni­żo­ny, od­czu­wał po­trze­bę ze­msty. – Coci jest? – spy­ta­ła go, aon za­rzu­cał jej, że prze­cież nadru­giej stro­nie rze­ki są wiry, że nie po­zwo­lił jej tam pły­wać, że mo­gła się uto­pić – iude­rzył ją wtwarz. Dziew­czy­na roz­pła­ka­ła się, aon, kie­dy zo­ba­czył jej łzy, po­czuł dla niej współ­czu­cie, ob­jął ją ijego li­tost się roz­pły­nę­ła.


  Albo inne zda­rze­nie zży­cia stu­den­ta: Jako dziec­ko uczęsz­czał nalek­cje gry naskrzyp­cach. Nie był zbyt uzdol­nio­ny ina­uczy­ciel prze­ry­wał muzim­nym inie­zno­śnym gło­sem, wy­po­mi­na­jąc jego błę­dy. Czuł się po­ni­żo­ny ichcia­ło musię pła­kać. Lecz za­miast sta­rać się grać le­piej inie po­peł­niać błę­dów, za­czął jero­bić ce­lo­wo. Głos na­uczy­cie­la sta­wał się jesz­cze bar­dziej nie­zno­śny izły, aon co­raz głę­biej igłę­biej po­grą­żał się wswo­ją li­tost.


  Czym więc jest li­tost?


  Li­tost jest tobo­le­sny stan spo­wo­do­wa­ny przez na­głe od­kry­cie wła­snej nę­dzy.


  Jed­nym zty­po­wych le­ków prze­ciw wła­snej nę­dzy jest mi­łość. Al­bo­wiem ten, kto jest ko­cha­ny wspo­sób ab­so­lut­ny, nie może być nędz­nym. Wszyst­kie jego nie­do­sko­na­ło­ści zo­sta­ją od­ku­pio­ne przez ma­gicz­ne spoj­rze­nie mi­ło­ści, woczach któ­rej na­wet nie­spor­to­we pły­wa­nie zgło­wą unie­sio­ną po­nad wodę sta­je się urze­ka­ją­ce.


  Ab­so­lut­ność mi­ło­ści jest wła­ści­wie pra­gnie­niem ab­so­lut­nej toż­sa­mo­ści: pra­gnie­niem lego, byuko­cha­na ko­bie­ta pły­wa­ła tak samo wol­no iżeby nie mia­ła żad­nej prze­szło­ści, któ­rą mo­gła­by zprzy­jem­no­ścią wspo­mi­nać. Ale gdy ilu­zja ab­so­lut­nej toż­sa­mo­ści pry­ska (dziew­czy­na zsen­ty­men­tem wspo­mi­na prze­szłość, albo szyb­ko pły­wa), mi­łość sta­je się nie­ustan­nym źró­dłem tego wiel­kie­go cier­pie­nia, któ­re na­zwa­li­śmy tusło­wem li­tost.


  Czło­wiek, któ­ry po­sia­da sze­ro­kie do­świad­cze­nia nate­mat nie­do­sko­na­ło­ści na­tu­ry ludz­kiej, jest dość od­por­ny nawpły­wy li­to­sti. Świa­do­mość wła­snej nę­dzy jest dla nie­go czymś po­wsze­dnim inie­zbyt cie­ka­wym. Li­tost jest więc cha­rak­te­ry­stycz­na dla wie­ku nie­do­świad­cze­nia. Sta­no­wi jed­ną zozdób mło­do­ści.


  Li­tost dzia­ła jak mo­tor dwu­tak­to­wy. Pood­czu­ciu cier­pie­nia po­ja­wia się pra­gnie­nie ze­msty. Ce­lem ze­msty jest do­pro­wa­dze­nie dotego, bypart­ner po­czuł się tak samo nędz­ny. Męż­czy­zna wpraw­dzie nie po­tra­fi pły­wać, ale spo­licz­ko­wa­na ko­bie­ta pła­cze. Mogą się te­raz czuć rów­ni ikon­ty­nu­ować mi­łość.


  Po­nie­waż ze­msta ni­g­dy nie zdra­dza swe­go praw­dzi­we­go po­wo­du (stu­dent nie może po­wie­dzieć dziew­czy­nie, że ude­rzył ją, boza szyb­ko pły­wa­ła), musi po­dać fał­szy­wy mo­tyw. Li­tost nie obej­dzie się więc ni­g­dy bez pa­te­tycz­nej hi­po­kry­zji: mło­dzie­niec oświad­cza, że wa­rio­wał zestra­chu, iż jego dziew­czy­na się uto­pi, adziec­ko doznu­dze­nia gra fał­szy­wy ton, uda­jąc bez­na­dziej­ny brak ta­len­tu.


  Roz­dział ten po­cząt­ko­wo miał no­sić ty­tuł: Kim jest stu­dent? Lecz je­śli mówi ouczu­ciu zwa­nym li­tost, tojak­by mó­wił ostu­den­cie, po­nie­waż onsam – tojed­na wiel­ka li­tost. Nie moż­na się więc dzi­wić, że za­ko­cha­na wnim stu­dent­ka odnie­go ode­szła. Prze­cież tonic przy­jem­ne­go po­zwa­lać się bić tyl­ko ztego po­wo­du, że się po­tra­fi pły­wać.


  Żona rzeź­ni­ka, któ­rą spo­tkał wro­dzin­nym mie­ście, po­ja­wi­ła się jako wiel­ki pla­ster na­da­ją­cy się doopa­trze­nia jego ran. Po­dzi­wia­ła go, uwiel­bia­ła, akie­dy opo­wia­dał jej oScho­pen­hau­erze nie sta­ra­ła się po­przez wtrą­ce­nia wy­ra­zić wła­snej, nie­za­leż­nej odnie­go oso­bo­wo­ści (jak czy­ni­ła tonie­szczę­sna stu­dent­ka), ale pa­trzy­ła nanie­go wzro­kiem, wja­kim on, wzru­szo­ny jej wzru­sze­niem, do­strzegł oczy­ma du­szy łzy. Po­nad­to nie za­po­mnij­my do­dać, że odcza­su, kie­dy roz­stał się zestu­dent­ką, nie ko­chał się zżad­ną ko­bie­tą.


  Kim jest Wolter?


  Jest toasy­stent nauni­wer­sy­te­cie, dow­cip­ny ina­pa­stli­wy, ajego oczy znie­ta­jo­ną zło­śli­wo­ścią wpi­ja­ją się wtwarz prze­ciw­ni­ka. Towszyst­ko sta­no­wi­ło wy­star­cza­ją­ce po­wo­dy, dla któ­rych na­zy­wa­no goWol­te­rem.


  Lu­bił stu­den­ta, cojest spo­rym wy­róż­nie­niem zwa­żyw­szy nafakt, że był bar­dzo wy­bred­ny wswych sym­pa­tiach. Poza­ję­ciach za­trzy­mał mło­dzień­ca ispy­tał, czy ju­tro wie­czo­rem maczas. Nie­ste­ty, ju­tro wie­czo­rem przy­jeż­dża Kry­sty­na. Stu­dent mu­siał zmo­bi­li­zo­wać całą od­wa­gę, aby po­wie­dzieć mu, że jest za­ję­ty. Ale Wol­ter tyl­ko mach­nął ręką: – Tomusi pan toodło­żyć. Napew­no się opła­ci – iopo­wie­dział mu, że ju­tro wklu­bie li­te­ra­tów spo­tka­ją się naj­więk­si po­eci kra­ju, aon, Wol­ter, któ­ry leż tam bę­dzie, chciał­by, żeby stu­dent ich po­znał.


  Tak, bę­dzie rów­nież wiel­ki po­eta, któ­re­go mo­no­gra­fię pi­sze Wol­ter, iktó­re­go czę­sto wzwiąz­ku ztym od­wie­dza. Jest cho­ry ipo­ru­sza się oku­lach. Dla­te­go rzad­ko po­ja­wia się pu­blicz­nie, więc spo­tka­nie znim jest tym cen­niej­sze.


  Stu­dent znał książ­ki wszyst­kich po­etów, któ­rzy mie­li być obec­ni, az twór­czo­ści wiel­kie­go po­ety po­tra­fił re­cy­to­wać zpa­mię­ci całe stro­ny wier­szy. Nie pra­gnął ni­cze­go bar­dziej, niż spę­dze­nia wie­czo­ru wich to­wa­rzy­stwie. Ale po­tem uświa­do­mił so­bie, że już odkil­ku mie­się­cy nie miał żad­nej ko­bie­ty ipo­now­nie od­mó­wił.


  Wol­ter nie ro­zu­mie, comoże być waż­niej­sze odspo­tka­nia zwiel­ki­mi pi­sa­rza­mi. Ko­bie­ta? Czyż­by nie moż­na było tego odło­żyć. Jego oku­la­ry peł­ne są na­gle iro­nicz­nych bły­sków. Stu­dent jed­nak maprzed ocza­mi ob­raz żony rzeź­ni­ka, któ­ra przez cały mie­siąc wa­ka­cji sku­tecz­nie musię wy­krę­ca­ła, więc choć dużo goto kosz­tu­je, krę­ci prze­czą­co gło­wą. Kry­sty­na maw tej chwi­li więk­szą war­tość niż cała po­ezja jego kra­ju.


  Kompromis


  Przy­je­cha­ła już rano. Wcią­gu dnia mia­ła wPra­dze coś doza­ła­twie­nia, comia­ło jej słu­żyć jako ali­bi. Stu­dent umó­wił się znią naspo­tka­nie do­pie­ro pod wie­czór wknajp­ce, któ­rą sam wy­brał. Kie­dy wszedł dośrod­ka, nie­ma! się prze­stra­szył. Sala była prze­peł­nio­na pi­ja­ka­mi, ama­ło­mia­stecz­ko­wa muza jego wa­ka­cji sie­dzia­ła wką­cie koło to­a­le­ty, przy sto­le prze­zna­czo­nym nie dla go­ści, ale naod­kła­da­nie brud­nych na­czyń. Ubra­na była znie­zgrab­ną pseu­do­ele­gan­cją, jak może ubrać się tyl­ko pani zpro­win­cji, kie­dy powie­lu la­tach chce od­wie­dzić Pra­gę iza­kosz­to­wać jej roz­ko­szy. Mia­ła nagło­wie ka­pe­lusz, wie­lo­barw­ne ko­ra­le naszyi ino­si­ła czar­ne wie­czo­ro­we pan­to­fle.


  Stu­dent czuł, jak mupło­ną po­licz­ki, lecz nie zpod­nie­ce­nia az roz­cza­ro­wa­nia. Natle ma­łe­go mia­stecz­ka, peł­ne­go rzeź­ni­ków, me­cha­ni­ków ieme­ry­tów, Kry­sty­na wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej niż wPra­dze – mie­ście stu­den­tek ipięk­nych fry­zje­rek. Wswych śmiesz­nych ko­ra­lach iz dys­kret­nym zło­tym zę­bem (na gó­rze, wką­ci­ku ust) wy­da­ła musię do­kład­nym prze­ci­wień­stwem tego ko­bie­ce­go pięk­na, mło­de­go iubra­ne­go wdżin­sy pięk­na, któ­re już odkil­ku mie­się­cy tak osten­ta­cyj­nie goomi­ja­ło. Szedł nie­pew­nym kro­kiem naspo­tka­nie Kry­sty­ny, ali­tost szła wraz znim.


  Stu­dent był roz­cza­ro­wa­ny, ale nie mniej roz­cza­ro­wa­na była pani Kry­sty­na. Re­stau­ra­cja, doktó­rej ją stu­dent za­pro­sił mia­ła wspa­nia­łą na­zwę „Pod kró­lem Wa­cła­wem” inie zna­ją­ca Pra­gi Kry­sty­na są­dzi­ła, że toeks­klu­zyw­ny lo­kal, gdzie zje­dzą ra­zem ko­la­cję, apo­tem stu­dent roz­wi­nie przed nią wa­chlarz pra­skich za­baw. Kie­dy stwier­dzi­ła, że „Pod kró­lem Wa­cła­wem” todo­kład­nie taka sama knaj­pa, doja­kiej cho­dzi napiwo me­cha­nik sa­mo­cho­do­wy, że musi tam cze­kać nastu­den­ta wką­cie koło to­a­le­ty, nie od­czu­ła na­wet tego, cona­zwa­li­śmy sło­wem li­tost, lecz popro­stu zwy­czaj­ną złość. Nie czu­ła się bied­na ipo­ni­żo­na, ale do­szła downio­sku, że jej stu­dent nie po­tra­fi się za­cho­wać. Zmiej­sca muo tym po­wie­dzia­ła. Mia­ła wście­kłą twarz iroz­ma­wia­ła znim jak zrzeź­ni­kiem.


  Sta­li nawprost sie­bie, ona krzy­cza­ła, na­pa­stli­wie igło­śno, onzaś tyl­ko sła­bo się bro­nił. Wten spo­sób jego nie­chęć jesz­cze bar­dziej wzro­sła. Chciał ją szyb­ko za­brać dosie­bie, ukryć przed wzro­kiem ga­piów icze­kać, czy win­tym­nym gniazd­ku od­zy­ska utra­co­ny czar. Lecz ona od­mó­wi­ła. Sko­ro potak dłu­giej nie­obec­no­ści przy­je­cha­ła wresz­cie doPra­gi, tochce tucoś zo­ba­czyć iprze­żyć, do­kądś pójść. Jej czar­ne pan­to­fle iwiel­kie ko­lo­ro­we ko­ra­le gło­śno upo­mi­na­ły się oswo­je pra­wa.


  – Tojest świet­na knaj­pa, doktó­rej przy­cho­dzą fan­ta­stycz­ni lu­dzie – rzu­cił odnie­chce­nia stu­dent, da­jąc wten spo­sób rzeź­nicz­ce dozro­zu­mie­nia, że wogó­le nie mapo­ję­cia otym, cojest wsto­li­cy cie­ka­we, aco nie. – Nie­ste­ty, jest tudzi­siaj peł­no, więc mu­szę cię za­pro­wa­dzić gdzieś in­dziej. – Ale jak nairo­nię wszyst­kie po­zo­sta­łe ka­wiar­nie były rów­nie prze­peł­nio­ne, dro­ga odjed­nej dodru­giej dłu­ga, apani Kry­sty­na wy­da­wa­ła się nie­zno­śnie ko­micz­na wswo­im ka­pe­lu­si­ku, ko­ra­lach ize zło­tym zę­bem po­ły­sku­ją­cym wjej ustach. Szli uli­ca­mi peł­ny­mi mło­dych ko­biet istu­dent uświa­do­mił so­bie, że ni­g­dy sam wo­bec sie­bie nie po­tra­fił­by wy­tłu­ma­czyć fak­tu, że dla Kry­sty­ny wy­rzekł się oka­zji spę­dze­nia wie­czo­ru znaj­więk­szy­mi umy­sła­mi swe­go kra­ju. Nie chciał jej jed­nak ura­zić, bojak po­wie­dzia­łem, już daw­no nie miał ko­bie­ty. Sy­tu­ację mógł roz­wią­zać tyl­ko mi­strzow­sko wy­my­ślo­ny kom­pro­mis.


  Zna­leź­li wresz­cie wol­ny stół wja­kiejś ukry­tej ka­wia­ren­ce. Stu­dent za­mó­wił dwa ape­ri­ti­fy ipo­pa­trzył Kry­sty­nie smut­no woczy: ży­cie wPra­dze peł­ne jest nie­spo­dzie­wa­nych zda­rzeń. Wła­śnie wczo­raj te­le­fo­no­wał dostu­den­ta naj­sław­niej­szy po­eta kra­ju.


  Kie­dy wy­mó­wił jego na­zwi­sko, pani Kry­sty­na ska­mie­nia­ła. Uczy­ła się prze­cież wszko­le jego wier­szy napa­mięć. Ci, októ­rych uczy­my się wszko­le, mają wso­bie coś nie­re­al­ne­go inie­ma­te­rial­ne­go, już zaży­cia na­le­żą dowznio­słej ga­le­rii mar­twych. Kry­sty­na nie mo­gła uwie­rzyć, że stu­dent na­praw­dę zna gooso­bi­ście.


  Na­tu­ral­nie, że gozna, stwier­dził stu­dent. Pi­sze na­wet onim ob­szer­ną dy­ser­ta­cję, mo­no­gra­fię, któ­ra kie­dyś praw­do­po­dob­nie uka­że się jako jego książ­ka. Nie mó­wił otym ni­g­dy pani Kry­sty­nie, bomo­gła­by my­śleć, że się chwa­li, ale te­raz jej opo­wia­da, po­nie­waż wiel­ki po­eta nie­ocze­ki­wa­nie wszedł imw dro­gę. Dziś jest bo­wiem wklu­bie li­te­ra­tu­ry pry­wat­ne spo­tka­nie po­etów ca­łe­go kra­ju, naktó­re za­pro­szo­no tyl­ko kil­ku kry­ty­ków iznaw­ców. Spo­tka­nie jest nie­zwy­kle waż­ne, boza­po­wia­da się dys­ku­sja, wktó­rej będą la­tać iskry. Ale stu­dent na­tu­ral­nie tam nie pój­dzie. Tak cie­szył się naspo­tka­nie zKry­sty­ną!


  W moim słod­kim idziw­nym kra­ju czar po­etów nie prze­sta­je od­dzia­ły­wać naser­ca ko­biet. Kry­sty­na po­czu­ła po­dziw dla stu­den­ta, awraz znim ja­kąś ma­cie­rzyń­ską tro­skę słu­że­nia muradą iobro­ny jego za­in­te­re­so­wań. Znie­ocze­ki­wa­ną iwspa­nia­łą szcze­ro­ścią oświad­czy­ła, że by­ła­by szko­da, gdy­by stu­dent nie mógł wziąć udzia­łu wwie­czo­rze, naktó­rym bę­dzie wiel­ki po­eta.


  Stu­dent za­pew­nił ją, że sta­rał się zro­bić wszyst­ko, żeby Kry­sty­na mo­gła tam iść ra­zem znim, bowie­dział, że napew­no chcia­ła­by zo­ba­czyć wiel­kie­go po­etę ijego przy­ja­ciół. Nie­ste­ty, jest tozu­peł­nie nie­moż­li­we. Prze­cież na­wet wiel­ki po­eta nie bę­dzie tam zżoną. Spo­tka­nie jest prze­zna­czo­ne tyl­ko dla fa­chow­ców. Po­cząt­ko­wo na­praw­dę nie my­ślał, że mógł­by tam iść, ale te­raz uświa­da­mia so­bie, że być może Kry­sty­na mara­cję. Tak, rze­czy­wi­ście todo­bry po­mysł. Może istot­nie wpadł­by tam nago­dzin­kę? Kry­sty­na tym­cza­sem za­cze­ka­ła­by unie­go, apo­tem by­li­by już tyl­ko ra­zem.


  Czar te­atrów ika­ba­re­tów zo­stał za­po­mnia­ny iKry­sty­na wkro­czy­ła doman­sar­dy stu­den­ta. Wpierw­szej chwi­li ogar­nę­ło ją ta­kie samo roz­cza­ro­wa­nie jak wte­dy, gdy zna­la­zła się wknajp­ce „Pod kró­lem Wa­cła­wem”. Nie moż­na było tego wogó­le na­zwać miesz­ka­niem; był toje­den po­kój, bez ko­ry­ta­rza, ztap­cza­nem ibiur­kiem. Ale stra­ci­ła już pew­ność swych są­dów. Zna­la­zła się bo­wiem wświe­cie, wktó­rym ist­nie­je inny sys­tem war­to­ści, jej nie zna­ny. Szyb­ko więc za­ak­cep­to­wa­ła nie­przy­tul­ny ibrud­ny po­ko­ik izmo­bi­li­zo­wa­ła cały ko­bie­cy ta­lent, żeby czuć się jak wdomu. Stu­dent po­pro­sił ją, żeby zdję­ła ka­pe­lusz, po­ca­ło­wał, usa­dził natap­cza­nie ipo­ka­zał małą bi­blio­tecz­kę, aby wcza­sie jego nie­obec­no­ści mia­ła się czym za­jąć.


  Wte­dy Kry­sty­na wpa­dła napo­mysł: – Nie masz cza­sem jego książ­ki? – My­śla­ła owiel­kim po­ecie.


  Tak, stu­dent miał jego książ­kę.


  Do­da­ła więc bar­dzo nie­śmia­ło: – Anie mógł­byś mijej dać? Ipo­pro­sić go, żeby mina­pi­sał de­dy­ka­cję?


  Stu­dent roz­pro­mie­nił się. De­dy­ka­cja wiel­kie­go po­ety bę­dzie dla Kry­sty­ny wy­na­gro­dze­niem zare­zy­gna­cję zte­atrów ika­ba­re­tów. Miał wo­bec niej wy­rzu­ty su­mie­nia iw związ­ku ztym go­tów był uczy­nić wszyst­ko. Jak tego ocze­ki­wał, wza­ci­szu po­ko­ju znów od­zy­ska­ła daw­ny po­wab. Znik­nę­ły cho­dzą­ce uli­ca­mi dziew­czy­ny iurok jej skrom­no­ści wy­peł­nił ci­cho miesz­ka­nie. Roz­cza­ro­wa­nie po­wo­li zni­ka­ło, astu­dent szedł doklu­bu uspo­ko­jo­ny iza­do­wo­lo­ny zper­spek­ty­wy wspa­nia­łe­go, po­dwój­ne­go pro­gra­mu, jaki obie­cy­wał mudzi­siej­szy wie­czór.


  Poeci


  Stu­dent cze­kał przed do­mem li­te­ra­tu­ry naWol­te­ra. Wcho­dził znim ra­zem napierw­sze pię­tro. Mi­nę­li szat­nię, zholu już ich do­bie­gał we­so­ły gwar. Wol­ter otwo­rzył drzwi sa­lo­nu istu­dent zo­ba­czył zgro­ma­dzo­ną wo­kół sze­ro­kie­go sto­łu całą po­ezję swe­go kra­ju.


  Pa­trzę nanich zwiel­kie­go od­da­le­nia, dwóch ty­się­cy ki­lo­me­trów. Jest je­sień 1977 roku, mój kraj już oddzie­wię­ciu lat drze­mie wsłod­kim imoc­nym uści­sku ro­syj­skie­go im­pe­rium, Wol­ter wy­rzu­co­ny zo­stał zuni­wer­sy­te­tu, amoje książ­ki – ze­bra­ne zewszyst­kich bi­blio­tek pu­blicz­nych – za­mknię­to wja­kichś pań­stwo­wych pod­zie­miach. Cze­ka­łem jesz­cze kil­ka lat, apo­tem wsia­dłem dosa­mo­cho­du ipo­je­cha­łem jak naj­da­lej naza­chód, dobre­toń­skie­go mia­sta Ren­nes, gdzie za­raz pierw­sze­go dnia zna­la­złem miesz­ka­nie naostat­nim pię­trze naj­wyż­szej wie­ży. Na­stęp­ne­go dnia rano, kie­dy zbu­dzi­ło mnie słoń­ce, zo­ba­czy­łem, że okna miesz­ka­nia zwró­co­ne są nawschód, kuPra­dze.


  Pa­trzę więc te­raz nanich zeswej wie­ży ob­ser­wa­cyj­nej, ale od­le­głość jest zbyt wiel­ka. Naszczę­ście mam woczach łzę, któ­ra jak so­czew­ka lor­net­ki zbli­ża miich twa­rze. Wi­dzę więc te­raz wy­raź­nie, że po­środ­ku nich roz­sia­da się moc­no isze­ro­ko wiel­ki po­eta. Majuż zpew­no­ścią po­nad sie­dem­dzie­siąt lat, ale jego twarz jest wciąż pięk­na, oczy żywe imą­dre. Ojego stół sto­ją opar­te dwie kule.


  Wi­dzę ich wszyst­kich natle po­ły­sku­ją­cej świa­tła­mi Pra­gi sprzed pięt­na­stu lat, kie­dy ich książ­ki nie były jesz­cze za­mknię­te wpań­stwo­wych pod­zie­miach, aoni sie­dzie­li we­so­ło iswo­bod­nie wo­kół sze­ro­kie­go sto­łu, za­sta­wio­ne­go bu­tel­ka­mi. Ko­cham ich wszyst­kich idla­te­go wsty­dzę się ob­da­rzyć ich po­spo­li­ty­mi na­zwi­ska­mi, wzię­ty­mi nachy­bił tra­fił zksiąż­ki te­le­fo­nicz­nej. Sko­ro mam ukryć ich twa­rze pod ma­ską wy­my­ślo­ne­go na­zwi­ska, chcę imje wrę­czyć jako dar, jak ozdo­bę iwy­raz mego sza­cun­ku.


  Sko­ro stu­den­ci na­zy­wa­ją asy­sten­ta Wol­te­rem, cze­mu janie miał­bym na­zwać wiel­kie­go iuko­cha­ne­go po­ety Go­ethem?


  Na wprost nie­go sie­dzi Ler­mon­tow.


  A tego oczar­nych, roz­ma­rzo­nych oczach chciał­bym na­zwać Pe­trar­ką.


  Poza tym są tam jesz­cze Ver­la­ine, Je­sie­nin ikil­ku in­nych, nie­war­tych wzmian­ki, ale tak­że je­den czło­wiek, któ­ry wśród nich zna­lazł się naj­wy­raź­niej przez przy­pa­dek. Już zda­le­ka bo­wiem (na­wet ztej od­le­gło­ści dwóch ty­się­cy ki­lo­me­trów) wi­dać wy­raź­nie, że po­ezja nie ob­da­rzy­ła goswym po­ca­łun­kiem iże nie lubi wier­szy. Na­zy­wa się Boc­cac­cio.


  Wol­ter wziął sto­ją­ce pod ścia­ną dwa krze­sła, przy­sta­wił jedo za­sta­wio­ne­go bu­tel­ka­mi sto­łu iprzed­sta­wił po­etom stu­den­ta. Oni uprzej­mie po­ki­wa­li gło­wa­mi, tyl­ko Pe­trar­ka wogó­le gonie do­strzegł, bowła­śnie dys­ku­to­wał zBoc­cac­ciem. Za­koń­czył swój spór sło­wa­mi: – Ko­bie­ta za­wsze nas wczymś prze­wyż­sza. Mógł­bym otym opo­wia­dać przez całe ty­go­dnie.


  – Ty­go­dnie toza dużo. Opo­wia­daj cho­ciaż przez dzie­sięć mi­nut – za­chę­cił goGo­ethe.


  Opowieść Petrarki


  – Ty­dzień temu przy­tra­fi­ło misię coś nie­wia­ry­god­ne­go. Moja żona wła­śnie skoń­czy­ła się ką­pać, była wczer­wo­nym szla­fro­ku, zroz­pusz­czo­ny­mi zło­ty­mi wło­sa­mi. Była pięk­na. Dzie­sięć podzie­wią­tej ktoś za­dzwo­nił dodrzwi. Kie­dy jeotwo­rzy­łem, zo­ba­czy­łem tu­lą­cą się dościa­ny dziew­czy­nę. Na­tych­miast ją po­zna­łem. Raz wty­go­dniu cho­dzę dożeń­skiej szko­ły. Jest tam kół­ko po­etyc­kie ite dziew­czy­ny pokry­jo­mu ko­cha­ją się wemnie.


  Py­tam ją: cotu­taj ro­bisz?


  Mu­szę panu coś po­wie­dzieć!


  Co michcesz po­wie­dzieć?


  Mu­szę panu po­wie­dzieć coś bar­dzo waż­ne­go!


  Słu­chaj, od­po­wia­dam, jest póź­no inie mo­żesz te­raz domnie przyjść; zejdź nadół ipo­cze­kaj koło drzwi dopiw­ni­cy.


  Wró­ci­łem dopo­ko­ju ipo­wie­dzia­łem żo­nie, że ktoś się po­my­lił. Apo­tem, jak gdy­by ni­g­dy nic oświad­czy­łem, że mu­szę jesz­cze przy­nieść wę­gla zpiw­ni­cy iwzią­łem dwa pu­ste ku­bły. Zro­bi­łem głup­stwo. Przez cały ty­dzień bo­lał mnie wo­re­czek żół­cio­wy ipo­kła­da­łem się. Tana­gła pil­ność mu­sia­ła się wy­dać żo­nie po­dej­rza­na.


  – Tymasz kło­po­ty zwo­recz­kiem? – spy­tał zza­in­te­re­so­wa­niem Go­ethe.


  – Już odwie­lu lat – po­twier­dził Pe­trar­ka.


  – Adla­cze­go nie dasz się ope­ro­wać?


  – Zażad­ne skar­by! – od­parł Pe­trar­ka.


  Go­ethe zezro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą, aPe­trar­ka za­py­tał: – Naczym skoń­czy­łem?


  – Masz cho­ry wo­re­czek iwzią­łeś wręce dwa ku­bły nawę­giel – pod­po­wie­dział muVer­la­ine.


  – Spo­tka­łem dziew­czy­nę koło drzwi dopiw­ni­cy – kon­ty­nu­ował Pe­trar­ka – iza­pro­si­łem ją nadół. Na­peł­ni­łem po­tem ło­pa­tą ku­bły ista­ra­łem się do­wie­dzieć, cze­go chce. Po­wta­rza­ła tyl­ko, że mu­sia­ła przyjść. Nic in­ne­go nie uda­ło misię zniej wy­cią­gnąć.


  Na­gle usły­sza­łem kro­ki nascho­dach. Chwy­ci­łem szyb­ko na­peł­nio­ny ku­beł iwy­bie­głem zpiw­ni­cy. Zgóry scho­dzi­ła moja żona. Wrę­czy­łem jej ku­beł mó­wiąc: Weź toi za­nieś, jajesz­cze idę na­peł­nić dru­gi ku­beł! Żona za­nio­sła ku­beł nagórę, aja wró­ci­łem dopiw­ni­cy ipo­wie­dzia­łem dziew­czy­nie, że nie mo­że­my już tuzo­stać, więc niech namnie za­cze­ka nauli­cy. Na­peł­ni­łem ku­be­łek iwró­ci­łem znim domiesz­ka­nia. Po­tem po­ca­ło­wa­łem żonę ipo­wie­dzia­łem, żeby już się po­ło­ży­ła, aja jesz­cze przed spa­niem się wy­ką­pię. Po­ło­ży­ła się dołóż­ka, jana­to­miast od­krę­ci­łem kran uwan­ny. Woda gło­śno le­cia­ła nadno. Zdją­łem kap­cie iw skar­pet­kach wy­sze­dłem doprzed­po­ko­ju. Buty, któ­re mia­łem tego dnia nano­gach, sta­ły przy drzwiach nako­ry­tarz. Zo­sta­wi­łem jetam, aby świad­czy­ły, że nie wy­sze­dłem zdomu. Wy­ją­łem więc zsza­fy inne buty, za­ło­ży­łem jei poci­chu wy­su­ną­łem się zmiesz­ka­nia.


  – Pe­trar­ko – ode­zwał się Boc­cac­cio – wszy­scy wie­my, że je­steś wiel­kim li­ry­kiem. Ale wi­dzę, że zcie­bie tak­że wiel­ki me­to­dyk iprze­bie­gły stra­teg, któ­ry ani nachwi­lę nie dasię ośle­pić na­mięt­no­ści! To, cozro­bi­łeś zkap­cia­mi idwie­ma pa­ra­mi bu­tów jest wprost do­sko­na­łe!


  Wszy­scy zgo­dzi­li się zBoc­cac­ciem iob­sy­py­wa­li Pe­trar­kę po­chwa­ła­mi, któ­re naj­wy­raź­niej spra­wia­ły muprzy­jem­ność.


  – Cze­ka­ła namnie nauli­cy – cią­gnął da­lej. – Sta­ra­łem się ją uspo­ko­ić. Tłu­ma­czy­łem, że te­raz mu­szę wró­cić dodomu, iza­pra­sza­łem, żeby przy­szła na­stęp­ne­go dnia dopo­łu­dnia, kie­dy moja żona jest wpra­cy. Do­kład­nie przed na­szym do­mem jest przy­sta­nek tram­wa­jo­wy. Na­le­ga­łem, żeby po­je­cha­ła dodomu. Ale kie­dy nad­je­chał tram­waj, ro­ze­śmia­ła się ichcia­ła znów wró­cić pod drzwi na­sze­go miesz­ka­nia.


  – Trze­ba ją było we­pchnąć pod tram­waj – pod­po­wie­dział Boc­cac­cio.


  – Przy­ja­cie­le – oświad­czył uro­czy­ście Pe­trar­ka – są chwi­le, kie­dy czło­wiek, choć nie­chęt­nie, musi być zły nako­bie­tę. Po­wie­dzia­łem jej: Nie chcesz do­bro­wol­nie iść dodomu, toza­mknę przed tobą drzwi. Zro­zum, że tujest mój dom inie mogę ro­bić znie­go chle­wu! Pa­mię­taj­cie jed­no­cze­śnie, przy­ja­cie­le, że kie­dy tak się znią tar­gu­ję nauli­cy, nagó­rze wła­zien­ce leje misię woda dowan­ny iw każ­dej chwi­li może się prze­lać!


  Od­wró­ci­łem się iru­szy­łem pę­dem dodrzwi. Dziew­czy­na bie­gła zamną. Nanie­szczę­ście dodomu wcho­dzi­li też inni lu­dzie, więc wśli­zgnę­ła się znimi dośrod­ka. Pę­dzi­łem poscho­dach jak spor­to­wiec! Zasobą sły­sza­łem jej kro­ki. Miesz­ka­my aż natrze­cim pię­trze. Tobył wy­czyn! Ale by­łem szyb­szy iza­trza­sną­łem jej drzwi przed no­sem. Zdą­ży­łem jesz­cze wy­rwać ześcia­ny prze­wo­dy dzwon­ka, żeby nie było gosły­chać, po­nie­waż mia­łem nie­mal pew­ność, że za­raz oprze się odzwo­nek inie pu­ści go. Po­tem napal­cach wsze­dłem doła­zien­ki.


  – Wan­na nie prze­cie­kła? – spy­tał tro­skli­wie Go­ethe.


  – Za­krę­ci­łem kran do­słow­nie wostat­niej chwi­li iznów wró­ci­łem doprzed­po­ko­ju. Od­su­ną­łem wi­zjer izo­ba­czy­łem, że ona nada! stoi inie­ru­cho­mo wpa­tru­je się wdrzwi. Przy­ja­cie­le, za­czą­łem się bać. Zestra­chem po­my­śla­łem, że może tak stać dosa­me­go rana.


  Boccaccio przerywa


  – Pe­trar­ko, je­steś nie­po­praw­nym ad­o­ra­to­rem – prze­rwał muBoc­cac­cio. – Po­tra­fię so­bie wy­obra­zić tepa­nien­ki, któ­re za­ło­ży­ły kół­ko po­etyc­kie iczczą cię jak Apol­li­na. Nie chciał­bym jed­nak spo­tkać ani jed­nej znich. Ko­bie­ta-po­et­ka toko­bie­ta dokwa­dra­tu. Tozbyt wie­le dla mi­zo­gi­na, ja­kim jaje­stem.


  – Słu­chaj Boc­cac­cio – spy­tał Go­ethe – cze­mu sta­le chwa­lisz się, że je­steś mi­zo­gi­nem?


  – Po­nie­waż mi­zo­gi­ni sta­no­wią lep­szą część męż­czyzn.


  Na tesło­wa wszy­scy po­eci za­re­ago­wa­li wro­gi­mi po­mru­ka­mi. Boc­cac­cio mu­siał pod­nieść głos:


  – Po­sta­raj­cie się mnie do­brze zro­zu­mieć. Mi­zo­gin nie gar­dzi ko­bie­ta­mi, lecz nie zno­si ko­bie­co­ści. Męż­czyź­ni oddaw­na dzie­lą się nadwie pod­sta­wo­we ka­te­go­rie: naad­o­ra­to­rów ko­biet, czy­li ina­czej po­etów ina mi­zo­gi­nów albo ści­ślej gi­no­lo­bów. Ad­o­ra­to­rzy, czy­li po­eci wy­zna­ją tra­dy­cyj­ne war­to­ści ko­bie­ce jak uczu­cie, dom, ma­cie­rzyń­stwo, płod­ność, świę­te pio­ru­ny hi­ste­rii ibo­ski zew na­tu­ry wnas sa­mych, pod­czas gdy mi­zo­gi­ni od­czu­wa­ją spo­ry lęk przed tymi war­to­ścia­mi. Ad­o­ra­tor uwiel­bia wko­bie­cie ko­bie­cość, gdy tym­cza­sem mi­zo­gin pre­fe­ru­je ra­czej ko­bie­tę po­nad ko­bie­co­ścią. Nie za­po­mi­naj­cie ojed­nej kwe­stii. Ko­bie­ta może być szczę­śli­wa tyl­ko zmi­zo­gi­nem. Prze­cież zwami żad­na ni­g­dy nie była szczę­śli­wa!


  Roz­le­gły się wro­gie po­mru­ki.


  – Ad­o­ra­tor, czy­li po­eta po­tra­fi dać ko­bie­cie na­mięt­ność, dra­mat, płacz, kło­po­ty, ale ni­g­dy żad­nej ra­do­ści. Zna­łem jed­ne­go ta­kie­go. Uwiel­biał swo­ją żonę. Póź­niej za­czął uwiel­biać inną. Nie chciał po­ni­żyć ani pierw­szej, gdy­by ją zdra­dzał, ani dru­giej, gdy­by trak­to­wał ją jako taj­ną ko­chan­kę. Zwie­rzył się więc zewszyst­kie­go żo­nie ipro­sił, żeby mupo­mo­gła. Żona się odtego roz­cho­ro­wa­ła, onpła­kał icho­dził jak pi­ja­ny, ajego ko­chan­ka też już nie mo­gła tego znieść ioświad­czy­ła, że znim zry­wa. Wte­dy onpo­ło­żył się nalo­rach icze­kał, aż goprze­je­dzie tram­waj. Nanie­szczę­ście mo­tor­ni­czy do­strzegł gojuż zda­le­ka imój ad­o­ra­tor mu­siał pła­cić pięć­dzie­siąt ko­ron kary zaza­kłó­ce­nie ru­chu dro­go­we­go.


  – Boc­cac­cio kła­mie! – krzy­czał Ver­la­ine.


  – Hi­sto­ryj­ka, któ­rą opo­wia­da Pe­trar­ka – cią­gnął da­lej nie­zra­żo­ny Boc­cac­cio – po­cho­dzi ztego sa­me­go wor­ka. Czy two­ja żona ozło­ci­stych wło­sach za­słu­gu­je nato, że trak­tu­jesz po­waż­nie ja­kąś hi­ste­rycz­kę?


  – Coty wiesz omo­jej żo­nie? – zło­ścił się Pe­trar­ka. – Żona jest moją naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką! Nie mamy przed sobą ta­jem­nic!


  – Więc cze­mu zmie­nia­łeś buły? – spy­tał Ler­mon­tow.


  Ale Pe­trar­ka nie dał się zbić ztro­pu: – Przy­ja­cie­le, wtej cięż­kiej chwi­li, kie­dy dziew­czy­na sta­ła nako­ry­ta­rzu, aja na­praw­dę nie wie­dzia­łem, coro­bić, po­sze­dłem dożony dosy­pial­ni – opo­wie­dzia­łem jej wszyst­ko.


  – Jak mój ad­o­ra­tor! – śmiał się Boc­cac­cio. – Opo­wie­dział jej wszyst­ko! Tak wła­śnie ro­bią wszy­scy ad­o­ra­to­rzy! Napew­no jesz­cze ją po­pro­si­łeś, żeby cipo­mo­gła!


  Głos Pe­trar­ki był pe­łen czu­ło­ści: – Tak, po­pro­si­łem, żeby mipo­mo­gła. Ni­g­dy nie od­ma­wia­ła miswej po­mo­cy. Tym ra­zem tak­że nie. Sama po­de­szła dodrzwi. Jazo­sta­łem wpo­ko­ju, bosię ba­łem.


  – Jateż bym się bał – stwier­dził Go­ethe zezro­zu­mie­niem.


  – Ale wró­ci­ła zu­peł­nie spo­koj­na. Wyj­rza­ła przez wi­zjer nako­ry­tarz, otwo­rzy­ła drzwi, atam ni­ko­go nie było. Wy­glą­da­ło totak, jak­bym so­bie wszyst­ko wy­my­ślił. Na­gle zana­szy­mi ple­ca­mi roz­legł się wiel­ki huk ibrzęk tłu­czo­ne­go szkła. Jak wie­cie miesz­ka­my wsta­rym miesz­ka­niu, któ­re­go okna wy­cho­dzą naga­le­ryj­kę. Adziew­czy­na, kie­dy nikt nie od­po­wia­dał najej dzwo­nie­nie, zna­la­zła gdzieś że­la­zny pręt, wy­szła znim naga­le­rię iza­czę­ła roz­bi­jać na­sze okna. Jed­no podru­gim. Ob­ser­wo­wa­li­śmy ją ześrod­ka miesz­ka­nia wbez­sil­nym prze­ra­że­niu. Apo­tem zo­ba­czy­li­śmy, jak zdru­giej stro­ny ciem­nej ga­le­ryj­ki po­ja­wi­ły się trzy bia­łe cie­nie. Tobyły sta­re baby zprze­ciw­le­głe­go miesz­ka­nia. Obu­dził jebrzęk szkła. Wy­bie­gły na­tych­miast, wnoc­nych ko­szu­lach, nie­po­ha­mo­wa­ne wswej żą­dzy sen­sa­cji ispra­gnio­ne skan­da­lu. Wy­obra­ża­cie so­bie ten ob­raz! Mło­dziut­ka pięk­na dziew­czy­na zże­la­znym prę­tem, awo­kół niej cie­nie trzech cza­row­nic.


  Tym­cza­sem dziew­czy­na roz­bi­ła ostat­nie okno iwe­szła przez nie dośrod­ka.


  Chcia­łem doniej po­dejść, ale moja żona ob­ję­ła mnie ipo­wie­dzia­ła: Nie pod­chodź doniej, ona cię za­bi­je! Adziew­czy­na sta­ła po­środ­ku po­ko­ju zże­la­znym prę­tem wdło­ni jak Jo­an­na d’Arc zeswą ko­pią, pięk­na, wy­nio­sła; wte­dy jawy­rwa­łem się zob­jęć żony – ru­szy­łem wjej kie­run­ku. Iw mia­rę zbli­ża­nia się jej spoj­rze­nie tra­ci­ło swą ostrość, ła­god­nia­ło, aż wresz­cie sta­ło się zu­peł­nie spo­koj­ne imięk­kie. Wy­ją­łem zjej rąk pręt, od­rzu­ci­łem gona zie­mię, apo­tem chwy­ci­łem dłoń dziew­czy­ny.


  Wzajemne urazy


  – Nie wie­rzę ciza grosz – ode­zwał się Ler­mon­tow.


  – Na­tu­ral­nie, że wszyst­ko dzia­ło się tro­chę ina­czej, niż opo­wia­da Pe­trar­ka – wtrą­cił znów Boc­cac­cio – ale wie­rzę, że tosię istot­nie wy­da­rzy­ło. Tadziew­czy­na była hi­ste­rycz­ką, któ­rej nor­mal­ny męż­czy­zna wpo­dob­nej sy­tu­acji już daw­no dał­by parę razy pobuzi. Ad­o­ra­to­rzy, czy­li po­eci za­wsze sta­no­wią wspa­nia­ły łup dla hi­ste­ry­czek, któ­re wie­dzą, że nie zo­sta­ną przez nich spo­licz­ko­wa­ne. Ad­o­ra­to­rzy są bez­bron­ni wo­bec ko­biet, po­nie­waż ni­g­dy nie prze­kro­czy­li cie­nia swej mat­ki. Wkaż­dej upa­tru­ją wy­słan­nicz­ki mat­ki idla­te­go imsię pod­po­rząd­ko­wu­ją. Spód­ni­ce ich ma­tek uno­szą się nad nimi jak ho­ry­zont nie­ba. – Ostat­nie po­rów­na­nie bar­dzo musię spodo­ba­ło iwie­lo­krot­nie jepo­wtó­rzył. – To, cojest nad wami, po­eci, nie jest nie­bem, lecz wiel­ką spód­ni­cą wa­szej mat­ki! Wywszy­scy ży­je­cie pod spód­ni­ca­mi ma­tek!


  – Coś typo­wie­dział? – wrza­snął strasz­li­wym gło­sem Je­sie­nin ize­rwał się zkrze­sła. Chwiał się nano­gach, boprzez cały wie­czór pił wię­cej odin­nych. – Coś po­wie­dział omo­jej mat­ce? Copo­wie­dzia­łeś?


  – Nie mó­wi­łem otwo­jej mat­ce – od­parł Boc­cac­cio po­jed­naw­czo. Wie­dział, że Je­sie­nin żyje zesłyn­ną tan­cer­ką, star­szą odnie­go otrzy­dzie­ści lat iszcze­rze muz tego po­wo­du współ­czuł. Ale Je­sie­nin już ze­brał śli­nę wustach iza­to­czyw­szy się, splu­nął. Był jed­nak zbyt pi­ja­ny, więc plwo­ci­ny spa­dły nakoł­nie­rzyk Go­ethe­go. Boc­cac­cio wy­cią­gnął zkie­sze­ni chu­s­tecz­kę iwy­cie­rał wiel­kie­go po­etę.


  Cała ak­cja tak śmier­tel­nie zmę­czy­ła Je­sie­ni­na, że na­tych­miast opadł nakrze­sło.


  Pe­trar­ka kon­ty­nu­ował: – Przy­ja­cie­le, jak­że­bym chciał, że­by­ście sły­sze­li, coona wte­dy mó­wi­ła! Było tonie­za­po­mnia­ne prze­ży­cie. Mó­wi­ła, abrzmia­ło tojak mo­dli­twa, jak li­ta­nia: ja je­stem pro­sta, zu­peł­nie zwy­czaj­na dziew­czy­na, nie mawe mnie nic szcze­gól­ne­go, ale przy­szłam, boprzy­sła­ła mnie tumi­łość; przy­szłam – wtym mo­men­cie trzy­ma­ła mnie zarękę – że­byś po­znał, coto jest praw­dzi­wa mi­łość, że­byś raz wży­ciu jej do­świad­czył!


  – Aco two­ja żona od­po­wie­dzia­ła tej wy­słan­nicz­ce mi­ło­ści? – spy­tał zwy­raź­nie za­ak­cen­to­wa­ną iro­nią Ler­mon­tow.


  Go­ethe ro­ze­śmiał się: – Ile byLer­mon­tow dał zato, żeby ja­kaś ko­bie­ta wy­bi­ła muszy­by woknach! Onby jej na­wet zato za­pła­cił!


  Ler­mon­tow ob­rzu­cił Go­ethe­go nie­na­wist­nym spoj­rze­niem, aPe­trar­ka opo­wia­dał da­lej: – Moja żona? My­lisz się, Ler­mon­to­wie, je­śli trak­tu­jesz tę opo­wieść jak Boc­cac­ciow­ską hu­mo­re­skę. Tadziew­czy­na zwró­ci­ła się domo­jej żony, mia­ła nie­bie­skie oczy imó­wi­ła da­lej, asta­le brzmia­ło tojak mo­dli­twa, jak li­ta­nia: Pani się namnie nie gnie­wa, bopani jest do­bra ija pa­nią leż ko­cham, obo­je was ko­cham iżonę tak­że chwy­ci­ła zarękę.


  – Gdy­by tobył cy­tat zhu­mo­re­ski Boc­cac­cia, nie miał­bym nic prze­ciw­ko temu – od­parł Ler­mon­tow. – Ale to, conam opo­wia­dasz, jest czymś gor­szym. Tozła po­ezja.


  – Za­zdro­ścisz mi! – krzy­czał nanie­go Pe­trar­ka. – Ni­g­dy wży­ciu nie zda­rzy­ło cisię być wpo­ko­ju zdwie­ma pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi, któ­re cię ko­cha­ją! Wiesz, jak wspa­nia­le wy­glą­da­ła moja żona wczer­wo­nym szla­fro­ku iz roz­pusz­czo­ny­mi zło­ty­mi wło­sa­mi?


  Ler­mon­tow za­śmiał się po­nu­ro, aGo­ethe zde­cy­do­wał się gouka­rać zajego cierp­kie do­cin­ki: – Ler­mon­to­wie, wszy­scy wie­my, że je­steś wiel­kim po­etą, ale dla­cze­go masz ta­kie kom­plek­sy?


  W tym mo­men­cie Ler­mon­tow ska­mie­niał iz le­d­wo­ścią zdo­łał wy­krztu­sić: – Jo­ha­nie, tego nie po­wi­nie­neś był mó­wić. Tobyło naj­gor­sze, como­głeś mipo­wie­dzieć. Toduże świń­stwo ztwo­jej stro­ny.


  Go­ethe, zwo­len­nik zgo­dy, pew­nie nie kon­ty­nu­ował­by draż­nie­nia Ler­mon­to­wa, ale oku­lar­nik Wol­ter ro­ze­śmiał się: – Topraw­da, Ler­mon­to­wie, że masz kom­plek­sy – iza­czął ana­li­zo­wać jego po­ezję, któ­ra nie po­sia­da ani szczę­śli­wej na­tu­ral­no­ści Go­ethe­go, ani na­mięt­ne­go od­de­chu Pe­trar­ki. Pod­dał na­wet ana­li­zie po­szcze­gól­ne me­ta­fo­ry, aby spryt­nie udo­wod­nić, że kom­pleks niż­szo­ści sta­no­wi bez­po­śred­nią pod­sta­wę wy­obraź­ni Ler­mon­to­wa iwy­wo­dzi się zdzie­ciń­stwa, któ­re upły­nę­ło po­ecie pod zna­kiem bie­dy iprzy­tła­cza­ją­ce­go wpły­wu au­to­ry­ta­tyw­ne­go ojca.


  W tym mo­men­cie Go­ethe po­chy­lił się kuPe­trar­ce iszep­tem, któ­ry wy­peł­nił całe po­miesz­cze­nie (więc usły­sze­li gowszy­scy, tak­że Ler­mon­tow), po­wie­dział: – Ależ skąd. Towszyst­ko są bzdu­ry. Onto maz nie­do­je­ba­nia!


  Student staje postronie Lermontowa


  Stu­dent sie­dział ci­chut­ko, do­le­wał so­bie wina (dys­kret­ny kel­ner nie­zau­wa­żal­nie od­no­sił pu­ste iprzy­no­sił peł­ne bu­tel­ki) iz na­pię­ciem śle­dził roz­mo­wę, wktó­rej aż la­ta­ły iskry. Ztru­dem na­dą­żał od­wra­cać gło­wę, byob­ser­wo­wać ich za­wrot­ne wi­ro­wa­nie.


  Za­sta­na­wiał się, któ­ry zpo­etów wy­da­je musię naj­sym­pa­tycz­niej­szy. Go­ethe­go uwiel­biał nie mniej niż pani Kry­sty­na icały kraj. Pe­trar­ka ocza­ro­wał goswym pa­ła­ją­cym wzro­kiem. Lecz odzi­wo, naj­więk­szą sym­pa­tię po­czuł doob­ra­żo­ne­go Ler­mon­to­wa, zwłasz­cza poostat­niej uwa­dze Go­ethe­go, zktó­rej zro­zu­miał, że wiel­ki po­eta (a Ler­mon­tow istot­nie był wiel­kim po­etą) może mieć ta­kie same kło­po­ty jak on, nic nie zna­czą­cy stu­dent. Spoj­rzał naze­ga­rek ipo­my­ślał, że naj­wyż­szy czas iść dodomu, sko­ro nie chce skoń­czyć jak Ler­mon­tow.


  Nie mógł się jed­nak ode­rwać odwiel­kich po­sta­ci, więc za­miast iść dopani Kry­sty­ny, po­szedł doto­a­le­ty. Stał tam pe­łen prze­róż­nych my­śli nawprost wy­ka­fel­ko­wa­nej, bia­łej ścia­ny ina­gle usły­szał obok sie­bie głos Ler­mon­to­wa: – Sły­sza­łeś ich. Nie są sub­tel­ni. Ro­zu­miesz, nie są sub­tel­ni.


  Sło­wo sub­tel­ni wy­mó­wił, jak­by było na­pi­sa­ne kur­sy­wą. Tak, są sło­wa ma­ją­ce inną wagę, sło­wa ob­da­rzo­ne spe­cjal­nym zna­cze­niem, zna­nym tyl­ko wta­jem­ni­czo­nym. Stu­dent nie wie­dział, cze­mu Ler­mon­tow wy­ma­wia sło­wo sub­tel­ni tak, jak­by było na­pi­sa­ne kur­sy­wą, lecz ja– któ­ry na­le­żę dowta­jem­ni­czo­nych – wiem, że po­eta prze­czy­tał kie­dyś roz­wa­ża­nia Pas­ca­la odu­chu sub­tel­nym idu­chu geo­me­trycz­nym1, przed stu pięć­dzie­się­ciu laty, iod tego cza­su dzie­lił ludz­kość nasub­tel­ną inie­sub­tel­ną.


  – Amoże my­ślisz, że są sub­tel­ni? – spy­tał bo­jo­wo, kie­dy stu­dent mil­czał.


  Stu­dent za­pi­nał roz­po­rek iza­uwa­żył, że Ler­mon­tow rze­czy­wi­ście, tak jak na­pi­sa­ła onim hra­bi­na N.P. Ro­stop­czi­no­wa, mabar­dzo krót­kie nogi. Od­czuł wdzięcz­ność, bobył topierw­szy wiel­ki po­eta, któ­ry za­szczy­cił gopo­waż­nym py­ta­niem iocze­ki­wał po­waż­nej od­po­wie­dzi.


  – My­ślę – od­parł – że istot­nie nie są sub­tel­ni.


  Ler­mon­tow od­wró­cił się naswo­ich krót­kich no­gach: – Nie, wogó­le nie są sub­tel­ni. – Apo­tem do­dał pod­nie­sio­nym gło­sem:


  – Ale jaje­stem dum­ny! Ro­zu­miesz?! Jaje­stem dum­ny!


  I znów sło­wo dum­ny wjego ustach było na­pi­sa­ne kur­sy­wą, któ­ra mia­ła dać dozro­zu­mie­nia, że tyl­ko głu­piec mógł­by są­dzić, iż Ler­mon­tow jest dum­ny jak pa­nien­ka zeswej uro­dy albo ku­piec zeswo­je­go ma­jąt­ku, al­bo­wiem cho­dzi­ło tuo szcze­gól­ną dumę, uza­sad­nio­ną iwznio­słą.


  – Je­stem dum­ny! – krzy­czał Ler­mon­tow wra­ca­jąc zestu­den­tem dosali, wktó­rej wła­śnie Wol­ter wy­sła­wiał Go­ethe­go. Ale Ler­mon­tow był już weu­fo­rii. Sta­nął przy sto­le, dzię­ki cze­mu zro­bił się na­gle ogło­wę wyż­szy odpo­zo­sta­łych, któ­rzy sie­dzie­li, ioświad­czył: – Ate­raz będę dum­ny! Te­raz coś wam po­wiem ibędę dum­ny! Wtym kra­ju jest tyl­ko dwóch po­etów. Go­ethe ija.


  W tym mo­men­cie Wol­ter obu­rzył się nanie­go iza­wo­łał: – Może je­steś wiel­kim po­etą, ale sko­ro tak oso­bie mó­wisz, toje­steś ma­łym czło­wie­kiem!


  Ler­mon­tow przez chwi­lę ją­kał się za­kło­po­ta­ny: – Adla­cze­go nie miał­bym tego po­wie­dzieć? Ja je­stem dum­ny!


  Jesz­cze kil­ka­krot­nie po­wtó­rzył, że jest dum­ny, Wol­ter zaś ry­czał ześmie­chu, ainni ry­cze­li wraz znim.


  Stu­dent zro­zu­miał, że na­de­szła jego chwi­la. Na­śla­du­jąc Ler­mon­to­wa wstał, ro­zej­rzał się powszyst­kich ipo­wie­dział: – Wyw ogó­le nie ro­zu­mie­cie Ler­mon­to­wa. Duma po­ety tocoś zu­peł­nie in­ne­go, niż zwy­kła duma. Tyl­ko sam po­eta zna war­tość tego, copi­sze. Po­zo­sta­li lu­dzie zro­zu­mie­ją toznacz­nie póź­niej odnie­go, acza­sem wogó­le nie zro­zu­mie­ją. Dla­te­go po­eta maobo­wią­zek być dum­ny. Gdy­by taki nie był, zdra­dził­by swe dzie­ło.


  Mimo że jesz­cze przez chwi­lę wszy­scy uśmie­cha­li się, tojed­nak zgo­dzi­li się zestwier­dze­niem stu­den­ta. Byli bo­wiem tak samo dum­ni jak Ler­mon­tow, tyl­ko że wsty­dzi­li się dotego przy­znać, bonie wie­dzie­li, że je­śli sło­wo dum­ny wy­mó­wi się wod­po­wied­ni spo­sób, tonie jest już śmiesz­ne, ale udu­cho­wio­ne iwznio­słe. Od­czu­li więc wdzięcz­ność wo­bec stu­den­ta, że po­słu­żył imtak po­ży­tecz­ną radą, aktó­ryś znich – chy­ba tobył Ver­la­ine – na­gro­dził gona­wet okla­ska­mi.


  Goethe czyni zKrystyny królową


  Stu­dent usiadł, aGo­ethe zwró­cił się donie­go zżycz­li­wym uśmie­chem: – Chłop­cze, wi­dzę, że pan wie, coto jest po­ezja.


  Wszy­scy inni znów po­wró­ci­li doswej pi­jac­kiej de­ba­ty istu­dent zo­stał sam nasam zwiel­kim po­etą. Chciał wy­ko­rzy­stać tę wy­jąt­ko­wą oka­zję, lecz na­gle nie wie­dział, copo­wie­dzieć. Apo­nie­waż tak usil­nie szu­kał wła­ści­we­go zda­nia (pod­czas gdy Go­ethe ci­cho się donie­go uśmie­chał), więc oczy­wi­ście nie mógł zna­leźć żad­ne­go ileż tyl­ko się uśmie­chał. Aż na­gle przy­szła muz po­mo­cą myśl oKry­sty­nie.


  – Cho­dzę te­raz zpew­ną dziew­czy­ną, awła­ści­wie pa­nią. Tożona rzeź­ni­ka.


  Spodo­ba­ło się toGo­ethe­mu iuśmiech­nął się jesz­cze bar­dziej życz­li­wie.


  – Uwiel­bia pana. Dała miksiąż­kę zproś­bą ode­dy­ka­cję.


  – Pro­szę miją dać – po­wie­dział Go­ethe iwziął odstu­den­ta to­mik swo­ich wier­szy. Otwo­rzył gona ty­tu­ło­wej stro­nie imó­wił da­lej: – Pro­szę micoś oniej opo­wie­dzieć. Jak wy­glą­da? Czy jest ład­na?


  Bę­dąc twa­rzą wtwarz zGo­ethem stu­dent nie po­tra­fił kła­mać. Przy­znał, że żona rzeź­ni­ka nie jest pięk­no­ścią. Oprócz tego przy­je­cha­ła śmiesz­nie ubra­na. Przez cały dzień cho­dzi­ła poPra­dze wwiel­kich ko­ra­lach naszyi iw czar­nych wie­czo­ro­wych pan­to­flach, ja­kich się już daw­no nie nosi.


  Go­ethe słu­chał stu­den­ta zeszcze­rym za­in­te­re­so­wa­niem iszep­nął tę­sk­nie: – Towspa­nia­łe.


  Do­da­ło tootu­chy stu­den­to­wi, któ­ry zdra­dził też, że rzeź­nicz­ka maje­den zło­ty ząb, któ­ry lśni wjej ustach jak zło­ta musz­ka.


  Go­ethe ro­ze­śmiał się ra­do­śnie ipo­pra­wił stu­den­ta: – Jak pier­ścień.


  – Jak la­tar­nia mor­ska – uśmiech­nął się stu­dent.


  – Jak gwiaz­da – li­cy­to­wał da­lej Go­ethe.


  Stu­dent oświad­czył wresz­cie, że żona rzeź­ni­ka jest wła­ści­wie naj­zwy­klej­szą ma­ło­mia­stecz­ko­wą pa­niu­sią, ale wła­śnie dla­te­go tak bar­dzo gopo­cią­ga.


  – Do­sko­na­le pana ro­zu­miem – stwier­dził Go­ethe. – Wła­śnie ta­kie de­ta­le: źle do­bra­ny strój, drob­na wada uzę­bie­nia, cza­ru­ją­ca prze­cięt­ność du­szy, czy­nią ko­bie­tę praw­dzi­wą iżywą. Ko­bie­ty zpla­ka­tów czy zre­wii mody, doktó­rych wszyst­kie sta­ra­ją się dziś upodob­nić, nie są po­cią­ga­ją­ce, po­nie­waż są nie­rze­czy­wi­ste, po­nie­waż są tyl­ko sumą abs­trak­cyj­nych re­guł. Zro­dzi­ła jema­szy­na cy­ber­ne­tycz­na, anie ludz­kie cia­ła! Przy­ja­cie­lu, rę­czę zato, że wła­śnie owa ma­ło­mia­stecz­ko­wa pa­niu­sia jest naj­wspa­nial­szą ko­bie­tą dla po­ety! Szcze­rze panu gra­tu­lu­ję!


  Po­tem po­chy­lił się nad ty­tu­ło­wą kar­tą książ­ki, wy­jął pió­ro iza­czął pi­sać. Za­peł­nił całą stro­nę: pi­sał zen­tu­zja­zmem, nie­mal wtran­sie, ajego twarz pro­mie­nio­wa­ła świa­tłem mi­ło­ści izro­zu­mie­nia.


  Stu­dent wziął książ­kę ipo­czer­wie­niał zdumy. To, cona­pi­sał Go­ethe nie­zna­nej ko­bie­cie, było pięk­ne ismut­ne, tę­sk­ne izmy­sło­we, żar­to­bli­we imą­dre; stu­dent był pew­ny, że jesz­cze żad­na ko­bie­ta nie otrzy­ma­ła tylu wspa­nia­łych słów. Po­my­ślał oKry­sty­nie ibar­dzo jej za­pra­gnął. Jej śmiesz­ny strój po­ezja przy­kry­ła zwo­jem naj­pięk­niej­szych słów. Sta­ła się zniej kró­lo­wa.


  Znoszenie poety


  Do sa­lo­nu wszedł kel­ner, lecz tym ra­zem nie niósł no­wej bu­tel­ki. Za­miast tego po­pro­sił po­etów, aby byli uprzej­mi szy­ko­wać się dowyj­ścia. Dom zachwi­lę mabyć za­my­ka­ny. Do­zor­czy­ni gro­zi, że kio dotego cza­su nie wyj­dzie, bę­dzie mu­siał cze­kać dorana.


  Trze­ba tobyło jesz­cze kil­ka­krot­nie po­wtó­rzyć, gło­śno ici­cho, wszyst­kim ra­zem ikaż­de­mu zosob­na, za­nim po­eci zdo­ła­li so­bie wresz­cie uświa­do­mić, że zdo­zor­czy­nią nie mażar­tów. Pe­trar­ka na­gle przy­po­mniał so­bie oswo­jej żo­nie wczer­wo­nym szla­fro­ku iwstał odsto­łu tak szyb­ko, jak­by goktoś kop­nął.


  W tym mo­men­cie Go­ethe ode­zwał się smut­nym gło­sem: – Zo­staw­cie mnie lu­laj, chłop­cy. Jatu zo­sta­nę. – Kule sta­ły obok nie­go opar­te ostół, akie­dy prze­ko­ny­wa­li po­etę, ontyl­ko krę­cił gło­wą.


  Wszy­scy zna­li jego żonę, złą isu­ro­wą ko­bie­tę. Każ­dy się jej bał. Wie­dzie­li, że je­śli Go­ethe nie wró­ci naczas dodomu, ona zro­bi imwiel­ki skan­dal.


  – Jo­han­ku – pro­si­li go– miej ro­zum. Mu­sisz iść dodomu – inie­śmia­ło bra­li gopod pa­chy, usi­łu­jąc dźwi­gnąć nanogi. Lecz król Olim­pu był cięż­ki, aich ręce nie­śmia­łe. Był conaj­mniej otrzy­dzie­ści lat odnich star­szy, praw­dzi­wy pa­triar­cha, więc kie­dy chcie­li gopod­nieść ipo­dać mukule, czu­li się wszy­scy za­kło­po­ta­ni isła­bi. Onzaś wciąż po­wta­rzał, że chce tuzo­stać.


  Nikt się znim nie zga­dzał, je­dy­nie Ler­mon­tow sko­rzy­stał zoka­zji, żeby oka­zać się mą­drzej­szym odin­nych: – Chłop­cy, zo­staw­cie go, jaz nim zo­sta­nę dorana. Nie ro­zu­mie­cie go? Kie­dy był mło­dy, ca­ły­mi ty­go­dnia­mi nie wra­cał dodomu! Chce znów cof­nąć czas, przy­wo­łać mło­dość. Nie ro­zu­mie­cie lego, idio­ci? Mysię tupo­ło­ży­my nady­wa­nie izo­sta­nie­my dorana ztą fla­szecz­ką czer­wo­ne­go wina, praw­da Jo­han­ku? Aoni niech so­bie idą! Niech Pe­trar­ka bie­gnie doswo­jej żony wczer­wo­nym szla­fro­ku iz roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi!


  Wo­lier wie­dział jed­nak, że Go­ethe­go nie za­trzy­mu­je no­stal­gia zamło­do­ścią. Po­eta był popro­stu cho­ry inie wol­no mubyło pić al­ko­ho­lu. Kie­dy pił, nogi od­ma­wia­ły mupo­słu­szeń­stwa. Wol­ter wziął więc ener­gicz­nie obie kule ipo­le­cił po­zo­sta­łym, aby wy­zby­li się nie­po­trzeb­ne­go za­że­no­wa­nia. Sła­be ręce pi­ja­nych po­etów chwy­ci­ły Go­ethe­go pod ra­mio­na iunio­sły goz krze­sła. Nie­śli gopo­tem, ara­czej wle­kli (nogi Go­ethe­go chwi­la­mi do­ty­ka­ły zie­mi, achwi­la­mi uno­si­ły się po­nad nią, jak nogi dziec­ka, zktó­rym ro­dzi­ce ba­wią się wanioł­ka) przez sa­lon doholu. Jed­nak Go­ethe był cięż­ki, apo­eci – pi­ja­ni, więc wdrzwiach upu­ści­li gona zie­mię, onzaś ję­czał iwo­łał: – Przy­ja­cie­le, po­zwól­cie mitu­taj umrzeć!


  Wol­ter roz­gnie­wał się ikrzy­czał, żeby na­tych­miast pod­nieść Go­ethe­go. Po­eci za­wsty­dzi­li się. Jed­ni uję­li gopod pa­chy, inni zanogi, chwy­ci­li gowspól­nym wy­sił­kiem iwy­nie­śli zklu­bu nascho­dy. Nie­śli gowszy­scy. Niósł Wol­ter, Pe­trar­ka, Ver­la­ine, Boc­cac­cio, ana­wet beł­ko­czą­cy Je­sie­nin przy­trzy­my­wał się nogi Go­ethe­go, żeby nie upaść.


  Stu­dent rów­nież sta­rał się nieść wiel­kie­go po­etę, bowie­dział, że taka oka­zja zda­rza się tyl­ko raz wży­ciu. Lecz nie uda­ło musię, bo­wiem Ler­mon­tow zabar­dzo goso­bie upodo­bał. Trzy­mał stu­den­ta pod rękę ista­le mucoś opo­wia­dał.


  – Nie tyl­ko nie są sub­tel­ni – mó­wił – ale są wręcz nie­zgrab­ni. Towszyst­ko roz­piesz­cze­ni sy­nal­ko­wie. Po­patrz, jak gonio­są! Jesz­cze goznów upusz­czą! Ni­g­dy wży­ciu nie pra­co­wa­li rę­ka­mi. Awiesz, że japra­co­wa­łem wfa­bry­ce?


  (Nie za­po­mi­naj­my, że wszy­scy bo­ha­te­ro­wie tych cza­sów itego kra­ju prze­szli przez fa­bry­kę; bądź do­bro­wol­nie – zre­wo­lu­cyj­ne­go en­tu­zja­zmu iza­pa­łu, bądź też nie­do­bro­wol­nie – zakarę. Wobu wy­pad­kach byli ztego po­wo­du tak samo dum­ni, po­nie­waż wy­da­wa­ło imsię, że wfa­bry­ce po­ca­ło­wa­ła ich wczo­ło sama wznio­sła bo­gi­ni Su­ro­wo­ści Ży­cia.)


  Trzy­ma­jąc goza ręce iza nogi po­eci zno­si­li nadół poscho­dach swe­go pa­triar­chę. Klat­ka scho­do­wa mia­ła kształt czwo­ro­ką­ta, za­krę­ca­ła wie­lo­krot­nie wpra­wą stro­nę iwła­śnie teza­krę­ty spra­wia­ły nio­są­cym naj­wię­cej kło­po­tów.


  Ler­mon­tow cią­gnął da­lej: – Przy­ja­cie­lu, czy tywiesz, coto zna­czy no­sić po­przecz­ni­ce? Tyich ni­g­dy nie no­si­łeś, boje­steś stu­dent. Ale oni też ich ni­g­dy nie no­si­li. Zo­bacz, jak gogłu­pio trzy­ma­ją. Znów imspad­nie! – Ikrzyk­nął nanich: – Prze­rzuć­cie go, dur­nie, bowam znów spad­nie! Ni­g­dy że­ście nie pra­co­wa­li tymi swo­imi rącz­ka­mi! – Pro­wa­dził da­lej stu­den­ta pod rękę ipo­wo­li scho­dził zachwie­ją­cy­mi się po­eta­mi, któ­rzy kur­czo­wo trzy­ma­li co­raz cięż­sze­go Go­ethe­go. Wresz­cie do­tran­spor­to­wa­li gona dół, nachod­nik, iopar­li ola­tar­nię. Pe­trar­ka iBoc­cac­cio przy­trzy­my­wa­li go, żeby nie upadł, aWol­ter wy­szedł najezd­nię ima­chał nasa­mo­cho­dy, zktó­rych jed­nak ża­den nie chciał się za­trzy­mać.


  A Ler­mon­tow mó­wił dostu­den­ta: – Czy masz świa­do­mość tego, cowi­dzisz? Tyje­steś stu­dent inie znasz ży­cia, ale tojest wspa­nia­ła sce­na! Zno­sze­nie po­ety. Wiesz, jaki mógł­by otym po­wstać wiersz?


  Tym­cza­sem Go­ethe osu­nął się nazie­mię iPe­trar­ka zBoc­cac­ciem mu­sie­li goznów pod­no­sić.


  – Po­patrz – kon­ty­nu­ował Ler­mon­tow – na­wet gonie po­tra­fią pod­nieść. Mają sła­be ręce. Nie zna­ją ży­cia. Zno­sze­nie po­ety. Towspa­nia­ły ty­tuł. Ro­zu­miesz? Pi­szę te­raz dwa to­mi­ki wier­szy. Zu­peł­nie róż­ne. Pierw­szy mafor­mę kla­sycz­ną, zry­ma­mi ire­gu­lar­nym ryt­mem. Dru­gi na­to­miast pi­sa­ny jest wol­nym wier­szem ibę­dzie no­sił ty­tuł Ra­por­ty po­etyc­kie. Koń­co­wy wiersz za­ty­tu­łu­ję Zno­sze­nie po­ety. Bę­dzie toostry wiersz. Ale uczci­wy. Uczci­wy.


  I znów sło­wo towy­po­wie­dział Ler­mon­tow zna­ci­skiem. Ozna­cza­ło prze­ci­wień­stwo wszyst­kie­go, costa­no­wi or­na­ment idow­cip. Ozna­cza­ło prze­ci­wień­stwo snów Pe­trar­ki iwy­głu­pów Boc­cac­cia. Ozna­cza­ło pa­tos pra­cy ro­bot­ni­ka inie­za­chwia­ną wia­rę wna­rzu­co­ną od­gór­nie bo­gi­nię Su­ro­wo­ści Ży­cia.


  Ver­la­ine upił się noc­nym po­wie­trzem, stal nachod­ni­ku, pa­trzył wgwiaz­dy iśpie­wał. Je­sie­nin usiadł, oparł się ościa­nę domu iusnął. Wol­ter sta­le po­lo­wał najezd­ni naprze­jeż­dża­ją­ce tak­sów­ki iwresz­cie uda­ło musię jed­ną za­trzy­mać. Zpo­mo­cą Boc­cac­cia umie­ścił Go­ethe­go natyl­nym sie­dze­niu iwo­łał Pe­trar­kę, żeby usiadł zprzo­du, po­nie­waż onje­den po­tra­fi jako tako udo­bru­chać pa­nią Go­ethe. Pe­trar­ka jed­nak zde­cy­do­wa­nie opo­no­wał: – Cota­kie­go? Ja? Ależ skąd! Jasię jej boję!


  – Wi­dzisz go! – znów Ler­mon­tow ode­zwał się dostu­den­ta.


  – Jak trze­ba po­móc przy­ja­cie­lo­wi, toon uciek­nie. Nikt znich nie po­tra­fi roz­ma­wiać zjego sta­rą. – Ipo­chy­lił się nad sa­mo­cho­dem, wktó­rym natyl­nym sie­dze­niu tło­czy­li się strasz­nie Go­ethe, Boc­cac­cio iWol­ter. – Chło­pa­ki, jadę zwami. Pa­nią Go­ethe zo­staw­cie mnie – iusiadł nawol­nym sie­dze­niu koło kie­row­cy.


  Petrarka odrzuca śmiech Boccaccia


  Tak­sów­ka zpo­eta­mi znik­nę­ła stu­den­to­wi zoczu, aon po­my­ślał, że już naj­wyż­szy czas wra­cać dopani Kry­sty­ny.


  – Mu­szę wra­cać dodomu – oświad­czył Pe­trar­ce.


  Ten tyl­ko przy­tak­nął, wziął stu­den­ta pod rękę iru­szył znim wprze­ciw­ną stro­nę, niż znaj­do­wa­ła się man­sar­da.


  – Wie pan – mó­wił Pe­trar­ka – pan jest czło­wie­kiem wraż­li­wym. Tyl­ko pan po­tra­fi słu­chać tego, coopo­wia­da­ją inni.


  – Mógł­bym panu po­wtó­rzyć tymi sa­my­mi sło­wa­mi, ja­kich pan użył, całą opo­wieść odziew­czy­nie, któ­ra jak Jo­an­na d’Arc zko­pią stoi po­środ­ku po­ko­ju – stwier­dził stu­dent.


  – Prze­cież cipi­ja­cy na­wet nie chcie­li mnie wy­słu­chać dokoń­ca! Czy wogó­le in­te­re­su­je ich coś in­ne­go niż oni sami?


  – Albo jak pań­ska żona prze­stra­szy­ła się, że tadziew­czy­na chce pana za­bić, pan jed­nak zbli­żył się dona­past­nicz­ki, ajej spoj­rze­nie sta­wa­ło się co­raz bar­dziej mięk­kie iła­god­ne, costa­no­wi­ło nie­mal cud.


  – Ach, przy­ja­cie­lu, pan jest po­etą. Pan, nie oni! – Pe­trar­ka pro­wa­dził stu­den­ta pod rękę wkie­run­ku swe­go od­le­głe­go miesz­ka­nia naprzed­mie­ściu.


  – Ajak tosię skoń­czy­ło? – py­tał stu­dent.


  – Zona zli­to­wa­ła się – po­zwo­li­ła jej zo­stać unas dorana. Ale niech pan so­bie wy­obra­zi coda­lej! Moja te­ścio­wa sy­pia wpo­ko­iku zakuch­nią iwsta­je bar­dzo wcze­śnie. Kie­dy zo­ba­czy­ła, że mamy po­tłu­czo­ne szy­by woknach, na­tych­miast zna­la­zła szkla­rzy, któ­rzy przy­pad­kiem pra­co­wa­li wsą­sied­nim domu, więc za­nim się obu­dzi­li­śmy, wszyst­kie szy­by były naswo­im miej­scu. Popo­przed­nim dniu nie zo­sta­ło ani śla­du. Mie­li­śmy wra­że­nie, że tobył sen.


  – Adziew­czy­na? – spy­tał stu­dent.


  – Ona też nad ra­nem poci­chu opu­ści­ła miesz­ka­nie.


  Pe­trar­ka na­gle za­trzy­mał się naśrod­ku uli­cy inie­mal su­ro­wo spoj­rzał nastu­den­ta: – Wie pan, przy­ja­cie­lu, bar­dzo bym nie chciał, żeby pan po­trak­to­wał tę opo­wieść jako ja­kąś Boc­cac­ciow­ską hi­sto­ryj­kę, któ­ra koń­czy się włóż­ku. Po­wi­nien pan wie­dzieć: Boc­cac­cio jest głup­cem. Onni­g­dy ni­ko­go nie zro­zu­mie, bozro­zu­mieć tozna­czy utoż­sa­mić się. Tojest cała ta­jem­ni­ca po­ezji. Go­re­je­my wuwiel­bia­nej ko­bie­cie, go­re­je­my widei, któ­rej je­ste­śmy od­da­ni, pło­nie­my wkra­jo­bra­zie, któ­ry nas wzru­sza.


  Stu­dent słu­chał Pe­trar­ki zza­chwy­tem, aprzed ocza­mi miał Kry­sty­nę, októ­rej jesz­cze przed kil­ku go­dzi­na­mi my­ślał zu­peł­nie ina­czej. Wsty­dził się te­raz wcze­śniej­szych wąt­pli­wo­ści, po­nie­waż na­le­ża­ły dogor­szej (boc­cac­ciow­skiej) po­ło­wy jego cha­rak­te­ru; nie były kwia­tem jego siły, lecz tchórz­li­wo­ści: świad­czy­ły otym, że bał się pod­dać uczu­ciu bez resz­ty, wca­ło­ści, że bał się go­reć wko­bie­cie, któ­ra goko­cha.


  – Mi­łość jest po­ezją, apo­ezja jest mi­ło­ścią – cią­gnął da­lej Pe­trar­ka, astu­dent obie­cy­wał so­bie, że bę­dzie Kry­sty­nę ko­chał go­rą­co iz en­tu­zja­zmem. Go­ethe przed chwi­lą odział rzeź­nicz­kę wkró­lew­skie sza­ty, ate­raz Pe­trar­ka wle­wa żar wser­ce stu­den­ta. Noc, któ­rą spę­dzą zesobą, nosi pięt­no obu po­etów.


  – Tym­cza­sem śmiech – kon­ty­nu­ował Pe­trar­ka – towy­buch, któ­ry od­rzu­ca nas odświa­ta iwpę­dza wewła­sną zim­ną sa­mot­ność. Żart toba­rie­ra po­mię­dzy świa­tem aczło­wie­kiem. Żart jest wro­giem po­ezji imi­ło­ści. Dla­te­go znów pod­kre­ślam ichciał­bym, żeby pan tozro­zu­miał: Boc­cac­cio nie poj­mu­je mi­ło­ści. Mi­łość prze­cież nie może być śmiesz­na. Mi­łość nie manic wspól­ne­go ześmie­chem.


  – Tak – po­twier­dził stu­dent zza­pa­łem. Wi­dział świat roz­dzie­lo­ny napo­ło­wę mi­ło­ści ipo­ło­wę żar­tu iwie­dział, że onsam na­le­ży ibę­dzie na­le­żał doar­mii Pe­trar­ki.


  Aniołowie unoszą się nad łożem studenta


  Nie spa­ce­ro­wa­ła ner­wo­wo popo­ko­ju, nie gnie­wa­ła się, nie ro­bi­ła muwy­rzu­tów inie sta­ła woknie. Le­ża­ła sku­lo­na wnoc­nej ko­szu­li pod jego ko­cem. Zbu­dził ją po­ca­łun­kiem wusta iżeby uprze­dzić wy­mów­ki opo­wia­dał go­rącz­ko­wo owspa­nia­łym wie­czo­rze, naktó­rym do­szło dodra­ma­tycz­nej wal­ki mię­dzy Boc­cac­ciem iPe­trar­ką igdzie Ler­mon­tow ob­ra­żał wszyst­kich po­zo­sta­łych po­etów.


  Nie in­te­re­so­wa­ło jej tozbyt­nio, więc prze­rwa­ła muz nie­do­wie­rza­niem: – Ale oksiąż­ce za­po­mnia­łeś?


  Kie­dy po­dał jej to­mik zdłu­gą de­dy­ka­cją Go­ethe­go, nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Czy­ta­ła wciąż nanowo tenie­wia­ry­god­ne zda­nia, jak­by za­wie­ra­ły wso­bie całą jej rów­nie nie­wia­ry­god­ną przy­go­dę zestu­den­tem, całe ostat­nie lato, taj­ne schadz­ki nale­śnych ścież­kach, wszel­ką de­li­kat­ność iczu­łość, któ­re jak­by nie na­le­ża­ły dojej ży­cia.


  Tym­cza­sem stu­dent ro­ze­brał się iległ koło niej. Ob­ję­ła gomoc­no iprzy­ci­snę­ła dosie­bie. Tobył uścisk, ja­kie­go jesz­cze nie za­znał. Był szcze­ry, go­rą­cy, ma­cie­rzyń­ski, sio­strza­ny, przy­ja­ciel­ski ina­mięt­ny. Ler­mon­tow wcza­sie wie­czo­ru po­wtó­rzył kil­ka­krot­nie sło­wo uczci­wy, astu­dent miał wra­że­nie, że uścisk Kry­sty­ny za­słu­gu­je nataką syn­te­tycz­ną na­zwę, któ­ra za­wie­ra wso­bie sze­reg przy­miot­ni­ków.


  Stu­dent czuł, że jego cia­ło jest wspa­nia­le przy­go­to­wa­ne domi­ło­ści. Było przy­go­to­wa­ne tak so­lid­nie, trwa­le imoc­no, że wca­le się nie spie­szył ispo­koj­nie sma­ko­wał dłu­gą, słod­ką chwi­lę nie­ru­cho­me­go ob­ję­cia.


  Zmy­sło­wo ca­ło­wa­ła gow usta, ajed­no­cze­śnie jak sio­stra – poca­łej twa­rzy. Do­ty­kał ję­zy­kiem jej zło­te­go zęba nagó­rze, zle­wej stro­ny, iprzy­po­mi­nał so­bie, comu po­wie­dział Go­ethe: Kry­sty­na nie jest zro­dzo­na przez ma­szy­nę cy­ber­ne­tycz­ną, ale przez ludz­kie cia­ło! Tonaj­wspa­nial­sza ko­bie­ta dla po­ety! Chciał wyć zeszczę­ścia. Sły­szał wdu­chu sło­wa Pe­trar­ki, że mi­łość jest po­ezją, apo­ezja mi­ło­ścią iże zro­zu­mieć tozna­czy utoż­sa­mić się ztym dru­gim ipło­nąć wnim. (Tak, wszy­scy trzej po­eci są tuz nim, uno­szą się nad jego łóż­kiem jak anio­ło­wie, cie­szą się, śpie­wa­ją, bło­go­sła­wią mu!) Bez­gra­nicz­ny en­tu­zjazm prze­peł­niał stu­den­ta, któ­ry wresz­cie zde­cy­do­wał, że już czas zmie­nić ler­mon­tow­ską uczci­wość nie­ru­cho­me­go uści­sku wpraw­dzi­wy akt mi­ło­sny. Opadł nacia­ło Kry­sty­ny ista­rał się ko­la­na­mi roz­su­nąć jej nogi.


  Ale cóż to? Kry­sty­na się bro­ni! Za­ci­ska nogi tak samo moc­no jak nalet­nich spa­ce­rach wle­sie!


  Chciał spy­tać, cze­mu się przed nim bro­ni, lecz nie po­tra­fił mó­wić. Pani Kry­sty­na jest tak nie­śmia­ła, tak de­li­kat­na, że wjej obec­no­ści wszyst­kie spra­wy zwią­za­ne zmi­ło­ścią tra­ci­ły na­zwy.


  Po­tra­fił mó­wić tyl­ko ję­zy­kiem od­de­chów ido­ty­ków. Pocóż imocię­ża­łość słów? Prze­cież pło­nął wniej! Pa­li­li się wspól­nym pło­mie­niem! Więc tyl­ko znów iznów wupo­rczy­wym mil­cze­niu sta­rał się wsu­nąć ko­la­no po­mię­dzy jej za­ci­śnię­te uda.


  Pani Kry­sty­na też była mil­czą­ca. Ona rów­nież wsty­dzi­ła się mó­wić ichcia­ła wy­ra­zić wszyst­ko po­ca­łun­ka­mi ido­ty­ka­mi. Kie­dy jed­nak już poraz dwu­dzie­sty pią­ty ata­ko­wał jej nogi, tym ra­zem bru­tal­niej, szep­nę­ła: – Nic, pro­szę cię, nic. Jabym umar­ła.


  – Co? – wy­ją­kał stu­dent.


  – Jabym umar­ła. Na­praw­dę. Jabym umar­ła – szep­nę­ła pani Kry­sty­na iznów na­mięt­nie po­ca­ło­wa­ła gow usta iza­ci­ska­ła moc­no uda.


  W stu­den­cie mie­sza­ły się wście­kłość iszczę­ście. Miał strasz­ną ocho­tę się znią ko­chać, ajed­no­cze­śnie chcia­ło musię pła­kać zewzru­sze­nia, bozro­zu­miał, że ona ko­cha gotak, jak nikt przed­tem. Ko­cha godo śmier­ci, ko­cha gotak, że boi się znim ko­chać, bogdy­by się nato zde­cy­do­wa­ła, nie mo­gła­by już póź­niej bez nie­go żyć, umar­ła­by ztę­sk­no­ty ipra­gnie­nia. Był szczę­śli­wy, sza­lał zeszczę­ścia, po­nie­waż na­gle, nie­ocze­ki­wa­nie izu­peł­nie nie­za­słu­że­nie, osią­gnął to, oczym ma­rzył. Osią­gnął tak wspa­nia­łą mi­łość, że wjej ob­li­czu cała kula ziem­ska zeswy­mi kon­ty­nen­ta­mi imo­rza­mi była ni­czym.


  – Wszyst­ko ro­zu­miem! Jaumrę ztobą! – szep­nął igła­skał ją, ica­ło­wał, inie­mal pła­kał zeszczę­ścia. Wiel­ka czu­łość nie uko­iła jed­nak cie­le­sne­go po­żą­da­nia, któ­re na­gle sta­wa­ło się co­raz bar­dziej nie­zno­śne ibo­le­sne. Dla­te­go na­dal pró­bo­wał wsu­nąć ko­la­no mię­dzy jej uda, byw ten spo­sób otwo­rzyć so­bie do­stęp dojej łona, któ­re sta­ło się bar­dziej ta­jem­ni­cze niż świę­ty Gra­al.


  – Nie, tynie umrzesz. Jabym umar­ła – dy­sza­ła Kry­sty­na.


  Wy­obra­ził so­bie prze­ogrom­ną roz­kosz, że umie­ra wraz znią ipo­wta­rzał sta­le: – Umrze­my ra­zem! Umrze­my ra­zem! – Wciąż wal­czył zjej uda­mi, ale na­dal bez po­wo­dze­nia.


  Nie po­tra­fi­li so­bie nic wię­cej po­wie­dzieć. Tu­li­li się dosie­bie, ona krę­ci­ła gło­wą, aon jesz­cze wie­lo­krot­nie ata­ko­wał twier­dzę jej łona, nim wresz­cie ska­pi­tu­lo­wał. Zre­zy­gno­wa­ny po­ło­żył się obok niej naple­cach. Uję­ła goza ber­ło jego mi­ło­ści, któ­re uno­si­ło się najej cześć, iobej­mo­wa­ła jez całą prze­pięk­ną uczci­wo­ścią: szcze­rze, moc­no, go­rą­co, ma­cie­rzyń­sko, sio­strza­nie, przy­ja­ciel­sko ina­mięt­nie.


  W stu­den­cie mie­sza­ła się roz­kosz czło­wie­ka, któ­ry jest ko­cha­ny ab­so­lut­nie, zwście­kło­ścią cia­ła, któ­re zo­sta­ło od­rzu­co­ne. Ażona rzeź­ni­ka nie prze­sta­wa­ła gotrzy­mać zajego mi­ło­sną broń, lecz nie tak, żeby kil­ko­ma pro­sty­mi ru­cha­mi za­stą­pić muakt mi­ło­sny, któ­re­go pra­gnął, ale wten spo­sób, jak­by trzy­ma­ła coś dro­go­cen­ne­go ikru­che­go, coś, cze­go nie chce uszko­dzić ipra­gnie nadłu­go za­cho­wać wy­pro­sto­wa­ne itwar­de.


  Ale dość już tej nocy, któ­ra trwa­ła tak bez więk­szych zmian aż dorana.


  Brudne światło poranka


  Po­nie­waż za­snę­li bar­dzo póź­no, obu­dzi­li się koło po­łu­dnia ioby­dwo­je bo­la­ła gło­wa. Mie­li już nie­zbyt dużo cza­su, bopo­ciąg Kry­sty­ny wkrót­ce miał od­jeż­dżać. Mil­cze­li. Kry­sty­na scho­wa­ła dotor­by noc­ną ko­szu­lę iksiąż­kę Go­ethe­go. Znów cho­dzi­ła wswo­ich śmiesz­nych czar­nych pan­to­flach iz nie­sto­sow­ny­mi ko­ra­la­mi naszyi.


  Brud­ne świa­tło po­ran­ka jak­by zdję­ło znich pie­częć mil­cze­nia, jak­by ponocy po­ezji nad­cho­dził dzień pro­zy, pani Kry­sty­na po­wie­dzia­ła stu­den­to­wi cał­kiem na­tu­ral­nie: – Wiesz, nie po­wi­nie­neś się namnie gnie­wać, jana­praw­dę mo­gła­bym umrzeć. Le­karz popierw­szym po­ro­dzie po­wie­dział mi, że już ni­g­dy nie wol­no mizajść wcią­żę.


  Stu­dent spoj­rzał nanią zroz­pa­czo­ny: – Toze mną mia­ła­byś zajść wcią­żę? Zakogo mnie uwa­żasz?


  – Wszy­scy tak mó­wią, wszy­scy za­pew­nia­ją. Ale jawiem, cosię przy­tra­fi­ło moim ko­le­żan­kom. Mło­dzi chłop­cy tacy jak lysą bar­dzo nie­bez­piecz­ni. Ajak tosię sta­nie, tojuż nie mara­tun­ku.


  Z wście­kło­ścią wgło­sie tłu­ma­czył jej, że nie jest żad­nym nie­do­świad­czo­nym chłop­cem, że ni­g­dy byjej nie zro­bił dziec­ka: – Chy­ba nie chcesz mnie po­rów­ny­wać zja­ki­miś chło­pa­ka­mi two­ich ko­le­ża­nek?!


  – No, wiem – zgo­dzi­ła się nie­mal zprze­pro­si­na­mi wgło­sie. Stu­dent nie musi jej wię­cej prze­ko­ny­wać. Uwie­rzy­ła mu. Nie jest prze­cież żad­nym kmiot­kiem imoże bar­dziej zna się nami­ło­ści niż wszy­scy me­cha­ni­cy sa­mo­cho­do­wi świa­ta. Pew­nie nie­po­trzeb­nie bro­ni­ła się przed nim wnocy. Ale nie ża­ło­wa­ła tego. Mi­ło­sna noc zja­kimś krót­kim ak­tem (Kry­sty­na nie po­tra­fi so­bie ina­czej wy­obra­zić fi­zycz­nej mi­ło­ści, jak tyl­ko krót­ką ipo­spiesz­ną) jest dla niej za­wsze czymś wpraw­dzie przy­jem­nym, ale rów­no­cze­śnie nie­bez­piecz­nym izdra­dli­wym. To, coprze­ży­ła zestu­den­tem, było nie­skoń­cze­nie lep­sze.


  Od­pro­wa­dził ją nadwo­rzec, aona już cie­szy­ła się, że bę­dzie sie­dzieć sama wprze­dzia­le iodda się wspo­mnie­niom. Po­wta­rza­ła so­bie wdu­chu zprak­tycz­ną chci­wo­ścią pro­stej ko­bie­ty, że prze­ży­ła coś, cze­go jej „nikt nie od­bie­rze”: spę­dzi­ła noc zchło­pa­kiem, któ­ry za­wsze wy­da­wał jej się nie­rze­czy­wi­sty, nie­do­ty­kal­ny iod­le­gły, atym ra­zem trzy­ma­ła goprzez całą noc zawy­pro­sto­wa­ny czło­nek. Tak, przez całą noc! Tego na­praw­dę jesz­cze ni­g­dy nie prze­ży­ła! Może już gowię­cej nie zo­ba­czy, ale itak nie li­czy­ła, że będą się sta­le spo­ty­kać. Była szczę­śli­wa, że mapo nim trwa­łą pa­miąt­kę: wier­sze Go­ethe­go zewspa­nia­łą de­dy­ka­cją, któ­ra za­wsze może ją prze­ko­nać, że jej przy­go­da nie była snem.


  Tym­cza­sem stu­dent był wście­kły. Prze­cież wy­star­czy­ło po­wie­dzieć wnocy jed­no sen­sow­ne zda­nie! Wy­star­czy­ło na­zwać rze­czy poimie­niu, amógł ją mieć! Ona się bała, żeby nie zro­bił jej dziec­ka, aon my­ślał, że prze­ra­ża ją ogrom mi­ło­ści! Pa­trzył wprze­past­ną ot­chłań swej głu­po­ty imiał ocho­tę ry­czeć ześmie­chu, płacz­li­we­go ihi­ste­rycz­ne­go śmie­chu!


  Wra­cał zdwor­ca doswej pu­stel­ni bez mi­ło­snych nocy, ali­tost wra­ca­ła ra­zem znim.


  Dalszy ciąg teorii litosti


  Na dwóch przy­kła­dach zży­cia stu­den­ta po­ka­za­łem dwie moż­li­we re­ak­cje czło­wie­ka nawła­sną li­tost. Je­śli nasz part­ner jest słab­szy odnas, krzyw­dzi­my gopod byle pre­tek­stem, tak jak stu­dent skrzyw­dził dziew­czy­nę, któ­ra szyb­ciej odnie­go pły­wa­ła.


  Je­śli na­to­miast part­ner jest sil­niej­szy, nie po­zo­sta­je nam nic in­ne­go, jak ze­mścić się okręż­ną dro­gą – me­to­dą mor­der­stwa zapo­śred­nic­twem sa­mo­bój­stwa. Chłop­czyk tak dłu­go gra naskrzyp­cach fał­szy­we tony, aż wresz­cie na­uczy­ciel nie wy­trzy­mu­je tego iwy­rzu­ca goprzez okno. Chło­piec spa­da, ale wtrak­cie lotu cie­szy się, że zły na­uczy­ciel zo­sta­nie oskar­żo­ny omor­der­stwo.


  To są dwa kla­sycz­ne spo­so­by io ile pierw­szy wy­stę­pu­je po­wszech­nie wży­ciu ko­chan­ków imał­żon­ków, todru­gi nie­skoń­cze­nie czę­sto po­ja­wia się wtak zwa­nej wiel­kiej hi­sto­rii ludz­ko­ści. Praw­do­po­dob­nie wszyst­ko to, cona­uczy­cie­le hi­sto­rii na­zy­wa­li bo­ha­ter­stwem, nie było ni­czym in­nym niż for­mą li­to­sti, któ­rą opi­sa­łem naprzy­kła­dzie chłop­czy­ka ipro­fe­so­ra gry naskrzyp­cach. Per­so­wie zdo­by­wa­ją Pe­lo­po­nez, aSpar­ta­nie po­peł­nia­ją wsztu­ce wo­jen­nej błąd zabłę­dem. Po­dob­nie jak chło­piec nie chciał za­grać wła­ści­we­go tonu, tak ioni, za­śle­pie­ni przez łzy wście­kło­ści, nie po­tra­fią przed­się­wziąć nic ro­zum­ne­go; nie są wsta­nie ani wal­czyć le­piej, ani pod­dać się, ani ra­to­wać się uciecz­ką iz li­to­sti po­zwa­la­ją się po­za­bi­jać codo jed­ne­go.


  Przy oka­zji wpa­dło mido gło­wy, że nie przez przy­pa­dek po­ję­cie li­to­sti zro­dzi­ło się wCze­chach. Hi­sto­ria Cze­chów – hi­sto­ria wiecz­nych bun­tów prze­ciw sil­niej­szym, hi­sto­ria słyn­nych po­ra­żek, któ­re wpra­wi­ły wruch świat, ido­pro­wa­dza­ły na­ród dozgu­by – tohi­sto­ria li­to­sti. Kie­dy wsierp­niu 1968 roku ty­sią­ce ro­syj­skich czoł­gów za­ję­ło ten ma­lut­ki iwspa­nia­ły kraj, zo­ba­czy­łem namu­rach jed­ne­go mia­sta na­pis: My nie chce­my kom­pro­mi­su, chce­my zwy­cię­stwa! Zro­zum­cie, dowy­bo­ru było wtym mo­men­cie kil­ka wa­rian­tów po­ra­żek, nic wię­cej, lecz tomia­sto od­rzu­ca­ło kom­pro­mis ichcia­ło zwy­cię­stwa! Tunie prze­ma­wiał ro­zum; prze­ma­wia­ła li­tost. Temu, kto od­rzu­ca kom­pro­mis, po­zo­sta­je wkoń­cu dowy­bo­ru tyl­ko ten naj­gor­szy wa­riant klę­ski. Ale li­tost wła­śnie tego pra­gnie. Czło­wiek opa­no­wa­ny przez touczu­cie mści się zapo­mo­cą wła­snej za­gła­dy. Chłop­czyk stał się mo­krą pla­mą nachod­ni­ku, ale jego nie­śmier­tel­na du­sza bę­dzie się nawie­ki cie­szyć, że na­uczy­ciel po­wie­sił się naklam­ce odokna.


  Lecz wjaki spo­sób mastu­dent skrzyw­dzić pa­nią Kry­sty­nę?


  Za­nim jest wsta­nie co­kol­wiek przed­się­wziąć, ona już wsia­da dowa­go­nu. Teo­re­ty­cy zna­ją taką sy­tu­ację itwier­dzą, że na­stę­pu­je wte­dy to, cona­zy­wa­ją spo­tę­go­wa­niem li­to­sti.


  To jest naj­gor­sze, cosię może stać. Stu­dent miał wso­bie li­tost jak guz, któ­ry ro­śnie zmi­nu­ty nami­nu­tę. inie wie­dział, coz tym ro­bić. Po­nie­waż nie mógł się nani­kim ze­mścić, pra­gnął choć po­cie­sze­nia. Dla­te­go po­my­ślał oLer­mon­to­wie. Przy­po­mniał so­bie, jak Go­ethe goob­ra­żał, jak po­ni­żał goWol­ter ijak Ler­mon­tow nanich wszyst­kich krzy­czał, że jest dum­ny, jak­by wszy­scy po­eci zgro­ma­dze­ni wo­kół sto­łu byli na­uczy­cie­la­mi gry naskrzyp­cach, aon ich chciał spro­wo­ko­wać, żeby gowy­rzu­ci­li przez okno.


  Stu­dent za­pra­gnął spo­tka­nia zLer­mon­to­wem jak zbra­tem. Się­gnął dokie­sze­ni. Po­czuł wśrod­ku duży zło­żo­ny pa­pier. Tobyła wy­rwa­na zze­szy­tu kart­ka zna­pi­sem: Cze­kam nacie­bie. Ko­cham. Kry­sty­na. Pół­noc.


  Zro­zu­miał. Ma­ry­nar­ka, któ­rą dziś miał naso­bie, wi­sia­ła wczo­raj nawie­sza­ku wjego gar­so­nie­rze. Póź­no od­na­le­zio­ny list po­twier­dził mutyl­ko to, cojuż wie­dział. Przez wła­sną głu­po­tę cia­ło Kry­sty­ny prze­szło mukoło nosa. Li­tost wzdę­ła gojak ba­lon inie mo­gła zna­leźć uj­ścia.


  Na dnie beznadziejności


  Było póź­ne po­po­łu­dnie istu­dent po­my­ślał, że po­eci już chy­ba są wy­spa­ni powczo­raj­szej pi­ja­ty­ce. Może spo­tka ich wklu­bie li­te­ra­tów. Wbiegł napierw­sze pię­tro, prze­szedł koło szat­ni iskie­ro­wał się wpra­wo, dore­stau­ra­cji. Nie był przy­zwy­cza­jo­ny dotego miej­sca, sta­nął więc wdrzwiach iroz­glą­dał się nie­pew­nie. Ztyłu sie­dział Pe­trar­ka iLer­mon­tow zja­ki­miś dwo­ma nie­zna­ny­mi ludź­mi. Wpo­bli­żu był wol­ny sto­lik istu­dent przy nim usiadł. Nikt zobec­nych nie zwró­cił nanie­go uwa­gi. Wy­da­wa­ło musię na­wet, że Pe­trar­ka iLer­mon­tow przez chwi­lę po­pa­trzy­li nanie­go nie­przy­tom­nym spoj­rze­niem inie po­zna­li go. Za­mó­wił ukel­ne­ra tamp­kę ko­nia­ku, aw gło­sie brzmiał munie­skoń­cze­nie smut­ny inie­skoń­cze­nie pięk­ny tekst wy­zna­nia Kry­sty­ny: Cze­kam nacie­bie. Ko­cham. Kry­sty­na. Pół­noc.


  Sie­dział tak zedwa­dzie­ścia mi­nut ipo­pi­jał ko­niak. Spoj­rze­nie naPe­trar­kę iLer­mon­to­wa za­miast po­cie­chy przy­nio­sło mutyl­ko nowe roz­cza­ro­wa­nie. Był opusz­czo­ny przez wszyst­kich, opusz­czo­ny przez Kry­sty­nę iprzez po­etów. Był sa­mot­ny zwiel­kim pa­pie­rem, naktó­rym na­pi­sa­no: Cze­kam nacie­bie. Ko­cham. Kry­sty­na. Pół­noc. Pra­gnął wstać itrzy­mać ten pa­pier wy­so­ko nad gło­wą, żeby gowszy­scy wi­dzie­li, żeby wie­dzie­li, że on– stu­dent – jest ko­cha­ny, jest ko­cha­ny wspo­sób ab­so­lut­ny.


  Za­wo­łał kel­ne­ra, żeby za­pła­cić. Po­tem jesz­cze za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Nie chciał już wpraw­dzie po­zo­stać wklu­bie, pra­gnął jed­nak od­su­nąć ko­niecz­ność po­wro­tu doman­sar­dy, wktó­rej nanie­go nie cze­ka­ła żad­na ko­bie­ta. Wresz­cie zdu­sił pa­pie­ro­sa wpo­piel­nicz­ce iw tym sa­mym mo­men­cie za­uwa­żył, że Pe­trar­ka godo­strzegł ipo­ki­wał muręką odswe­go sto­łu. Ale było już zapóź­no, li­tost wy­cią­ga­ła goz klu­bu dojego smut­nej sa­mot­no­ści. Wstał iw ostat­niej chwi­li wy­jął jesz­cze zkie­sze­ni kart­kę, naktó­rej było na­pi­sa­ne wy­zna­nie Kry­sty­ny. Ten pa­pier nie spra­wi mujuż żad­nej ra­do­ści. Ale je­śli gotu zo­sta­wi, może goktoś za­uwa­ży ibę­dzie wie­dział, że stu­dent jest tak bar­dzo ko­cha­ny.


  Ru­szył wstro­nę drzwi.


  Nieoczekiwana chwała


  – Przy­ja­cie­lu – usły­szał wtej chwi­li iod­wró­cił się. Pe­trar­ka ma­chał donie­go iszedł wjego kie­run­ku. – Pan już wy­cho­dzi?


  – Prze­pra­szał, że odrazu gonie po­znał: – Za­wsze nadru­gi dzień poprze­pi­ciu je­stem tro­chę otę­pia­ły.


  Stu­dent tłu­ma­czył, że nie chciał imprze­szka­dzać, bonie znał pa­nów, zktó­ry­mi sie­dzie­li.


  – Togłup­cy – od­po­wie­dział Pe­trar­ka ipro­wa­dził godo sto­łu, odktó­re­go stu­dent wła­śnie wstał. Mło­dzie­niec zprze­ra­że­niem wpa­try­wał się wdużą kart­kę pa­pie­ru po­rzu­co­ną nasto­le. Gdy­by choć był tomały, nie­po­zor­ny pa­pie­rek, ale tawiel­ka kart­ka jak­by wprost krzy­cza­ła onie­zręcz­nym za­mia­rze, zja­kim zo­sta­ła za­po­mnia­na nasto­le.


  Pe­trar­ka, któ­re­go czar­ne oczka bły­ska­ły zza­cie­ka­wie­niem, na­tych­miast za­uwa­żył ar­ku­sik iza­czął googlą­dać: – Coto jest? Ach, tona­le­ży dopana, przy­ja­cie­lu?


  Stu­dent sta­rał się nie­zręcz­nie uda­wać za­kło­po­ta­nie czło­wie­ka, któ­ry przez po­mył­kę zo­sta­wił in­tym­ny li­ścik, ipró­bo­wał ode­brać goPe­trar­ce.


  Ale ten już czy­tał nagłos: – Cze­kam nacie­bie. Ko­cham. Kry­sty­na. Pół­noc.


  Po­pa­trzył stu­den­to­wi woczy ispy­tał: – Któ­ra pół­noc? Chy­ba nie wczo­raj­sza?


  Stu­dent spu­ścił wzrok: – Wczo­raj­sza – od­parł ijuż nie pró­bo­wał wy­rwać li­stu Pe­trar­ce.


  W tej chwi­li naswych krót­kich no­gach pod­szedł doich sto­li­ka Ler­mon­tow. Po­dał stu­den­to­wi rękę: – Cie­szę się, że pana spo­ty­kam. Tam­ci – wska­zał nastół, odktó­re­go od­szedł – tostrasz­ni głup­cy. – Do­siadł się dooby­dwu męż­czyzn.


  Pe­trar­ka na­tych­miast prze­czy­tał Ler­mon­to­wo­wi tekst wy­zna­nia Kry­sty­ny, prze­czy­tał gokil­ka­krot­nie, dźwięcz­nym iśpiew­nym gło­sem, jak­by tobył wiersz.


  W tej chwi­li po­my­śla­łem so­bie, że tam, gdzie nie moż­na spo­licz­ko­wać szyb­ciej pły­wa­ją­cej dziew­czy­ny ani dać się za­bić Per­som; tam gdzie nie mażad­ne­go wyj­ścia zli­to­sti, przy­cho­dzi napo­moc ła­ska po­ezji.


  Co po­zo­sta­ło ztej zu­peł­nie nie­for­tun­nej hi­sto­rii? Tyl­ko po­ezja. Sło­wa wpi­sa­ne doksiąż­ki Go­ethe­go, któ­rą wie­zie zsobą Kry­sty­na, isło­wa nakart­ce pa­pie­ru, któ­re przy­nio­sły stu­den­to­wi nie­ocze­ki­wa­ną chwa­łę.


  – Przy­ja­cie­lu – Pe­trar­ka chwy­cił stu­den­ta zarękę – pro­szę się przy­znać, że pan pi­sze wier­sze! Pro­szę się przy­znać, że jest pan po­etą!


  Stu­dent spu­ścił wzrok iprzy­znał, że Pe­trar­ka się nie myli.


  Lermontow zostaje sam


  Stu­dent przy­szedł doklu­bu li­te­ra­tu­ry dla Ler­mon­to­wa, ale odtej chwi­li jest dla nie­go stra­co­ny, aLer­mon­tow jest stra­co­ny dla stu­den­ta. Ler­mon­tow nie­na­wi­dzi szczę­śli­wych ko­chan­ków. Chmu­rzy się imówi zpo­gar­dą opo­ezji prze­sło­dzo­nych uczuć iwiel­kich słów. Mówi otym, że wiersz musi być uczci­wy jak przed­miot wy­pro­du­ko­wa­ny rę­ka­mi ro­bot­ni­ka. Marsz­czy się ijest zły naPe­trar­kę ina stu­den­ta. Mydo­brze wie­my, oco cho­dzi. Go­ethe też wie­dział. Toz nie­do­je­ba­nia. Tostrasz­li­wa li­tost zpo­wo­du nie­do­je­ba­nia.


  Któż le­piej mógł­by gozro­zu­mieć niż stu­dent? Lecz ten nie­po­praw­ny głup­tas wi­dzi tyl­ko jego za­chmu­rzo­ną twarz, sły­szy tyl­ko jego złe sło­wa iczu­je się ura­żo­ny.


  Pa­trzę nanich zod­da­li mej fran­cu­skiej wie­ży. Pe­trar­ka istu­dent wsta­ją odsto­li­ka. Że­gna­ją się chłod­no zLer­mon­to­wem. ALer­mon­tow zo­sta­je sam.


  Mój dro­gi Ler­mon­tow, ge­niusz tej męki, któ­rą wmych smut­nych Cze­chach na­zy­wa­ją sło­wem li­tost.


  Część szósta

  Aniołowie


  



  


  1


  W lu­tym 1948 roku przy­wód­ca ko­mu­ni­stów Kle­ment Got­twald wy­szedł nabal­kon ba­ro­ko­we­go pra­skie­go pa­ła­cu, byprze­mó­wić dose­tek ty­się­cy oby­wa­te­li, wy­peł­nia­ją­cych Ry­nek Sta­re­go Mia­sta. Była tohi­sto­rycz­na chwi­la wdzie­jach Czech. Pró­szył śnieg, było chłod­no, aGot­twald stał zod­kry­tą gło­wą. Tro­skli­wy Cle­men­tis zdjął swą fu­trza­ną czap­kę iwło­żył ją nagło­wę Got­twal­do­wi.


  Ani Got­twald, ani Cle­men­tis nie wie­dzie­li, że potych sa­mych scho­dach, poktó­rych we­szli nahi­sto­rycz­ny bal­kon, przez osiem lat cha­dzał co­dzien­nie Franz Kaf­ka, po­nie­waż zacza­sów Au­stro-Wę­gier wpa­ła­cu tym mie­ści­ło się nie­miec­kie gim­na­zjum. Nie wie­dzie­li tak­że tego, że napar­te­rze Her­mann Kaf­ka, oj­ciec Fran­za, miał swój kra­mik zszyl­dem, naktó­rym obok jego na­zwi­ska wid­nia­ła na­ma­lo­wa­na kaw­ka.


  O ile jed­nak Got­twald, Cle­men­tis ipo­zo­sta­li nie wie­dzie­li nic oKaf­ce, toKaf­ka wie­dział oich nie­wie­dzy. Pra­ga wjego po­wie­ści jest mia­stem bez pa­mię­ci. Tomia­sto za­po­mnia­ło już na­wet, jak się na­zy­wa. Nikt tam ni­cze­go nie pa­mię­ta ini­cze­go nie wspo­mi­na, na­wet Jó­zef K. jak­by nie wie­dział nic oswym do­tych­cza­so­wym ży­ciu. Nie matam ani jed­nej pie­śni, któ­ra przy­po­mi­na­jąc chwi­le swych na­ro­dzin, łą­czy­ła­by te­raź­niej­szość zprze­szło­ścią.


  Czas po­wie­ści Kaf­ki toczas ludz­ko­ści, któ­ra utra­ci­ła cią­głość, ludz­ko­ści, któ­ra ni­cze­go nie wie inie pa­mię­ta, imiesz­ka wbez­i­mien­nych mia­stach, gdzie na­wet uli­ce po­zba­wio­ne są nazw albo na­zy­wa­ją się już ina­czej, niż na­zy­wa­ły się wczo­raj, bona­zwa jest kon­ty­nu­acją prze­szło­ści, alu­dzie, któ­rzy nie mają prze­szło­ści, nie mają na­zwisk.


  Pra­ga jest, jak ma­wiał Max Brod, mia­stem zła. Kie­dy popo­raż­ce cze­skiej re­for­ma­cji w1621 roku je­zu­ici sta­ra­li się na­wró­cić na­ród napraw­dzi­wą wia­rę ka­to­lic­ką, za­la­li Pra­gę wspa­nia­ło­ścia­mi ba­ro­ko­wych ko­ścio­łów. Ty­sią­ce ka­mien­nych świę­tych, któ­rzy pa­trzą nanas zewszyst­kich stron, gro­żą, śle­dzą, hip­no­ty­zu­ją – topo­sęp­ne woj­sko oku­pan­tów, któ­rzy przed trzy­stu pięć­dzie­się­ciu laty wdar­li się doCzech, aby zdu­szy na­ro­du wy­rwać jego wia­rę ijego ję­zyk.


  Tar­ni­na uro­dzi­ła się przy uli­cy Schwe­ri­na. Było tow cza­sie woj­ny, kie­dy Pra­gę oku­po­wa­li Niem­cy. Jej oj­ciec uro­dził się przy alei Czer­no­ko­ste­lec­kiej. Tobyło zacza­sów Au­stro-Wę­gier. Mat­ka wpro­wa­dzi­ła się doojca naale­ję Mar­szał­ka Fo­cha. Tobyło popierw­szej woj­nie świa­to­wej. Tar­ni­na spę­dzi­ła dzie­ciń­stwo naalei Sta­li­na, amąż za­brał ją dono­we­go miesz­ka­nia walei Wi­noh­radz­kiej. Przy tym była tosta­le tasama uli­ca, tyl­ko zmie­nia­li jej na­zwy, czy­ści­li mózg, aby zgłu­pia­ła.


  Po uli­cach, któ­re nie wie­dzą, jak się na­zy­wa­ją, błą­dzą wid­ma zwa­lo­nych po­mni­ków. Bu­rzy­ła cze­ska re­for­ma­cja, bu­rzy­ła au­striac­ka kontr­re­for­ma­cja, bu­rzy­ła re­pu­bli­ka cze­cho­sło­wac­ka, bu­rzy­li ko­mu­ni­ści izbu­rzo­no na­wet po­mni­ki Sta­li­na. Wmiej­scu wszyst­kich tych zbu­rzo­nych po­mni­ków wy­ra­sta­ją dziś wCze­chach ty­sią­ce po­mni­ków Le­ni­na, wy­ra­sta­ją tam jak tra­wa nagru­zach, jak me­lan­cho­lij­ne kwia­ty za­po­mnie­nia.
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  Je­śli Franz Kaf­ka był pro­ro­kiem świa­ta bez pa­mię­ci, toGu­stav Hu­sak jest jego bu­dow­ni­czym. PoT.G. Ma­sa­ry­ku zwa­nym Pre­zy­den­tem-Oswo­bo­dzi­cie­lem (wszyst­kie jego po­mni­ki, bez wy­jąt­ku, zo­sta­ły zbu­rzo­ne), poBe­ne­szu, Got­twal­dzie, Zápo­toc­kym, No­vot­nym iSvo­bo­dzie jest siód­mym pre­zy­den­tem mo­je­go kra­ju, na­zy­wa­nym pre­zy­den­tem za­po­mnie­nia.


  Ro­sja­nie wy­nie­śli godo wła­dzy w1969 roku. Od1621 roku hi­sto­ria na­ro­du cze­skie­go nie prze­ży­ła ta­kiej ma­sa­kry in­te­li­gen­cji iświa­ta kul­tu­ry jak zajego pa­no­wa­nia. Wszy­scy są­dzą, że Hu­sak popro­stu prze­śla­do­wał swych prze­ciw­ni­ków po­li­tycz­nych. Wal­ka zpo­li­tycz­ną opo­zy­cją była jed­nak ra­czej tyl­ko pre­tek­stem isprzy­ja­ją­cą oka­zją, byRo­sja­nie zapo­śred­nic­twem swe­go na­miest­ni­ka osią­gnę­li coś znacz­nie waż­niej­sze­go.


  Uwa­żam toza bar­dzo wy­mow­ny fakt, że Hu­sak wy­rzu­cił zuni­wer­sy­te­tów iin­sty­tu­tów na­uko­wych stu czter­dzie­stu pię­ciu cze­skich hi­sto­ry­ków. (Po­wia­da­ją, że jak wbaj­ce, zakaż­de­go znich wy­rósł gdzieś wCze­chach pokry­jo­mu nowy po­mnik Le­ni­na.) Je­den ztych hi­sto­ry­ków, mój przy­ja­ciel Mi­lan Hübl, wbar­dzo gru­bych oku­la­rach, sie­dział w1971 roku wmo­jej gar­so­nie­rze przy uli­cy Bar­to­lo­miej­skiej. Pa­trzy­li­śmy przez okno nawierz­choł­ki hrad­czań­skich wież ibyło nam smut­no.


  – Na­ro­dy li­kwi­du­je się wtaki spo­sób – mó­wił Hübl – że naj­pierw od­bie­ra imsię pa­mięć. Nisz­czy się ich książ­ki, wy­kształ­ce­nie, hi­sto­rię. Po­tem ktoś inny na­pi­sze iminne książ­ki, dainne wy­kształ­ce­nie, wy­my­śli inną hi­sto­rię. Na­ród po­wo­li za­cznie za­po­mi­nać, kim jest ikim był. Aota­cza­ją­cy świat za­po­mni jesz­cze szyb­ciej.


  – Aję­zyk?


  – Cze­mu ktoś miał­by gonam od­bie­rać? Sta­nie się za­le­d­wie folk­lo­rem, któ­ry wcze­śniej czy póź­niej zdech­nie śmier­cią na­tu­ral­ną.


  Czy była tohi­per­bo­la dyk­to­wa­na przez ogrom­ny smu­tek?


  Czy też praw­dą jest, że na­ród nie przej­dzie żywy przez pu­sty­nię zor­ga­ni­zo­wa­ne­go za­po­mnie­nia?


  Nikt znas nie wie, jak bę­dzie. Jed­no wszak jest pew­ne. Wprze­bły­sku ja­sno­wi­dze­nia cze­ski na­ród może zbli­ska do­strzec ob­raz wła­snej śmier­ci. Nie jako te­raź­niej­szość ani jako naj­bliż­szą przy­szłość, lecz mimo wszyst­ko zu­peł­nie kon­kret­ną moż­li­wość. Jego śmierć jest znim.
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  Pół roku póź­niej Hübla aresz­to­wa­li iska­za­li nawie­lo­let­nie wię­zie­nie. Wtym sa­mym cza­sie umie­rał mój oj­ciec.


  W cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat swe­go ży­cia stop­nio­wo tra­cił mowę. Naj­pierw nie mógł so­bie przy­po­mnieć nie­któ­rych słów, albo za­miast nich uży­wał in­nych, po­dob­nych isam za­raz się ztego śmiał. Nakoń­cu zaś po­tra­fił wy­po­wie­dzieć za­le­d­wie kil­ka słów, awszel­kie pró­by roz­sze­rze­nia wy­po­wie­dzi koń­czy­ły się zda­niem – jed­nym zostat­nich, ja­kie mupo­zo­sta­ły: To dziw­ne.


  Mó­wił, że todziw­ne, aw jego oczach ma­lo­wa­ło się nie­wy­obra­żal­ne zdu­mie­nie, że wszyst­ko wie, ale nic nie po­tra­fi po­wie­dzieć. Rze­czy stra­ci­ły na­zwy izłą­czy­ły się wjed­no je­ste­stwo. Tyl­ko ja, kie­dy znim roz­ma­wia­łem, mo­głem nachwi­lę tę bez­i­mien­ną nie­skoń­czo­ność prze­mie­nić zpo­wro­tem wświat rze­czy na­zwa­nych.


  Jego wiel­kie błę­kit­ne oczy wpięk­nej sta­rej twa­rzy były tak samo mą­dre jak kie­dyś. Pro­wa­dza­łem goczę­sto naspa­ce­ry. Ob­cho­dzi­li­śmy za­wsze kil­ka są­sied­nich do­mów; tobyło wszyst­ko, nawię­cej już ojca nie było stać. Po­ru­szał się ztru­dem, ro­bił małe krocz­ki, aprzy naj­lżej­szym zmę­cze­niu jego cia­ło prze­chy­la­ło się doprzo­du ioj­ciec tra­cił rów­no­wa­gę. Czę­sto mu­sie­li­śmy się za­trzy­my­wać, aby mógł od­po­cząć, opar­ty czo­łem ościa­nę.


  Na tych spa­ce­rach roz­ma­wia­li­śmy omu­zy­ce. Do­pó­ki oj­ciec nie miał trud­no­ści zmó­wie­niem, py­ta­łem gonie­wie­le. Więc chcia­łem tote­raz nad­ro­bić. Roz­ma­wia­li­śmy omu­zy­ce, lecz była toszcze­gól­na roz­mo­wa po­mię­dzy tym, kto nie wie­dział nic iznał wie­le słów, atym, kto wie­dział wszyst­ko, lecz nie znał żad­ne­go sło­wa.


  W cią­gu ca­łych dzie­się­ciu lat cho­ro­by lata pi­sał dłu­gą książ­kę oso­na­tach Beetho­ve­na. Pi­sał wpraw­dzie tro­chę le­piej niż mó­wił, ale na­wet itu co­raz trud­niej było muprzy­po­mnieć so­bie wła­ści­we wy­ra­zy, więc tego tek­stu już nikt nie ro­zu­miał, po­nie­waż skła­dał się zesłów, któ­re nie ist­nie­ją.


  Kie­dyś za­wo­łał mnie doswe­go po­ko­ju. Miał nafor­te­pia­nie roz­ło­żo­ne wa­ria­cje zso­na­ty op. 111. – Spójrz – po­wie­dział iwska­zał nanuty (grać nafor­te­pia­nie też już nie po­tra­fił) – spójrz – po­wtó­rzył ipo dłu­gim wy­sił­ku uda­ło musię jesz­cze do­dać: – Jajuż wiem! – ida­lej sta­rał misię coś waż­ne­go wy­tłu­ma­czyć, ale jego wy­po­wiedź skła­da­ła się zzu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łych słów, więc kie­dy do­strzegł, że gonie ro­zu­miem, po­pa­trzył namnie zezdu­mie­niem istwier­dził: – Todziw­ne.


  Ja jed­nak wiem, oczym chciał mó­wić, hopro­blem ten nur­to­wał gojuż oddaw­na. Beetho­ven pod ko­niec ży­cia szcze­gól­nie upodo­bał so­bie for­mę wa­ria­cji. Napierw­szy rzut oka mo­gło­by się wy­da­wać, że zewszyst­kich form tawła­śnie jest naj­bar­dziej płyt­ka; zwy­kła pre­zen­ta­cja tech­ni­ki mu­zycz­nej, pra­ca od­po­wied­nia dla ama­to­ra, anie dla Beetho­ve­na. Tym­cza­sem onpo raz pierw­szy whi­sto­rii mu­zy­ki uczy­nił zniej jed­ną znaj­wspa­nial­szych form, wktó­rej za­warł swe naj­głęb­sze prze­my­śle­nia.


  Tak, towszyst­ko jest do­brze zna­ne. Ale lata chciał wie­dzieć, jak mamy toro­zu­mieć. Dla­cze­go wła­śnie wa­ria­cje? Jaki się wtym kry­je sens?


  Dla­te­go za­wo­łał mnie wte­dy doswe­go po­ko­ju, po­ka­zy­wał nuty imó­wił: – Jajuż wiem.


  4


  Mil­cze­nie ojca, przed któ­rym ukry­ły się wszyst­kie sło­wa, mil­cze­nie stu czter­dzie­stu pię­ciu hi­sto­ry­ków, któ­rym za­ka­za­no wspo­mi­nać, tawie­lo­krot­na ci­sza do­bie­ga­ją­ca zCzech, two­rzy tło ob­ra­zu, naktó­rym ma­lu­ję Tar­ni­nę.


  Na­dal roz­no­si kawę wknajp­ce wma­łym mie­ście naza­cho­dzie Eu­ro­py. Ale nie jest już oto­czo­na au­re­olą uprzej­me­go za­in­te­re­so­wa­nia, któ­ra kie­dyś przy­cią­ga­ła doniej go­ści. Prze­sta­ła mieć ocho­tę nad­sta­wiać ucha.


  Gdy kie­dyś Bibi znów usia­dła nastoł­ku przy ba­rze, ajej cór­ka racz­ku­ją­ca nadole okrop­nie wrzesz­cza­ła, Tar­ni­na od­cze­ka­ła chwi­lę, aż mat­ka ją upo­mni, akie­dy tosię nie sta­ło, spy­ta­ła: – Nie mo­żesz cze­goś zro­bić, żeby się tak nie dar­ła?


  Bibi po­czu­ła się do­tknię­ta iod­par­ła: – Po­wiedz, dla­cze­go tak bar­dzo nie­na­wi­dzisz dzie­ci?!


  Nie moż­na po­wie­dzieć, byTar­ni­na nie­na­wi­dzi­ła dzie­ci. Na­to­miast wwy­po­wie­dzi Bibi po­ja­wi­ła się zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie nie­na­wiść, któ­rą Tar­ni­na za­uwa­ży­ła. Iw ten spo­sób prze­sta­ły być przy­ja­ciół­ka­mi.


  Pew­ne­go dnia Tar­ni­na nie przy­szła dopra­cy. Coś ta­kie­go ni­g­dy się wcze­śniej nie wy­da­rzy­ło. Wła­ści­ciel­ka knajp­ki po­szła do­wie­dzieć się, coz nią jest. Dzwo­ni­ła dodrzwi, ale nikt nie otwie­rał. Przy­szła na­stęp­ne­go dnia iznów do­bi­ja­ła się napróż­no. We­zwa­ła po­li­cję. Wy­ła­ma­li drzwi, ale za­sta­li tyl­ko pie­czo­ło­wi­cie po­sprzą­ta­ne miesz­ka­nie, wktó­rym ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło inie było ni­cze­go po­dej­rza­ne­go.


  Tar­ni­na nie po­ja­wi­ła się tak­że przez na­stęp­ne dni. Spra­wą po­now­nie za­ję­ła się po­li­cja, ale nie wy­kry­ła żad­nych no­wych fak­tów. Znik­nię­cie Tar­ni­ny zo­sta­ło uzna­ne zaprzy­pa­dek nie wy­ja­śnio­ny iśledz­two za­mknię­to.
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  Owe­go fa­tal­ne­go dnia dobar­ku przy­siadł się mło­dy męż­czy­zna wdżin­sach. Wtej chwi­li Tar­ni­na była sama wknajp­ce. Mło­dzie­niec za­mó­wił coca-colę ipo­wo­li ją są­czył. Wpa­try­wał się wTar­ni­nę, aona wpa­try­wa­ła się wpust­kę.


  Po­tem po­wie­dział: – Tar­ni­no!


  Je­śli chciał wten spo­sób zro­bić naniej wra­że­nie, tomu się nie uda­ło. Nie­trud­no było do­wie­dzieć się jej imie­nia, któ­re zna­li wszy­scy go­ście knajp­ki zoko­li­cy.


  – Wiem, że jest pani smut­no – kon­ty­nu­ował mło­dzie­niec.


  To rów­nież jej nie ocza­ro­wa­ło. Wie­dzia­ła, że spo­so­by zdo­by­wa­nia ko­biet są roz­ma­ite, ajed­na zdróg dołona dziew­czy­ny pro­wa­dzi przez jej smu­tek. Mimo tospoj­rza­ła nanie­go zwięk­szym za­in­te­re­so­wa­niem niż przed chwi­lą.


  Póź­niej za­czę­li roz­ma­wiać. To, coTar­ni­nę za­cie­ka­wi­ło, tojego py­ta­nia. Nie ich treść, ale fakt, że wogó­le ją py­tał. Mój Boże, jak daw­no nikt jej onic nie py­tał! Wy­da­je się, że była tocała wiecz­ność! Jej mąż nie­ustan­nie ją wy­py­ty­wał, bomi­łość jest usta­wicz­nym spo­wia­da­niem. Tak, nie znam lep­szej de­fi­ni­cji mi­ło­ści.


  (Przy­ja­ciel Hübl po­wie­dział­by wtej chwi­li, że wta­kim ra­zie nikt nas bar­dziej nie ko­cha odpo­li­cji. jest topraw­da. Tak jak każ­de na gó­rze maswo­je prze­ci­wień­stwo na dole, tak iza­in­te­re­so­wa­nie mi­ło­ści po­sia­da swój ne­ga­tyw wcie­ka­wo­ści po­li­cji. Cza­sem czło­wiek może się po­my­lić, cojest do­łem, aco górą, ipo­tra­fię so­bie wy­obra­zić, że lu­dzie sa­mot­ni mogą pra­gnąć, bycza­sa­mi wzię­ło ich naprze­słu­cha­nie wko­mi­sa­ria­cie, byw ten spo­sób móc ko­muś oso­bie opo­wia­dać.)
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  Mło­dzie­niec pa­trzy jej woczy, słu­cha, po­tem mówi, że to, cona­zy­wa wspo­mnie­niem, jest wisto­cie czymś in­nym, że wpa­tru­je się jak urze­czo­na wswo­je za­po­mnie­nie.


  Tar­ni­na po­ta­ku­ją­co kiwa gło­wą.


  A mło­dzie­niec kon­ty­nu­uje: Tosmut­ne spoj­rze­nie wstecz nie jest prze­ja­wem wier­no­ści wo­bec zmar­łe­go. Zmar­ły znik­nął już bo­wiem zpola wi­dze­nia, aona wpa­tru­je się wpust­kę.


  W pust­kę? Więc odcze­go spoj­rze­nie tojest ta­kie cięż­kie?


  Nie jest cięż­kie odwspo­mnień, wy­ja­śnia jej mło­dy czło­wiek, ale odwy­rzu­tów su­mie­nia. Tar­ni­na ni­g­dy so­bie nie wy­ba­czy, że za­po­mnia­ła.


  – Więc comam ro­bić? – pyta Tar­ni­na.


  – Za­po­mnieć oswo­im za­po­mnie­niu – od­po­wia­da mło­dzie­niec.


  – Toniech mipan po­ra­dzi, jak tosię robi – uśmie­cha się cierp­ko Tar­ni­na.


  – Czyż­by ni­g­dy nie mia­ła pani pra­gnie­nia uciecz­ki?


  – Mia­łam – przy­zna­je Tar­ni­na. – Mam strasz­ne pra­gnie­nie uciecz­ki. Ale do­kąd?


  – Tam, gdzie rze­czy są lek­kie jak po­dmuch wia­tru. Gdzie wszyst­ko tra­ci swój cię­żar, Gdzie nie mawy­rzu­tów su­mie­nia.


  – Tak – od­po­wia­da Tar­ni­na wroz­ma­rze­niu – iść do­kądś, gdzie rze­czy nie mają wagi.


  I tak jak wbaj­ce, jak weśnie (prze­cież tojest baj­ka! tojest sen!) Tar­ni­na opusz­cza ba­rek, zaktó­rym spę­dzi­ła kil­ka lat swe­go ży­cia iwy­cho­dzi zmło­dzień­cem nauli­cę. Przy chod­ni­ku stoi czer­wo­ne, spor­to­we auto. Mło­dzie­niec sia­da zakie­row­ni­cą iza­pra­sza Tar­ni­nę namiej­sce obok sie­bie.
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  Ro­zu­miem wy­rzu­ty su­mie­nia Tar­ni­ny. Kie­dy mój oj­ciec umarł, jateż jemia­łem. Nie mo­głem so­bie da­ro­wać, że tak rzad­ko goo coś py­ta­łem, że tak mało onim wiem, że po­zwo­li­łem, by­śmy się zgu­bi­li. Iwła­śnie tewy­rzu­ty su­mie­nia na­gle po­zwo­li­ły mizro­zu­mieć, copraw­do­po­dob­nie chciał mipo­wie­dzieć nad roz­ło­żo­ny­mi nu­la­mi so­na­ty op. 111.


  Spró­bu­ję towy­ja­śnić przez ana­lo­gię. Sym­fo­nia jest mu­zycz­ną epo­pe­ją. Moż­na też po­wie­dzieć, że po­dob­na jest dodro­gi, któ­ra pro­wa­dzi przez ze­wnętrz­ną nie­skoń­czo­ność świa­ta, odrze­czy dorze­czy, co­raz da­lej ida­lej. Wa­ria­cje leż są dro­gą, któ­ra jed­nak nie prze­bie­ga przez ze­wnętrz­ną nie­skoń­czo­ność. Zna­cie za­pew­ne myśl Pas­ca­la, że czło­wiek żyje mię­dzy prze­pa­ścią nie­skoń­cze­nie wiel­kie­go aprze­pa­ścią nie­skoń­cze­nie ma­łe­go. Dro­ga wa­ria­cji pro­wa­dzi dotej dru­giej nie­skoń­czo­no­ści, donie­skoń­czo­nej we­wnętrz­nej róż­no­rod­no­ści, jaka kry­je się wkaż­dej rze­czy.


  W wa­ria­cjach od­krył więc Beetho­ven inną prze­strzeń iinny kie­ru­nek po­szu­ki­wań. Jego wa­ria­cje są no­wym za­pro­sze­niem dopo­dró­ży.


  For­ma wa­ria­cji tofor­ma mak­sy­mal­ne­go sku­pie­nia; umoż­li­wia kom­po­zy­to­ro­wi mó­wie­nie oisto­cie rze­czy, dą­że­nie dosa­me­go jej ją­dra. Przed­mio­tem wa­ria­cji jest le­mat, któ­ry czę­sto manie wię­cej niż szes­na­ście tak­tów. Beetho­ven wcho­dzi downętrz tych szes­na­stu tak­tów, jak­by opusz­czał się szy­bem downę­trza zie­mi.


  Po­dróż dodru­giej nie­skoń­czo­no­ści jest nie mniej peł­na przy­gód niż dro­ga epo­pei. Wtaki spo­sób fi­zyk zstę­pu­je docu­dow­ne­go wnę­trza ato­mu. Wkaż­dej wa­ria­cji Beetho­ven od­da­la się co­raz bar­dziej odpo­cząt­ko­we­go te­ma­tu, tak że ostat­nia wa­ria­cja nie jest donie­go bar­dziej po­dob­na niż kwiat doswe­go ob­ra­zu pod mi­kro­sko­pem.


  Czło­wiek wie, że nie jest wsta­nie ob­jąć Wszech­świa­ta zjego Słoń­cem igwiaz­da­mi. Jed­nak trud­niej­sze doznie­sie­nia jest lo, że ska­za­ny jest nautra­tę tej dru­giej nie­skoń­czo­no­ści, tak bli­skiej, zda­wa­ło­by się – nawy­cią­gnię­cie ręki. Tar­ni­na stra­ci­ła nie­skoń­czo­ność swej mi­ło­ści, ja– ojca, akaż­dy tra­ci swe wła­sne dzie­ło, po­nie­waż pra­gnie­nie do­sko­na­ło­ści pcha nas dośrod­ka, lecz ni­g­dy nie doj­dzie się aż nasam ko­niec.


  To, że nie osią­gnę­li­śmy ze­wnętrz­nej nie­skoń­czo­no­ści, przyj­mu­je­my zana­tu­ral­ny los. Lecz zato, że utra­ci­li­śmy dru­gą nie­skoń­czo­ność, dośmier­ci będą nas prze­śla­do­wa­ły wy­rzu­ty su­mie­nia. My­śle­li­śmy onie­skoń­czo­no­ści gwiazd inie in­te­re­so­wa­li­śmy się nie­skoń­czo­no­ścią ojca.


  Nic dziw­ne­go, że do­ro­sły, doj­rza­ły Beetho­ven tak bar­dzo uko­chał wa­ria­cje, bowie­dział do­sko­na­le (tak jak wie Tar­ni­na ijak wiem ja), że nie manic gor­sze­go niż utra­cić czło­wie­ka, któ­re­go ko­cha­li­śmy – owe szes­na­ście tak­tów iwe­wnętrz­ny wszech­świat ich nie­skoń­czo­nych moż­li­wo­ści.
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  Cała taksiąż­ka jest po­wie­ścią wfor­mie wa­ria­cji. Po­szcze­gól­ne czę­ści wy­stę­pu­ją poso­bie jako ko­lej­ne czę­ści dro­gi pro­wa­dzą­cej downę­trza te­ma­tu, downę­trza my­śli, downę­trza jed­nej je­dy­nej sy­tu­acji, któ­rej zro­zu­mie­nie nik­nie miw nie­skoń­czo­no­ści.


  Jest topo­wieść oTar­ni­nie, aw chwi­li, gdy Tar­ni­na od­cho­dzi zesce­ny – po­wieść dla niej. Ona jest głów­ną po­sta­cią igłów­nym słu­cha­czem, awszyst­kie po­zo­sta­łe wąt­ki są wa­ria­cja­mi nate­mat jej hi­sto­rii izbie­ga­ją się wjej ży­ciu jak wlu­strze.


  Jest topo­wieść ośmie­chu iza­po­mnie­niu, oza­po­mnie­niu iPra­dze, oPra­dze ianio­łach. Nie jest zresz­tą przy­pad­kiem, że mło­dzie­niec sie­dzą­cy zakie­row­ni­cą mana imię Ra­fa­el.


  Oko­li­ca sta­wa­ła się co­raz bar­dziej pu­sta, było co­raz mniej zie­le­ni, aco­raz wię­cej ochry; mniej tra­wy idrzew, wię­cej pia­sku igli­ny. Po­tem sa­mo­chód zje­chał zszo­sy iskrę­cił wwą­ską dróż­kę, któ­ra na­gle koń­czy­ła się prze­pa­ścią. Mło­dzie­niec za­trzy­mał sa­mo­chód. Wy­sie­dli. Sta­li naskra­ju stro­me­go sto­ku, apod nimi – dzie­sięć me­trów ni­żej – wid­niał wą­ski pas gli­nia­ste­go brze­gu, zanim zaś woda: męt­na, brą­zo­wa, cią­gną­ca się wnie­skoń­czo­ność.


  – Gdzie je­ste­śmy? – spy­ta­ła Tar­ni­na iogar­nę­ło ją przy­gnę­bie­nie. Chcia­ła po­wie­dzieć Ra­fa­elo­wi, że pra­gnie wró­cić, ale nie od­wa­ży­ła się: bała się, że od­mó­wił­by, iwie­dzia­ła, że jego od­mo­wa jesz­cze zwięk­szy­ła­by jej nie­po­kój.


  Sta­li nad prze­pa­ścią, przed nimi była woda, awo­kół nich tyl­ko gli­na, roz­mo­kła gli­na bez tra­wy, jak­by wy­do­by­wa­no tuił. Rze­czy­wi­ście, wpo­bli­żu stał opusz­czo­ny ba­gier.


  W tym mo­men­cie Tar­ni­na przy­po­mnia­ła so­bie, że tak wła­śnie wy­glą­da­ła oko­li­ca, wktó­rej mąż poraz ostat­ni pra­co­wał wCze­chach, kie­dy wy­rzu­co­no goz do­tych­cza­so­wej pra­cy iuda­ło musię zdo­być po­sa­dę ope­ra­to­ra po­głę­biar­ki, mniej wię­cej sto ki­lo­me­trów odPra­gi. Miesz­kał tam przez cały ty­dzień wwo­zie, ado Tar­ni­ny przy­jeż­dżał tyl­ko wnie­dzie­le. Dla­te­go kie­dyś wcią­gu ty­go­dnia sama donie­go przy­je­cha­ła. Wte­dy wła­śnie spa­ce­ro­wa­li wta­kim kra­jo­bra­zie: wroz­mo­kłej gli­nie bez tra­wy ibez drzew, oto­cze­ni zdołu przez ochrę iżółć, az góry – przez ni­skie, sza­re chmu­ry. Szli obok sie­bie wgu­mia­kach, któ­re za­nu­rza­ły się wbło­cie iśli­zga­ły. Byli sami wedwo­je naświe­cie ina­peł­nia­ło ich uczu­cie trwo­gi, mi­ło­ści iroz­pacz­li­wej tro­ski osie­bie na­wza­jem.


  Od­czu­ła te­raz znów tę roz­pacz­li­wą tro­skę iucie­szy­ła się, że na­gle inie­spo­dzie­wa­nie po­wró­cił doniej stra­co­ny ka­wa­łek prze­szło­ści. Było tocał­kiem zgu­bio­ne wspo­mnie­nie, któ­re chy­ba poraz pierw­szy jej się przy­po­mnia­ło. Po­my­śla­ła, że po­win­na towpi­sać doswe­go ze­szy­tu! Zna­ła na­wet do­kład­ny rok!


  Chcia­ła po­wie­dzieć mło­dzień­co­wi, że jed­nak pra­gnie wró­cić. Nie, nie miał ra­cji, kie­dy mó­wił, że jej smu­tek totyl­ko for­ma po­zba­wio­na tre­ści! Nie, nic, mąż jest sta­le żywy wtym smut­ku, tyl­ko że się zgu­bił iona musi goszu­kać! Szu­kać poca­łym świe­cie! Tak! tak! Do­pie­ro te­raz toro­zu­mie! Czło­wiek, któ­ry chce wspo­mi­nać, nie może sie­dzieć najed­nym miej­scu icze­kać, aż wspo­mnie­nia same przyj­dą! Wspo­mnie­nia bo­wiem roz­pry­sły się poca­łym świe­cie iczło­wiek po­wi­nien po­dró­żo­wać, byje zna­leźć, wy­pło­szyć zich kry­jó­wek!


  To wła­śnie chcia­ła po­wie­dzieć mło­dzień­co­wi ipo­pro­sić, byod­wiózł ją zpo­wro­tem. Wtej chwi­li jed­nak odstro­ny wody roz­legł się gwizd.
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  Ra­fa­el chwy­cił Tar­ni­nę zarękę. Był tomoc­ny uścisk, zktó­re­go nie moż­na się było wy­swo­bo­dzić. Posto­ku pro­wa­dzi­ła wą­ska, krę­ta iśli­ska ścież­ka. Ra­fa­el spro­wa­dził Tar­ni­nę wdół.


  Na brze­gu, naktó­rym przed chwi­lą nie było ży­we­go du­cha, stał obec­nie mniej wię­cej dwu­na­sto­let­ni chło­piec. Trzy­mał lin­kę łód­ki, któ­ra lek­ko ko­ły­sa­ła się przy brze­gu, iuśmie­chał się doTar­ni­ny.


  Obej­rza­ła się namło­dzień­ca. Onteż się uśmie­chał. Pa­trzy­ła tona jed­ne­go, tona dru­gie­go; pochwi­li Ra­fa­el za­czął się śmiać gło­śno, achło­piec przy­łą­czył się donie­go. Był toszcze­gól­ny śmiech, boprze­cież nic śmiesz­ne­go się nie wy­da­rzy­ło, lecz jed­no­cze­śnie za­raź­li­wy isłod­ki: ape­lo­wał doniej, byza­po­mnia­ła ostra­chu, iobie­cy­wał coś nie­ja­sne­go, może ra­dość albo po­kój, więc Tar­ni­na, któ­ra chcia­ła uciec przed swym przy­gnę­bie­niem, śmia­ła się te­raz po­słusz­nie wraz znimi.


  – Wi­dzi pani – ode­zwał się Ra­fa­el – nie masię pani cze­go oba­wiać.


  Tar­ni­na wsia­dła dołód­ki, któ­ra za­ko­ły­sa­ła się pod jej cię­ża­rem. Usia­dła nała­wecz­ce ztyłu. Było tam mo­kro. Ona mia­ła naso­bie lek­ką su­kien­kę ipo­czu­ła, jak wil­goć do­tknę­ła skó­ry jej sie­dze­nia. Był tośli­ski do­tyk, któ­ry po­now­nie wzbu­dził wniej strach.


  Chło­piec ode­pchnął łód­kę odbrze­gu ichwy­cił wio­sła, aTar­ni­na obej­rza­ła się zasie­bie: Ra­fa­el stał nabrze­gu ipa­trzył nanich. Uśmie­chał się iTar­ni­nie wy­da­wa­ło się, że wtym uśmie­chu jest coś dziw­ne­go. Tak! Uśmie­chał się ijed­no­cze­śnie le­ciut­ko krę­cił gło­wą! Pra­wie nie­do­strze­gal­nie krę­cił gło­wą.
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  Dla­cze­go Tar­ni­na nie spy­ta, do­kąd je­dzie?


  Prze­cież ten, komu nie za­le­ży nacelu, nie pyta, do­kąd je­dzie!


  Pa­trzy­ła nachłop­ca, któ­ry sie­dział nawprost niej iwio­sło­wał. Wy­da­wał jej się wą­tły, ajego wio­sła zbyt cięż­kie.


  – Nie chcesz, żeby cię zmie­nić? – spy­ta­ła, achło­piec ocho­czo przy­tak­nął iwstał odwio­seł.


  Za­mie­ni­li się miej­sca­mi. Sie­dział te­raz ztyłu, pa­trzył, jak Tar­ni­na wio­słu­je, iwy­cią­gnął spod ła­wecz­ki mały ma­gne­to­fon. Roz­le­gła się pop-mu­sic, gi­ta­ry, śpiew: Chło­piec za­czął dotak­tu lek­ko ko­ły­sać cia­łem. Tar­ni­na ob­ser­wo­wa­ła goz nie­sma­kiem: todziec­ko krę­ci­ło bio­dra­mi jak do­ro­sły męż­czy­zna. Jego ru­chy wy­da­wa­ły jej się ob­sce­nicz­ne.


  Spu­ści­ła wzrok, aby nato nie pa­trzeć. Wtym mo­men­cie chło­piec pu­ścił gło­śniej mu­zy­kę isam za­czął ci­cho śpie­wać. Kie­dy pochwi­li Tar­ni­na znów nanie­go spoj­rza­ła, spy­tał ją: – Dla­cze­go nie śpie­wasz?


  – Nie znam tego.


  – Jak tonie znasz? Prze­cież wszy­scy tozna­ją.


  Krę­cił się da­lej naswej ław­ce, Tar­ni­na zaś po­czu­ła się już zmę­czo­na: – Nie chcesz znów tro­chę po­wio­sło­wać?


  – Wio­słuj, wio­słuj – ro­ze­śmiał się chło­piec.


  Ale Tar­ni­na na­praw­dę była już zmę­czo­na. Po­ło­ży­ła wio­sła nałód­ce iod­po­czy­wa­ła: – Kie­dy już tam bę­dzie­my?


  Po­ka­zał ręką przed sie­bie. Obej­rza­ła się. Brzeg był już nie­da­le­ko. Róż­nił się odtego, odktó­re­go od­bi­li. Był zie­lo­ny, tra­wia­sty, pe­łen drzew.


  Po chwi­li łód­ka osia­dła nadnie. Przy brze­gu zdzie­się­cio­ro dzie­ci ba­wi­ło się pił­ką iz za­cie­ka­wie­niem się imprzy­glą­da­ło. Wy­sie­dli. Chło­piec przy­wią­zał łód­kę dopa­li­ka. Zapiasz­czy­stym brze­giem cią­gnę­ła się dłu­ga ale­ja pla­ta­nów. Ru­szy­li ale­ją ipo dzie­się­ciu mi­nu­tach do­szli doni­skie­go, przy­sa­dzi­ste­go bu­dyn­ku. Przed do­mem znaj­do­wa­ło się wie­le dziw­nych, du­żych, ko­lo­ro­wych przed­mio­tów, któ­rych prze­zna­cze­nia nie po­tra­fi­ła od­gad­nąć, ikil­ka sia­tek dosiat­ków­ki. Było wnich jed­nak coś, coTar­ni­nę za­nie­po­ko­iło. Tak, wszyst­kie były roz­cią­gnię­te bar­dzo ni­sko nad zie­mią.


  Chło­piec wło­żył dwa pal­ce doust iza­gwiz­dał.


  11


  Po­ja­wi­ła się dziew­czyn­ka, mniej wię­cej dzie­wię­cio­let­nia. Mia­ła miłą bu­zię ibrzu­szek ko­kie­te­ryj­nie wy­pię­ty, jak pan­ny nago­tyc­kich ob­ra­zach. Spoj­rza­ła naTar­ni­nę bez szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia, wzro­kiem ko­bie­ty, któ­ra jest świa­do­ma wła­snej uro­dy ichce ją pod­kre­ślić osten­ta­cyj­nym bra­kiem za­in­te­re­so­wa­nia wszyst­kim, conie do­ty­czy jej sa­mej.


  Otwo­rzy­ła drzwi bia­łe­go pa­wi­lo­nu. Wśrod­ku nie było żad­ne­go ko­ry­ta­rza ani przed­po­ko­ju iwe­szli wprost dowiel­kiej sali peł­nej łó­żek. Ro­zej­rza­ła się przez chwi­lę, jak­by li­czy­ła po­sła­nia, apo­tem wska­zu­jąc pal­cem po­wie­dzia­ła: – Tybę­dziesz spa­ła tu­taj.


  – Jamam spać wewspól­nej sali noc­le­go­wej? – pro­te­sto­wa­ła Tar­ni­na.


  – Dzie­ciom nie są po­trzeb­ne osob­ne po­ko­je.


  – Ja­kim dzie­ciom? Prze­cież janie je­stem dziec­kiem!


  – Tu­taj są tyl­ko dzie­ci!


  – Prze­cież chy­ba mu­szą być ja­cyś do­ro­śli?


  – Nic, żad­nych do­ro­słych tunie ma.


  – Więc coja turo­bię? – krzyk­nę­ła Tar­ni­na.


  Dziew­czyn­ka nie prze­ję­ła się jej zde­ner­wo­wa­niem iod­wró­ci­ła się dodrzwi. Napro­gu do­da­ła: – Do­łą­czam cię dogru­py wie­wió­rek.


  Tar­ni­na nie ro­zu­mia­ła.


  – Do­łą­czam cię dogru­py wie­wió­rek – po­wtó­rzy­ła dziew­czyn­ka to­nem nie­za­do­wo­lo­nej na­uczy­ciel­ki. – Wszyst­kie dzie­ci na­le­żą doja­kichś grup no­szą­cych na­zwy zwie­rzą­tek.


  Tar­ni­na nie za­mie­rza­ła roz­ma­wiać owie­wiór­kach. Chcia­ła wra­cać. Py­ta­ła, gdzie jest ten chło­piec, któ­ry ją tuprzy­wiózł.


  Dziew­czyn­ka uda­wa­ła, że nie sły­szy Tar­ni­ny, ikon­ty­nu­owa­ła swo­je prze­mó­wie­nie.


  – Mnie tonie in­te­re­su­je! – krzy­cza­ła Tar­ni­na. – Chcę wra­cać! Gdzie jest ten chło­piec?


  – Nie krzycz! – ża­den do­ro­sły nie po­tra­fił być bar­dziej za­ro­zu­mia­ły niż topięk­ne dziec­ko. – Nie ro­zu­miem cię – do­da­ła ipo­krę­ci­ła gło­wą, bywy­ra­zić swe zdzi­wie­nie. – Poco więc tuprzy­je­cha­łaś, sko­ro chcesz wra­cać.


  – Nie chcia­łam tuprzy­jeż­dżać!


  – Tar­ni­no, nie kłam! Prze­cież nikt nie ru­szy wda­le­ką po­dróż, sko­ro nie wie, do­kąd je­dzie. Od­ucz się kła­mać.


  Tar­ni­na od­wró­ci­ła się ty­łem dodziec­ka iwy­bie­gła doalei pla­ta­nów. Kie­dy do­szła dobrze­gu, szu­ka­ła łód­ki, któ­rą przed nie­speł­na go­dzi­ną chło­piec przy­wią­zał dopa­li­ka. Ale ni­g­dzie nie było ani łód­ki, ani pa­li­ka.


  Ru­szy­ła przed sie­bie bie­giem, żeby prze­szu­kać cały brzeg. Piasz­czy­sta pla­ża wkrót­ce zmie­ni­ła się wba­gno, któ­re trze­ba było zda­le­ka obejść, więc przez chwi­lę błą­dzi­ła, nim zno­wu do­tar­ła dowody. Brzeg za­krę­cał sta­le wtę samą stro­nę imniej wię­cej poupły­wie go­dzi­ny (nie zna­la­zł­szy ani śla­du łód­ki czy ja­kiejś przy­sta­ni) Tar­ni­na do­tar­ła domiej­sca, wktó­rym pla­ta­no­wa ale­ja łą­czy­ła się zpla­żą. Zro­zu­mia­ła, że jest nawy­spie.


  Wra­ca­ła po­wo­li ale­ją dosali noc­le­go­wej. Przed dom­kiem sta­ła grup­ka dzie­się­cior­ga dzie­ci odsze­ściu dodwu­na­stu lat, chłop­ców idziew­czy­nek. Zo­ba­czyw­szy ją wo­ła­ły: – Tar­ni­no, chodź donas!


  Roz­stą­pi­ły się, żeby zro­bić jej miej­sce.


  Wte­dy przy­po­mnia­ła so­bie Ra­fa­ela, jak się uśmie­chał ikrę­cił gło­wą.


  Strach ści­snął jej ser­ce. Nie­przy­tom­nie wy­mi­nę­ła dzie­ci, ode­szła dosali isku­li­ła się naswym łóż­ku.
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  Jej mąż zmarł wszpi­ta­lu. Przy­cho­dzi­ła donie­go tak czę­sto, jak tyl­ko mo­gła, lecz onzmarł wnocy, sam. Kie­dy na­stęp­ne­go dnia przy­szła zwi­zy­tą izo­ba­czy­ła jego pu­ste łóż­ko, star­szy męż­czy­zna, le­żą­cy wtym sa­mym po­ko­ju po­wie­dział jej: – Pro­szę pani, po­win­na pani zło­żyć skar­gę! Tostrasz­ne, jak oni się ob­cho­dzą zezmar­ły­mi! – Wjego oczach cza­ił się strach; wie­dział, że sam też wkrót­ce umrze. – Chwy­ci­li goza nogi icią­gnę­li pozie­mi. My­śle­li, że śpię. Wi­dzia­łem, jak mugło­wa pod­sko­czy­ła napro­gu!


  Śmierć madwie po­sta­ci: Popierw­sze, ozna­cza nie­byt. Podru­gie zaś, ozna­cza prze­ra­ża­ją­cy ma­te­rial­ny byt tru­pa.


  Kie­dy Tar­ni­na była bar­dzo mło­da, śmierć uka­zy­wa­ła jej się wy­łącz­nie pod pierw­szą po­sta­cią – jako ni­cość, astrach przed śmier­cią (wte­dy nie­zbyt kon­kret­ny) ozna­czał oba­wę, że kie­dyś prze­sta­nie się ist­nieć. Taoba­wa wcią­gu dal­sze­go ży­cia zmniej­sza­ła się inie­mal znik­nę­ła (myśl, że pew­ne­go dnia nie zo­ba­czy nie­ba czy drzew, już jej nie prze­ra­ża­ła), zato czym da­lej, tym wię­cej my­śla­ła otej dru­giej, ma­te­rial­nej stro­nie śmier­ci: bała się zo­stać tru­pem.


  By­cie tru­pem wy­da­wa­ło jej się strasz­nie hań­bią­ce. Jesz­cze przed chwi­lą bro­nił czło­wie­ka wstyd, świę­tość na­go­ści iży­cia pry­wat­ne­go, apo­tem wy­star­czy se­kun­da ioto pośmier­ci jego cia­ło wy­da­ne zo­sta­je nała­skę ko­go­kol­wiek, mogą jeob­na­żać, oglą­dać jego wnętrz­no­ści, za­ty­kać zobrzy­dze­nia nos przed jego smro­dem, wrzu­cać dolo­dów­ki albo doognia. Tak­że idla­te­go chcia­ła, aby zwło­ki męża zo­sta­ły spa­lo­ne, apro­chy roz­sia­ne; żeby nie być zmu­szo­ną dowy­obra­ża­nia so­bie, codzie­je się da­lej ztym dro­gim cia­łem.


  A kie­dy wkil­ka mie­się­cy póź­niej po­my­śla­ła osa­mo­bój­stwie, pra­gnę­ła uto­pić się gdzieś da­le­ko wmo­rzu, żeby ohań­bie jej mar­twe­go cia­ła wie­dzia­ły tyl­ko ryby, któ­re są nie­me.


  Wspo­mnia­łem już oopo­wia­da­niu To­ma­sza Man­na: śmier­tel­nie cho­ry mło­dzie­niec wsia­da dopo­cią­gu iza­miesz­ku­je wnie­zna­nym mie­ście. Wjego po­ko­ju jest sta­ra sza­fa naubra­nia ico noc wy­ła­nia się zniej pięk­na aż dobólu, naga dziew­czy­na, któ­ra dłu­go, słod­ko ismut­no coś muopo­wia­da, ita dziew­czy­na, ita opo­wieść – tośmierć.


  To śmierć słod­ko­błę­kit­na jak nie­byt. Bonie­byt jest nie­skoń­czo­ną pust­ką, apu­sta prze­strzeń jest błę­kit­na inie manic pięk­niej­sze­go czy uspa­ka­ja­ją­ce­go niż błę­kit. Nie jest wca­le przy­pad­kiem, że No­va­lis – po­eta śmier­ci, uwiel­biał wła­śnie błę­kit. Sło­dycz śmier­ci mako­lor błę­kit­ny.


  Lecz je­śli nie­byt mło­dzień­ca zopo­wia­da­nia Man­na jest tak pięk­ny, toco dzia­ło się zjego cia­łem? Cią­gnę­li jeza nogi przez próg? Roz­pru­li mubrzuch? Wrzu­ci­li dodołu czy wogień?


  Mann miał wte­dy dwa­dzie­ścia sześć lat, aNo­va­lis rów­nież nie do­żył trzy­dziest­ki. Jamam nie­ste­ty wię­cej iw od­róż­nie­niu odnich nie mogę nie my­śleć ocie­le. Śmierć bo­wiem nie jest błę­kit­na, aTar­ni­na wie torów­nie do­brze jak ja. Śmierć tostrasz­na ha­rów­ka. Mój oj­ciec umie­rał przez kil­ka dni wgo­rącz­ce, aja mia­łem wra­że­nie, że cięż­ko pra­cu­je. Był spo­co­ny iskon­cen­tro­wa­ny tyl­ko naswo­im umie­ra­niu, jak­by śmierć prze­ra­sta­ła jego siły. Nie wie­dział już na­wet, że sie­dzę przy jego łóż­ku, nie był wsta­nie mnie do­strzec, śmier­tel­na pra­ca cał­ko­wi­cie gowy­czer­py­wa­ła; był sku­pio­ny jak jeź­dziec nako­niu, któ­ry chce osią­gnąć od­le­gły cel, lecz dys­po­nu­je za­le­d­wie reszt­ką sił.


  Tak, je­chał nako­niu.


  Do­kąd?


  Je­chał gdzieś da­le­ko, byukryć swe cia­ło.


  Nie, tonie przy­pa­dek, że wszyst­kie wier­sze ośmier­ci przed­sta­wia­ją sam pro­ces jako po­dróż. Mło­dzie­niec uMan­na wsia­da dopo­cią­gu, Tar­ni­na doczer­wo­ne­go spor­to­we­go auta. Czło­wiek manie­skoń­czo­ne pra­gnie­nie, bywy­je­chać iukryć swe cia­ło. Lecz po­dróż tajest da­rem­na. Je­dzie nako­niu, aznaj­dą gow łóż­ku ijego gło­wa ude­rzy opróg.
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  Dla­cze­go Tar­ni­na jest nawy­spie dzie­ci? Dla­cze­go wła­śnie tam ją so­bie wy­obra­żam.


  Nie wiem.


  Czy może dla­te­go, że wdniu kie­dy umie­rał mój oj­ciec, sły­sza­łem we­so­łe pio­sen­ki śpie­wa­ne przez dzie­cię­ce glo­sy?


  Wszę­dzie nawschód odŁaby dzie­ci zor­ga­ni­zo­wa­ne są wtzw. związ­kach pio­nie­rów. No­szą wo­kół szyi czer­wo­ne chu­s­ty, cho­dzą naze­bra­nia, jak do­ro­śli, iod cza­su docza­su śpie­wa­ją Mię­dzy­na­ro­dów­kę. Ist­nie­je do­bry zwy­czaj, że coja­kiś czas za­wią­zu­ją czer­wo­ną chu­s­tę któ­re­muś zdo­ro­słych ina­da­ją muty­tuł ho­no­ro­we­go pio­nie­ra. Do­ro­śli bar­dzo tolu­bią, aim są star­si, tym więk­szą spra­wia imra­dość otrzy­ma­nie czer­wo­nej chu­s­ty dotrum­ny.


  Wszy­scy już tę chu­s­tę do­sta­li: do­stał ją Le­nin, do­stał Sta­lin, Ma­stur­bow iSzo­ło­chow, Ulbricht iBreż­niew, atego wła­śnie dnia do­sta­wał ją Hu­sak wcza­sie wiel­kiej uro­czy­sto­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej ztej oka­zji naZam­ku Pra­skim.


  Tego dnia ojcu spa­dła tro­chę go­rącz­ka. Był maj ina­sze okna otwar­te były doogro­du. Zprze­ciw­le­głe­go domu po­nad kwit­ną­cy­mi ga­łę­zia­mi ja­bło­ni do­bie­ga­ły nas od­gło­sy te­le­wi­zyj­nej trans­mi­sji uro­czy­sto­ści. Sły­chać było pio­sen­ki śpie­wa­ne wy­so­ki­mi, dzie­cię­cy­mi gło­sa­mi.


  Aku­rat był unas le­karz. Po­chy­lał się nad oj­cem, któ­ry nie po­tra­fił już wy­mó­wić ani jed­ne­go sło­wa. Po­tem od­wró­cił się domnie ipo­wie­dział gło­śno: – Już oni­czym nie wie. Jego mózg jest wsta­nie roz­kła­du. – Zo­ba­czy­łem, jak wiel­kie, błę­kit­ne oczy taty jesz­cze bar­dziej się roz­sze­rzy­ły.


  Kie­dy le­karz od­szedł, strasz­li­wie za­kło­po­ta­ny chcia­łem jak naj­prę­dzej coś po­wie­dzieć, aby za­głu­szyć tezda­nia. Po­ka­za­łem naokno: – Sły­szysz? Todo­pie­ro heca! Hu­sak zo­sta­je dziś ho­no­ro­wym pio­nie­rem!


  A tata za­czął się śmiać. Śmiał się, żeby mipo­ka­zać, że jego mózg żyje iże na­dal mogę znim roz­ma­wiać iżar­to­wać.


  Zza ja­bło­ni ode­zwał się Hu­sak: – Dzie­ci! Wyje­ste­ście przy­szło­ścią!


  A pochwi­li: – Dzie­ci, nie oglą­daj­cie się ni­g­dy zasie­bie!


  – Za­mknę okno, że­by­śmy gonie sły­sze­li – zer­k­ną­łem natatę, aon od­wza­jem­nił misię nie­skoń­cze­nie pięk­nym uśmie­chem iprzy­tak­nął gło­wą.


  W parę go­dzin póź­niej znów gwał­tow­nie pod­sko­czy­ła mugo­rącz­ka. Do­siadł ko­nia ije­chał przez kil­ka dni. Ni­g­dy już mnie nie zo­ba­czył.
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  Ale como­gła ro­bić, kie­dy na­gle zna­la­zła się wśród dzie­ci, prze­woź­nik znik­nął, awraz znim łód­ka, wko­ło zaś była nie­skoń­czo­ność wody?


  Pró­bo­wa­ła wal­czyć.


  Ach, tosmut­ne: kie­dy była wma­łym za­chod­nio­eu­ro­pej­skim mie­ście, ni­g­dy onic nie pró­bo­wa­ła wal­czyć, achce toro­bić tu­taj, wśród dzie­ci? Wświe­cie rze­czy, któ­re nie po­sia­da­ją wagi?


  A wjaki spo­sób chce wal­czyć?


  Kie­dy wdniu swe­go przy­jaz­du ucie­kła odza­baw ischo­wa­ła się naswym łóż­ku jak wnie­zdo­by­tym zam­ku, po­czu­ła wi­szą­cą wpo­wie­trzu wro­gość dzie­ci iprze­stra­szy­ła się jej. Chcia­ła temu za­po­biec. Dla­te­go zde­cy­do­wa­ła się po­zy­skać sym­pa­tię dzie­ci. Tojed­nak wy­ma­ga utoż­sa­mie­nia się znimi, przy­ję­cia ich ję­zy­ka. Uczest­ni­czy więc do­bro­wol­nie wewszyst­kich za­ba­wach, wno­si doich przed­się­wzięć wła­sne po­my­sły isiłę fi­zycz­ną, więc dzie­ci szyb­ko znaj­du­ją się pod jej uro­kiem.


  Ale je­śli chce się znimi utoż­sa­mić, musi wy­zbyć się sfe­ry pry­wat­nej in­tym­no­ści. Cho­dzi więc znimi wspól­nie doumy­wal­ni, mimo że pierw­sze­go dnia od­mó­wi­ła, bowsty­dzi­ła się myć naich oczach.


  Ła­zien­ka, wiel­kie, wy­ka­fel­ko­wa­ne po­miesz­cze­nie, sta­no­wi cen­trum ży­cia dzie­ci iich taj­nych my­śli. Najed­nej stro­nie jest dzie­sięć musz­li klo­ze­to­wych, ana­prze­ciw dzie­sięć umy­wa­lek. Za­wsze je­den ze­spół sie­dzi namusz­lach zpod­cią­gnię­ty­mi ko­szu­la­mi, adru­gi stoi nagi przy umy­wal­kach. Ci, cosie­dzą, pa­trzą natych na­gich przy umy­wal­kach, tam­ci na­to­miast oglą­da­ją się nasie­dzą­cych icałe po­miesz­cze­nie peł­ne jest uta­jo­nej zmy­sło­wo­ści, któ­ra wTar­ni­nie wy­wo­łu­je nie­ja­sne wspo­mnie­nia cze­goś daw­no za­po­mnia­ne­go.


  Tar­ni­na sie­dzi wnoc­nej ko­szu­li naklo­ze­cie, ana­gie ty­gry­sy sto­ją­ce przy umy­wal­kach nie mogą odniej ode­rwać wzro­ku. Apo­tem na­gle roz­le­ga się szum spłu­ki­wa­nej wody, wie­wiór­ki wsta­ją zklo­ze­tów, zdej­mu­ją dłu­gie ko­szu­le noc­ne, ty­gry­sy od­cho­dzą dosy­pial­ni, skąd przy­cho­dzą koty, sia­da­ją nazwol­nio­nych musz­lach iwpa­tru­ją się wwy­so­ką Tar­ni­nę zczar­nym pod­brzu­szem iwiel­ki­mi pier­sia­mi; Tar­ni­nę sto­ją­cą wraz zwie­wiór­ka­mi przy umy­wal­kach.


  Nie wsty­dzi się. Czu­je, że jej doj­rza­ły seks czy­ni ją kró­lo­wą, pa­nu­ją­cą nad tymi, któ­rych pod­brzu­sza są gołe.
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  Wy­da­je się więc, że po­dróż nawy­spę nie była spi­skiem prze­ciw­ko niej, jak się jej zda­wa­ło, gdy poraz pierw­szy zo­ba­czy­ła salę noc­le­go­wą iswo­je łóż­ko. Prze­ciw­nie, wresz­cie zna­la­zła się tam, gdzie pra­gnę­ła być: tkwi­ła wgłę­bo­ko cof­nię­tym cza­sie, gdzie nie było męża, gdzie nie ist­niał ani wewspo­mnie­niach, ani wpra­gnie­niach, gdzie nie było leż cię­ża­ru wy­rzu­tów su­mie­nia.


  Ona, któ­ra za­wsze mia­ła tak sil­ny wstyd (wstyd był wier­nym cie­niem mi­ło­ści), te­raz po­ka­zy­wa­ła się naga dzie­siąt­kom ob­cych oczu. Wpierw­szej chwi­li było toszo­ku­ją­ce inie­przy­jem­ne, ale szyb­ko się przy­zwy­cza­iła, po­nie­waż jej na­gość nie była nie­skrom­na, tra­ci­ła popro­stu swo­je zna­cze­nie, sta­wa­ła się (jak są­dzi­ła) nie­istot­na, nie­ma imar­twa. Tocia­ło, naktó­re­go każ­dej czę­ści za­pi­sa­na była hi­sto­ria mi­ło­ści, sta­wa­ło się nie­waż­ne, aw tej nie­waż­no­ści była ulga ispo­kój.


  Lecz oile do­ro­sła zmy­sło­wość gi­nę­ła, togdzieś zda­le­ka za­czął się wy­ła­niać świat in­nych pod­niet. Przy­po­mi­na­ło jej się wie­le bar­dzo daw­nych wspo­mnień. Naprzy­kład ta­kie (nic dziw­ne­go, że otym za­po­mnia­ła; prze­cież dla do­ro­słej Tar­ni­ny mu­sia­ło tobyć śmiesz­nym inie­istot­nym głup­stwem): Kie­dy była wpierw­szej kla­sie szko­ły pod­sta­wo­wej, uwiel­bia­ła pięk­ną imło­dą na­uczy­ciel­kę iprzez całe mie­sią­ce ma­rzy­ła otym, żeby zna­leźć się znią wto­a­le­cie.


  Sie­dzia­ła te­raz naklo­ze­cie, uśmie­cha­ła się iprzy­my­ka­ła oczy. Wy­obra­ża­ła so­bie, że toona jest ową na­uczy­ciel­ką, amała, pie­go­wa­ta dziew­czyn­ka zaj­mu­ją­ca są­sied­ni se­des iz za­cie­ka­wie­niem nanią spo­glą­da­ją­ca jest daw­ną małą Tar­ni­ną. Utoż­sa­mi­ła się zezmy­sło­wym wzro­kiem pie­go­wa­tej dziew­czyn­ki tak bar­dzo, że na­gle po­czu­ła gdzieś wod­le­głych za­ka­mar­kach swej pa­mię­ci drże­nie tego daw­ne­go, nawpół prze­bu­dzo­ne­go pod­nie­ce­nia.
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  Dzię­ki Tar­ni­nie wie­wiór­ki wy­gry­wa­ły pra­wic wszyst­kie gry, więc zde­cy­do­wa­ły, że ją uro­czy­ście na­gro­dzą. Wszyst­kie ce­re­mo­nie na­gród ikar od­by­wa­ły się wła­zien­ce, ana­gro­da dla Tar­ni­ny po­le­ga­ła natym, że wszy­scy będą jej tam słu­żyć: ona sama nie bę­dzie wogó­le mo­gła ni­cze­go do­tknąć, awszyst­ko będą zanią ro­bi­ły ofiar­ne wie­wiór­ki jako od­da­na służ­ba.


  Więc usłu­gi­wa­ły jej: naj­pierw pie­czo­ło­wi­cie pod­tar­ły ją nase­de­sie, pod­nio­sły ją, spu­ści­ły wodę, zdję­ły zniej ko­szu­lę, pod­pro­wa­dzi­ły doumy­wal­ki iwszyst­kie chcia­ły jej ob­my­wać pier­si ibrzuch; wszyst­kie były cie­ka­we, jak wy­glą­da mię­dzy no­ga­mi ija­kie tojest wdo­ty­ku. Chwi­la­mi chcia­ła jeod­go­nić, ale było totrud­ne: prze­cież nie mo­gła być zła nadzie­ci, któ­re nado­da­tek zab­so­lut­ną kon­se­kwen­cją trzy­ma­ły się re­guł gry iuda­wa­ły, że nie chcą ro­bić nic in­ne­go niż wna­gro­dę jej słu­żyć.


  Na ko­niec uło­ży­ły ją dosnu włóż­ku, atam znów zna­la­zły ty­sią­ce roz­kosz­nych pre­tek­stów, aby przy­tu­lić się doniej igła­skać poca­łym cie­le. Było ich wo­kół niej strasz­nie dużo inie wie­dzia­ła, dokogo na­le­ży ja­kaś ręka czy usta. Czu­ła ich do­tknię­cia naca­łym cie­le, azwłasz­cza wtych miej­scach, któ­re mia­ła inne niż oni.


  Za­mknę­ła oczy iod­no­si­ła wra­że­nie, że jej cia­ło huś­ta się; wol­no, jak­by było wko­ły­sce: od­czu­ła ła­god­ną iszcze­gól­ną bło­gość.


  Czu­ła, jak zroz­ko­szy drżą jej ką­ci­ki ust. Otwo­rzy­ła znów oczy izo­ba­czy­ła nad sobą dzie­cin­ną twarz, jak ob­ser­wu­je jej drga­ją­cą war­gę imówi doin­nej twa­rzy: – Zo­bacz! Zo­bacz! – Te­raz po­chy­la­ły się nad nią dwa dzie­cin­ne ob­li­cza ipo­żą­dli­wie wpa­try­wa­ły się wjej usta, jak­by pa­trzy­ły downę­trza ro­ze­bra­ne­go ze­gar­ka czy namu­chę, któ­rej urwa­ły skrzy­dła.


  Wy­da­wa­ło jej się, że oczy wi­dzą coś zu­peł­nie in­ne­go, niż czu­je jej cia­ło; że po­chy­lo­ne nad nią dzie­ci nie mają żad­ne­go związ­ku ztą ci­chą, ko­ły­szą­cą bło­go­ścią, ja­kiej do­świad­cza. Więc znów za­mknę­ła oczy icie­szy­ła się zeswe­go cia­ła, bopo raz pierw­szy wży­ciu cia­ło do­zna­wa­ło przy­jem­no­ści bez udzia­łu du­szy, któ­ra ni­cze­go so­bie nie wy­obra­ża­ła ini­cze­go nie wspo­mi­na­ła, któ­ra ci­cho ode­szła zpo­ko­ju.
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  Tak miopo­wia­dał tata, kie­dy mia­łem pięć lat: gama tomały dwór kró­lew­ski. Rzą­dzi tam król (pierw­szy sto­pień) ima dwóch ad­iu­tan­tów (pią­ty iczwar­ty sto­pień). Impod­po­rząd­ko­wa­ni są czte­rej do­stoj­ni­cy, zktó­rych każ­dy majesz­cze osob­ne po­wią­za­nia zkró­lem ijego ad­iu­tan­ta­mi. Oprócz nich miesz­ka po­nad­to nadwo­rze pięć in­nych dźwię­ków, któ­re na­zy­wa­ją się chro­ma­tycz­ny­mi. Mają one wpraw­dzie waż­ne funk­cje win­nych to­na­cjach, lecz tusą zwy­kły­mi go­ść­mi.


  Po­nie­waż każ­da zdwu­na­stu nul maswo­ją wła­sną po­zy­cję, ty­tuł, funk­cję, więc kom­po­zy­cja, któ­rą sły­szy­my, nie jest zwy­kłym zbio­rem dźwię­ków, lecz opo­wia­da nam ja­kąś ak­cję. Cza­sem zda­rze­nia są bar­dzo po­plą­ta­ne (jak np. uMah­le­ra czy jesz­cze bar­dziej uBar­to­ka lub Stra­wiń­skie­go), mie­sza­ją się donich ksią­żę­ta zin­nych dwo­rów, tak że czę­sto czło­wiek tra­ci orien­ta­cję, któ­re­mu dwo­ro­wi ten wła­śnie dźwięk słu­ży iczy przy­pad­kiem nie jest nataj­nych służ­bach kil­ku kró­lów jed­no­cze­śnie. Ale na­wet iw ta­kim przy­pad­ku choć­by naj­bar­dziej na­iw­ny słu­chacz może przy­naj­mniej wogól­nych za­ry­sach zo­rien­to­wać się, oco cho­dzi. Na­wet naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­na mu­zy­ka jest sta­le jesz­cze ję­zy­kiem.


  Tyle opo­wieść taty, akon­ty­nu­acja jest moja: Pew­ne­go dnia je­den wiel­ki czło­wiek do­szedł downio­sku, że przez ty­siąc lat ję­zyk mu­zy­ki się wy­czer­pał inie po­tra­fi już nic wię­cej, jak tyl­ko na­śla­do­wać tesame prze­sła­nia. Re­wo­lu­cyj­nym de­kre­tem zli­kwi­do­wał hie­rar­chię dźwię­ków iuczy­nił jewszyst­kie rów­ny­mi. Na­rzu­cił imsu­ro­wą dys­cy­pli­nę, aby ża­den nie wy­stę­po­wał wutwo­rze czę­ściej niż inni iby wten spo­sób nie uzur­po­wał so­bie sta­rych, feu­dal­nych przy­wi­le­jów. Dwo­ry kró­lew­skie zo­sta­ły raz naza­wsze zli­kwi­do­wa­ne, ana ich miej­scu po­wsta­ła re­pu­bli­ka rów­nych zwa­na do­de­ka­fo­nią.


  Mu­zy­ka była te­raz chy­ba jesz­cze cie­kaw­sza niż przed­tem, ale czło­wiek odty­sią­ca lat przy­zwy­cza­jo­ny dośle­dze­nia in­tryg kró­lew­skich dwo­rów to­na­cji, sły­szał dźwię­ki inie ro­zu­miał ich. Zresz­tą pań­stwo do­de­ka­fo­nii wkrót­ce prze­sta­ło ist­nieć. PoSchön­ber­gu przy­szedł Va­re­se izli­kwi­do­wał nie tyl­ko to­na­cje, ale isam dźwięk (dźwięk ludz­kie­go gło­su iin­stru­men­tów mu­zycz­nych), za­stę­pu­jąc gowy­ra­fi­no­wa­ną or­ga­ni­za­cją ha­ła­sów, któ­ra jest fra­pu­ją­ca, lecz roz­po­czy­na hi­sto­rię cze­goś in­ne­go, opar­te­go nain­nych pod­sta­wach iin­nym ję­zy­ku.


  Kie­dy Mi­lan Hübl przed­sta­wiał wmo­jej pra­skiej gar­so­nie­rze teo­rię omoż­li­wo­ści za­ni­ku na­ro­du cze­skie­go wim­pe­rium ro­syj­skim, obaj wie­dzie­li­śmy, że tamyśl, choć uza­sad­nio­na, tojed­nak nas prze­ra­sta, że mó­wi­my oczymś nie­wy­obra­żal­nym. Czło­wiek, mimo że sam jest śmier­tel­ny, nie po­tra­fi so­bie wy­obra­zić ani koń­ca prze­strze­ni, ani koń­ca cza­su, ani koń­ca hi­sto­rii, ani koń­ca na­ro­du; żyje sta­le wdo­mnie­ma­nej nie­skoń­czo­no­ści.


  Lu­dzie za­fa­scy­no­wa­ni ideą po­stę­pu nie przy­pusz­cza­ją, że każ­da dro­ga na­przód jest jed­no­cze­śnie dro­gą kukoń­co­wi iże wra­do­snych ha­słach da­lej ina­przód sły­chać wspo­sób zmy­sło­wy głos śmier­ci, któ­ra wabi nas, aby­śmy się po­spie­szy­li.


  (Je­śli dziś opę­ta­nie sło­wem na­przód sta­ło się po­wszech­ne, toczy nie dzie­je się tak wła­śnie dla­te­go, że śmierć prze­ma­wia już donas zbez­po­śred­niej bli­sko­ści?)


  W cza­sach gdy Ar­nold Schön­berg za­kła­dał pań­stwo do­de­ka­fo­nii, mu­zy­ka była bo­gat­sza niż wcze­śniej ipi­ja­na wła­sną wol­no­ścią. Ni­ko­mu na­wet się nie śni­ło, że ko­niec mógł­by być tak bli­sko. Żad­ne­go zmę­cze­nia! Żad­ne­go zmierz­chu! Schön­berg dzia­łał wnaj­bar­dziej mło­dzień­czym du­chu od­wa­gi. Prze­peł­nia­ła gouza­sad­nio­na duma, że je­dy­ny krok pro­wa­dzą­cy na­przód jest wła­śnie tym, któ­ry onwy­brał. Hi­sto­ria mu­zy­ki skoń­czy­ła się wroz­kwi­cie od­wa­gi ipra­gnie­nia.
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  Je­śli topraw­da, że hi­sto­ria mu­zy­ki skoń­czy­ła się, toco po­zo­sta­ło zmu­zy­ki? Ci­sza?


  Skąd­że; mu­zy­ki jest co­raz wię­cej, wie­lo­krot­nie wię­cej, niż było jej wjej naj­wspa­nial­szych cza­sach. Roz­le­ga się zgło­śni­ków nado­mach, zestrasz­li­wych apa­ra­tów dźwię­ko­wych wmiesz­ka­niach ire­stau­ra­cjach, zma­łych tran­zy­sto­rów no­szo­nych przez lu­dzi nauli­cach.


  Schön­berg zmarł, El­ling­ton zmarł, ale gi­ta­ra jest wiecz­na. Ste­reo­ty­po­wa har­mo­nia, wy­tar­ta me­lo­dia irytm, tym wy­raź­niej­szy, imbar­dziej mo­no­ton­ny, oto cozo­sta­ło zmu­zy­ki, oto jej wiecz­ność. Wtych pro­stych kom­bi­na­cjach nut wszy­scy mogą się zjed­no­czyć; prze­cież tosam byt krzy­czy wnich swe ra­do­sne: Ja tuje­stem! Żad­na zgo­da nie jest gło­śniej­sza ibar­dziej jed­no­myśl­na niż pro­sta zgo­da nabyt. Pod tym wzglę­dem po­ro­zu­mie­wa­ją się Ara­bo­wie zŻy­da­mi iCze­si zRo­sja­na­mi. Cia­ła po­ru­sza­ją się wtakt dźwię­ków, pi­ja­ne świa­do­mo­ścią, że ist­nie­ją. Dla­te­go żad­na kom­po­zy­cja Beetho­ve­na nie była prze­ży­wa­na zwięk­szą, zbio­ro­wą eks­ta­zą jak ryt­micz­nie po­wta­rza­ją­ce się ude­rze­nia wstru­ny gi­tar.


  Kie­dy mniej wię­cej narok przed śmier­cią ojca sze­dłem znim natra­dy­cyj­ny spa­cer wo­kół do­mów, nakaż­dym rogu sły­chać było pio­sen­ki. Imbar­dziej lu­dzie byli smut­ni, tym gło­śniej ry­cza­ły gło­śni­ki. Wzy­wa­ły oku­po­wa­ny kraj, byza­po­mniał ogo­ry­czy hi­sto­rii iod­dał się ra­do­ści ży­cia. Tata za­trzy­mał się, spoj­rzał dogóry naurzą­dze­nie, zktó­re­go wy­do­by­wał się ha­łas, aja czu­łem, że chce mipo­wie­dzieć coś bar­dzo waż­ne­go. Dłu­go się kon­cen­tro­wał, aby uda­ło musię wy­ra­zić, coma namy­śli, apo chwi­li wol­no iz tru­dem po­wie­dział: – Głu­po­ta mu­zy­ki.


  Co przez toro­zu­miał? Czy chciał ob­ra­zić mu­zy­kę, któ­ra była mi­ło­ścią jego ży­cia? Nic, my­ślę, że chciał mipo­wie­dzieć, że ist­nie­je ja­kiś pier­wot­ny stan mu­zy­ki, stan po­prze­dza­ją­cy jej hi­sto­rię, stan przed pierw­szym po­sta­wie­niem py­ta­nia, przed za­sta­no­wie­niem, przed roz­po­czę­ciem gry zmo­ty­wem ite­ma­tem. Wtym po­cząt­ko­wym sta­nie mu­zy­ki (mu­zy­ki bez my­śli) ob­ja­wia się sub­stan­cjal­na głu­po­ta ludz­kie­go bytu. Tyl­ko nie­zwy­kłym wy­sił­kiem ser­ca idu­cha mu­zy­ka wznio­sła się po­nad tę sub­stan­cjal­ną głu­po­tę ito był ten wspa­nia­ły łuk, któ­ry jak skle­pie­nie po­ja­wił się nad stu­le­cia­mi Eu­ro­py izgasł naszczy­cie lotu, jak wy­strze­lo­na ra­kie­ta fa­jer­wer­ku.


  Hi­sto­ria mu­zy­ki jest śmier­tel­na, lecz głu­po­ta gi­tar jest wiecz­na. Mu­zy­ka wró­ci­ła dziś doswe­go po­cząt­ko­we­go sta­dium. Jest tostan poostat­nim po­sta­wie­niu py­ta­nia, stan poostat­nim za­sta­no­wie­niu, stan pohi­sto­rii.


  Kie­dy cze­ski pio­sen­karz pop-mu­sic Ka­rel Klos w1972 roku wy­je­chał zagra­ni­cę, Hu­sak był prze­ra­żo­ny. Na­tych­miast (było tow sierp­niu 1972 roku) oso­bi­ście na­pi­sał donie­go doFrank­fur­tu pry­wat­ny list. Cy­tu­ję ztego li­stu do­słow­nie ini­cze­go nie zmy­ślam: „Dro­gi Ka­re­lu, mysię napana nie gnie­wa­my. Bar­dzo pro­szę, niech pan wra­ca zpo­wro­tem; zro­bi­my dla pana wszyst­ko, cze­go tyl­ko bę­dzie pan so­bie ży­czył. Mypo­mo­że­my panu, pan po­mo­że nam…”


  Pro­szę, za­sta­nów­cie się nad tym przez chwi­lę: Hu­sak bez mru­gnię­cia okiem po­zwo­lił wy­emi­gro­wać le­ka­rzom, na­ukow­com, astro­no­mom, spor­tow­com, re­ży­se­rom, ka­me­rzy­stom, ro­bot­ni­kom, in­ży­nie­rom, ar­chi­tek­tom, hi­sto­ry­kom, dzien­ni­ka­rzom, pi­sa­rzom, ma­la­rzom, lecz nie mógł znieść my­śli, że kraj mógł­by opu­ścić Ka­rel Klos. Ka­rel Klos re­pre­zen­to­wał bo­wiem mu­zy­kę bez pa­mię­ci – tę mu­zy­kę, wktó­rej naza­wsze po­grze­ba­ne zo­sta­ły ko­ści Beetho­ve­na iEl­ling­to­na, pro­chy Pa­le­stri­ny iSchön­ber­ga.


  Pre­zy­dent za­po­mnie­nia iidio­ta mu­zy­ki na­le­że­li dosie­bie. Pra­co­wa­li nad wspól­nym dzie­łem. My po­mo­że­my panu, pan po­mo­że nam. Nie mo­gli się obejść je­den bez dru­gie­go.
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  Ale wwie­ży, wktó­rej pa­nu­je mą­drość mu­zy­ki, czło­wiek cza­sa­mi za­tę­sk­ni zatym jed­no­staj­nym ryt­mem bez­dusz­ne­go krzy­ku, któ­ry roz­le­ga się naze­wnątrz iw któ­rym wszy­scy lu­dzie są brać­mi. Być sta­le przy Beetho­ve­nie tonie­bez­piecz­ne, tak jak nie­bez­piecz­ne są wszyst­kie uprzy­wi­le­jo­wa­ne po­zy­cje.


  Tar­ni­na za­wsze się tro­chę wsty­dzi­ła, kie­dy mia­ła przy­znać, że jest zeswo­im mę­żem szczę­śli­wa. Bala się, że lu­dzie będą ją zato nie­na­wi­dzić.


  Dla­te­go dziś mie­sza­ją się wniej dwa uczu­cia: Mi­łość jest przy­wi­le­jem, awszyst­kie przy­wi­le­je są nie za­słu­żo­ne itrze­ba zanie pła­cić. Dziś jest tuwśród dzie­ci zakarę.


  Lecz za­raz zatym od­czu­ciem po­ja­wia się inne: Przy­wi­lej mi­ło­ści nie był tyl­ko ra­jem, ale rów­nież pie­kłem. Ży­cic wmi­ło­ści to­czy­ło się wnie­ustan­nym na­pię­ciu, stra­chu ibez od­po­czyn­ku. Jest tu­taj wśród dzie­ci, aby na­resz­cie wna­gro­dę zna­la­zła spo­kój iwy­tchnie­nie.


  Jej seks był dotej pory oku­po­wa­ny przez mi­łość (mó­wię oku­po­wa­ny, po­nie­waż seks nie jest mi­ło­ścią; sta­no­wi tyl­ko te­ren, któ­ry mi­łość opa­no­wu­je), był więc czę­ścią cze­goś dra­ma­tycz­ne­go, od­po­wie­dzial­ne­go, waż­ne­go ipie­lę­gno­wa­ne­go ztrwo­gą. Tu­taj, udzie­ci, wpań­stwie po­zba­wio­nym zna­czeń, jej seks stał się wresz­cie tym, czym był pier­wot­nie: małą za­baw­ką dopro­duk­cji fi­zycz­nej roz­ko­szy.


  Albo po­wiem toina­czej: seks uwol­nio­ny oddia­bel­skie­go związ­ku zmi­ło­ścią stał się aniel­ską na­tu­ral­ną ra­do­ścią.
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  O ile pierw­szy gwałt do­ko­na­ny naTar­ni­nie przez dzie­ci był pe­łen za­ska­ku­ją­cych zna­czeń, otyle wdal­szych po­wtór­kach tasama sy­tu­acja tra­ci­ła szyb­ko cha­rak­ter mi­sji izmie­nia­ła się wco­dzien­ną czyn­ność, co­raz mniej tre­ści­wą ico­raz bar­dziej brud­ną.


  Wśród dzie­ci do­cho­dzi­ło dokłót­ni. Te, któ­re były po­chło­nię­te mi­ło­sny­mi za­ba­wa­mi, za­czę­ły nie­na­wi­dzić tych, któ­re wy­ka­zy­wa­ły wo­bec owych za­baw obo­jęt­ność. Awśród tych, któ­re sta­ły się ko­chan­ka­mi Tar­ni­ny, po­wsta­ła za­wiść: jed­ne znich czu­ły się fa­wo­ry­zo­wa­ne, inne zaś – ode­pchnię­te. Po­wo­li cały ten gniew za­czął ob­ra­cać się prze­ciw Tar­ni­nie igo­dzić wnią.


  Pew­ne­go dnia, gdy dzie­ci po­chy­la­ły się nad na­gim cia­łem Tar­ni­ny (sta­ły obok łóż­ka, klę­cza­ły nanim albo sie­dzia­ły okra­kiem naTar­ni­nie, ku­ca­ły ujej gło­wy ipo­mię­dzy jej no­ga­mi), po­czu­ła na­gle pa­lą­cy ból. Jed­no zdzie­ci moc­no uszczyp­nę­ło ją wbro­daw­kę. Krzyk­nę­ła inie po­tra­fi­ła się opa­no­wać: zrzu­ci­ła wszyst­kie dzie­ci złóż­ka imłó­ci­ła rę­ka­mi wo­kół sie­bie.


  Wie­dzia­ła, że przy­czy­ną bólu nie był przy­pa­dek ani zmy­sło­wość; któ­reś zdzie­ci nie­na­wi­dzi­ło jej ichcia­ło ją skrzyw­dzić. Odtego cza­su skoń­czy­ły się mi­ło­sne spo­tka­nia zdzieć­mi.
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  I oto na­gle nie majuż spo­ko­ju wpań­stwie, gdzie rze­czy są lżej­sze niż po­dmuch wia­tru.


  Ba­wi­ły się wnie­bo, pie­kło, raj iska­ka­ły zjed­ne­go pola nadru­gie – naj­pierw napra­wej no­dze, po­tem nale­wej, awresz­cie naoby­dwu. Ska­ka­ła tak­że Tar­ni­na. (Wi­dzę jej wy­so­kie cia­ło wśród ma­łych po­sta­ci dzie­ci, ska­cze, wło­sy wi­ru­ją jej wo­kół twa­rzy, aw ser­cu manie­skoń­czo­ną nudę.) Wtej chwi­li ka­nar­ki za­czy­na­ją krzy­czeć, że sku­si­ła.


  Wie­wiór­ki na­tu­ral­nie pro­te­stu­ją, że nie sku­si­ła. Po­tem obie dru­ży­ny po­chy­la­ją się nad li­nią iszu­ka­ją śla­du sto­py Tar­ni­ny. Ale li­nia na­kre­ślo­na napia­sku manie­wy­raź­ne za­ry­sy, aślad buta Tar­ni­ny tak­że. Przy­pa­dek jest spor­ny, dzie­ci krzy­czą nasie­bie, trwa tojuż kwa­drans, aim dłu­żej, tym bar­dziej wszyst­kie są za­cie­trze­wio­ne.


  Wresz­cie Tar­ni­na wy­ko­nu­je fe­ral­ny gest; ma­cha ręką imówi: – Do­brze, niech wam bę­dzie, że sku­si­łam.


  Wie­wiór­ki za­czy­na­ją krzy­czeć naTar­ni­nę, że tonie­praw­da, że zwa­rio­wa­ła, że kła­mie, że nie sku­si­ła. Ale ich spór jest już prze­gra­ny, twier­dze­nie zdra­dzo­ne przez Tar­ni­nę nie majuż war­to­ści ika­nar­ki wy­da­ją okrzyk zwy­cię­stwa.


  Wie­wiór­ki wście­ka­ją się, krzy­czą naTar­ni­nę, że jest zdraj­czy­nią, aja­kiś chło­piec po­py­cha ją tak gwał­tow­nie, że nie­wie­le bra­ko­wa­ło, byTar­ni­na upa­dła. Opę­dza się przed nimi ito jest sy­gnał doata­ku. Tar­ni­na się bro­ni, jest do­ro­sła isil­na (i peł­na nie­na­wi­ści; otak, prze­cież ona tłu­cze dzie­ci tak, jak­by tłu­kła wszyst­ko, cze­go nie­na­wi­dzi­ła wswo­im ży­ciu); dzie­ciom ciek­nie krew zno­sów, ale pochwi­li le­cą­cy ka­mień ude­rza Tar­ni­nę wczo­ło; ona chwie­je się, chwy­ta zagło­wę, krwa­wi. Dzie­ci od­su­wa­ją się. Robi się na­gle ci­cho iTar­ni­na po­wo­li od­cho­dzi dosy­pial­ni. Kła­dzie się nałóż­ku zde­cy­do­wa­na nie brać już ni­g­dy udzia­łu wżad­nej grze.
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  Wi­dzę sto­ją­cą Tar­ni­nę po­środ­ku sy­pial­ni peł­nej le­żą­cych dzie­ci. Jest naoczach wszyst­kich. Zjed­ne­go kąta roz­le­ga sią na­gle: – Cyc­ki, cyc­ki! Do­łą­cza­ją się inne gło­sy ipo chwi­li sły­chać już skan­do­wa­ny okrzyk: – Cyc­ki, cyc­ki, cyc­ki…!


  To, cojesz­cze donie­daw­na było jej dumą ibro­nią, czar­ne wło­ski napod­brzu­szu ipięk­ne pier­si, sta­ło się te­raz tar­czą obelg. Jej do­ro­słość zmie­ni­ła się woczach dzie­ci wwy­na­tu­rze­nie: pier­si były ab­sur­dal­ne jak guzy, apod­brzu­sze, nie­ludz­kie wswym owło­sie­niu, przy­po­mi­na­ło imzwie­rzę.


  Za­czę­ły się dni na­gon­ki. Ga­nia­li ją poca­łej wy­spie, rzu­ca­li ki­ja­mi ika­mie­nia­mi. Cho­wa­ła się, ucie­ka­ła, ale zewszyst­kich stron sły­sza­ła swe imię: – Cyc­ki, cyc­ki…


  Nie manic bar­dziej hań­bią­ce­go, niż kie­dy sil­ny ucie­ka przed sła­bym. Ale ich było dużo. Ucie­ka­ła iwsty­dzi­ła się, że przed nimi ucie­ka.


  Pew­ne­go dnia za­cza­iła sią nanich. Było ich tro­je; biła je, aż jed­no upa­dło, adwo­je rzu­ci­ło sią douciecz­ki. Ale była szyb­sza. Już trzy­ma jeza wło­sy.


  W tej chwi­li opa­da nanią siat­ka, aza nią dal­sze. Tak, wszyst­kie siat­ki odsiat­ków­ki, któ­re wcze­śniej były na­pię­te ni­sko nad zie­mią przed pa­wi­lo­nem. Cze­ka­ły tuna nią. Trój­ka dzie­ci przed chwi­lą po­chwy­co­na, była przy­go­to­wa­ną pu­łap­ką. Te­raz omo­ta­ły ją plą­ta­ni­ną sznu­rów, Tar­ni­na wije sią, wy­ma­chu­je rę­ka­mi, adzie­ci zkrzy­kiem wlo­ką ją pozie­mi.
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  Cze­mu tedzie­ci są ta­kie złe?


  Ależ skąd, wca­le nie są złe. Prze­ciw­nie, są peł­ne ser­decz­no­ści inie prze­sta­ją so­bie na­wza­jem oka­zy­wać przy­jaź­ni. Nikt znich nie chce mieć Tar­ni­ny dla sie­bie. Sta­le sły­chać krzy­ki: zo­bacz, zo­bacz. Tar­ni­na leży splą­ta­na wsie­ci, sznur­ki wpi­ja­ją jej sią wskó­rą, adzie­ci po­ka­zu­ją so­bie jej krew, łzy, gry­ma­sy bólu. Ofia­ro­wu­ją ją szczo­drze jed­no dru­gie­mu. Sta­ła sią spo­iwem ich bra­ter­stwa.


  Jej nie­szczę­ście nie po­le­ga natym, że dzie­ci są złe, lecz natym, że ona zna­la­zła sią poza gra­ni­ca­mi ich świa­ta. Czło­wie­ka nie wzru­sza, że wjat­kach za­bi­ja się cie­lę­ta. Cie­lę­ta są poza pra­wem lu­dzi, po­dob­nie jak Tar­ni­na zna­la­zła sią poza pra­wem dzie­ci.


  Je­śli ktoś pe­łen jest cierp­kiej nie­na­wi­ści, tora­czej Tar­ni­na, anie dzie­ci. Ich chęć czy­nie­nia zła jest po­zy­tyw­na, we­so­ła imoż­na ją zca­łym spo­ko­jem na­zwać ra­do­ścią. Chcą czy­nić zło temu, cojest poza gra­ni­ca­mi ich świa­ta, byw ten spo­sób uczcić wła­sny świat ijego pra­wa.
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  Czas mija iob­ser­wu­je Tar­ni­nę, awszyst­kie ra­do­ści iza­ba­wy przez po­wta­rza­nie tra­cą swój urok; na­wet po­lo­wa­nie naTar­ni­nę. Poza tym dzie­ci na­praw­dę nie są złe. Chło­piec, któ­ry, kie­dy le­ża­ła za­plą­ta­na wsie­ci, wy­si­kał się nanią, pew­ne­go dnia uśmiech­nął się doniej pięk­nym, szcze­rym uśmie­chem.


  Tar­ni­na mil­czą­co znów bra­ła udział wza­ba­wach. Już znów prze­ska­ku­je zjed­ne­go pola nadru­gie, naj­pierw najed­nej no­dze, po­tem nadru­giej, awresz­cie naoby­dwu. Wpraw­dzie już ni­g­dy nie znaj­dzie się wich świe­cie, ale pil­nu­je się, bypoza nie­go nie wy­paść. Sta­ra się utrzy­my­wać do­kład­nie nagra­ni­cy.


  Ale wła­śnie touspo­ko­je­nie, tanor­mal­ność, kom­pro­mi­so­wy mo­dus vi­ven­di, krył wso­bie całą gro­zę trwa­ło­ści. Oile nie­daw­ne na­gon­ki po­zwa­la­ły Tar­ni­nie za­po­mnieć oist­nie­niu cza­su ijego nie­skoń­czo­no­ści, tote­raz, gdy gwał­tow­ność ata­ków usta­ła, pu­sty­nia cza­su wy­ło­ni­ła się zcie­nia, prze­ra­ża­ją­ca idru­zgo­czą­ca, po­dob­na dowiecz­no­ści.


  Jesz­cze raz wryj­cie so­bie wpa­mięć ten ob­raz: Musi prze­ska­ki­wać zpola napole najed­nej no­dze, po­tem nadru­giej, awresz­cie naoby­dwu iuzna­wać zaważ­ne, czy sku­si­ła, czy też nie. Musi tak ska­kać dzień podniu ipod­czas tych sko­ków nieść nara­mio­nach cię­żar cza­su jak krzyż, któ­ry zdnia nadzień sta­je się co­raz cięż­szy.


  Czy oglą­da się jesz­cze zasie­bie? My­śli omężu iPra­dze?


  Nie. Już nie.
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  Wo­kół po­dium błą­dzi­ły wid­ma zbu­rzo­nych po­mni­ków, ana gó­rze stał pre­zy­dent za­po­mnie­nia zczer­wo­ną chu­s­tą naszyi. Dzie­ci kla­ska­ły iskan­do­wa­ły jego na­zwi­sko.


  Upły­nę­ło już osiem lat odtej chwi­li, ale wgło­wie sta­le jesz­cze brzmią mijego sło­wa, pły­ną­ce po­nad kwit­ną­cy­mi ga­łę­zia­mi ja­bło­ni.


  „Dzie­ci, wyje­ste­ście przy­szło­ścią”, mó­wił, aja dziś wiem, że mia­ło toinny sens, niż się wpierw­szej chwi­li zda­wa­ło. Dzie­ci nie są przy­szło­ścią dla­te­go, że kie­dyś będą do­ro­słe, lecz dla­te­go, że ludz­kość co­raz bar­dziej bę­dzie zbli­ża­ła się dosta­nu dzie­cię­co­ści, że dzie­cię­cość jest ob­ra­zem przy­szło­ści.


  „Dzie­ci, nie oglą­daj­cie się ni­g­dy zasie­bie”, wo­łał iozna­cza­ło to, że nie mo­że­my ni­g­dy po­zwo­lić, byprzy­szłość ugię­ła się pod cię­ża­rem pa­mię­ci. Prze­cież dzie­ci też nie po­sia­da­ją prze­szło­ści ina tym po­le­ga ta­jem­ni­ca ich cza­ru­ją­co nie­win­ne­go uśmie­chu.


  Hi­sto­ria topa­smo prze­mi­ja­ją­cych zmian, pod­czas gdy war­to­ści wiecz­ne ist­nie­ją poza hi­sto­rią, są nie­zmien­ne inie mają po­trze­by pa­mię­ta­nia. Hu­sak jest pre­zy­den­tem wiecz­no­ści, nie prze­mi­ja­nia. Onjest postro­nie dzie­ci, adzie­ci toży­cie, ży­cic zaś to„wi­dzieć, sły­szeć, jeść, pić, od­da­wać mocz, de­fe­ko­wać, za­nu­rzać się wwo­dzie iob­ser­wo­wać nie­bo, śmiać się ipła­kać.”


  Mówi się, że kie­dy Hu­sak skoń­czył swo­je prze­mó­wie­nie dodzie­ci (ja wte­dy już za­mkną­łem okno, aoj­ciec znów szy­ko­wał się, bydo­siąść ko­nia), napo­dium wszedł Ka­rel Klos iza­śpie­wał. Hu­sa­ko­wi zewzru­sze­nia ście­ka­ły potwa­rzy łzy, asło­necz­ny uśmiech, któ­ry ze­wsząd pro­mie­nio­wał, po­łą­czył się ztymi łza­mi. Wiel­ki cud tę­czy ob­ja­wił się wtej chwi­li nad Pra­gą.


  Dzie­ci pod­nio­sły wgórę gło­wy, zo­ba­czy­ły tę­czę, za­czę­ły się śmiać ikla­skać.


  Idio­ta mu­zy­ki skoń­czył śpie­wać, apre­zy­dent za­po­mnie­nia roz­ło­żył ręce iza­wo­łał: „Dzie­ci, ja­kie toszczę­ście żyć!”
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  Na wy­spie roz­brzmie­wa krzyk śpie­wu iło­skot elek­trycz­nych gi­tar. Przed pa­wi­lo­nem znaj­du­je się nazie­mi ma­gne­to­fon. Nad nim stoi chło­piec, aTar­ni­na roz­po­zna­je wnim prze­woź­ni­ka, zktó­rym daw­no temu przy­pły­nę­ła nawy­spę. Jest pod­eks­cy­to­wa­na.


  Sko­ro po­ja­wił się prze­woź­nik, musi tak­że być łód­ka. Wie, że nie może stra­cić ta­kiej oka­zji. Ser­ce jej wali, aona odtej chwi­li nie my­śli oni­czym in­nym jak ouciecz­ce.


  Chło­piec pa­trzy wdół nama­gne­to­fon iko­ły­sze się wbio­drach. Dzie­ci przy­bie­ga­ją napla­cyk ido­łą­cza­ją donie­go: wy­su­wa­ją doprzo­du naprze­mian tojed­no, todru­gie ra­mię, gło­wy unie­sio­ne dogóry, po­ru­sza­ją rę­ka­mi zpod­nie­sio­ny­mi pal­ca­mi wska­zu­ją­cy­mi, jak­by ko­muś gro­zi­ły, ipo­krzy­ku­ją dotak­tu mu­zy­ki.


  Tar­ni­na – ukry­ta zagru­bym pniem pla­ta­nu nie chce, żeby ją zo­ba­czy­ły, ale nie może odnich ode­rwać wzro­ku. Za­cho­wu­ją się ztaką samą wy­zy­wa­ją­cą ko­kie­te­rią jak do­ro­śli ipo­ru­sza­ją bio­dra­mi doprzo­du ido tyłu, jak­by na­śla­do­wa­ły sto­su­nek. Wul­gar­ność ru­chów wpo­łą­cze­niu zdzie­cię­cy­mi cia­ła­mi kwe­stio­nu­je sprzecz­ność nie­win­no­ści iob­sce­ni­zmu, czy­sto­ści ize­psu­cia. Zmy­sło­wość inie­win­ność sta­ją się bez­sen­sem, sło­wa się roz­pa­da­ją, aTar­ni­nie robi się mdło: jak­by mia­ła wżo­łąd­ku pu­stą jamę.


  A głu­po­ta gi­tar wciąż roz­brzmie­wa idzie­ci na­dal tań­czą, ko­kie­te­ryj­nie wy­pi­na­jąc brzusz­ki, aona czu­je mdło­ści zpo­wo­du rze­czy, któ­re stra­ci­ły wagę. Owa pu­sta jama wżo­łąd­ku, tojest wła­śnie nie­zno­śny brak cię­ża­ru. Jed­no eks­tre­mum bo­wiem jest wsta­nie na­tych­miast zmie­nić się wswo­je za­prze­cze­nie – mak­sy­mal­na lek­kość sta­ła się strasz­li­wym cię­ża­rem lek­ko­ści iTar­ni­na zda­je so­bie spra­wę, że nie jest wsta­nie udźwi­gnąć tego cię­ża­ru ani przez chwi­lę dłu­żej. Od­wra­ca się więc ibie­gnie.


  Bie­gnie alej­ką kuwo­dzie.


  Już jest nabrze­gu. Roz­glą­da się. Ale łód­ki tunie ma.


  Tak jak pierw­sze­go dnia okrą­ża bie­giem całą wy­spę. Lecz napróż­no; nie znaj­du­je żad­nej łód­ki. Wresz­cie wra­ca domiej­sca, gdzie pla­ta­no­wa ale­ja łą­czy się zpla­żą. Wi­dzi tam bie­ga­ją­ce, zde­ner­wo­wa­ne dzie­ci.


  Za­trzy­mu­je się.


  Dzie­ci do­strze­gły ją iz krzy­kiem bie­gną na­prze­ciw.
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  Sko­czy­ła dowody.


  To nie było zestra­chu. My­śla­ła otym już daw­no. Prze­cież po­dróż łód­ką nawy­spę nie trwa­ła tak dłu­go. Cho­ciaż nie wi­dzi prze­ciw­le­głe­go brze­gu, tojed­nak do­pły­nię­cie tam musi le­żeć wludz­kich si­łach!


  Dzie­ci zwrza­skiem do­bie­gły dobrze­gu ikil­ka ka­mie­ni po­le­cia­ło wjej stro­nę. Ale pły­nę­ła szyb­ko, więc wkrót­ce od­da­li­ła się zza­się­gu ich sła­bych ra­mion.


  Pły­nę­ła ipo raz pierw­szy oddłuż­sze­go cza­su czu­ła się wspa­nia­le. Czu­ła swo­je cia­ło, czu­ła jego daw­ną siłę. Pły­wa­ła za­wsze do­sko­na­le, awy­ko­ny­wa­ne ru­chy spra­wia­ły jej roz­kosz. Woda była zim­na, lecz ona cie­szy­ła sią ztego chło­du. Wy­da­wa­ło jej się, że spłu­ku­je onz niej cały dzie­cin­ny brud, wszel­ką śli­nę ispoj­rze­nia dzie­ci.


  Pły­nę­ła dłu­go, asłoń­ce tym­cza­sem po­wo­li cho­wa­ło się dowody.


  A po­tem ściem­ni­ło się ina­stał zu­peł­ny mrok; nie było ani Księ­ży­ca, ani gwiazd iTar­ni­na tyl­ko in­tu­icyj­nie sta­ra­ła się utrzy­mać wciąż ten sam kie­ru­nek.
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  Do­kąd wła­ści­wie chcia­ła wró­cić? DoPra­gi?


  Już na­wet oniej nie wie­dzia­ła.


  Do ma­łe­go mia­sta wza­chod­niej Eu­ro­pie?


  Nie. Chcia­ła popro­stu odejść.


  To zna­czy, chcia­ła umrzeć?


  Nie, nie, wca­le nie. Prze­ciw­nie, strasz­nie pra­gnę­ła żyć.


  Ale prze­cież ja­koś mu­sia­ła so­bie wy­obra­żać świat, wktó­rym chcia­ła­by żyć!


  W ogó­le goso­bie nie wy­obra­ża­ła. Zewszyst­kie­go po­zo­sta­ło jej tyl­ko wiel­kie pra­gnie­nie ży­cia iwła­sne cia­ło. Tyl­ko dwie rze­czy, nic wię­cej. Chcia­ła jeza­brać zwy­spy iura­to­wać. Swo­je cia­ło iswo­je pra­gnie­nie ży­cia.
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  Po­tem za­czę­ło świ­tać. Wy­tę­ża­ła wzrok, czy cze­goś przed sobą nie zo­ba­czy.


  Ale przed nią nie było ni­cze­go, tyl­ko woda. Spoj­rza­ła zasie­bie. Ka­wa­łe­czek odniej, za­le­d­wie ja­kieś sto me­trów, wid­niał brzeg zie­lo­nej wy­spy.


  Czyż­by pły­wa­ła przez całą noc wtym sa­mym miej­scu. Opa­no­wa­ło ją prze­ra­że­nie iw chwi­li, gdy stra­ci­ła na­dzie­ję, po­czu­ła, że jej człon­ki są sła­be, awoda lo­do­wa­ta. Za­mknę­ła oczy ista­ra­ła się pły­nąć da­lej. Nie wie­rzy­ła już, że do­pły­nie nadru­gą stro­nę; my­śla­ła tyl­ko oswo­jej śmier­ci ipra­gnę­ła umrzeć gdzieś da­lej wwo­dzie, bez ob­cych do­tknięć, sama, je­dy­nie zry­ba­mi. Oczy jej się za­my­ka­ły ipew­nie nachwi­lę się zdrzem­nę­ła, bona­gle po­czu­ła wodę wpłu­cach; roz­kasz­la­ła się, du­si­ła iw cza­sie tego kasz­lu usły­sza­ła wpo­bli­żu dzie­cię­ce gło­sy.


  Od­gar­nę­ła wodę, kasz­la­ła iroz­glą­da­ła się wko­ło. Nie­da­le­ko niej pły­nę­ła łód­ka, aw środ­ku kil­ko­ro dzie­ci. Krzy­cza­ły. Kie­dy zo­ba­czy­ły, że jedo­strze­gła, uci­chły. Pod­pły­nę­ły doniej ipa­trzy­ły bez ru­chu. Wich wzro­ku wi­dać było nie­zwy­kłe pod­nie­ce­nie.


  Prze­stra­szy­ła się, że będą ją chcia­ły ra­to­wać iże znów bę­dzie mu­sia­ła się znimi ba­wić. Wtym mo­men­cie po­czu­ła mdło­ści isztyw­nie­nie człon­ków.


  Łód­ka pły­nę­ła tuż koło niej ipięć dzie­cię­cych twa­rzy­czek łap­czy­wie wpi­ja­ło wnią wzrok.


  Krę­ci­ła zestra­chem gło­wą, jak­by chcia­ła impo­wie­dzieć: po­zwól­cie miumrzeć, nie ra­tuj­cie mnie.


  Jej strach był jed­nak nie­po­trzeb­ny. Dzie­ci nie ru­sza­ły się zmiejsc; nikt nie po­da­wał jej wio­sła czy ręki, nikt nie chciał jej ra­to­wać. Pa­trzy­ły tyl­ko nanią sze­ro­ko otwar­ty­mi, po­żą­dli­wy­mi ocza­mi. Je­den zchłop­ców ste­ro­wał wio­słem, aby łód­ka nie od­da­li­ła się odniej.


  Znów wcią­gnę­ła wodę dopłuc, roz­kasz­la­ła się, młó­ci­ła rę­ka­mi wodę, boczu­ła, że nie utrzy­ma się już napo­wierzch­ni. Nogi mia­ła co­raz cięż­sze. Cią­gnę­ły ją wdół jak ba­last.


  Gło­wa jej opa­da­ła pod wodę. Jesz­cze kil­ka­krot­nie gwał­tow­ny­mi ru­cha­mi zdo­ła­ła wy­pły­nąć iza każ­dym ra­zem wi­dzia­ła łód­kę iwpa­tru­ją­ce się wnią dzie­cię­ce oczy.


  Po­tem znik­nę­ła pod po­wierzch­nią.


  


  W tym roz­dzia­le znaj­du­je się cy­tat z: An­nie Lec­lerc, Pa­ro­le defem­me, 1976.


  Część siódma

  Granica
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  Kie­dy ko­chał się zko­bie­ta­mi, za­wsze naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ły goich twa­rze. Cia­ła swo­im ru­chem jak­by na­pę­dza­ły wiel­ki pro­jek­tor fil­mo­wy, ana twa­rzy, jak naekra­nie te­le­wi­zo­ra, roz­gry­wał się pa­sjo­nu­ją­cy film, pe­łen nie­po­ko­ju, ocze­ki­wa­nia, wy­bu­chów, krzy­ku, bólu, wzru­sze­nia izła. Ale twarz Edwi­gi była wy­łą­czo­nym ekra­nem, aJan wpa­tru­jąc się wnią, nie znaj­do­wał od­po­wie­dzi nadrę­czą­ce gopy­ta­nia. Nu­dzi się znim? Jest zmę­czo­na? Nie lubi się ko­chać? Jest przy­zwy­cza­jo­na dolep­szych ko­chan­ków? Amoże pod tą nie­ru­cho­mą po­wierzch­nią twa­rzy kry­ją się prze­ży­cia, któ­rych Jan na­wet nie po­dej­rze­wa?


  Oczy­wi­ście mógł ją oto za­py­tać. Ale dzia­ło się znimi coś szcze­gól­ne­go. Obo­je za­wsze roz­mow­ni iszcze­rzy wo­bec sie­bie, mil­kli wtym mo­men­cie, jak tyl­ko sty­ka­ły się ich na­gie cia­ła.


  Ni­g­dy nie po­tra­fił wy­tłu­ma­czyć so­bie tego zja­wi­ska. Może było ono spo­wo­do­wa­ne tym, że wich po­za­ero­tycz­nym ży­ciu Edwi­ga prze­ja­wia­ła za­wsze wię­cej ini­cja­ty­wy niż on. Choć była młod­sza, wcią­gu swo­je­go ży­cia wy­po­wie­dzia­ła conaj­mniej trzy razy tyle słów iroz­da­ła dzie­się­cio­krot­nie wię­cej po­uczeń irad, więc wy­da­wa­ła musię być do­brą, mą­drą mat­ką, któ­ra wzię­ła goza rękę, bygo po­pro­wa­dzić przez ży­cie.


  Wy­obra­żał so­bie czę­sto, że wtrak­cie igra­szek mi­ło­snych szep­cze jej doucha kil­ka ob­sce­nicz­nych słów. Lecz na­wet wwy­obraź­ni pró­ba takoń­czy­ła się nie­po­wo­dze­niem. Był pew­ny, że najej twa­rzy po­ja­wił­by się ła­god­ny uśmiech pro­te­stu ipo­błaż­li­we­go wy­ro­zu­mie­nia, uśmiech mat­ki ob­ser­wu­ją­cej syn­ka, któ­ry krad­nie zespi­żar­ni ła­ko­cie.


  Albo wy­obra­żał so­bie, że szep­nął­by jej zu­peł­nie ba­nal­ne zda­nie: po­do­ba cisię to? Zin­ny­mi ko­bie­ta­mi na­wet tak pro­ste py­ta­nie brzmia­ło roz­pust­nie. Na­zy­wał prze­cież, choć ele­ganc­kim słów­kiem to, akt mi­ło­sny ipro­wo­ko­wał dodal­szych słów, wktó­rych mi­łość fi­zycz­na od­bi­ja­ła­by się jak wsze­re­gu lu­ster. Wy­da­wa­ło musię jed­nak, że już zgóry zna od­po­wiedź Edwi­gi. Na­tu­ral­nie, że misię topo­do­ba, tłu­ma­czy­ła­by nie­cier­pli­wie. Są­dzisz, że ro­bi­ła­bym do­bro­wol­nie coś, comi się nie po­do­ba? Nie my­ślisz lo­gicz­nie, Ja­nie.


  Więc nie szep­tał jej ani ob­sce­nicz­nych słów, ani nie py­tał, czy jej się topo­do­ba, atyl­ko mil­czał, pod­czas gdy ich cia­ła po­ru­sza­ły się ma­je­sta­tycz­nie idłu­go, na­pę­dza­jąc pu­sty pro­jek­tor, wktó­rym nie było żad­nej ta­śmy fil­mo­wej.


  Czę­sto wpraw­dzie przy­cho­dzi­ło mudo gło­wy, że onsam po­no­si winę zamil­cze­nie ich nocy. Stwo­rzył so­bie ka­ry­ka­tu­ral­ny ob­raz Edwi­gi-ko­chan­ki, któ­ry stoi te­raz po­mię­dzy nimi iz jego po­wo­du nie spo­sób do­trzeć dopraw­dzi­wej Edwi­gi, dojej zmy­słów iob­sce­nicz­nych cie­ni. Wie­lo­krot­nie pokaż­dej mil­czą­cej nocy obie­cy­wał so­bie, że już ni­g­dy nie bę­dzie się ko­chał zEdwi­gą. Uwiel­bia ją jako mą­drą, wier­ną, wy­jąt­ko­wą przy­ja­ciół­kę, anie jako ko­chan­kę. Ale nie spo­sób było od­dzie­lić przy­ja­ciół­kę odko­chan­ki. Zakaż­dym ra­zem, kie­dy się spo­ty­ka­li, sie­dzie­li ra­zem dłu­go wnocy; Edwi­ga piła, mó­wi­ła, po­ucza­ła, akie­dy już Jan był zu­peł­nie nie­przy­tom­ny zezmę­cze­nia, na­gle mil­kła ina jej twa­rzy po­ja­wiał się spo­koj­ny, bło­gi uśmiech. Wtym mo­men­cie Jan, jak­by kie­ro­wa­ny ja­kąś ta­jem­ni­czą siłą, do­ty­kał jej pier­si, aona wsta­wa­ła iza­czy­na­ła się roz­bie­rać.


  Dla­cze­go chce się zemną ko­chać, py­tał wie­lo­krot­nie sam sie­bie, ale nie po­tra­fił zna­leźć od­po­wie­dzi. Wie­dział tyl­ko, że ich mil­czą­ce akty mi­ło­sne są nie­unik­nio­ne, tak jak nie­unik­nio­ne jest, że oby­wa­tel przy dźwię­ku hym­nu na­ro­do­we­go sta­je nabacz­ność, choć nie spra­wia toprzy­jem­no­ści ani jemu, ani jego oj­czyź­nie.
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  W cią­gu ostat­nich dwu­stu lat kos opu­ścił lasy istał się pta­kiem miej­skim. Naj­pierw wWiel­kiej Bry­ta­nii, już pod ko­niec osiem­na­ste­go wie­ku, kil­ka­dzie­siąt lat póź­niej wPa­ry­żu iZa­głę­biu Ruh­ry. Wokre­sie dzie­więt­na­ste­go wie­ku zdo­by­wał jed­no podru­gim eu­ro­pej­skie mia­sta. WWied­niu iPra­dze osie­dlił się oko­ło 1900 roku, apo­tem po­su­wał się da­lej nawschód, doBu­da­pesz­tu, Bel­gra­du, Istam­bu­łu.


  Z punk­tu wi­dze­nia kuli ziem­skiej tain­wa­zja kosa naświat czło­wie­ka jest bez­sprzecz­nie waż­niej­sza niż in­wa­zja Hisz­pa­nów wAme­ry­ce Po­łu­dnio­wej czy po­now­ne za­sie­dle­nie Pa­le­sty­ny przez Ży­dów. Zmia­na sto­sun­ków po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi ro­dza­ja­mi stwo­rzeń (ry­ba­mi, pta­ka­mi, ludź­mi, ro­śli­na­mi) jest zmia­ną wyż­sze­go rzę­du niż zmia­na po­mię­dzy gru­pa­mi te­goż ro­dza­ju. Kuli ziem­skiej może być zu­peł­nie obo­jęt­ne, czy Cze­chy za­miesz­ku­ją Sło­wia­nie czy Cel­to­wie, anad Be­sa­ra­bią pa­nu­ją Ru­mu­ni czy Ro­sja­nie. Je­śli jed­nak kos zdra­dza pier­wot­ne śro­do­wi­sko, aby odejść zaczło­wie­kiem dojego sztucz­ne­go, nie­na­tu­ral­ne­go świa­ta, tozna­czy, że coś się zmie­ni­ło wpra­wach pla­ne­ty.


  Mimo tonikt nie od­wa­ży się in­ter­pre­to­wać ostat­nich dwóch wie­ków jako hi­sto­rii in­wa­zji kosa naludz­kie mia­sta. Wszyst­kich nas znie­wa­la­ją skost­nia­łe po­glą­dy nato, cojest waż­ne, aco bez zna­cze­nia, zestra­chem wpi­ja­my wzrok wto waż­ne, pod­czas gdy nie­istot­ne wukry­ciu, zana­szy­mi ple­ca­mi, pro­wa­dzi swo­ją par­ty­zant­kę, któ­ra osta­tecz­nie wnie­zau­wa­żal­ny spo­sób zmie­ni świat inie­przy­jem­nie nas za­sko­czy.


  Gdy­by ktoś znał bio­gra­fię Jana, okres, októ­rym mó­wi­my, pod­su­mo­wał­by mniej wię­cej wtaki spo­sób: Zwią­zek zEdwi­gą ozna­czał dla czter­dzie­sto­pię­cio­let­nie­go Jana nowy etap. Po­rzu­cił wresz­cie ja­ło­wy, roz­tar­gnio­ny tryb ży­cia izde­cy­do­wał się naopusz­cze­nie mia­sta naza­cho­dzie Eu­ro­py, byza oce­anem zno­wy­mi si­ła­mi po­świę­cić się po­waż­nej pra­cy, wktó­rej póź­niej osią­gnął itd., itd.


  Ale niech miwy­ja­śni ów wy­my­ślo­ny bio­graf Jana, cze­mu wła­śnie wtym okre­sie naj­ulu­bień­szą książ­ką na­sze­go bo­ha­te­ra jest sta­ra, an­tycz­na opo­wieść oDaf­nis iChloe! Mi­łość dwoj­ga mło­dych lu­dzi, jesz­cze nie­mal dzie­ci, któ­rzy nie wie­dzą, coto jest mi­łość fi­zycz­na. Wszu­mie mo­rza sły­chać be­cze­nie ba­ra­na, apod drze­wa­mi oliw­ny­mi owca szczy­pie tra­wą. Tych dwo­je leży obok sie­bie, nadzy ipeł­ni wiel­kie­go, nie­zna­ne­go pra­gnie­nia. Obej­mu­ją się, przy­ci­ska­ją dosie­bie iopla­ta­ją się swy­mi cia­ła­mi. Po­zo­sta­ją tak bar­dzo, bar­dzo dłu­go, bonie wie­dzą, cowię­cej mo­gli­by ro­bić. My­ślą, że wtym uści­sku jest cel ich mi­ło­snych ra­do­ści. Są pod­nie­ce­ni, ło­mo­cze imser­ce, ale nie wie­dzą, coto zna­czy ko­chać się.


  Tak, wła­śnie tym frag­men­tem Jan jest za­fa­scy­no­wa­ny.


  3


  Ak­tor­ka Han­na sie­dzia­ła naskrzy­żo­wa­nych no­gach, jak wi­dać tona po­sąż­kach Bud­dy, sprze­da­wa­nych wewszyst­kich an­ty­kwa­ria­tach świa­ta. Mó­wi­ła bez prze­rwy iob­ser­wo­wa­ła jed­no­cze­śnie swój pa­lec, któ­ry krą­żył po­wo­li tam iz po­wro­tem pobrze­gu okrą­głe­go sto­li­ka przy tap­cza­nie.


  Nie był toma­chi­nal­ny gest lu­dzi ner­wo­wych, któ­rzy przy­zwy­cza­je­ni są doprzy­tu­py­wa­nia nogą czy ba­wie­nia się wło­sa­mi. Był togest świa­do­my iprze­my­śla­ny, po­wab­ny imięk­ki, któ­ry miał wo­kół niej za­kre­ślić ma­gicz­ny krąg; ona by­ła­by wtym krę­gu skon­cen­tro­wa­na naso­bie, po­zo­sta­li zaś – skon­cen­tro­wa­ni naniej.


  Pa­trzy­ła zza­do­wo­le­niem naruch swe­go pal­ca – za­le­d­wie odcza­su docza­su spo­glą­da­ła naJana, sie­dzą­ce­go nawprost niej. Opo­wia­da­ła otym, że za­ła­ma­ła się ner­wo­wo, po­nie­waż jej syn, któ­ry miesz­ka win­nym mie­ście zjej by­łym mę­żem, uciekł zdomu iprzez kil­ka dni nie da­wał zna­ku ży­cia. Oj­ciec jej syna był natyle bru­tal­ny, że prze­ka­zał jej tę wia­do­mość te­le­fo­nicz­nie, napół go­dzi­ny przed spek­ta­klem. Ak­tor­ka Han­na do­sta­ła go­rącz­ki, bólu gło­wy, aw koń­cu ika­ta­ru. – Nie mo­głam na­wet smar­kać, tak mnie bo­lał nos! – po­wie­dzia­ła ipod­nio­sła naJana swo­je pięk­ne, duże oczy. – Mia­łam nos jak ka­la­fior!


  Uśmie­cha­ła się uśmie­chem ko­bie­ty, któ­ra wie, że na­wet nos czer­wo­ny odka­ta­ru jest wniej in­te­re­su­ją­cy. Żyła sama zsobą wgod­nej po­zaz­drosz­cze­nia har­mo­nii. Ko­cha­ła swój nos iko­cha­ła swą od­wa­gę, któ­ra na­zy­wa ka­tar ka­ta­rem, anos ka­la­fio­rem. Nie­kon­wen­cjo­nal­ne pięk­no za­czer­wie­nio­ne­go nosa uzu­peł­nia­ne było wten spo­sób od­wa­gą du­cha, ako­li­sty ruch pal­ca łą­czył oba wdzię­ki swym ma­gicz­nym łu­kiem wnie­po­dziel­ną jed­ność jej oso­bo­wo­ści.


  Mia­łam kło­po­ty zgo­rącz­ką iwie pan, comi po­wie­dział mój le­karz? Mam dla pani jed­ną radę: pro­szę nie mie­rzyć go­rącz­ki!


  Pani Han­na dłu­go igło­śno śmia­ła się zdow­ci­pu swe­go le­ka­rza, apo­tem po­wie­dzia­ła: – Wie pan, kogo ostat­nio po­zna­łam? Pas­se­ra!


  Pas­ser był sta­rym przy­ja­cie­lem Jana. Jan wi­dział gopo raz ostat­ni przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi. Pas­ser wła­śnie miał iść naope­ra­cję. Wszy­scy wie­dzie­li, że torak, tyl­ko Pas­ser pe­łen nie­wia­ry­god­nej uf­no­ści iwi­ta­li­zmu, wie­rzył wkłam­stwa le­ka­rzy. Tak czy ina­czej ope­ra­cja, któ­ra gocze­ka­ła, była nie­zwy­kle dra­stycz­na; kie­dy zo­sta­li sami, Pas­ser po­wie­dział Ja­no­wi: – Potej ope­ra­cji nie będę już męż­czy­zną, ro­zu­miesz. Skoń­czy się moje ży­cie jako męż­czy­zny.


  – Spo­tka­łam gow ze­szłym ty­go­dniu wlet­nim dom­ku Cle­vi­sów – cią­gnę­ła da­lej Han­na. – Towspa­nia­ły, cu­dow­ny czło­wiek! Młod­szy niż mywszy­scy! Jatego czło­wie­ka ko­cham!


  Jan po­wi­nien się cie­szyć, że pięk­na ak­tor­ka tak uwiel­bia jego przy­ja­cie­la, ale nie zro­bi­ło tona nim więk­sze­go wra­że­nia, boPas­ser był uwiel­bia­ny przez wszyst­kich. Nair­ra­cjo­nal­nej gieł­dzie to­wa­rzy­skich sym­pa­tii jego ak­cje wcią­gu ostat­nich lat bar­dzo wy­so­ko wzro­sły. Sia­ło się już nie­mal nie­zbęd­nym ry­tu­ałem, bypod­czas bzdur­nej pa­pla­ni­ny wcza­sie ko­la­cji wy­po­wie­dzieć kil­ka kom­ple­men­tów oPas­se­rze.


  – Zna pan tepięk­ne lasy wo­kół domu Cle­vi­sów! Peł­no tam grzy­bów, aja uwiel­biam zbie­ra­nie grzy­bów! Spy­ta­łam więc, kto się zemną wy­bie­rze nagrzy­by. Ni­ko­mu się nie chcia­ło, tyl­ko je­den Pas­ser po­wie­dział: jaz pa­nią pój­dę! Niech pan toso­bie wy­obra­zi: Pas­ser, cho­ry czło­wiek! Po­wia­dam, że jest naj­młod­szy znas wszyst­kich!


  Po­pa­trzy­ła naswój pa­lec, któ­ry ani nachwi­lę nie prze­sta­wał krą­żyć pobrze­gu okrą­głe­go sto­li­ka imó­wi­ła da­lej: – No, więc zbie­ra­li­śmy zPas­se­rem grzy­by. Tobyło wspa­nia­łe! Błą­dzi­li­śmy pole­sie, apo­tem zna­leź­li­śmy małą knajp­kę. Małą, brud­ną, wiej­ską go­spo­dę. Uwiel­biam to! Wta­kiej go­spo­dzie trze­ba pić ta­nie, czer­wo­ne wino, ja­kie piją mu­ra­rze. Pas­ser był cu­dow­ny. Jatego czło­wie­ka ko­cham!


  4


  W cza­sach, októ­rych opo­wia­dam, pla­że wle­cie za­peł­nia­ły się ko­bie­ta­mi bez sta­ni­ków, aoby­wa­te­le dzie­li­li się nazwo­len­ni­ków go­łych pier­si iich prze­ciw­ni­ków. Ro­dzi­na Cle­vi­sów, oj­ciec, mat­ka iczter­na­sto­let­nia cór­ka, sie­dzia­ła przed te­le­wi­zo­rem iob­ser­wo­wa­ła dys­ku­tan­tów, re­pre­zen­tu­ją­cych wszyst­kie ide­owe prą­dy epo­ki, któ­rzy przed­sta­wia­li ar­gu­men­ty zai prze­ciw sta­ni­kom. Psy­cho­ana­li­tyk żar­li­wie bro­nił na­gich pier­si imó­wił oli­be­ra­li­za­cji oby­cza­jów, któ­ra uwal­nia nas spod wpły­wu ero­tycz­nych fan­ta­zma­tów. Mark­si­sta nie wy­po­wie­dział się nate­mat sta­ni­ka (wśród człon­ków par­tii ko­mu­ni­stycz­nej byli za­rów­no pu­ry­ta­nie, jak też li­ber­ty­ni iz po­li­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie by­ło­by roz­sąd­ne sta­wiać jed­nych prze­ciw­ko dru­gim), spryt­nie na­to­miast spro­wa­dził de­ba­tę nabar­dziej za­sad­ni­czy pro­blem ob­łud­nej mo­ral­no­ści spo­łe­czeń­stwa bur­żu­azyj­ne­go, któ­re­go kres zbli­ża się co­raz bar­dziej. Przed­sta­wi­ciel my­śli chrze­ści­jań­skiej czuł się wobo­wiąz­ku bro­nić sta­ni­ka, lecz na­wet onnie po­zo­stał nie­złom­ny wo­bec wpły­wu epo­ki, prze­pro­wa­dzał więc swo­ją obro­nę bar­dzo nie­śmia­ło; zna­lazł tyl­ko je­den ar­gu­ment zabiu­sto­no­szem, wnie­win­no­ści dzie­ci, któ­rą wszy­scy po­win­ni re­spek­to­wać iochra­niać. Na­tych­miast zo­stał za­ata­ko­wa­ny przez ener­gicz­ną ko­bie­tę, któ­ra oświad­czy­ła, że trze­ba skoń­czyć ztabu na­go­ści wła­śnie już wdzie­ciń­stwie, iza­le­ca­ła, aby ro­dzi­ce cho­dzi­li podomu nago.


  Jan przy­szedł doCle­vi­sów, kie­dy spi­ker­ka za­po­wia­da­ła ko­niec de­ba­ty, ale pod­nie­ce­nie jesz­cze dłu­go na­peł­nia­ło miesz­ka­nie.


  Wszy­scy Cle­vi­so­wie byli ludź­mi po­stę­po­wy­mi, więc opo­wia­da­li się sta­now­czo prze­ciw sta­ni­ko­wi. Ma­je­sta­tycz­ny ruch, ja­kim mi­lio­ny ko­biet jak nako­men­dę od­rzu­ca­ją odsie­bie ten hań­bią­cy frag­ment stro­ju, sym­bo­li­zo­wał Cle­vi­som ludz­kość wy­zwa­la­ją­cą się zeswe­go znie­wo­le­nia. Ko­bie­ty bez sta­ni­ków kro­czy­ły przez miesz­ka­nie Cle­vi­sów jako nie­wi­dzial­na bry­ga­da wy­zwo­li­cie­lek.


  Jak po­wie­dzia­łem, Cle­vi­so­wie byli ludź­mi po­stę­po­wy­mi ipo­sia­da­li po­stę­po­we po­glą­dy. Ist­nie­je wie­le ro­dza­jów po­stę­po­wych po­glą­dów, ale Cle­vi­so­wie po­sia­da­li za­wsze ten naj­lep­szy zmoż­li­wych. Naj­lep­szy zmoż­li­wych po­stę­po­wych po­glą­dów totaki, któ­ry za­wie­ra wso­bie natyle sil­ną daw­kę pro­wo­ka­cyj­no­ści, byjego po­sia­dacz mógł być dum­ny zeswo­jej od­mien­no­ści, lecz jed­no­cze­śnie przy­cią­ga tylu zwo­len­ni­ków, byry­zy­ko osa­mot­nio­nej wy­jąt­ko­wo­ści zo­sta­ło na­tych­miast za­że­gna­ne przez ogłu­sza­ją­cy aplauz zwy­cię­skich tłu­mów. Gdy­by naprzy­kład Cle­vi­so­wie byli nie prze­ciw­ko sta­ni­ko­wi, ale wogó­le prze­ciw­ko wszel­kim ubio­rom igło­si­li­by, że lu­dzie po­win­ni cho­dzić pouli­cach miast nago, towpraw­dzie też re­pre­zen­to­wa­li­by po­stę­po­wy po­gląd, ale zpew­no­ścią nie naj­lep­szy zmoż­li­wych. Po­gląd ten bo­wiem zpo­wo­du swej eks­cen­trycz­no­ści stał­by się uciąż­li­wy, wy­ma­ga­ją­cy zbyt wiel­kiej ener­gii naswą obro­nę (pod­czas gdy naj­lep­szy zmoż­li­wych po­stę­po­wych po­glą­dów bro­ni się wła­ści­wie sam), ajego zwo­len­nik ni­g­dy nie uzy­skał­by za­dość­uczy­nie­nia po­le­ga­ją­ce­go natym, że ab­so­lut­nie non­kon­for­mi­stycz­ne za­cho­wa­nie sta­je się na­gle za­cho­wa­niem po­wszech­nym.


  Kie­dy Jan usły­szał, jak obu­rza­ją się nasta­ni­ki, przy­po­mniał so­bie na­gle oma­łym drew­nia­nym przed­mio­cie zwa­nym po­ziom­ni­cą, usta­wia­nym przez jego dziad­ka mu­ra­rza nagór­nej kra­wę­dzi wzno­szo­nej ścia­ny. Po­ziom­ni­ca mia­ła po­środ­ku am­puł­kę szkla­ną wy­peł­nio­ną cie­czą iza­wie­ra­ją­cą pę­che­rzyk po­wie­trza, któ­re­go po­ło­że­nie wska­zy­wa­ło, czy ścia­ny są rów­no po­sta­wio­ne. Ro­dzi­ny Cle­vi­sów też moż­na było uży­wać jako ja­kiejś du­cho­wej po­ziom­ni­cy. Wze­tknię­ciu zja­kim­kol­wiek po­glą­dem wy­ka­zy­wa­li bez­błęd­nie, czy jest tonaj­lep­szy zmoż­li­wych po­stę­po­wych po­glą­dów, czy też nie.


  Kie­dy je­den przez dru­gie­go po­wtó­rzy­li Ja­no­wi całą de­ba­tę, jaka przed chwi­lą od­by­ła się wte­le­wi­zji, oj­ciec Cle­vis po­chy­lił się kugo­ścio­wi ipo­wie­dział żar­to­bli­wym to­nem: – Oile ktoś maład­ny biust, tomoże się chy­ba ztą re­for­mą cał­ko­wi­cie zgo­dzić, nie­praw­da?


  Dla­cze­go oj­ciec Cle­vis sfor­mu­ło­wał tę myśl wtaki spo­sób? Był bo­wiem wzo­ro­wym go­spo­da­rzem ista­rał się za­wsze zna­leźć ta­kie zda­nie, któ­re by­ło­by doprzy­ję­cia dla wszyst­kich obec­nych. Po­nie­waż Ja­no­wi to­wa­rzy­szy­ła sła­wa wiel­bi­cie­la ko­biet, dla­te­go Cle­vis swo­ją apro­ba­tę nagoły biust wy­ra­ził nie wpraw­dzi­wym igłę­bo­kim zna­cze­niu wfor­mie etycz­ne­go za­chwy­tu zpo­wo­du uwol­nie­nia się spod ty­siąc­let­niej nie­wo­li, lecz kom­pro­mi­so­wo (z uwzględ­nie­niem przy­pusz­czal­nych skłon­no­ści Jana iwbrew swym wła­snym prze­ko­na­niom) wfor­mie es­te­tycz­ne­go za­do­wo­le­nia, ja­kie spra­wia nagi biust.


  Sta­rał się przy tym być pre­cy­zyj­ny idy­plo­ma­tycz­nie ostroż­ny; nie od­wa­żył się po­wie­dzieć wprost, że brzyd­kie pier­si po­win­ny po­zo­stać za­kry­te. Lecz taab­so­lut­nie nie­do­pusz­czal­na myśl, jak­kol­wiek nie wy­po­wie­dzia­na, ale wspo­sób oczy­wi­sty wy­ni­ka­ją­ca zkon­tek­stu, sta­ła się ła­twym łu­pem czter­na­sto­let­niej cór­ki, któ­ra wy­buch­nę­ła:


  – Aco zwa­szy­mi brzu­cha­mi? Coz wa­szy­mi tłu­sty­mi brzu­cha­mi, któ­re oddaw­na bez naj­mniej­sze­go wsty­du ob­no­si­cie popla­żach?


  Mat­ka Cle­vi­so­wa ro­ze­śmia­ła się iob­da­rzy­ła cór­kę grom­ki­mi okla­ska­mi: – Bra­wo!


  Oj­ciec Cle­vis do­łą­czył doowa­cji swej żony. Zro­zu­miał na­tych­miast, że cór­ka mara­cję iże znów padł ofia­rą swe­go nie­szczę­sne­go pra­gnie­nia kom­pro­mi­su, zpo­wo­du któ­re­go żona icór­ka za­wsze czy­ni­ły muwy­rzu­ty. Był jed­nak czło­wie­kiem tak bar­dzo po­jed­naw­czym, że swo­je kom­pro­mi­so­we opi­nie for­mu­ło­wał tak­że wspo­sób kom­pro­mi­so­wy igo­tów był na­tych­miast przy­znać ra­cję bar­dziej ra­dy­kal­ne­mu dziec­ku. Zresz­tą za­ata­ko­wa­ne zda­nie nie wy­ra­ża­ło jego wła­sne­go po­glą­du, lecz je­dy­nie przy­pusz­czal­ną opi­nię Jana, więc zra­do­ścią, bez wa­ha­nia iz oj­cow­ską dumą mógł sta­nąć postro­nie cór­ki.


  Cór­ka, za­chę­co­na aplau­zem zestro­ny ro­dzi­ców, cią­gnę­ła da­lej:


  – My­śli­cie, że kie­dy cho­dzi­my bez sta­ni­ków, ro­bi­my todla wa­szej przy­jem­no­ści? Ro­bi­my todla nas sa­mych, bonam się topo­do­ba, botak jest przy­jem­niej, bona­sze cia­ło jest wten spo­sób bli­żej słoń­ca! Wynie po­tra­fi­cie prze­stać nanas pa­trzeć jak naobiek­ty sek­su­al­ne!


  Mat­ka ioj­ciec znów przy­kla­snę­li, lecz tym ra­zem doich: bra­wo wkradł się pe­wien cień. Zda­nie wy­po­wie­dzia­ne przez cór­kę było wpraw­dzie słusz­ne, lecz jed­no­cze­śnie tro­chę nie­sto­sow­ne dojej wie­ku. Tobyło tak, jak­by sied­mio­let­ni chło­piec po­wie­dział: Kie­dy przyj­dą ban­dy­ci, toja mamę obro­nię. Wta­kim przy­pad­ku ro­dzi­ce rów­nież się cie­szą, bostwier­dze­nie syna bez wąt­pie­nia za­słu­gu­je napo­chwa­łę. Ale po­nie­waż rów­no­cze­śnie świad­czy ozbyt­niej pew­no­ści sie­bie, więc dopo­chwa­ły do­łą­cza­ją pe­wien szcze­gól­ny uśmiech. Do­kład­nie tym uśmie­chem Cle­vi­so­wie za­bar­wi­li swe dru­gie bra­wo, acór­ka, któ­ra ów uśmiech za­uwa­ży­ła inie zga­dza­ła się znim, po­wtó­rzy­ła zupo­rem:


  – Ztym jest raz naza­wsze ko­niec. Janie je­stem dla ni­ko­go obiek­tem sek­su­al­nym.


  Ro­dzi­ce tym ra­zem już tyl­ko kiw­nę­li zapro­ba­tą gło­wa­mi, bez uśmie­chu, żeby cór­ki nie pro­wo­ko­wać dodal­szych oświad­czeń.


  Jan jed­nak nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać, bynie po­wie­dzieć:


  – Dzie­cin­ko, gdy­byś tywie­dzia­ła, jak bar­dzo ła­two jest nie być obiek­tem sek­su­al­nym.


  Wy­po­wie­dział tozda­nie poci­chu, ale zta­kim szcze­rym smut­kiem, że wy­da­wa­ło się, iż jesz­cze dłu­go re­zo­nu­je ono wpo­ko­ju. Nie było moż­na zbyć gomil­cze­niem, ale tak samo nie spo­sób było ja­koś nanie za­re­ago­wać. Nie dość, że nie za­słu­gi­wa­ło naak­cep­ta­cję, bonie było po­stę­po­we, tona do­da­tek na­wet nie moż­na było znim po­le­mi­zo­wać, po­nie­waż nie było wwy­raź­ny spo­sób an­ty­po­stę­po­we. Było tozda­nie naj­gor­sze zmoż­li­wych, po­nie­waż zna­la­zło się poza de­ba­tą na­rzu­co­ną przez du­cha epo­ki; zda­nie poza do­brem izłem, zda­nie ab­so­lut­nie nie­od­po­wied­nie.


  Na chwi­lę za­pa­no­wa­ła ci­sza; Jan uśmie­chał się zza­kło­po­ta­niem, jak­by chciał prze­pro­sić zato, copo­wie­dział, lecz wkrót­ce oj­ciec Cle­vis, ten mistrz wprze­rzu­ca­niu mo­stów odczło­wie­ka doczło­wie­ka, za­czął mó­wić oPas­se­rze, któ­ry był ich wspól­nym przy­ja­cie­lem. Po­dziw dla Pas­se­ra łą­czył ich wspo­sób zu­peł­nie bez­piecz­ny. Cle­vis wy­chwa­lał opty­mizm Pas­se­ra, jego upo­rczy­wą mi­łość doży­cia, któ­rej nie jest wsta­nie wnim stłu­mić ża­den re­żim ku­ra­cji.


  Prze­cież dziś ist­nie­nie Pas­se­ra ogra­ni­czo­ne jest dową­skie­go wy­cin­ka ży­cia bez ko­biet, bez je­dze­nia, bez pi­cia, bez ru­chu ibez przy­szło­ści. Nie­daw­no przy­je­chał doich domu, aku­rat wte­dy, kie­dy była unich ak­tor­ka Han­na.


  Jan był bar­dzo cie­ka­wy, copo­ka­że po­ziom­ni­ca Cle­vi­sów przy­ło­żo­na doak­tor­ki Han­ny, wktó­rej ondo­strze­gał wręcz nie­zno­śny ego­cen­tryzm. Lecz po­ziom­ni­ca wska­za­ła, że Jan się myli. Cle­vis oce­nił, iż jej spo­sób za­cho­wa­nia wo­bec Pas­se­ra był bez za­rzu­tu. Zaj­mo­wa­ła się tyl­ko nim. Tobyło zjej stro­ny bar­dzo ludz­kie. Aprze­cież wszy­scy wie­my, jaką sama prze­ży­wa tra­ge­dię.


  – Jaką? – zdzi­wił się za­po­mi­nal­ski Jan.


  Czyż­by Jan nie wie­dział? Jej syn uciekł zdomu inie wra­cał przez kil­ka dni! Prze­ży­ła ztego po­wo­du za­ła­ma­nie ner­wo­we! Amimo totwa­rzą wtwarz zPas­se­rem, czło­wie­kiem ska­za­nym naśmierć, za­po­mnia­ła oso­bie. Chcia­ła goode­rwać odjego kło­po­tów, dla­te­go krzy­cza­ła we­so­ło: Jak jalu­bię zbie­rać grzy­by! Kio zemną pój­dzie nagrzy­by? Pas­ser się doniej przy­łą­czył, awszy­scy inni od­mó­wi­li, boczu­li, że onchce znią być sam. Przez trzy go­dzi­ny ła­zi­li pole­sie, apo­tem po­szli dogo­spo­dy naczer­wo­ne wino. Pas­ser maza­bro­nio­ne spa­ce­ry ial­ko­hol. Wró­cił bar­dzo wy­czer­pa­ny, ale szczę­śli­wy. Na­stęp­ne­go dnia mu­sie­li good­wieźć doszpi­ta­la.


  – My­ślę, że jego stan jest dość po­waż­ny – po­wie­dział Cle­vis ido­dał, jak­by na­po­mi­na­jąc Jana. – Po­wi­nie­neś iść good­wie­dzić.


  5


  Jan wma­wia so­bie: Napo­cząt­ku ero­tycz­ne­go wie­ku męż­czy­zny jest pod­nie­ce­nie bez roz­ko­szy, ana koń­cu – roz­kosz bez pod­nie­ce­nia.


  Pod­nie­ce­nie bez roz­ko­szy – toDaf­nis. Roz­kosz bez pod­nie­ce­nia – todziew­czy­na zwy­po­ży­czal­ni ar­ty­ku­łów spor­to­wych.


  Kie­dy ją przed ro­kiem po­znał iza­pro­sił dosie­bie, po­wie­dzia­ła munie­za­po­mnia­ne zda­nie: „Gdy­by­śmy się ko­cha­li, toz pew­no­ścią odstro­ny tech­nicz­nej by­ło­by towspa­nia­łe, ale nie je­stem pew­na stro­ny uczu­cio­wej.”


  Od­po­wie­dział, że je­śli cho­dzi onie­go, tomoże być zu­peł­nie spo­koj­na ostro­nę uczu­cio­wą, ona zaś przy­ję­ła jego sło­wa tak, jak przy­zwy­cza­jo­na była przyj­mo­wać za­staw zawy­po­ży­czo­ne nar­ty inie mó­wi­ła już ouczu­ciach. Na­to­miast je­śli cho­dzi otech­nicz­ną stro­nę, topo­rząd­nie gozmę­czy­ła.


  Była fa­na­tycz­ką or­ga­zmu. Or­gazm sta­no­wił dla niej re­li­gię, cel, naj­wyż­szy im­pe­ra­tyw hi­gie­ny, sy­no­nim zdro­wia, ale rów­nież dumę, bood­róż­niał ją odin­nych, mniej szczę­śli­wych ko­biet tak jak jacht czy sław­ny ko­cha­nek.


  Ale nie było ła­two spra­wić jej roz­kosz. Po­krzy­ki­wa­ła nanie­go szyb­ciej, szyb­ciej, po­tem po­wo­li, po­wo­li albo moc­niej, moc­niej jak tre­ner, któ­ry krzy­czy ko­men­dy wio­śla­rzom naósem­ce. Ab­so­lut­nie skon­cen­tro­wa­na naczu­łych punk­tach swej skó­ry pro­wa­dzi­ła jego rękę, aby wod­po­wied­nim mo­men­cie przy­ło­żył ją dowła­ści­we­go miej­sca. Był spo­co­ny, aprzed ocza­mi mi­ga­ło mujej nie­cier­pli­we spoj­rze­nie igor­li­wie wi­ją­ce się cia­ło, toru­cho­me urzą­dze­nie dopro­duk­cji ma­łe­go wy­bu­chu, któ­ry był ce­lem isen­sem wszyst­kie­go.


  Kie­dy ostat­nio odniej wy­cho­dził, przy­po­mniał so­bie Hert­za, re­ży­se­ra ope­ro­we­go zma­łe­go, środ­ko­wo­eu­ro­pej­skie­go mia­sta, wktó­rym spę­dził mło­dość. Hertz zmu­szał śpie­wacz­ki, żeby naspe­cjal­nych pró­bach ru­cho­wych pre­zen­to­wa­ły mucałą swą rolę nago. Żeby być zu­peł­nie pew­nym uło­że­nia ich ciał, ka­zał imwsu­wać wsie­dze­nie ołów­ki. Kie­ru­nek, wja­kim ołó­wek zwi­sał nadół, prze­dłu­żał li­nię krę­go­słu­pa, więc po­my­sło­wy re­ży­ser mógł wten spo­sób zna­uko­wą do­kład­no­ścią kon­tro­lo­wać kro­ki, ruch, pod­sko­ki ipo­zy­cję cia­ła śpie­wa­czek.


  Kie­dy po­gnie­wa­ła się nanie­go mło­da so­pra­nist­ka ido­nio­sła otym dy­rek­cji, Hertz bro­nił się, że ni­g­dy żad­nej śpie­wacz­ki nie na­pa­sto­wał iżad­nej znich na­wet nie do­tknął. Była topraw­da, ale cała tahi­sto­ria zołów­kiem sta­ła się wten spo­sób jesz­cze bar­dziej zwy­rod­nia­ła ipo tym skan­da­lu Hertz mu­siał opu­ścić ro­dzin­ne mia­sto Jana.


  Jego afe­ra zro­bi­ła się jed­nak słyn­na idzię­ki niej mło­dziut­ki Jan za­czął cho­dzić naspek­ta­kle ope­ro­we. Wy­obra­żał so­bie, że wszyst­kie śpie­wacz­ki zich pa­te­tycz­ny­mi ge­sta­mi, po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi isze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi, są na­gie. Or­kie­stra łka­ła, śpie­wacz­ki chwy­ta­ły się zalewą pierś, aon wi­dział jak zna­gich sie­dzeń wy­sta­ją imołów­ki. Wa­li­ło muser­ce, był pod­nie­co­ny pod­nie­ce­niem Hert­za! (Do dziś nie po­tra­fi winny spo­sób pa­trzeć naspek­ta­kle ope­ro­we ido dziś cho­dzi nanie zna­sta­wie­niem mło­dzień­ca, któ­ry ukrad­kiem ob­ser­wu­je ob­sce­nicz­ny te­atr.)


  Mówi so­bie: Hertz był wy­szu­ka­nym al­che­mi­kiem roz­pu­sty, któ­ry wołów­ku wsa­dzo­nym wty­łek od­na­lazł ma­gicz­ną for­mę pod­nie­ce­nia. Wsty­dzi się przed nim: Hertz ni­g­dy nie dał­by się zmu­sić domę­czą­cej pra­cy, jaką przed chwi­lą wy­ko­ny­wał nako­men­dę nacie­le dziew­czy­ny zwy­po­ży­czal­ni ar­ty­ku­łów spor­to­wych.


  6


  Po­dob­nie jak in­wa­zja ko­sów roz­gry­wa się naod­wro­cie hi­sto­rii Eu­ro­py, tak moja opo­wieść roz­gry­wa się naod­wro­cie ży­cia Jana. Skła­dam ją zpo­je­dyn­czych zda­rzeń, któ­rym Jan praw­do­po­dob­nie nie po­świę­cał zbyt wie­le uwa­gi, po­nie­waż napo­wierzch­ni ży­cia ab­sor­bo­wa­ło gowie­le in­nych zmar­twień ikło­po­tów: pro­po­zy­cja kon­trak­tu zaoce­anem, go­rącz­ko­wa pra­ca za­wo­do­wa, przy­go­to­wa­nia dowy­jaz­du.


  Nie­daw­no spo­tkał nauli­cy Bar­ba­rę. Py­ta­ła zwy­rzu­tem, cze­mu jej nie od­wie­dza, kie­dy mago­ści. Dom Bar­ba­ry zna­ny był zgru­po­wych za­baw ero­tycz­nych. Jan bał się plo­tek iprzez wie­le lat od­rzu­cał za­pro­sze­nia. Tym ra­zem jed­nak uśmiech­nął się ipo­wie­dział: – Do­brze, chęt­nie wpad­nę.


  Wie, że dotego mia­sta już ni­g­dy nie wró­ci, inie za­le­ży muna dys­kre­cji. Wy­obra­ża so­bie wil­lę Bar­ba­ry peł­ną we­so­łych, na­gich lu­dzi imówi so­bie, że wła­ści­wie nie by­ła­by tozła za­ba­wa napo­że­gna­nie.


  Bo Jan się że­gna. Zakil­ka mie­się­cy prze­kro­czy gra­ni­cę. Ale kie­dy tyl­ko otym po­my­śli, sło­wo gra­ni­ca, uży­te wnor­mal­nym, geo­gra­ficz­nym zna­cze­niu, na­su­wa muna myśl inną gra­ni­cę, nie­ma­te­rial­ną inie­zro­zu­mia­łą, októ­rej ostat­nio co­raz wię­cej my­śli.


  Jaką gra­ni­cę?


  Ko­bie­la, któ­rą ko­chał naj­bar­dziej naświe­cie (miał wte­dy trzy­dzie­ści lat), ma­wia­ła mu(nie­mal wa­rio­wał, kie­dy tosły­szał), że to, cotrzy­ma ją przy ży­ciu, jest tyl­ko cien­kim wło­skiem. Tak, chce żyć, ży­cie spra­wia jej wiel­ką przy­jem­ność, ale jed­no­cze­śnie wie, że tochcę żyć uple­cio­ne jest zwłó­kien pa­ję­czy­ny. Wy­star­czy mało, tak bar­dzo mało, aby czło­wiek zna­lazł się podru­giej stro­nie gra­ni­cy, gdzie wszyst­ko tra­ci sens: mi­łość, wia­ra, świa­to­po­gląd, hi­sto­ria. Cała ta­jem­ni­ca ludz­kie­go ży­cia po­le­ga natym, że dzie­je się ono wbez­po­śred­niej bli­sko­ści, ana­wet nasty­ku tej gra­ni­cy, że jest odniej od­da­lo­ne nie oki­lo­me­try, lecz oje­den mi­li­metr.
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  Każ­dy męż­czy­zna madwa ży­cio­ry­sy ero­tycz­ne. Zwy­kle mówi się otym pierw­szym: re­je­strze mi­ło­ści ispo­tkań mi­ło­snych.


  Być może cie­kaw­sza jest tadru­ga bio­gra­fia: pa­smo ko­biet, któ­rych pra­gnę­li­śmy, lecz któ­re nam umy­ka­ły, drę­czą­ca hi­sto­ria nie­zre­ali­zo­wa­nych moż­li­wo­ści.


  Lecz jest rów­nież trze­cia, ta­jem­ni­cza inie­po­ko­ją­ca ka­te­go­ria ko­biet. Po­do­ba­ły się nam, mysię impo­do­ba­li­śmy, ale jed­no­cze­śnie uświa­da­mia­li­śmy so­bie na­tych­miast, że nie mo­że­my ich mieć, po­nie­waż znaj­do­wa­li­śmy się znimi podru­giej stro­nie gra­ni­cy.


  Jan je­chał po­cią­giem iczy­tał książ­kę. Wpew­nej chwi­li wsia­dła doprze­dzia­łu nie­zna­jo­ma, ład­na dziew­czy­na (je­dy­ne wol­ne miej­sce było nawprost nie­go) iukło­ni­ła musię. Od­po­wie­dział najej ukłon iza­sta­na­wiał się, skąd ją zna. Znów od­wró­cił oczy kuksiąż­ce, ale kiep­sko musię czy­ta­ło. Czuł, że dziew­czy­na sta­le nanie­go pa­trzy zcie­ka­wo­ścią iocze­ki­wa­niem.


  Za­mknął książ­kę: – Skąd mysię zna­my?


  Nie było tonic szcze­gól­ne­go. Spo­tka­li się po­noć przed pię­ciu lały wja­kimś mało istot­nym to­wa­rzy­stwie. Przy­po­mniał so­bie ten okres iza­dał jej kil­ka py­tań: cotam wte­dy ro­bi­ła, zkim się spo­ty­ka­ła, gdzie te­raz pra­cu­je iczy jest za­do­wo­lo­na zpra­cy.


  Był przy­zwy­cza­jo­ny dolego, że szyb­ko po­tra­fił wznie­cić iskrę mię­dzy sobą aja­ką­kol­wiek ko­bie­tą. Jed­nak tym ra­zem czuł się jak urzęd­nik dzia­łu per­so­nal­ne­go sta­wia­ją­cy py­ta­nia ko­bie­cie, któ­ra przy­szła do­wie­dzieć się oetat.


  Za­milkł. Otwo­rzył książ­kę ista­rał się czy­tać, ale miał wra­że­nie, że jest ob­ser­wo­wa­ny przez nie­wi­dzial­ną ko­mi­sję eg­za­mi­na­cyj­ną, któ­ra maplik in­for­ma­cji najego le­mat inie spusz­cza znie­go wzro­ku. Zupo­rem wpa­try­wał się wksiąż­kę nie wie­dząc, coczy­ta iuświa­da­miał so­bie, że ko­mi­sja cier­pli­wie li­czy mi­nu­ty jego mil­cze­nia, aby wziąć jepod uwa­gę przy wy­sta­wia­niu koń­co­we­go stop­nia.


  Za­mknął więc znów książ­kę ipo­now­nie spró­bo­wał na­wią­zać zdziew­czy­ną lek­ką kon­wer­sa­cję, ale jesz­cze raz stwier­dził, że nic ztego nie wy­cho­dzi.


  Po­my­ślał, że nie­po­wo­dze­nie bie­rze się stąd, iż roz­ma­wia­ją wprze­dzia­le peł­nym lu­dzi. Za­pro­sił ją więc dowa­go­nu re­stau­ra­cyj­ne­go, gdzie byli sami. Mó­wił tuwpraw­dzie nie­co swo­bod­niej, lecz tutak­że nie wy­krze­sał owej iskry.


  Wró­ci­li znów doprze­dzia­łu. Jesz­cze raz otwo­rzył książ­kę ina­dal nie wie­dział, cow niej jest.


  Dziew­czy­na przez chwi­lę sie­dzia­ła wmil­cze­niu nawpro­si nie­go, apo­tem wsta­ła iwy­szła nako­ry­tarz pa­trzeć przez okno.


  Miał po­czu­cie strasz­ne­go nie­za­do­wo­le­nia. Dziew­czy­na musię po­do­ba­ła, ajej za­cho­wa­nie nie było ni­czym in­nym niż ci­chą pro­wo­ka­cją.


  Chciał jesz­cze wostat­niej chwi­li wszyst­ko ura­to­wać. Wy­szedł nako­ry­tarz ista­nął obok niej. Po­wie­dział, że praw­do­po­dob­nie nie po­znał jej dziś dla­te­go, że zmie­ni­ła fry­zu­rę. Od­gar­nął jej wło­sy zczo­ła ipa­trzył najej zmie­nio­ną twarz.


  – Tak, te­raz już pa­nią po­zna­ję – po­wie­dział. Oczy­wi­ście, że jej nie po­zna­wał. Ale leż wogó­le nie oto cho­dzi­ło. Chciał jej tyl­ko przy­ci­snąć moc­no rękę doskro­ni, od­chy­lić de­li­kat­nie jej gło­wę dotyłu ipo­pa­trzeć wten spo­sób pro­sto woczy.


  Ileż torazy kładł róż­nym ko­bie­tom rękę nagło­wie ipy­tał: – Pro­szę po­ka­zać, jak bypani wy­glą­da­ła wten spo­sób?


  Ten wład­czy gest iwład­cze spoj­rze­nie po­tra­fi­ły odrazu zmie­nić całą sy­tu­ację. Jak­by wza­rod­ku za­wie­ra­ły (i przy­wo­ły­wa­ły zprzy­szło­ści) tę wiel­ką sce­nę, kie­dy po­sią­dzie całą ko­bie­tę.


  Ale tym ra­zem był togest bez efek­tu. Jego wła­sne spoj­rze­nie było znacz­nie słab­sze, niż spoj­rze­nie, któ­re czuł naso­bie, po­wąt­pie­wa­ją­cy wzrok ko­mi­sji eg­za­mi­na­cyj­nej, któ­ra do­brze wie­dzia­ła, że się po­wta­rza ida­wa­ła mudo zro­zu­mie­nia, iż każ­de po­wta­rza­nie się jest tyl­ko na­śla­dow­nic­twem, akaż­de na­śla­dow­nic­two nie mawar­to­ści. Jan zo­ba­czył się na­gle jej ocza­mi. Wi­dział ża­ło­sną pan­to­mi­mę swe­go spoj­rze­nia ige­stu, ste­reo­ty­po­wą mowę namigi, któ­ra przez wie­lo­let­nie po­wta­rza­nie stra­ci­ła ja­ką­kol­wiek treść. Kie­dy jego gest utra­cił spon­ta­nicz­ność, bez­po­śred­ni ioczy­wi­sty sens, tona­gle stał się onnie­zno­śnie cięż­ki, jak­by przy­wią­za­no Ja­no­wi dorąk pięć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­we od­waż­ni­ki. Spoj­rze­nie dziew­czy­ny stwo­rzy­ło wo­kół nie­go szcze­gól­ną at­mos­fe­rę zwie­lo­krot­nio­ne­go cię­ża­ru.


  Nie moż­na było cią­gnąć tego da­lej. Pu­ścił jej gło­wę ipa­trzył przez okno nami­ja­ne ogro­dy.


  Po­ciąg do­je­chał docelu. Przy wyj­ściu zdwor­ca po­wie­dzia­ła, że miesz­ka nie­da­le­ko stąd, iza­pro­si­ła godo sie­bie.


  Od­mó­wił.


  My­ślał otym póź­niej przez całe ty­go­dnie: jak mógł od­mó­wić dziew­czy­nie, któ­ra musię po­do­ba­ła?


  Wraz znią popro­stu znaj­do­wał się podru­giej stro­nie gra­ni­cy.
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  Spoj­rze­nie męż­czyzn było już czę­sto opi­sy­wa­ne. Po­noć chłod­no spo­czy­wa nako­bie­cie, jak­by ją mie­rzy­ło, wa­ży­ło, sza­co­wa­ło, wy­bie­ra­ło, ina­czej mó­wiąc, jak­by zmie­nia­ło ją wrzecz.


  Mniej zna­ne jest, że ko­bie­ta nie jest wo­bec tego spoj­rze­nia tak cał­ko­wi­cie bez­bron­na. Sko­ro jest za­mie­nia­na wrzecz, toob­ser­wu­je męż­czy­znę wzro­kiem rze­czy. Totak, jak­by mło­tek na­gle zo­stał ob­da­rzo­ny ocza­mi iza­czął bacz­nie wpa­try­wać się wmu­ra­rza, któ­ry wbi­ja nim gwóźdź wścia­nę. Mu­rarz za­uwa­ża zło­śli­we spoj­rze­nie młot­ka, tra­ci pew­ność sie­bie iude­rza się wpa­lec.


  Mu­rarz jest pa­nem młot­ka, lecz mło­tek manad nim prze­wa­gę, po­nie­waż na­rzę­dzie do­kład­nie wie, jak na­le­ży znim po­stę­po­wać, pod­czas gdy jego użyt­kow­nik może towie­dzieć tyl­ko wprzy­bli­że­niu.


  Zdol­ność wi­dze­nia prze­kształ­ca mło­tek wżywą isto­tę, ale do­bry mu­rarz musi wy­trzy­mać jego bez­czel­ny wzrok imoc­ną ręką znów zmie­nić gow rzecz. Po­dob­no ko­bie­ta prze­ży­wa wten spo­sób ko­smicz­ny ruch wgórę ina dół: wzlot rze­czy kuży­wej isto­cie iupa­dek ży­wej isto­ty kurze­czy.


  Ja­no­wi przy­tra­fia­ło się jed­nak co­raz czę­ściej, że nie uda­wa­ła musię gra wmu­ra­rza imło­tek. Ko­bie­ty źle pa­trzy­ły. Psu­ły grę. Czy było tak dla­te­go, że wtym cza­sie za­czę­ły się or­ga­ni­zo­wać iza­pra­gnę­ły zmie­nić los ko­bie­ty? Czy leż może Jan sta­rzał się iina­czej wi­dział ko­bie­ty albo ich spoj­rze­nia? Czy zmie­niał się świat, czy tyl­ko onsię zmie­niał?


  Trud­no po­wie­dzieć. Fak­tem jest, że dziew­czy­na zpo­cią­gu mie­rzy­ła gotak po­wąt­pie­wa­ją­cym spoj­rze­niem, że mło­tek wy­padł muz rąk wcze­śniej, niż wogó­le był wsta­nie goująć.


  Nie­daw­no Jan spo­tkał Pas­ca­la, któ­ry skar­żył musię naBar­ba­rę. Za­pro­si­ła gokie­dyś dosie­bie. Były tam dwie dziew­czy­ny, któ­rych Pas­cal nie znał. Przez chwi­lę roz­ma­wia­li, apo­tem nie­spo­dzie­wa­nie Bar­ba­ra przy­nio­sła zkuch­ni sta­ry, duży, me­ta­lo­wy bu­dzik. Bez ga­da­nia za­czę­ła się roz­bie­rać, adziew­czy­ny wraz znią.


  – Czy pan toro­zu­mie? – skar­żył się Pas­cal Ja­no­wi. – Roz­bie­ra­ły się zu­peł­nie obo­jęt­nie inie­dba­le, jak­bym był psem albo do­nicz­ką.


  Po­lem Bar­ba­ra ka­za­ła się ijemu ro­ze­brać. Nie chciał stra­cić oka­zji ko­cha­nia się zdwie­ma nie­zna­ny­mi dziew­czy­na­mi iusłu­chał. Kie­dy był nagi, Bar­ba­ra wska­za­ła nabu­dzik: – Po­patrz uważ­nie nase­kund­nik. Je­śli wcią­gu mi­nu­ty cinie sta­nie, tosię stąd za­bie­raj!


  – Pa­trzy­ły miupar­cie mię­dzy nogi, aw mia­rę upły­wu se­kund za­czę­ły się śmiać. Po­tem mnie wy­rzu­ci­ły!


  To jest przy­pa­dek, gdy mło­tek po­sta­no­wił wy­ka­stro­wać mu­ra­rza.


  – Wiesz, Pas­cal tona­dę­ty bu­fon iwła­ści­wie wskry­to­ści du­cha czu­łem sym­pa­tię dokar­ne­go ko­man­da Bar­ba­ry – opo­wia­dał Jan Edwi­dze. – Zresz­tą Pas­cal zeswo­imi ko­le­ga­mi ro­bił dziew­czy­nom dość po­dob­ne za­ba­wy. Dziew­czy­na przy­cho­dzi­ła, chcia­ła się ko­chać, aoni ją roz­bie­ra­li iprzy­wią­zy­wa­li dołóż­ka. Jej nie prze­szka­dzał fakt, że jest przy­wią­za­na – totwo­rzy­ło ele­ment gry. Skan­da­licz­ne było wszak­że to, że nic jej nie ro­bi­li, na­wet nie do­tknę­li, tyl­ko pa­trzy­li nanią. Dziew­czy­na czu­ła się zgwał­co­na.


  – Isłusz­nie – od­par­ła Edwi­ga.


  – Po­tra­fię so­bie jed­nak wy­obra­zić, że tena­gie, zwią­za­ne ioglą­da­ne dziew­czy­ny były wspa­nia­le pod­nie­co­ne. Pas­cal wpo­dob­nej sy­tu­acji nie był pod­nie­co­ny. Czuł się wy­ka­stro­wa­ny.


  Był póź­ny wie­czór, sie­dzie­li obo­je wmiesz­ka­niu Edwi­gi, ana sto­li­ku przed nimi sta­ła nawpół opróż­nio­na bu­tel­ka whi­sky.


  – Cochcesz przez topo­wie­dzieć? – spy­ta­ła.


  – Chcę przez topo­wie­dzieć – od­parł Jan – że kie­dy męż­czy­zna iko­bie­ta ro­bią tosamo, nie jest toto samo. Męż­czy­zna gwał­ci, ako­bie­ta ka­stru­je.


  – Czy toozna­cza, że ka­stro­wa­nie męż­czyzn jest ha­nieb­ne, pod­czas gdy gwał­ce­nie ko­biet wspa­nia­łe?


  – Toozna­cza, że zgwał­ce­nie jest czę­ścią ero­ty­ki, gdy tym­cza­sem ka­stra­cja jest jej za­prze­cze­niem – bro­nił się Jan.


  Edwi­ga jed­nym hau­stem wy­pi­ła cały kie­li­szek izło­ści­ła się: – Sko­ro gwałt jest czę­ścią ero­ty­ki, tocała ero­ty­ka skie­ro­wa­na jest prze­ciw ko­bie­cie ipo­win­no się wy­my­ślić inną.


  Jan upił whi­sky, przez chwi­lę mil­czał, apo­tem cią­gnął da­lej: – Przed wie­lu laty wmoim sta­rym kra­ju uło­ży­li­śmy zko­le­ga­mi an­to­lo­gię okrzy­ków, ja­kie na­sze ko­chan­ki wy­da­wa­ły wcza­sie sto­sun­ku. Czy wiesz, ja­kie sło­wo wy­stę­po­wa­ło naj­czę­ściej?


  Edwi­ga nie wie­dzia­ła.


  – Słów­ko nie. Słów­ko nie po­wta­rza­ne wie­lo­krot­nie poso­bie: nie, nie, nie, nie… Dziew­czy­na przy­cho­dzi­ła, żeby się ko­chać, ale kie­dy męż­czy­zna ją obej­mo­wał, od­py­cha­ła goi mó­wi­ła nie, więc cała za­ba­wa zo­sta­ła oświe­tlo­na czer­wo­nym świa­tłem tego naj­pięk­niej­sze­go zewszyst­kich słów iza­mie­nio­na wmałą imi­ta­cję gwał­tu. Tak­że wchwi­li, kie­dy zbli­ża­ła się roz­kosz mó­wi­ły nie, nie, nie, nie, awie­le znich po­wta­rza­ło torów­nież wroz­ko­szy. Odtej pory nie jest dla mnie kró­lo­wą wszyst­kich słów. Czy tyteż zwy­kłaś mó­wić nie?


  Edwi­ga od­po­wie­dzia­ła, że ni­g­dy tak nie mó­wi­ła: – Cze­mu mia­ła­bym mó­wić coś, cze­go nie my­ślę? Kie­dy ko­bie­ta mówi nie, my­śli tak. Ten mę­ski bon mot za­wsze wpra­wiał mnie wewście­kłość. Tozda­nie jest tak głu­pie jak hi­sto­ria ludz­ko­ści.


  – Ale tahi­sto­ria jest wnas inie mo­że­my odniej uciec – opo­no­wał Jan. – Ko­bie­ta ucie­ka ibro­ni się. Ko­bie­ta daje, amęż­czy­zna bie­rze. Ko­bie­ta się okry­wa, męż­czy­zna zry­wa zniej ubra­nie. Prze­cież tosą od­wiecz­ne ob­ra­zy, któ­re ist­nie­ją wnas.


  – Od­wiecz­ne igłu­pie! Głup­sze niż świę­te ob­raz­ki! Aje­śli ko­bie­ty są już zmę­czo­ne za­cho­wy­wa­niem się we­dług tych wzo­rów? Aje­śli już jezmę­czy­ło tocią­głe po­wta­rza­nie? Je­śli chcą wy­my­ślić inne ob­ra­zy iinną grę?


  – Tak, tosą bar­dzo głu­pie ob­ra­zy igłu­pio się po­wta­rza­ją. Masz ab­so­lut­ną ra­cję. Ale coro­bić, sko­ro wła­ści­wie wte ob­ra­zy wpi­sa­ne jest na­sze pod­nie­ce­nie wo­bec cia­ła ko­bie­ty? Je­śli znisz­czy się wnas testa­re, głu­pie ob­ra­zy, toczy męż­czy­zna bę­dzie jesz­cze wsta­nie ko­chać się zko­bie­tą?


  Edwi­ga ro­ze­śmia­ła się: – My­ślę, że stwa­rzasz so­bie nie­po­trzeb­ne pro­ble­my!


  Po­tem ob­ję­ła goma­cie­rzyń­skim spoj­rze­niem: – Inie myśl, że wszy­scy męż­czyź­ni są tacy jak ty. Coty mo­żesz wie­dzieć, jacy są męż­czyź­ni, kie­dy zo­sta­ją sami zko­bie­tą?


  Jan istot­nie nie wie­dział, jacy są męż­czyź­ni, kie­dy zo­sta­ją sami zko­bie­tą. Za­pa­dła ci­sza, ana ustach Edwi­gi po­ja­wił się bło­gi uśmiech, któ­ry ozna­czał, że jest już bar­dzo póź­ny wie­czór izbli­ża się chwi­la, gdy Jan naswo­im cie­le uru­cho­mi pu­sty pro­jek­tor fil­mo­wy.


  Po chwi­li za­sta­no­wie­nia do­da­ła: – Zresz­tą ko­cha­nie się nie jest wkoń­cu tak waż­ną rze­czą.


  Jan wy­ostrzył słuch: – Uwa­żasz, że ko­cha­nie się nie jest ta­kie waż­ne?


  Edwi­ga uśmiech­nę­ła się donie­go czu­le: – Nie, ko­cha­nie się nie jest ta­kie waż­ne.


  Za­po­mniał na­tych­miast oich dys­ku­sji, bow tym mo­men­cie zro­zu­miał coś znacz­nie istot­niej­sze­go: mi­łość fi­zycz­na nie jest dla Edwi­gi ni­czym in­nym, jak zna­kiem, sym­bo­licz­nym ak­tem po­twier­dza­ją­cym przy­jaźń.


  Tego wie­czo­ru poraz pierw­szy od­wa­żył się po­wie­dzieć, że jest zmę­czo­ny. Po­ło­żył się koło niej nałóż­ku jak cno­tli­wy przy­ja­ciel inie uru­cha­miał fil­mo­we­go pro­jek­to­ra. Gła­skał ją de­li­kat­nie powło­sach iwi­dział, jak nad ich wspól­ną przy­szło­ścią wzno­si się do­da­ją­ca otu­chy tę­cza po­ko­ju.
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  Przed dzie­się­ciu laty od­wie­dza­ła Jana pew­na mę­żat­ka. Zna­li się już wie­le lat, ale spo­ty­ka­li się bar­dzo rzad­ko, po­nie­waż pani tabyła bar­dzo za­ję­ła, więc kie­dy zna­la­zła dla nie­go czas, nie mo­gli nim sza­fo­wać. Naj­pierw sia­da­ła wfo­te­lu, przez chwi­lę kon­wer­so­wa­li, ale rze­czy­wi­ście tyl­ko przez chwi­lę. Jan mu­siał za­raz wstać, po­dejść doniej, po­ca­ło­wać iunieść zfo­te­la wswo­je ob­ję­cia.


  Po­tem wy­pusz­czał ją zra­mion, obo­je odsie­bie od­ska­ki­wa­li iza­czy­na­li się go­rącz­ko­wo roz­bie­rać. Onwie­szał ma­ry­nar­kę nakrze­śle, ona zaś zdej­mo­wa­ła swe­te­rek iod­kła­da­ła gona opar­cie dru­gie­go krze­sła. Po­chy­la­ła się iza­czy­na­ła ścią­gać raj­sto­py. Onroz­pi­nał roz­po­rek iopusz­czał spodnie. Spie­szy­li się. Sta­li wgłę­bo­kim skło­nie, nawprost sie­bie; onwy­cią­gał zespodni naj­pierw jed­ną, po­tem dru­gą nogę (uno­sił jeprzy tym wy­so­ko, jak nauro­czy­stej pa­ra­dzie woj­sko­wej), ona zaś schy­la­ła się opusz­cza­jąc doko­stek raj­sto­py, apo­tem wy­cią­ga­ła znich nogi, pod­no­sząc jedo góry po­dob­nie jak on.


  Po­stę­po­wa­li tak zakaż­dym ra­zem, ale pew­ne­go dnia zda­rzy­ło się coś, cze­go ni­g­dy nie za­po­mni: spoj­rza­ła nanie­go inie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. Był touśmiech nie­mal czu­ły, pe­łen zro­zu­mie­nia iwspół­czu­cia, uśmiech pło­chy, któ­ry sam zasie­bie prze­pra­szał, ale prze­cież bez wąt­pie­nia uśmiech, któ­re­go przy­czy­nę sta­no­wi­ło na­głe świa­tło śmiesz­no­ści, ja­kie oświe­tli­ło tę sce­nę. Mu­siał się bar­dzo opa­no­wać, żeby nie od­wza­jem­nić tego uśmie­chu. Al­bo­wiem ontak­że do­strzegł wy­ła­nia­ją­cą się zpół­mro­ku po­wsze­dnio­ści nie­spo­dzie­wa­ną śmiesz­ność dwoj­ga lu­dzi, któ­rzy sto­ją nawprost sie­bie iz ogrom­nym po­śpie­chem uno­szą wy­so­ko nogi. Po­czuł, że dzie­li gotyl­ko włos odlego, bysię ro­ze­śmiać. Ale wie­dział tak­że, że póź­niej nie mo­gli­by się już ko­chać. Śmiech cza­ił się tujak wiel­ka pu­łap­ka, cier­pli­wie ocze­ku­ją­ca wpo­ko­ju, ukry­ła zacien­ką ścian­ką. Ist­nia­ło tyl­ko parę mi­li­me­trów dzie­lą­cych akt mi­ło­sny odśmie­chu, aon bał się, byich nie prze­kro­czyć. Parę mi­li­me­trów dzie­li­ło good gra­ni­cy, zaktó­rą wszel­kie rze­czy prze­sta­ją mieć sens.


  Opa­no­wał się. Zdu­sił śmiech, od­rzu­cił spodnie iszyb­ko pod­szedł doswej ko­chan­ki, aby jak naj­prę­dzej do­tknąć jej cia­ła iw ten spo­sób od­pę­dzić sza­ta­na śmie­chu.
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  Do­wie­dział się, że stan zdro­wia Pas­se­ra jest co­raz gor­szy. Do­sta­je sta­le za­strzy­ki zmor­fi­ny ityl­ko przez kil­ka go­dzin dzien­nie jest wpeł­nej kon­dy­cji. Po­je­chał donie­go po­cią­giem dood­le­głe­go sa­na­to­rium iczuł wy­rzu­ty su­mie­nia, że tak rzad­ko good­wie­dzał. Kie­dy gozo­ba­czył, tro­chę się prze­ra­ził, boPas­ser bar­dzo się po­sta­rzał. Kil­ka srebr­nych wło­sów opi­sy­wa­ło najego czo­le łuk, jaki wcze­śniej za­kre­śla­ła ciem­na igę­sta grzy­wa. Jego twarz była wspo­mnie­niem daw­niej­szej twa­rzy.


  Przy­wi­tał goz ta­kim sa­mym tem­pe­ra­men­tem. Ujął gopod rękę iener­gicz­nie cią­gnął doswe­go po­ko­ju, gdzie usa­dził go­ścia nawprost sie­bie przy sto­le.


  Gdy kie­dyś daw­no spo­tka­li się poraz pierw­szy, Pas­ser opo­wia­dał owiel­kich na­dzie­jach ludz­ko­ści iwa­lił przy tym pię­ścią wstół, wy­żej zaś pło­nę­ły jego sta­le roz­en­tu­zja­zmo­wa­ne oczy. Dziś nie opo­wia­dał ona­dzie­jach ludz­ko­ści, ale ona­dzie­jach swe­go cia­ła.


  Le­ka­rze twier­dzą, że je­śli dzię­ki in­ten­syw­nej ku­ra­cji za­strzy­ka­mi imimo bólu uda musię prze­trwać na­stęp­ne dwa ty­go­dnie, towy­gra. Kie­dy opo­wia­dał otym Ja­no­wi, wa­lił pię­ścią wstół, aoczy świe­ci­ły mutym sa­mym bla­skiem. En­tu­zjazm opo­wie­ści ona­dzie­jach cia­ła był smut­nym wspo­mnie­niem opo­wie­ści ona­dzie­jach ludz­ko­ści. Oba teen­tu­zja­zmy były rów­nie ilu­zo­rycz­ne, apa­ła­ją­cy wzrok Pas­se­ra rzu­cał nanie rów­nie ma­gicz­ne świa­tło.


  Po­tem opo­wia­dał oak­tor­ce Han­nie. Zmło­dzień­czym wsty­dem przy­znał się Ja­no­wi, że jesz­cze nako­niec osza­lał. Osza­lał napunk­cie nie­zwy­kle pięk­nej ko­bie­ty, choć wie­dział, że tosza­leń­stwo jest naj­bar­dziej zwa­rio­wa­nym zmoż­li­wych. Opo­wia­dał zpło­ną­cym wzro­kiem ole­sie, wktó­rym szu­ka­li grzy­bów, jak­by tobył skarb, io knajp­ce, wktó­rej sie­dzie­li nad czer­wo­nym wi­nem.


  – AHan­na była fan­ta­stycz­na! Ro­zu­miesz? Nie za­cho­wy­wa­ła się jak tro­skli­wa pie­lę­gniar­ka, nie przy­po­mi­na­ła miwspół­czu­ją­cy­mi spoj­rze­nia­mi mo­je­go ka­lec­twa imo­jej zgu­by, ale śmia­ła się ipiła zemną. Wy­pi­li­śmy litr wina! Czu­łem się, jak­bym miał osiem­na­ście lat! Sie­dzia­łem nakrze­śle umiesz­czo­nym do­kład­nie nali­nii śmier­ci, amimo tochcia­ło misię śpie­wać!


  Pas­ser wa­lił pię­ścią wsiół ipa­trzył naJana pa­ła­ją­cy­mi ocza­mi, nad któ­ry­mi fa­lo­wa­ło wspo­mnie­nie wspa­nia­łej grzy­wy, na­kre­ślo­nej przez trzy srebr­ne wło­sy.


  Jan stwier­dził, że wszy­scy sie­dzi­my nali­nii śmier­ci. Cały świat, opa­no­wa­ny przez gwałt, okru­cień­stwo ibar­ba­rzyń­stwo, usiadł natej li­nii. Po­wie­dział tak, boko­chał Pas­se­ra iwy­da­wa­ło musię strasz­ne, że ten czło­wiek, któ­ry tak wspa­nia­le wali pię­ścią wstół, umrze wcze­śniej niż świat, któ­ry nie za­słu­gi­wał nażad­ną sym­pa­tię. Sta­rał się przy­wo­łać bli­żej za­gła­dę świa­ta, aby wten spo­sób śmierć Pas­se­ra sta­ła się ła­twiej­sza doznie­sie­nia. Ale Pas­ser nie zga­dzał się zza­po­wie­dzią koń­ca świa­ta, ude­rzył pię­ścią wsiół iznów za­czął mó­wić ona­dzie­jach ludz­ko­ści. Po­wie­dział, że ży­je­my wepo­ce wiel­kich zmian.


  Jan ni­g­dy nie po­dzie­lał en­tu­zja­zmu Pas­se­ra ztego po­wo­du, że świat się zmie­nia, lecz mimo wszyst­ko sam leż od­czu­wał po­trze­bę zmia­ny, bowi­dział wniej naj­star­sze pra­gnie­nie czło­wie­ka, naj­bar­dziej kon­ser­wa­tyw­ny kon­ser­wa­tyzm ludz­ko­ści. Amimo że ko­chał tę myśl, chciał jej za­prze­czyć te­raz, kie­dy krze­sło Pas­se­ra zna­la­zło się nali­nii śmier­ci. Chciał wjego oczach spla­mić przy­szłość, bymu było mniej żal, że jatra­ci.


  Dla­te­go po­wie­dział: – Sta­le nam po­wta­rza­ją, że ży­je­my wwiel­kich cza­sach. Cle­ris mówi okoń­cu ery ży­dow­sko-chrze­ści­jań­skiej, inni okoń­cu Eu­ro­py, jesz­cze inni – ore­wo­lu­cji świa­to­wej iko­mu­ni­zmie, ale towszyst­ko są bzdu­ry. Prze­wrót wna­szych cza­sach po­le­ga naczymś zu­peł­nie in­nym.


  Pas­ser pa­trzył naJana pa­ła­ją­cy­mi ocza­mi, nad któ­ry­mi fa­lo­wa­ło wspo­mnie­nie wspa­nia­łej grzy­wy sym­bo­li­zo­wa­ne przez trzy srebr­ne wło­sy.


  Jan cią­gnął da­lej: – Znasz aneg­do­tę oan­giel­skim lor­dzie?


  Pas­ser wal­nął pię­ścią wstół istwier­dził, że tej aneg­do­ty nie zna.


  – Lord an­giel­ski mówi doswo­jej żony ponocy po­ślub­nej: Lady, mam na­dzie­ję, że za­szła pani wcią­żę. Nie chciał­bym bo­wiem po­na­wiać tych śmiesz­nych ru­chów.


  Pas­ser uśmiech­nął się, ale nie ude­rzył pię­ścią wstół. Aneg­do­ta tanie była ztego ro­dza­ju hi­sto­rii, któ­re wy­wo­łu­ją jego en­tu­zjazm.


  A Jan kon­ty­nu­ował: – Żad­na re­wo­lu­cja świa­to­wa. Prze­ży­wa­my wiel­ką, hi­sto­rycz­ną epo­kę, wktó­rej mi­łość fi­zycz­na zmie­nia się wśmiesz­ne ru­chy.


  Na twa­rzy Pas­se­ra po­ja­wił się de­li­kat­nie za­ry­so­wa­ny uśmiech. Jan godo­brze znał. Nie był touśmiech ra­do­ści ani zgo­dy, lecz uśmiech to­le­ran­cji. Byli odsie­bie za­wsze bar­dzo od­da­le­ni ikie­dy na­gle wja­kichś mo­men­tach ich in­ność prze­ja­wia­ła się wspo­sób zbyt wi­docz­ny, wte­dy szyb­ko ob­da­rza­li się tym uśmie­chem, żeby się za­pew­nić, że ich przy­jaźń wża­den spo­sób nie jest za­gro­żo­na.
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  Dla­cze­go sta­le po­ja­wia musię tagra­ni­ca?


  Mówi so­bie, iż pew­nie dla­te­go, że się sta­rze­je: wszyst­ko się po­wta­rza, aw każ­dym po­wtó­rze­niu tra­ci część swo­je­go sen­su. Albo le­piej mó­wiąc, tra­ci kro­pla pokro­pli swą silę wi­tal­ną, któ­ra au­to­ma­tycz­nie za­kła­da ist­nie­nie sen­su, na­wet się nad nim nie za­sta­na­wia­jąc. Gra­ni­ca ozna­cza więc dla Jana mak­sy­mal­ną ilość do­pusz­czal­nej po­wta­rzal­no­ści.


  Kie­dyś był naspek­ta­klu, naktó­rym bar­dzo in­te­li­gent­ny ko­mik wcza­sie gry nistąd, nizo­wąd za­czaj na­gle wol­no ibar­dzo po­waż­nie li­czyć: je­den, dwa, trzy, czte­ry… Wy­ma­wiał każ­dą cy­trę znaj­głęb­szym za­sta­no­wie­niem, jak­by muucie­ka­ła, aon szu­kał jej wprze­strze­ni wo­kół sie­bie: pięć, sześć, sie­dem, osiem… Przy pięt­na­stu pu­blicz­ność za­czę­ła się śmiać, akie­dy po­wo­li iz co­raz więk­szym na­my­słem zbli­żał się doset­ki, wi­dzo­wie spa­da­li zkrze­seł.


  Na in­nym przed­sta­wie­niu ten sam ko­mik usiadł dopia­ni­na ilewą ręką za­czął grać akom­pa­nia­ment wal­ca: m-la-la, m-ta-la. Pra­wą rękę trzy­mał opusz­czo­ną, nie od­zy­wa­ła się żad­na me­lo­dia, tyl­ko sta­le tosamo m-la-la, m-la-la, ale onpa­trzył zdumą napu­blicz­ność, jak­by ten akom­pa­nia­ment był wspa­nia­łą mu­zy­ką god­ną aplau­zu, za­chwy­tu iwzru­sze­nia. Grał sta­le tom-la-la, m-la-ta – dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści, pięć­dzie­siąt razy, apu­blicz­ność du­si­ła się ześmie­chu.


  Tak, kie­dy się prze­kro­czy gra­ni­cę, roz­le­ga się śmiech. Ale kie­dy idzie się jesz­cze da­lej, poza śmiech?


  Jan wy­obra­ża so­bie, że grec­cy bo­go­wie naj­pierw zza­pa­łem uczest­ni­czy­li wpo­czy­na­niach lu­dzi. Po­lem po­zo­sta­li naOlim­pie, pa­trzy­li tyl­ko wdół iza­no­si­li się śmie­chem. Dziś już oddaw­na śpią.


  Mimo tomy­ślę, że Jan się myli są­dząc, że gra­ni­ca toli­nia, któ­ra wkon­kret­nym miej­scu prze­ci­na ludz­kie ży­cic; że ozna­cza ona prze­łom wcza­sie, kon­kret­ny mo­ment naze­ga­rze ży­cia czło­wie­ka. Nie. Je­stem na­to­miast pew­ny, że gra­ni­ca jest znami sta­le, nie­za­leż­nie odcza­su iod na­sze­go wie­ku, że jest wszech­obec­na ityl­ko wpew­nych oko­licz­no­ściach wi­dać ją le­piej, aw in­nych – go­rzej.


  Ko­bie­ta, któ­rą Jan tak bar­dzo ko­chał, mia­ła ra­cję mó­wiąc, że to, cotrzy­ma ją przy ży­ciu, jest tyl­ko włók­nem pa­ję­czy­ny. Wy­star­czy tak mało, nie­do­strze­gal­ny po­wiew wia­tru, byspra­wy lek­ko się prze­su­nę­ły, ito, zaco jesz­cze przed chwi­lą czło­wiek go­lów był od­dać ży­cie, na­gle uka­zu­je się jako po­zba­wio­ny tre­ści bez­sens.


  Jan miał przy­ja­ciół, któ­rzy opu­ści­li – po­dob­nie jak on– swą sta­rą oj­czy­znę icały swój czas po­świę­ci­li wal­ce ojej wol­ność. Wszy­scy oni do­zna­li już tego uczu­cia, że wię­zy łą­czą­ce ich zkra­jem są tyl­ko ilu­zją iże je­dy­nie przez ja­kiś bez­wład losu go­lo­wi są sta­le umrzeć zacoś, naczym imjuż zu­peł­nie nie za­le­ży. Wszy­scy zna­li touczu­cie, lecz jed­no­cze­śnie bali się jeznać, od­wra­ca­li gło­wę, aby nie wi­dzieć gra­ni­cy inie ob­su­nąć się (z za­wro­tem gło­wy, jak nawi­dok prze­pa­ści) nadru­gą stro­nę, gdzie ję­zyk ich drę­czo­ne­go na­ro­du po­sia­da już tak małą wagę jak ćwier­ka­nie pta­ków.


  Je­śli Jan sam dla sie­bie zde­fi­nio­wał gra­ni­cę jako mak­sy­mal­ną ilość do­pusz­czal­nej po­wta­rzal­no­ści, tomu­szę gopo­pra­wić: gra­ni­ca nie jest pro­duk­tem po­wta­rza­nia. Po­wta­rza­nie, totyl­ko je­den zespo­so­bów uczy­nie­nia gra­ni­cy wi­dzial­ną. Li­nia gra­ni­cy po­kry­ta jest py­łem, apo­wta­rza­nie toruch ręki, któ­ra od­gar­nia ten pył.


  Chciał­bym przy­po­mnieć Ja­no­wi pew­ne cha­rak­te­ry­stycz­ne zda­rze­nie zjego dzie­ciń­stwa: miał chy­ba wte­dy trzy­na­ście lat. Mó­wi­ło się oisto­tach ży­ją­cych nain­nych pla­ne­tach. Onzaś ba­wił się wy­obra­że­niem, że tenie­ziem­skie stwo­ry są ob­da­rzo­ne więk­szą licz­bą ero­tycz­nych czę­ści cia­ła, niż maich czło­wiek – oby­wa­tel Zie­mi. On, trzy­na­sto­let­nie dziec­ko, eks­cy­tu­ją­ce się pokry­jo­mu spoj­rze­niem naskra­dzio­ną fo­to­gra­fię na­giej tan­cer­ki, do­szedł osta­tecz­nie downio­sku, że ziem­ska ko­bie­ta, ob­da­rzo­na ło­nem idwie­ma pier­sia­mi, tym zbyt pro­stym trój­ką­tem, jest wła­ści­wie pod wzglę­dem ero­tycz­nym nie­cie­ka­wa. Ma­rzył oisto­cie, któ­ra za­miast mi­zer­ne­go trój­ką­ta, mana cie­le dzie­sięć albo dwa­dzie­ścia ta­kich miejsc ido­star­cza oczom zu­peł­nie nie­wy­czer­py­wal­nej pod­nie­ty.


  Chcę przez topo­wie­dzieć, że już wpo­ło­wic da­le­kiej dro­gi swe­go dzie­ciń­stwa wie­dział, cozna­czy być znu­dzo­nym cia­łem ko­bie­ty. Jesz­cze przed po­zna­niem roz­ko­szy osią­gnął wwy­obraź­ni ko­niec pod­nie­ce­nia. Zro­zu­miał jego wy­czer­py­wal­ność.


  Żył więc już odsa­me­go dzie­ciń­stwa wza­się­gu owej ta­jem­ni­czej gra­ni­cy, poza któ­rą ko­bie­ca pierś jest tyl­ko mięk­ką kulą za­wie­szo­ną namost­ku. Gra­ni­ca była jego fa­tum odsa­me­go po­cząt­ku. Trzy­na­sto­let­ni Jan, ma­rzą­cy owie­lo­ści miejsc ero­tycz­nych nacie­le ko­bie­ty, wie­dział oist­nie­niu tej gra­ni­cy tak samo do­brze jak Jan star­szy otrzy­dzie­ści lat.
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  Było wietrz­nie ibłot­ni­ście. Nad otwar­tym gro­bem wnie­fo­rem­nym pół­ko­lu sta­li go­ście ża­łob­ni. Był tam Jan, byli tak­że nie­mal wszy­scy jego zna­jo­mi, ak­tor­ka Han­na, Cle­vi­so­wie, Bar­ba­ra ioczy­wi­ście ro­dzi­na Pas­se­ra: żona, pła­czą­cy syn icór­ka.


  Dwaj męż­czyź­ni wzno­szo­nych ubra­niach pod­nie­śli liny, naktó­rych spo­czy­wa­ła trum­na. Wtej chwi­li pod­szedł dogro­bu zde­ner­wo­wa­ny męż­czy­zna zkart­ką pa­pie­ru iza­czął czy­tać nagłos. Gra­ba­rze spoj­rze­li nanie­go, namo­ment za­wa­ha­li się, czy nie po­win­ni znów po­sta­wić trum­ny obok gro­bu, ale pochwi­li za­czę­li ją wol­no opusz­czać nadół, jak­by pod­ję­li de­cy­zję, że oszczę­dzą zmar­łe­mu ko­niecz­no­ści słu­cha­nia czwar­te­go prze­mó­wie­nia.


  Nie­ocze­ki­wa­ne znik­nię­cie trum­ny spe­szy­ło mów­cę. Cała jego mowa opra­co­wa­na była wdru­giej oso­bie licz­by po­je­dyn­czej. Zwra­cał się dozmar­łe­go, za­pew­niał go, zga­dzał się znim, wy­chwa­lał, dzię­ko­wał iod­po­wia­dał najego rze­ko­me py­ta­nia. Trum­na osią­gnę­ła dno gro­bu, gra­ba­rze wy­cią­gnę­li liny ista­li skrom­nie obok dołu. Kie­dy za­uwa­ży­li, zjaką na­tar­czy­wo­ścią zwra­ca się donich mów­ca, spu­ści­li wza­kło­po­ta­niu gło­wy.


  Im bar­dziej mów­ca uświa­da­miał so­bie nie­sto­sow­ność sy­tu­acji, tym bar­dziej przy­cią­ga­ły goobie smut­ne po­sta­cie, więc nie­mal nasiłę mu­siał odnich ode­rwać wzrok. Od­wró­cił się wkie­run­ku go­ści ża­łob­nych. Ale rów­nież iw ten spo­sób jego mowa wdru­giej oso­bie nie brzmia­ła le­piej, bowy­da­wa­ło się, jak­by nie­bosz­czyk krył się gdzieś po­mię­dzy zgro­ma­dzo­ny­mi.


  Gdzie miał pa­trzeć mów­ca? Wde­spe­ra­cji wbił wzrok wkart­kę imimo, iż znał swe prze­mó­wie­nie napa­mięć, nie spusz­czał oczu zli­ter.


  Wszyst­kich obec­nych ogar­nął ja­kiś nie­po­kój pod­kre­śla­ny jesz­cze przez po­dmu­chy wia­tru, któ­re co­raz gwał­tow­niej obi­ja­ły się opół­ko­le ża­łob­ni­ków. Oj­ciec Cle­vis miał ka­pe­lusz osa­dzo­ny głę­bo­ko naskro­niach, ale wiatr był tak moc­ny, że na­gle uniósł mugo zgło­wy ici­snął po­mię­dzy otwar­ty grób asto­ją­cą wpierw­szym rzę­dzie ro­dzi­nę Pas­se­ra.


  W pierw­szej chwi­li chciał prze­pchnąć się doprzo­du ichwy­cić ka­pe­lusz, ale za­raz uświa­do­mił so­bie, że ta­kim po­stę­po­wa­niem dał­by dozro­zu­mie­nia, że ka­pe­lusz jest dla nie­go waż­niej­szy niż uro­czy­sta ce­re­mo­nia po­świę­co­na zmar­łe­mu przy­ja­cie­lo­wi. Zde­cy­do­wał się więc nie prze­szka­dzać iuda­wać, że nic się nie sta­ło. Ale nie było todo­bre roz­wią­za­nie. Odchwi­li, gdy ka­pe­lusz zna­lazł się sa­mot­nie napla­cy­ku przed gro­bem, sze­re­gi obec­nych za­nie­po­ko­iły się jesz­cze bar­dziej inie były wogó­le wsta­nie słu­chać słów mów­cy. Ka­pe­lusz – mimo swe­go skrom­ne­go bez­ru­chu – prze­szka­dzał bar­dziej, niż gdy­by Cle­vis zro­bił kil­ka kro­ków ipod­niósł go. Dla­te­go wła­ści­ciel wresz­cie zde­cy­do­wał się, prze­pro­sił czło­wie­ka sto­ją­ce­go przed nim iprze­pchnął się przed zgro­ma­dzo­nych. Zna­lazł się napu­stej prze­strze­ni (po­dob­nej doma­łej sce­ny) po­mię­dzy gro­bem aża­łob­ni­ka­mi. Schy­li! się, wy­cią­gnął rękę kuzie­mi, ale wtym mo­men­cie wiatr znów dmuch­nął iprze­su­nął ka­pe­lusz tro­chę da­lej – pod nogi mów­cy.


  W tej chwi­li już nikt nie my­ślał oni­czym in­nym niż oojcu Cle­vi­sie ijego ka­pe­lu­szu. Mów­ca nie wie­dział nic oka­pe­lu­szu, ale zo­rien­to­wał się, że coś się dzie­je wśród jego słu­cha­czy. Uniósł gło­wę znad kart­ki pa­pie­ru ize zdu­mie­niem pa­trzył nanie­zna­ne­go czło­wie­ka, któ­ry stał odwa kro­ki odnie­go ipa­trzył muw oczy, jak­by się cza­ił dosko­ku. Spu­ścił wzrok znów nali­te­ry; może miał na­dzie­ję, że kie­dy gopo­now­nie pod­nie­sie, nie­wia­ry­god­ne przy­wi­dze­nie znik­nie. Ale kie­dy gopod­niósł, męż­czy­zna wciąż przed nim stał iwciąż pa­trzył nanie­go bez ru­chu.


  Oj­ciec Cle­vis nie mógł się ru­szyć ani doprzo­du, ani dotyłu. Rzu­ce­nie się pod nogi mów­cy wy­da­wa­ło musię zu­chwal­stwem, na­to­miast po­wrót bez ka­pe­lu­sza ośmie­sze­niem. Stał więc jak ska­mie­nia­ły, przy­ku­ty wła­snym nie­zde­cy­do­wa­niem ida­rem­nie sta­rał się, byprzy­szło mudo gło­wy ja­kieś roz­wią­za­nie.


  Pra­gnął, bymu ktoś po­mógł. Spoj­rzał nagra­ba­rzy. Cijed­nak sta­li nie­ru­cho­mo zdru­giej stro­ny gro­bu ipa­trzy­li zupo­rem pod nogi mów­cy.


  W tym mo­men­cie wiatr znów dmuch­nął ika­pe­lusz wol­no prze­su­nął się naskraj gro­bu. Cle­vis pod­jął de­cy­zję. Ener­gicz­nie ru­szył przed sie­bie, wy­cią­gnął rękę ischy­lił się poka­pe­lusz. Ten jed­nak usu­wał się co­raz da­lej, awresz­cie tuż przy pal­cach Cle­vi­sa po­to­czył się poskra­ju gro­bu iopadł wdół.


  Cle­vis wy­cią­gnął jesz­cze zanim rękę, jak­by chciał goprzy­wo­łać zpo­wro­tem, ale na­tych­miast za­czął się za­cho­wy­wać, jak­by ni­g­dy nie było żad­ne­go ka­pe­lu­sza, aon zna­lazł się przy gro­bie je­dy­nie dzię­ki zu­peł­nie przy­pad­ko­we­mu zbie­go­wi oko­licz­no­ści. Usi­ło­wał więc być zu­peł­nie na­tu­ral­ny inie­wy­mu­szo­ny, lecz było totrud­ne, po­nie­waż wszyst­kie oczy wpa­try­wa­ły się wła­śnie wnie­go. Miał kur­czo­wo wy­krzy­wio­ną twarz, sta­rał się ni­ko­go nie do­strze­gać iprzy­łą­czył się dopierw­sze­go sze­re­gu, gdzie stał za­pła­ka­ny syn Pas­se­ra.


  Kie­dy znik­nę­ło nie­bez­piecz­ne wid­mo męż­czy­zny cza­ją­ce­go się dosko­ku, czło­wiek zkart­ką uspo­ko­ił się ipod­niósł wzrok natłum, któ­ry już gow ogó­le nie słu­chał, żeby wy­po­wie­dzieć ostat­nie zda­nie swo­jej mowy. Po­tem od­wró­cił się kugra­ba­rzom ibar­dzo uro­czy­stym gło­sem oświad­czył: – Vik­to­rze Pas­se­rze, ci, któ­rzy cię ko­cha­li, ni­g­dy oto­bie nie za­po­mną. Niech cizie­mia lek­ką bę­dzie!


  Po­chy­lił się nad kup­ką zie­mi koło gro­bu, byna­brać namałą ło­pat­kę kil­ka gru­dek irzu­cić jena trum­nę. Wtym mo­men­cie przez tłum zgro­ma­dzo­nych ża­łob­ni­ków prze­bie­gła fala po­wstrzy­my­wa­ne­go śmie­chu. Wszy­scy bo­wiem wy­obra­zi­li so­bie, że mów­ca, któ­ry nachwi­lę ska­mie­niał zło­pat­ką zie­mi wręku inie­ru­cho­mo wpa­try­wał się wotwar­ty grób, do­strzegł le­żą­cy natrum­nie ka­pe­lusz, jak­by zmar­ły, wpróż­nym pra­gnie­niu po­wa­gi, nie chciał wtak uro­czy­stej chwi­li po­zo­stać bez na­kry­cia gło­wy.


  Mów­ca opa­no­wał się, wrzu­cił zie­mię dogro­bu sta­ra­jąc się, bynie upa­dła naka­pe­lusz, jak­by rze­czy­wi­ście pod nim ukry­ta była gło­wa Pas­se­ra. Po­dał na­stęp­nie ło­pat­kę wdo­wie. Tak, wszy­scy mu­sie­li wy­pić kie­lich po­ku­sy aż dodna. Wszy­scy mu­sie­li sto­czyć tę prze­ra­ża­ją­cą wal­kę ześmie­chem. Wszy­scy, tak­że żona iłka­ją­cy syn, mu­sie­li na­bie­rać zie­mię nało­pat­kę ipo­chy­lać się nad gro­bem, wktó­rym znaj­do­wa­ła się trum­na zna­ło­żo­nym ka­pe­lu­szem, tak jak­by nie­znisz­czal­nie wi­tal­ny iopty­mi­stycz­ny Pas­ser wy­sta­wiał ześrod­ka gło­wę.
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  W wil­li Bar­ba­ry było oko­ło dzie­się­ciu osób. Wszy­scy sie­dzie­li wdu­żym sa­lo­nie naka­na­pie, wfo­te­lach ina pod­ło­dze. Po­środ­ku, wkrę­gu obo­jęt­nych spoj­rzeń, krę­ci­ła się iuwi­ja­ła dziew­czy­na, któ­ra po­dob­no przy­je­cha­ła tuz pro­win­cjo­nal­ne­go mia­sta.


  Bar­ba­ra sie­dzia­ła wsze­ro­kim, plu­szo­wym fo­te­lu: – Czy tonie trwa już tro­chę zadłu­go? – spy­ta­ła ikar­cą­co spoj­rza­ła nadziew­czy­nę.


  Dziew­czy­na po­pa­trzy­ła nanią izro­bi­ła ra­mio­na­mi ruch, któ­ry jak­by wska­zy­wał nawszyst­kich obec­nych, skar­żąc się naich brak za­in­te­re­so­wa­nia ikon­cen­tra­cji. Ale su­ro­wość wzro­ku Bar­ba­ry nie do­pusz­cza­ła nie­me­go uspra­wie­dli­wie­nia idziew­czy­na, nie prze­sta­jąc wy­ko­ny­wać dziw­nych inie­zro­zu­mia­łych ru­chów, za­czę­ła roz­pi­nać gu­zi­ki odbluz­ki.


  Od tej chwi­li Bar­ba­ra już nanią nie pa­trzy­ła iwo­dzi­ła wzro­kiem powszyst­kich obec­nych, któ­rzy – do­strze­ga­jąc jej spoj­rze­nie – prze­sta­wa­li plot­ko­wać ipo­słusz­nie zwra­ca­li oczy kuroz­bie­ra­ją­cej się dziew­czy­nie. Bar­ba­ra unio­sła spód­ni­cę, wło­ży­ła rękę po­mię­dzy nogi iwy­zy­wa­ją­co ob­ser­wo­wa­ła wszyst­kie kąty sa­lo­nu jak­by po­da­wa­ła ko­men­dy ćwi­czeń, ajed­no­cze­śnie czu­wa­ła, czy ćwi­cze­nia są prze­pro­wa­dza­ne.


  Spra­wy osta­tecz­nie na­bra­ły wła­sne­go, po­wol­ne­go, lecz zde­cy­do­wa­ne­go tem­pa: pro­win­cjusz­ka, już oddaw­na naga, le­ża­ła wra­mio­nach ja­kie­goś męż­czy­zny, apo­zo­sta­li ro­ze­szli się poin­nych po­ko­jach. Bar­ba­ra była jed­nak wszę­dzie obec­na, wszyst­kie­go do­glą­da­ła imia­ła wy­so­kie wy­ma­ga­nia. Nie zno­si­ła, gdy go­ście pa­ra­mi kry­li się wswo­ich ką­tach. Te­raz zezło­ścią zwró­ci­ła się dodziew­czy­ny, któ­rą Jan obej­mo­wał wo­kół ra­mion: – Narand­ki mo­żesz so­bie przy­cho­dzić donie­go dodomu, atu­taj je­steś wto­wa­rzy­stwie – ibio­rąc ją zarękę, od­cią­gnę­ła dosą­sied­nie­go po­ko­ju.


  Jan po­chwy­cił spoj­rze­nie mło­de­go, sym­pa­tycz­ne­go męż­czy­zny zły­si­ną, któ­ry sie­dział nie opo­dal iob­ser­wo­wał in­ter­wen­cję Bar­ba­ry. Uśmiech­nę­li się dosie­bie. Ły­soń zbli­żył się doJana, aten po­wie­dział: – Mar­sza­łek Bar­ba­ra!


  Męż­czy­zna ro­ze­śmiał się ido­rzu­cił: – Totre­ner­ka, któ­ra przy­go­to­wu­je nas nawiel­ką Olim­pia­dę.


  Po­tem wspól­nie spoj­rze­li naBar­ba­rę iob­ser­wo­wa­li jej dal­sze po­czy­na­nia.


  Przy­klęk­nę­ła nad męż­czy­zną iko­bie­tą, któ­rzy się ko­cha­li, wsu­nę­ła gło­wę po­mię­dzy ich twa­rze iwpi­ła się wusta ko­bie­ty. Męż­czy­zna pe­łen re­spek­tu wo­bec Bar­ba­ry, od­su­nął się odswej part­ner­ki prze­ko­na­ny, że go­spo­dy­ni chce ją mieć dla sie­bie. Bar­ba­ra ob­ję­ła ko­bie­tę, po­cią­gnę­ła ją kuso­bie, tak że obie le­ża­ły te­raz naboku przy­ci­śnię­te dosie­bie, amęż­czy­zna skrom­nie stał nad nimi. Bar­ba­ra nie prze­sta­jąc ca­ło­wać ko­bie­ty unio­sła rękę iza­czę­ła wpo­wie­trzu opi­sy­wać koło. Męż­czy­zna zro­zu­miał, że towe­zwa­nie pod jego ad­re­sem, ale nie wie­dział, czy na­ka­zu­je mu, byzo­stał, czy leż żeby się od­da­lił. Ob­ser­wo­wał zna­pię­ciem rękę, któ­rej ruch sta­wał się co­raz bar­dziej ener­gicz­ny inie­cier­pli­wy. Wresz­cie Bar­ba­ra ode­rwa­ła war­gi odust ko­bie­ty iwy­ra­zi­ła gło­śno swo­je ży­cze­nie. Męż­czy­zna przy­tak­nął, po­ło­żył się znów nazie­mi iprzy­ci­snął się odtyłu doko­bie­ty, któ­ra zna­la­zła się te­raz wuści­sku po­mię­dzy nim aBar­ba­rą.


  – Mywszy­scy je­ste­śmy po­sta­cia­mi zesnu Bar­ba­ry – po­wie­dział Jan.


  – Tak – zgo­dził się ły­soń. – Ale mimo tonie wszyst­ko gra, jak po­win­no. Bar­ba­ra jest jak ze­gar­mistrz, któ­ry sam musi po­py­chać wska­zów­ki swe­go ze­ga­ra.


  Kie­dy tyl­ko uda­ło jej się prze­mie­ścić tam tego męż­czy­znę, stra­ci­ła na­tych­miast za­in­te­re­so­wa­nie jego part­ner­ką, któ­rą przed chwi­lą na­mięt­nie ca­ło­wa­ła, wsta­ła ipo­de­szła dopary bar­dzo mło­dych ko­chan­ków, tu­lą­cych się bo­jaź­li­wie dosie­bie wką­ci­ku sa­lo­nu. Obo­je byli tyl­ko nawpół ro­ze­bra­ni, achło­piec sta­rał się okry­wać sobą cia­ło dziew­czy­ny. Tak jak sta­ty­ści wope­rze nie­mo otwie­ra­ją usta ibez­sen­sow­nie wy­ma­chu­ją rę­ka­mi, byuda­wać żywą roz­mo­wę, oni tak­że sta­ra­li się, jak tyl­ko mo­gli dać dozro­zu­mie­nia, że są cał­ko­wi­cie za­ję­ci sobą, aby wten spo­sób nie rzu­cać się woczy iukryć się przed za­in­te­re­so­wa­niem zestro­ny in­nych.


  Bar­ba­ra nie dała się jed­nak zwieść ich grą; przy­klę­kła przy nich, przez chwi­lę obo­je gła­dzi­ła powło­sach icoś donich mó­wi­ła. Po­tem wy­szła dosą­sied­nie­go po­ko­ju iwró­ci­ła wto­wa­rzy­stwie trzech zu­peł­nie na­gich męż­czyzn. Przy­klęk­nę­ła znów przy mło­dych ko­chan­kach, uję­ła wdło­nie gło­wę mło­dzień­ca iza­czę­ła ją ca­ło­wać. Trzej nadzy męż­czyź­ni, kie­ro­wa­ni nie­my­mi zna­ka­mi jej spoj­rze­nia, po­chy­li­li się nad dziew­czy­ną ize­rwa­li zniej reszt­ki stro­ju.


  – Jak tosię skoń­czy, od­bę­dzie się ze­bra­nie – po­wie­dział ły­soń. – Bar­ba­ra zwo­ła nas wszyst­kich, usta­wi pół­ko­lem wo­kół sie­bie, sta­nie nawprost nas, za­ło­ży oku­la­ry iprze­ana­li­zu­je, coro­bi­li­śmy do­brze, aco źle; po­chwa­li pra­co­wi­tych izga­ni obi­bo­ków.


  Dwo­je nie­śmia­łych ko­chan­ków osta­tecz­nie po­dzie­li­ło się swo­imi cia­ła­mi zpo­zo­sta­ły­mi. Bar­ba­ra opu­ści­ła ich iskie­ro­wa­ła się kuobu męż­czy­znom. Uśmiech­nę­ła się krót­ko doJana ipo­de­szła doły­so­nia. Nie­mal wtej sa­mej chwi­li ob­ję­ła Jana pro­win­cjusz­ka, któ­ra roz­po­czę­ła wie­czo­rek swo­im strip-te­asem. Po­my­ślał, że wiel­ki ze­gar Bar­ba­ry nie dzia­ła jed­nak tak źle.


  Pro­win­cjusz­ka za­opie­ko­wa­ła się nim znie­zwy­kłą pil­no­ścią, lecz jego wzrok sta­le kie­ro­wał się kuprze­ciw­le­głej stro­nie po­ko­ju, gdzie ręka Bar­ba­ry zna­la­zła za­trud­nie­nie zprzy­ro­dze­niem ły­so­nia. Obie pary były widen­tycz­nej sy­tu­acji. Po­chy­lo­ne ko­bie­ty wten sam spo­sób zaj­mo­wa­ły się tą samą rze­czą iwy­glą­da­ły jak pra­co­wi­te ogrod­nicz­ki nad grząd­ką. Wy­da­wa­ło się, jak­by jed­na para sta­no­wi­ła tyl­ko zwier­cia­dla­ne od­bi­cie dru­giej. Oczy oby­dwu męż­czyzn spo­tka­ły się iJan do­strzegł, jak cia­ło ły­so­nia za­drża­ło ześmie­chu. Apo­nie­waż byli wza­jem­nie po­łą­cze­ni, tak jak rzecz po­łą­czo­na jest zeswym od­bi­ciem wlu­strze, tosko­ro je­den za­drżał, mu­siał za­drżeć rów­nież dru­gi. Jan od­wró­cił gło­wę, aby piesz­czą­ca godziew­czy­na nie po­czu­ła się ura­żo­na. Ale lu­strza­ne od­bi­cie cią­gnę­ło gow spo­sób nie­moż­li­wy doopa­no­wa­nia. Spoj­rzał po­now­nie wtam­tą stro­nę izo­ba­czył oczy ły­so­nia wy­ła­żą­ce zor­bit odpo­wstrzy­my­wa­ne­go śmie­chu. Byli złą­cze­ni conaj­mniej pię­cio­krot­ną li­nią te­le­pa­tycz­ną. Nie tyl­ko wie­dzie­li, oczym ten dru­gi my­śli, ale rów­nież mie­li świa­do­mość, że wza­jem­nie otym wie­dzą. Przez ich gło­wy prze­la­ty­wa­ły wszyst­kie po­rów­na­nia, ja­ki­mi przed chwi­lą ob­da­rzy­li Bar­ba­rę, atak­że wie­le no­wych epi­te­tów. Pa­trzy­li nasie­bie ijed­no­cze­śnie uni­ka­li swe­go wzro­ku, bomie­li świa­do­mość, że śmie­jąc się po­peł­nia­ją nie­mal świę­to­kradz­two, jak­by się śmie­li wko­ście­le, kie­dy ksiądz wzno­si ho­stię. Gdy tyl­ko topo­rów­na­nie przy­szło oboj­gu dogło­wy, jesz­cze bar­dziej chcia­ło imsię śmiać. Byli zbył sła­bi. Śmiech był moc­niej­szy. Ich cia­ła­mi wstrzą­sa­ły co­raz sil­niej­sze kon­wul­sje.


  Bar­ba­ra spoj­rza­ła wtwarz swo­je­mu part­ne­ro­wi. Ły­soń ska­pi­tu­lo­wał iro­ze­śmiał się nagłos. Prze­czu­wa­jąc, gdzie tkwi źró­dło zła, od­wró­ci­ła się wstro­nę Jana. Pro­win­cjusz­ka wła­śnie szep­nę­ła mu:


  – Coci jest? Dla­cze­go pła­czesz?


  Ale wtym mo­men­cie Bar­ba­ra sta­ła już koło nie­go isyk­nę­ła:


  – Nie myśl so­bie, że zro­bisz miz tego po­grzeb Pas­se­ra!


  – Nie gnie­waj się – śmiał się Jan, ałzy ście­ka­ły mupo twa­rzy.


  Po­pro­si­ła go, żeby wy­szedł.
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  Jesz­cze przed wy­jaz­dem zaoce­an Jan wy­brał się zEdwi­gą nad mo­rze. Była toopusz­czo­na wy­spa zkil­ko­ma mi­nia­tu­ro­wy­mi wio­ska­mi, pa­stwi­ska­mi, naktó­rych le­ni­wie pa­sły się owce, ijed­nym ho­te­lem przy ogro­dzo­nej pla­ży. Każ­de znich wy­na­ję­ło tam dla sie­bie od­dziel­ny po­kój.


  Za­stu­kał dojej drzwi. Ześrod­ka apar­ta­men­tu ode­zwał się jej głos, za­pra­sza­ją­cy godo środ­ka. Kie­dy wszedł, nie za­uwa­żył ni­ko­go. – Siu­siam – krzyk­nę­ła donie­go zto­a­le­ty przez lek­ko uchy­lo­ne drzwi.


  Znał todość do­brze. Mo­gła go­ścić usie­bie licz­ne to­wa­rzy­stwo, amimo toze spo­ko­jem oświad­cza­ła, że idzie siu­siać, ida­lej roz­ma­wia­ła zewszyst­ki­mi przez nie do­mknię­te drzwi ła­zien­ki. Nie była toani ko­kie­te­ria, ani nie­przy­zwo­itość. Prze­ciw­nie – było toab­so­lut­ne znie­sie­nie iko­kie­te­rii, inie­przy­zwo­ito­ści.


  Edwi­ga nie uzna­wa­ła tra­dy­cji, jak cię­żar uci­ska­ją­cych każ­de­go czło­wie­ka. Od­ma­wia­ła swej zgo­dy nato, że goła twarz jest przy­zwo­ita, agoły ty­łek – nie­przy­zwo­ity. Nie wie­dzia­ła, cze­mu sło­na ciecz ka­pią­ca nam zoczu mia­ła­by być wznio­sła ipo­etyc­ka, pod­czas gdy ciecz, któ­rą wy­da­la nasz brzuch, mia­ła­by bu­dzić wstręt iod­ra­zę. Wszyst­ko towy­da­wa­ło jej się głu­pie, sztucz­ne, po­zba­wio­ne roz­sąd­ku idla­te­go bun­to­wa­ła się prze­ciw temu jak nie­sfor­ne dziec­ko prze­ciw re­gu­la­mi­no­wi ka­to­lic­kie­go in­ter­na­tu.


  Kie­dy wy­szła zto­a­le­ty, uśmiech­nę­ła się doJana ipo­zwo­li­ła się po­ca­ło­wać woba po­licz­ki: – Pój­dzie­my napla­żę?


  Zgo­dził się.


  – Ubra­nie mo­żesz zo­sta­wić umnie – po­wie­dzia­ła izdję­ła szla­frok, pod któ­rym była naga.


  Jan uwa­żał za­wsze zarzecz tro­chę krę­pu­ją­cą roz­bie­ra­nie się naoczach in­nych inie­mal zza­zdro­ścią pa­trzył naEdwi­gę, któ­ra wswej na­go­ści po­ru­sza­ła się tak swo­bod­nie, jak­by była wwy­god­nym ubra­niu do­mo­wym. Wię­cej, po­ru­sza­ła się na­wet znacz­nie na­tu­ral­niej, jak­by od­rzu­ca­jąc strój, od­rzu­ci­ła wraz znim rów­nież cięż­ki los ko­bie­ty ista­wa­ła się tyl­ko czło­wie­kiem bez zna­ków płcio­wych. Tak jak­by płeć po­zo­sta­wa­ła wubra­niu, ana­gość była sta­nem sek­su­al­nej neu­tral­no­ści.


  Scho­dzi­li po­tem nago scho­da­mi aż nasamą pla­żę, gdzie wgrup­kach sie­dzie­li, spa­ce­ro­wa­li iką­pa­li się inni nadzy lu­dzie: na­gie mat­ki zna­gi­mi dzieć­mi, na­gie bab­cie inadzy wnucz­ko­wie, nadzy mło­dzień­cy inadzy star­cy. Było tupeł­no ko­bie­cych pier­si naj­róż­niej­szych kształ­tów: ład­nych, mniej ład­nych, brzyd­kich, ogrom­nych ipo­marsz­czo­nych. Jan zesmut­kiem uświa­da­miał so­bie, że sta­re pier­si nie są po­rów­ny­wal­ne zmło­dy­mi, lecz mło­de – zesta­ry­mi iże wszyst­kie one ra­zem są tak samo oso­bli­we ibez zna­cze­nia.


  I znów przy­szła mudo gło­wy tanie­ja­sna ita­jem­ni­cza myśl ogra­ni­cy. Wy­da­wa­ło musię, że zna­lazł się do­kład­nie naniej iże ją prze­kra­cza. Opa­no­wał godziw­ny smu­tek, az tego smut­ku – jak zmgły – wy­ło­ni­ła się jesz­cze dziw­niej­sza myśl: przy­po­mniał so­bie, że Ży­dzi wcho­dzi­li dohi­tle­row­skich ko­mór ga­zo­wych wgru­pach inago. Nie ro­zu­miał do­kład­nie, cze­mu towy­obra­że­nie tak na­tręt­nie donie­go po­wra­ca ico ono wła­ści­wie zna­czy. Być może to, że Ży­dzi wtym mo­men­cie byli rów­nież po dru­giej stro­nie gra­ni­cy iże mun­du­rem lu­dzi podru­giej stro­nie jest na­gość. Że na­gość jest ca­łu­nem.


  Smu­tek, jaki opa­no­wał Jana nawi­dok tych na­gich ciał napla­ży, sta­wał się co­raz trud­niej­szy doznie­sie­nia. Jan po­wie­dział: – Szcze­gól­ny idziw­ny wi­dok, tena­gie cia­ła wo­ko­ło.


  Edwi­ga przy­tak­nę­ła: – Wła­śnie. Anaj­dziw­niej­sze, że wszyst­kie one są pięk­ne. Za­uważ, że na­wet sta­re icho­re cia­ła są pięk­ne, gdy tyl­ko po­zba­wio­ne zo­sta­ją stro­ju. Są pięk­ne jak na­tu­ra. Sta­re drze­wo prze­cież wca­le nie jest mniej wspa­nia­łe odno­we­go, acho­ry lew na­dal po­zo­sta­je kró­lem zwie­rząt. Ludz­ka szpe­to­ta jest szpe­to­tą ubrań.


  Ni­g­dy się zEdwi­gą nie ro­zu­mie­li, amimo toza­wsze się zga­dza­li. Poswo­je­mu tłu­ma­czy­li so­bie sens wy­po­wie­dzi tego dru­gie­go ipa­no­wa­ła mię­dzy nimi cu­dow­na har­mo­nia. Cu­dow­na so­li­dar­ność opar­ta nanie­po­ro­zu­mie­niu. Wie­dział otym do­sko­na­le ijuż nie­mal za­czy­na­ło musię tona­wet po­do­bać.


  Szli wol­no pla­żą, pia­sek pa­lił ich wsto­py, wszu­mie mo­rza sły­chać było be­cze­nie ba­ra­na, apod drzew­kiem oliw­nym brud­na owca szczy­pa­ła kęp­ki wy­pło­wia­łej tra­wy. Jan po­my­ślał oDaf­ni­sie. Leży odu­rzo­ny na­go­ścią cia­ła Chloe, jest pod­nie­co­ny, lecz nie wie docze­go topod­nie­ce­nie słu­ży, więc jest topod­nie­ce­nie bez koń­ca ibez uko­je­nia, ogrom­ne inie­zmie­rzo­ne. Ser­ce ści­snę­ła muprze­ogrom­na tę­sk­no­ta ichciał wró­cić dotego chłop­ca. Wró­cić dowła­snych po­cząt­ków, wró­cić dopo­cząt­ków ludz­ko­ści, wró­cić dopo­cząt­ków mi­ło­ści. Pra­gnął pra­gnie­nia. Pra­gnął ło­mo­ta­nia ser­ca. Pra­gnął le­żeć obok Chloe inie wie­dzieć, coto jest mi­łość fi­zycz­na. Nie wie­dzieć, coto roz­kosz. Zmie­nić się tyl­ko wczy­ste pod­nie­ce­nie, dłu­gie ita­jem­ni­cze, nie­zro­zu­mia­łe icu­dow­ne pod­nie­ce­nie męż­czy­zny nawi­dok cia­ła ko­bie­ty. Ina­gle po­wie­dział nagłos: – Daf­ni­sie!


  Owca szczy­pa­ła wy­pło­wia­łą tra­wę, aon po­wtó­rzył jesz­cze raz zwes­tchnie­niem: – Daf­ni­sie, Daf­ni­sie…


  – Wzy­wasz Daf­ni­sa?


  – Tak – od­parł – wzy­wam Daf­ni­sa.


  – Todo­brze – stwier­dzi­ła Edwi­ga. Mu­si­my donie­go do­trzeć. Do­trzeć tam, gdzie jesz­cze chrze­ści­jań­stwo nie oka­le­czy­ło czło­wie­ka. Czy tomia­łeś namy­śli?


  – Tak – zgo­dził się Jan, choć miał namy­śli cał­kiem coin­ne­go.


  – Tam jesz­cze chy­ba ist­niał ja­kiś mały raj na­tu­ral­no­ści – kon­ty­nu­owa­ła Edwi­ga. – Owce ipa­ste­rze. Lu­dzie wzgo­dzie zna­tu­ry. Wol­ność zmy­słów. Czy tym jest dla cie­bie Daf­nis?


  Znów jej przy­świad­czył, że wła­śnie do­kład­nie my­ślał tak, jak ona tote­raz mówi, aEdwi­ga stwier­dzi­ła: – Tak, masz ra­cję, tojest rze­czy­wi­ście wy­spa Daf­ni­sa!


  Po­nie­waż ba­wi­ło gokre­owa­nie ich wza­jem­nej zgo­dy opar­tej nanie­po­ro­zu­mie­niu, od­parł: – Aho­tel, wktó­rym miesz­ka­my, po­wi­nien się na­zy­wać „Po dru­giej stro­nie”.


  – Tak, tak – ucie­szy­ła się Edwi­ga. – Podru­giej stro­nie tego nie­ludz­kie­go świa­ta, wktó­rym wię­zi nas na­sza cy­wi­li­za­cja.


  Zbli­ża­ły się donich grup­ki na­gich lu­dzi, aEdwi­ga przed­sta­wia­ła imJana. Lu­dzie chwy­ta­li goza ręce, kła­nia­li musię, wy­ma­wia­li swo­je ty­tu­ły istwier­dza­li, że bar­dzo immilo gopo­znać. Dys­ku­to­wa­li po­tem naróż­ne te­ma­ty: otem­pe­ra­tu­rze wody, ob­łu­dzie spo­łe­czeń­stwa, ka­le­czą­cej du­szę icia­ło, ouro­kach wy­spy.


  Przy ostat­nim te­ma­cie Edwi­ga oświad­czy­ła: – Jan wła­śnie wpadł napo­mysł, że jest towy­spa Daf­ni­sa. Uwa­żam, że todo­sko­na­łe.


  Wszy­scy byli za­chwy­ce­ni tym po­my­słem, anie­zwy­kłe brzu­cha­ty męż­czy­zna roz­wi­jał tę myśl twier­dząc, że cy­wi­li­za­cja za­chod­nia słoi wob­li­czu za­gła­dy, aludz­kość na­resz­cie wy­zwo­li się spod nie­wo­lą­ce­go cię­ża­ru ży­dow­sko-chrze­ści­jań­skie­go my­śle­nia. Wy­po­wia­dał zda­nia, któ­re Jan sły­szał już dzie­sięć, dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści, sto, pięć­set, ty­siąc razy ipo chwi­li za­czę­ło musię wy­da­wać, że tych kil­ka me­trów pla­ży sta­no­wi uni­wer­sy­tec­kie au­dy­to­rium. Męż­czy­zna prze­ma­wiał, inni słu­cha­li goz za­in­te­re­so­wa­niem, aich ob­na­żo­ne przy­ro­dze­nia tępo, smut­nie iobo­jęt­nie wpa­try­wa­ły się wżół­ty pia­sek.


  Przypisy


  
    	[←1]


    	
      W ory­gi­na­le: esprit de geo­me­trie i esprit de fi­nes­se. Boy w pol­skim prze­kła­dzie My­śli z 1921 roku na­zwał to „zmy­słem geo­me­trycz­nym” i „zmy­słem ży­cio­wym". (Przyp. tłum.)
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